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Namawiali mnie przyjaciele, zwłaszcza młodzi, ciekawi gen: 
z czasami ubiegiymi, abym zostawił po sobie pamiętnik, Odktadatem na— 
wet pomyślenie o tym, póki była praca, bieżąca w ] 
szła chwila właśnie ta, kiedy to piszę, że zegary p stały bić nad 
Polską, gdy człowiek, znalaztszy się w pustce społecznej, został 
na sam ze swoim wspomnieniem; wtedy reka nałożona do pracy 
po pióro, by te wspännienia EEE 

Pamiętnik czy tylko życiorys? I to i to potrzebne — przekładał 
mi prof. Wiadystaw Konopczyński. Material biograficzny potrzebny jest 
"Stownikowi", wydawanemu przez Akadenię pod redakcją tego właśnie hi- 
storyka, ale z drugiej strony każdy ma obowiązek — tak wzywał przez 
prasę ten uczony — zapisać, co się koto niego działo; potrzebne to hi- 
storiografii. Przekonał mnie. 

Wiele jednak mam skrupułów, żeby to, co napiszę, nie było zbyt 
pretensjonalne. Bo jakież pretensje do historii może mieć człowiek, 
który nie pozostawia za sobą czynów, gdy nie był działaczem, jeno był 
dziennikarzem, który tylko opinię i zdarzenia płynące referowat. Pa- 
miętnikiem jego są to roczniki pism, które redagował, ale co z tego 
wszystkiego z jego życiem się klei, to może być za mało interesujące. 
Wybrałem typ literackiego opowiadania, w którym biografia będzie kość- 
cem, pamiętnikarska jednak strona wolna będzie od pretensji dziejopi- 
sarskiego traktowania epoki. 


Nusi zresztą tak być z konieczności, Pisać mogę tylko z pamig- 


ci. Stan bowiem mojego wzroku nie pozwala mi korzystać z notatników , 
których nikt inny nie odczyta. Wiadomo zaś, jak jest z pamiecigs im 
młodsze lata, tym lepiej się je pamięta; to znaczy odległość sprawia 
selekcję przeżyć, że pamięta się wyraźniejsze. In dalej w las, tym 
gęściej A się zdarzenia i trudniejszy wybór. Ale te lata — pocie- 
szam się ¿ bliżej są znane czytelnikowi mego życiorysu, jeśli nie 
z przeżyć, to w szerokim tle doniosłych faktów i mądrych ocen tak wy- 
bitnych a bliskich mi pisarzy, jak Roman Dmowski, Marian Seyda, Stani 
sław Głąbiński. Moja ścieżka wić się będzie między tymi pag zórami . 
Dzieężę tę drogę na trzy etapy 25-leinie. 

W. 


"Warszawa, zima 1939-1940. 
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1. Pochodzenie rodowe. 


O dziadku swoim generale Józefie Wasilewskim i o jego przodkach 
dałem obszerną wiadomość w osobnej monografii wydanej w r. 1930. Więc 
tutaj tylko w paru słowach życiorys jego streszczę. 

Józef Wasilewski (ur. 1759, am. 1831) herbu Drzewica, wylegity- 
mowany ze szlachectwa od czasów Jagiełły, był synem Tadeusza, wojskiego 
orszańskiego. Wychowany na Białej Rusi w r. 1775 oddany byż jako kadet 
do Szkoły Rycerskiej. Po ukończeniu tej szkoły był w niej profesorem 
(geografii i matematyki) do r. 1794, po czym przeszedł do służby linio- 
wej. Po zajęciu Warszawy przez Rrusakéw wstąpił do Legionów, zawiąza- 
nych w Mediolanie. Zrazu kapitan grenadierów, potem dowódca batalionu 
w stopniu podpułkownika, adiutantem był gen. Dąbrowskiego. 0d r. 1806 
pułkownik — bierze udział w kampanii r. 1807 na Gdańsk, kampanii au- 
striackiej r. 1809 (ordynator generalny). W r, 1812 w randze generała 
brygady bierze udział w pochodzie na Moskwę. Wzięty do niewoli nad 
Berezyną przebył w Tambowie do r. 1814, Wr. 1815 mianowany komendan- 
tem departamentu lubelskiego i w tymże roku komendantem Zamościa, Zmarł 
w Warszawie, w czasie rewolucji w r. 1831. Ojciec mój miał wtedy lat 
pięć, 

Ojciec mój, Aleksander (ur. 1825, zm. 1907) był najmłodszym je- 
80 synem. Wychowywał się w Warszawie pod okiem matki (Elżbiety z wi- 
tuskich) w skromnych warunkach materialnych. Zadatek swej długowiecze 
ności w zdrowym organizmie wziął chyba po matce, ojciec bowiem jego 
miał lat 66, gdy dziecko przyszło na świat, Kształcony poza humanisty- 
ką w kierunku realnym ukończył wydział leśny w instytucie gospodarstwa 
w Marymoncie pod Warszawą wre 1846. Po odbyciu praktyki w biurach war- 
szawskich otrzymał stanowisko podleśnego, a w r. 1856 był już nadleśnym 
w leśnictwie kozienickim, W r. 1860 mianowany starszym nadleśniczym 
leśnictwa Bodzentyńskiego, pozostał na tym stanowisku do r. 1884. Sie- 
dzibą tego urzędu była wieś Siekierno pod Bodzentynem. 

Go do rodziny matki mam tylko okruchy wiadomości ze sztambuchów 
i jedynego rękopisu jej ojca. Nie notowałem opowiadań rodziców. Cieka- 
wość historyczna w zakresie rodowym przychodzi w wieku późnym, kiedy 
już żywa tradycja przewwana i pozostają jedynie dokumenty. W dzieciä- 
stwie tradycje nudzą, w młodości nie ma na nie czasu, gdy cala myśl 
zwrócona w przyszłość; coraz słabszy przy tym kontakt z domem i rodzica 
mi, których na starość tylko przyszłość dzieci przejmuje. W środowisku 
wypełnionym pracą, walką o byt i troską o sprawy ogólne, brak odpowie- 
ánich warunköw na pielęgnowanie archiwów rodowych, nawet wspomnień 080— 
bistych. 


hand = he 

Matka AG kam Ledoux, urodzona w Warszawie w r. 1829, była 
córką Franciszka Ledoux i Eleonory z Karolich. Pan Ledoux zajmował 
dość znaczne stanowisko w administracji Królestwa, mianowicie był na- 
czelnikiem wydziałń podatkowego w Komisji Rządowej Przychodów i Skarbu, 
podwładnym ministra Druckiego-Lubeckiego. Nie pamiętam, czy była kiedy 
w domu mowa © tym, skąd się wziął ród Ledoux w Warszawie. Przypuszczam 
że dziadek Ledoux był synem owego Franciszka, zmarłego w Warszawie w r, 
1823, o którym mowa w encyklopedii, że go sprowadził do Polski król 
Stanisław August jako muzyka, twórcę pierwszego w Warszawie baletu i 
kierownika teatru. Syn był też muzykiem, zawołanym skrzypkiem. Dom 
ppe Ledoux, o którym wspomina w listach Chopin, znany byt w świecie mu- 
zycznym 

O rodzie Karolich niewiele mi zostało w pamięci, Wiem, że żyją” 
cy jeszcze za mojej młodości znany fotograf warszawski Karoli uważany 
był przez matkę za krewnego; to samo mówiła mi o synu jego Władysławie, 
którego ceniono w literaturze jako poetę. Zmarł przedwcześnie. 

Pp. ‘Ledoux mieli trzy córki: Marię, Aniele i Joannę (Zanete). 
Ojciec dawał im staranne wykształcenie; specjalnością dwu starszych, 
bardzo muzykalnych, miał być fortepian. Żaneta kształciła się u Ha- 
dziewicza w malarstwie ŻY. 

Powołam się tutaj na dokumenty rodzinne, 

W sztambuchach, które się zachowały w rodzinie naszej, znalazłem 
autografy przedków matki mojej. W jednym z nich ojciec jej, Franciszek 
Ledoux, w sztambuchu swej przyszłej żony Eleonory Karoli wpisał (wi- 
docznie był to czas konkurów o jej rękę) pod datą 30 lipca 1822 r, sen- 
tencje tej treści: 


"Dobroć serca połączona z światłem i mocą duszy, dążąc do uszczę. 
śliwienia Bliźniego, może być uważana za główną podstawę przy— 
aźni. Dzielić drogie to uczucie w rzędzie godnych Przyjaciół 
soby, którą podobne zdobią przymioty, jest w życiu towarzy— 
skim prawdziwym szczęściem” 
F. Ledoux. 


W innym zaś sztambuchu, który u mnie pozostał po matce, na pierw 
szej kartce ojciec owej Osoby, Karoli, wypisał w lo lat potem jej cô- 
reczce (mojej matce) taką pochwałę: 


"Dziadek swojej wnuczce Mariannie Ledoux w dzień urodzin 8 

dnia 1832 — 3-ci rok skończywszy i w wieku takowym tyle cnót 

i przyjemności pokazuje że i w późnych latach Rodzice wszyst 

kiego ey gia, a obiecywać sobie i pociechy spodziewać się mogą, 
Sa. tej ksiąszcze winszuję i one na pamiątkę dnia tego ofiaru- 
9. : 


Bardzo ciekawe, bo charakteryzujące atmosferę domową, jest świa 
dectwo wystawione córkom przez p. Franciszka Ledout: 


"Grałem te Etiudes z towarzyszeniem kolejnym moich najmilszych 
córek Marii i Anieli Ledoux.- Obie bardzo słusznie słyną, Obok 
wysokiego stopnia wzorowej exekucji na fortepiano, szczególnym 
do towarzyszenia darem. Trzecia res ją najukochańsza córka; Jo- 
anna Ledoux, (tak po domowemu Zazia) korzystając z nauki sio- 
atiy starszej Marii już dziś (12 lutego 1854 r.) znaczne czyni 
postępy. Jak mnie nie będzie, przeczytajbie to rzetelne ojca 
świadectwo, lecz z westchnieniem do Boga o litość nad jego du- 
szą", 

Kiedy już powołałem się na tę małą, czerwoną książeczkę, w któ- 
rej dziadek Karoli tak miłą atestację swej wnuczce Mariannie wypisał, 
muszę przy okazji dodać (a to potrzebne do obrazu owej epoki), że na- 
stępnym w niej zapisem jest dopiero z r. 1850 poemacik S, Nowosielskie- 
go. Był to popularny wówczas w Warszawie pisarz, znany głównie ze swych 
wydawnictw dla dzieci. Na tę drogę pisarstwa wprowadził go zaprzyja- 
éniony z nim Jachowicz. Był on podówczas urzędnikiem w Komisji Skarbu. 
Stąd zażyłość z domem pp. Ledoux. 

Ministerium ks. Lubeckiego było w stolicy najwydatniejszym ogni- 
skiem biurokracji polskiej, a więc tzwj. "inteligencji", sfery nowej, 
powstającej obok miejskiej Gentry pochodzenia siemiaúskiego. Ubiegano 
się tam o miejsca, chętnie decydując się na paroletnią, bezpłatną apli- 
kację. Niechętnie decydował się na tę aplikację Juliusz Słowacki 
z Krzemieńca, a jednak trwał w niej w latach 1829-1830. B. dyrektor 
Komisji Skarbu Józef Morawski, o którym dałem wiadomość w życiorysie 
gen. Józefa Wasilewskiego, jako o opiekunie dzieci po śmierci generała, 
zbliżył zapewne dom Wasilewskich z domem Ledoux. Stąd małżeństwo mego 
ojca z María Ledoux w r. 1854, Matka była wtedy 20-letnig panną, kie- 
dy Nowosielski wpisał swój wiersz do dzienniczka. Przytoczę go niżej 
w całości, aby upraytomnié, jak wzniosłe napięcie idealistyczne panowa- 
ło w ówczesnej atmosferze towarzyskiej Warszawy. Był to okres już nie 
romantyczności Mickiewicza, Zamków Kaniowskich Goszczyńskiego; bajroni- 
zmu Słowackiego, lecz nowy, warszawski regime umysłowy idealizmu heglo- 
wskiego, a zwłaszcza szelingowakiego. Nowosielski (ur. 1812) ‚publiku- 
Jący swoje pisma w latach czterdziestych równocześnie z Cyprianem Nor- 
widem, kopiował dokładnie schemat poetycko-filozoficzny jego młodzień- 
czych "dumań", oparty na dialektyce nieba i ziemi, na przeciwieństwie 
a zarazem syntezie tamtego i tego świata, 

Oto ten ciekawy przyczynek do charakterystyki epoki literackiej: 

"Świat ten cudownie piękny wyszedł z dłoni boskiej, 

Patrz: niebo — to odwiecznych prawd najświętszych księga, 
A gwiazdy na lazurze ~ to promienne głoski; 

Do nich człowiek z tej ziemi tęskną myślą siega; 

Odrywa myśl od ziemi, gdzie przykuta ciałem, 

i wiecznie, wiecznie dąży za swym ideałem... 


Tam dusza czerpie swoje natchnienie prorocze, 
Tem zrywa, tak jak kwiaty, marzenia uroczej 


Te ió 
Tam wyższych sfer harmonija brzmi w ge d milutko — 
yt krótko?... 


Czemuż, czemuż, niestety, trwa dla nas z 
O, ozemuż lodowata rzeczywistość nasza 
Jednem tchnieniem niekiedy złote sny rozprasza! 

Piękny świat, wiosna piękna oko nasze pieści, 

I piękny zawód życia, lecz pełen boleści — 

Po każdej chwilce szczęścia i słodkich omamień 
Rzeczywistość na sercu cięży nam jak kamień. 

Lecz jest coś w naszem sercu, co wśród życia burzy, fruwaku 
Trwalsze szczęście i życie za grobem nam wrÚly+.... 

Jest to trwalszej ojczyzny początkowa głoska: 

To iskra w sercu naszem nieśmiertelna; boska... 

A tą iskrą poezja, gwiazda naszej duszy; 

Co jak anioł paszczy | i smutek rozprószy; 

Poezja kwiaty wonne ściele nam pod nogi, 

I na drodze żywota w róże zmienia głogi; 

Poezja w kropli rosy i w świetnych kaskadach, 

Poezja w kwiatku skromnym i w gwiazd miriadach 

Zdradza boski awój wątek — cicha to potęga; 

Świętym węzłem jak tęcza ziemię z niebem sprzęgaj 
Poezja, wpośród ziemskiej pielgrzymki burzliwej, 

I serca ludzkie spaja braterstwa ogniwyj 

Poezja z duchowego wyzwala ubóstwa, 

I na złotych swych skrzydłach podnosi do bóstwa -- 
Pielęgnujcie skarb serca szlachetne dziewice, 

Wy; co tyle poezji w sobie posiadacie 

Wszakit poezję, tę czystą uczucia kr cę; 

Z takim wdziękiem dokoła siebie roztaczacie". 


1850. 
Warszawa F, Nowosielski 

Znalazł się w moim archiwum rodzinnym bardzo ciekawy rękopis 
dziadka Franciszka Ledoux, świadczący o jego gorliwości służbowej i u- 
podobaniach naukowych. Jest to pierwszy rozdział jego większej pracy 
z dziedziny skarbowości, zatytułowany "Ofiara z dóbr ziemiańskich" + 
Kart 23 arkuszowych, zapisanych z obu stron przepięknym pismem sztycho- 
wanym, jakiego teraz się nie spotyka (każda strona obramowana ramką) , 
Do rękopisu dołączony list do ks. Imbeckiego tym samym pismem na tymże 
papierze z podpisem dziadka, którego ręką cały rękopis wykaligrafowa- 
ny. W liście zrobiony jest odsyłacz, parę takich odsyłaczy w rękopisie; 
ale wszystkie są — jak zobaczymy — późniejsze, a te odsyłaczę-pisane 
są już pismem odręcznym, potocznym (nie słujbowym). Y Pig tych 
wyczytamy cały dramat, jaki dziadek przeżył z powodu swych ambicyj nau- 
kowych, 

Czy rękopis powyższy jest duplikatem czy też oryginałem, który 
nie został wysłany, trudno orzec. Być może autor po namyśle postano- 
wit (może mu tak doradzono) wykończyć wprzód cały traktat i wtedy ca. 
łość ministrowi przesłać. Notka zrobiona później na dole listu brzmi 
taki 


"W roku 1826 napisałem dziełko pod tytułem: "Wykład zasad po- 
datków stałych w Królestwie Polskim pobieranych"fy 


a = 
A jeszeze później na marginesie tegoż listu: 
*Cheiałeś pracą zjednać sobie względy? Co za śmieszny Środeke oe 
Nauczyło cię doświadczenie, że to się na nic nie przyda, a stąd 


już niemałą masz korzyść. 0, głupoto ludzka!!" 
Ledoux. 


żeby to wszystko było zrozumiałe, przytoczę cały list p. Ledoux: 


"Do Jaśnie Oświeconego Xięcia Ministra Prezydującego w Komig- 
sji Rządowej Przychodów i Skarbu, 
w Warszawie, d. 1 stycznia 1884... 


We j q oe 
całem nidfas uwagą swoją Ba trBänsge” IBERO) SaR AtEm ANTE 
za pomocą akt podatkowych przyszło a kad p zasady, na których 
wspierają się podatki stałe w Erölestwie Polskiem pobierane, a 
w każdym budżecie pierwsze zajmiące miejsce. Akta te bowiem po- 
czynając się od praw finansowych na Sejmie z r. 1809 uchwalonych, 
esyli od ostatniej go systematu podatkowania, nie wykrywają 
źródłowych zasad, które leżą w dawnych instytucjach polskich tu- 
dzież urządzeniach przez rząd pruski i cesarsko-austriacki posta. 
nowionych: 

Pozostawienie w tym stanie tak ważnego przedmiotu, ten po- 
ciągnąćby mogło skutek, że z czasem i z odmianą osób z tymże 
przedmiotem obeznanych, ślad pierwiastkowych zasad zatartym, a 
łańcuch wiążący je z późniejszemi ustawamy zerwanym by został, 

Sądziłem więc i trwam jeszcze w tym przekonaniu, że główny 
dochód kraju z podatków czerpany wymaga, aby porozrzucane jego 
zasady porządkiem epok 1 materii w jedno dziełko zebrane i jasno 
wyłożone zostało. Praktyczna znajomość 

Praktyczna znajomość ustaw podatkowych a nade wszystko pan 
jaca chęć stania się użytecznym w przedsięwziętym zawodzie skło— 
niły mnie do przedsięwzięcia tej pracy. 

Idąc więc tym samym porządkiem, jaki w budżecie jest zacho- 
wany, wyłożyłem zasady podatku grontowego z dóbr ziemiańskich, 

a początkową tę pracę ośmielam się Waszej Xiążęcej Mości złożyć 
jako dowód najwyäszego uwielbienia.- Gdyby zać Wasza Xiążęca 
Mość uznać raczył mój zamiar za użyteczny, w tym razie zachęcon 
najwyższą Jego wolą przystąpiłbym z tym większą jeszcze usilno. 
ścią do ukończenia rozpoczętej pracy» 

2 najgłębszem uszanowaniem Waszej Xiążęcej Mości wierny 
podwładny 

Ledoux" 


Co było przyczyną owego rozżalenia, którego wyraz znaleźliśmy 
w przytoczonych wyżej przypiskach do listu? Odpowiedź znajdziemy w n0- 
tkach czynionych przez autora na końcu rękopisu na kartkach, które były 
niezapisane, W jednej z nich powtarza, że wykończył dzieło w r. 1826 
1 dodaje: © 
"Może kiedyś potrafią na koniec Zwierzchnicy ocenić użyteczność 
pracy tego rodzaju, lecz to wtenczas może nastąpić, jeżeli za- 
miast wyreczaé się pracą podwładnych zaczną sami pracować — 
a wtedy zobaczemy 
Franciszek Ledoux" 
A niżej w wiele lat potem: 


"Nie do uwierzenia jest rzeczą, iż dzieło wyż powołane, dopiero 
w lat 23 po jego napisaniu za dobre i użyteczne uznane zostało, 


akc 
Za bezstronne ocenienie tej pracy winienem całą wdzięczność 
Ji-u Wiórogórskiemu Eontrolerowi J-lnemu. Oto list jego co do 
wee” wypisany. N-ro 3885 w Warszawie 26 maja/ 7 czerwca 
849 r. 

Kontroler Jeneralny Prezydujący w Najwyższej Izbie Obra- 
chunkowej. Za pośrednictwem Ministra Sekretarza Stanu Króle- 
stwa otrzymałem z Petersburga do czasowego użytku manuskrypt 
pióra W-go Pana pod tytułem: "Wykład zasad podatków stałych 
Królestwa, o którem wiele dobrego słyszałem i dlatego poznać 
go bliżej pragnąłem. Z prawäziwem więc szczęściem wziąłem się 
do odczytania nadesłanego mi dzieła i nie zawiodłem się w moim 
oczekiwahiu. Znalazłem w niem bowiem nieoszacowany zbiór ==" 

Na tym urywa się notatka, Widocznie ręka mu opadła bezsilna i 
nie mógł tak ważnego dla siebie zdarzenia opisać do końca, Ja zaś za- 
pisuję tę rzecz w warunkach, które nie pozwalają mi zająć się zbadaniem 
w archiwach, kiedy p. Ledoux skończył życie. Czy przyczyną ostatnią 
mie było wzruszenie z powodu dzieła, na którym za późno się poznano, 

Ojciec mój — jak już zaznaczyłem — zawarł związek małśćński 
z Maria Ledoux w r. 1854, Pomnożyłem ich dom moją osobą w r. 1865 
(30 IV). Było to w Siekiernie. Zastałem w domu z rodzeństwa (kilko-~ 
ro wymarło w niemowlectwie) dwie siostry: Stanisławę, urodzoną w r. 
1859 i Jadwigę urodzoną w r. 1863 7, Zastałem w domi sporo pamiątek 
z czasów warszawskich, a rodziców pogodzonych z warunkami życia wiej- 
skiego w odległym zakątku kraju "poza światem", Mniej od ojca pogo- 
dgona była z tymi warunkami matka, Pamiętam ja od dzieciństwa w paru 
postaciach. Była w niej na zmianę duża energia i cierpliwość w znosze— 
niu nakazów życia wiejskiego, to znów — jakby od święta — tęsknota do 
tamtego życia miejskiego, stawiającego ołtarze sztuce. Był to, krótko 
mówiąc, dom inteligencki na wsi, i 
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Osada RER leżała w line okolicy Swietokrzyskiej 
przy drodze wiodącej z Bodzentyna do Wąchocka. Z Kielc dojeżdżało się 
tutaj przez Suchedniów albo drogą skróconą (polną) przez Gózd, zawsze 
jednak przez Wzdół, gdzie była nasza parafia, W Bodzentynie (kilka 
wiorst od Siekierna) był urząd gminny. Powiat kielecki. Ziemia pagé— 
rzysta i urodzajna. Tu był mój dom przez lat 18 do ukończenia: szkoły 
średniej. Tu się wychowałem w najlepszych warunkach, jakie mogą stwo 
rzyć ziemia, klimat, dobre zdrowie — i najczulsza opieka rodzinna, 

Nadleśnictwu Bodzentyńskiemu w planach organizacji gospodarczej 
kraju nadawał ks. Lubecki poważne znaczenie ze względu na potrzeby prze- 
mysłu wśród lasów rozbudowanego (Suchedniów, Blizin, Rejów, Starachowi- 
ce i inne), a wymagającego znacznej produkcji węgla drzewnego. Praca 
nadleśnego, mającego do pomocy tylko jednego kancelistę, była znaczna. 
Nadleśny miał pod sobą pięć podleśnictw (o ile pamiętam: Wzorki pod 
Świętą Katarzyną, Świślina w Sandomierskim, Gózd pod Kielcami, Michniów 
pod Suchedniowem i ostatnie w Majkowie pod Wąchockiem), poza tym dwu 
strażników objazdowych i kilkudziesięciu strzefców (gajowych). Poza 
obroną lasów od rozkradania i hodowlą, najwięcej pracy i troski nastre- 
czał stosunek do Zarządu Górniczego w Suchedniowie. Praca ojca z tego 
względu musiała być przede wszystkim biurową i tę wykonywał z wielką do- 
kładnością, ale nie bez mozołu z powodu nieznajomości języka rosyjskie- 
go. Ubóstwo słownictwa i trudności ortograficzne, z jakimi ggciec się 
borykał, ocenić mogłem po latach jako uczeń gimnazjum, podczas „m. 
ojcu pomagający. 

Dosyć późno zrozumiałem, że siedziba w Siekiernie nie jest naszą 
własnością. We wsi nazywano dom nasz dworem. I był to dworek na modłę 
folwarków. Gospodarstwo z łąkami obejmowało koło stu morgów doskonałej 
ziemi. W stajni stały cztery konie, jedna para "cugowa" (na wyjazd), 
druga robocza; ale nieraz zaprzęgało się wszystkie w czwórkę. Krów kil- 
kanaście, trzoda, kury. Na podwórzu było wesoło. Służby sześcioro, po- 
za tym zawsze prawie ludzie najemni w polu w pom czy w stodole, sporo 
interesantów, strzelców. Nigdy od nikogo żadnej przykrości, wszyscy by 
11 zdrowi i weseli. Jakieś piękne słońce pada na te czasy» 

Nie czuło się i nie rozumiałó, co się stało w kraju, nawet tutaj 
w Siekiernie, gdgie jednak coś się załamało w tych planach, które za 
Królestwa Kongresowego obejmowały sobą Siekierno. Siedziba tego zarzą 
du leśnego pomyślana była na większą skalę. Po drugiej stronie podwórza 
rozległego w wieńcu topoli włoskich stał jeszcze za mojego dzieciństwa 
duży budynek zwany "koszarami". Był tu przedtem pensjonat dla dwuna~ 
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stu praktykantöw leśnych, mających tutaj rodzaj stacji doświadczalnej. 
Za koszarami był pocięty na rabaty teraz zapuszczony ogród, tzw. szkół— 
ka, gdzie najpiękniejsze i rzadkie okazy drzew wyrosły. Po środku naj— 
więcej miejsca zajmowały drzewa morwowe paru odmian (owoce wielką były 
uciechą dla nas dzieci), a w centrum kopiec z serpentyną ścieżki, za 
pewne w związku z badaniami meteorologicznymi. Dokołg podwórza, zwła- 
szcza od północy, piękne zadrzewienia. Za domem duży sad z dobrze do- 
branymi drzewami owocowymi/íz karuzelą na końcu i wspaniałą lipą, na 
której obraz Matki Boskiej. Za ogrodem, wśród sadu śliwkowego duży bu- 
dynek drewniany, zwany suszarnią. Zarówno koszary jak i suszarnia sta- 
ły teraz pustką i chyliły się ku ruinie. Rosyjski zarząd dóbr państwo- 
wych wszystkie te urządzania skasował, nie było już praktykantów ani 
żadnych robót naukowych. 

W r. 1930 odwiedziłem z żoną Siekierno, z trudem rozpoznałem 
teren podwórza, pośrodku którego niegdyś stała studnia pod dachem 
z wielkim kołem ciągnącym wiadra. Topografię podwórza odgadłem nogami 
po zagłębieniach w wiernych ziemi trawnikach. Dom stary z pięknym ta- 
rasem od ogrodu zniesiono, a dla nowego wyrąbano ogród. Modrzewie 
w dawnej szkółce tak już sędziwe, żeśmy się nie poznali. Leśnictwo po- 
dzielone na kilka części. Świętokrzyskie ma siedzibę w Bodzentynie. 

Dom był drewniany z gankiem od zajazdu. Dzieliła go sień na 
przestrzał do drugiego ganku z murowanymi filarami od strony ogrodu. 
Po stronie północnej była kuchnia, spiżarnia, a od ogrodu duża kance- 
laria i pokoik podleśnego biurowego. Druga połowa domu stanowiła nasze 
mieszkanie, złożone z czterech pokojów. Od ogrodu salonik (froterowa- 
ny) i pokój ojca, gdzie i ja sypiałem. Umeblowanie było warszawskie: 
stare palisandrowe kryte zielono w salonie, jesionowe w ojca pokoju. 
Wiele obrazów czarnych od starości i nowych; mafowanych przez ciotkę 
Żanetę. Z przeżytków, które potem gdzieś znikły z oczu, pamiętam lam- 
pe olejną, szczypce srebrne między lichtarzami.do ocierania knotów 
w świecach, w kącie fajczarnia z cybuchami, w sieni w kufrze za para- 
wgnem stare suknie z atłasu i wiele metalowych pasków po krynolinach. 
Doskonale bawiliśmy się nimi. Napięte jak łuki, dźwięcząc w powietrzu, 
pod sufit leciały. 

Z rodzeństwa miałem koło siebie dwie starszę siostry. Towarzy 
szką moją nieodłączną była Jadwiga © dwa lata ode mnie starsza, Kilko- 
re zmarło w niemowlectwie. 

Rozmaicie mówią o wpływie pieszczot na późniejszy charakter» 

Być może miłość, którą mnie otaczano, zrobiła e,wiele wymagającym 
od dobroci ludzkiej i wrażliwym zbytnio we ssie > any cudzego bolujz 


na ogół jednak wychowywałem się jako chłopak po meskyu, w ciągłej stycz- 
ności z przyrodą, z psami, końmi, gospodarstwem. Ulubione nasze wy- 
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prawy z siostrą na górę Kamienną, gdzie był wąwóz i gdzie ciekawe ro- 
boty ziemne można było prowadzić, pochłaniały nas na całe ranki. A 
były tam przepiękne kwiaty polne, wśród których królowały pachnące 
storczyki. 

Ojciec zajmował się starannie moim wychowaniem. Wolne chwile 
spędzał ze mną, wożąc mnie z sobą po lasach. Uczył mnie przestrzega- 
nia ładu, akuratności, pracowitości. W tradycjach miał po swym ojcu 
staranne utrzymywanie w porządku swej odzieży, a potem zeszytów i 
książek. Sam nie pokazywag się nigdy w negliżu, zawsze starannie u- 
brany, jak mawiał — en forme. Obyczajność była w domu tak daleko po- 
sunięta, że nie słyszało się nigdy słów "brzydkich*, tym mniej "wymy- 
sglañ". Nie widziałem też nigdy ojca obnażonego. 

Rzadko sie gniewał, wtedy dla dokładności epitetu komuś przyda- 
nego dodawał:in sunmo gradu. Używane to było tak, jakby to były pol- 
skie wyrazy, bo zwracane były np. do pastucha. I ojciec łaciny nie 
znał, ale ciągnęły się wyrażenia dawniej używane. Posyłając kogoś ze 
służby, mówił nie inaczej jeno: "idź stante pede". W początkowej nau- 
ce bardzo nalegał na kaligrafię (sam pięknie pisał i rysował ) i ele- 
gancję zeszytów. Znał się też na malarstwie, co było charakterystyoz- 
ne dla ludzi wychowanych w jego czasach w Warszawie. 

Jako urzędnik ojciec należeć musiał do sfery ludzi politycznie 
neutralnych wobec wypadków. Jednak ze zgrozą oglądałem na łysinie oj- 
ca pręgę, jaką zostawiła nahajka kozacka, użyta w czasie powstania 
podczas rewizji, a tych ze względu na ruchy powstańcze w lasach świę— 
tpkrzyskich było wiele. Pamiętam też długo w wieczór trwające przy 
sposobności poufnej — opowiadania o wydarzeniach z tych czasów. 

Matka gérowata nad ojcem żywością umysłu, dowcipem, wykształce- 
niem humanistyezno-literackim, znajomością języka francuskiego oraz i 
tym bogactwem, jakie jej dawał świat muzyki. Ojciec był zupełnie nie- 
muzykalny i to po nim odziedziczyiem. Daremnie matka zmuszała mnie 
do fortepianu; podziwiałem, jak ze starszą siostrą moją grywały na 
cztery ręce na jednej klawiaturze. Nie mogę jednak powiedzieć, żeby 
muzyka nie robiła na mnie żadnego wrażenia, zwkhszcza ulubiony przez 
matkę Chopin działał na mnie fizycznie, zlewając się harmonijnie z u- 
rokami przyrody, których przejcież tak samo sobie nie uświadomiałem. 
Chopinowskie melodie przez otwarte okna szły za mną na ogród i jesz 
cze w zbożu za ogrodem mnie doganiaty. 

Siostry matki Aniela i Joanna ściągnęły za rodzicami w te stro 
ny. Aniela wyszła za wdowca Wincentego Milewskiego, który za mego 
dzieciństwa wczesnego był podleśnym u ojca w Swiälinie. Wkrótce je- 
dnak umarł. Ciotka Aniela z jedną z jego córek Stefanią i z siostrą 

woją młodszą Joanną oparły się o Siekierno. Ojciec osadził je pod 


ae. = 

lasem w domku gajowego. Biegato się tam do nich Slicanymi łąkami. 
Miały jakieś fumdusze po ojcu, bo niebawem przy mego ojca pomocy zbu- 
dowały sobie dom w Suchedniowie koło słynnej szkoły dla panien (pani 
Peckowej) i tam się przeniosły: 

W “Pamietniku Koła Kielczan" z r. 1928 do życiorysu muzyka 
Feliksa Jarońskiego dodałem wspomnienie o Joannie Ledoux, bo te dwie 
postacie od dzieciństwa w głowie mojej się kojarzyły. Powtórzę je 
tutaj, aby uzupełnić pewnymi szczegółami, o Ltörych potem się dowie 
działemy - 

W niezbyt odległej od Kielce wiosce górniczej Suchedniowie stoi 
na wzgörku, obok dawnej szkoły żeńskiej, drewniany dom dobrze ocie- 
niony drzewami i winem na ganku. Dom ten stanął około r. 1870 i był 
własnością trzech sióstr Ledouxs Zamieszkały w nim w tej dacie dwie: 
Aniela, wdowa po Milewskim pianistka i najmłodsza Joanna Ledoux, pan- 
na, malarka. Trzecia, Maria, żona nadleśnego AL. Wasilewskiego, mie- 
szkała w Siekiernie o dziesięć od Suchedniowa kilometrów. Aniela i 
Joanna (zwana po domowemu Żanetą) znalazły oparcie w słynnej podöw- 
czas szkole żeńskiej p. Peckowej. Jedna uczyła muzyki, druga rysun- 
ków i botaniki. 

Były to — jak już wzmiankowatem — córki Franciszka Ledoux, na- 
czelnika wydziału w Komisji Skarbu za ks. Lubeckiego. Dom jego w War 
szawie ożywiały liczne stosunki towarzyskie i artystyczne. Muzyk Ja- 
roński Feliks, kiedy kształcił się w Warszawie, również bywał w domu 
Ledoux. W owe czasy Królestwa Kongresowego riłoda Joanna uczyła się 
malarstwa właśnie u Rafała Hadziewicza, który później spowinowacił 
się z Jarońskim (już towiańczykiem) żeniąc się z panną Anastazją 
Głowacką, najmłodszą siostrą pani Jarońskiej. Z tych dobrych czasów 
pozostała w obojgu pamięć górnego życia artystycznego, która wytwa- 
rzała intymny prąd między Kielcami i Suchedniowem, gdzie nie było już 
warszawskiej atmosfery. 

Obie te kobiety w Suchedniowie, zwłaszcza pełna czaru, jakby 
zawoalowana od świata tajemnicą cierpienia Joanna, żyła głębokim nur- 
tem wewnętrznym. Domek ich śpiewał muzyką Chopina, a wewnątrz pełńo 
miał obrazów olejnych na ścianach i gtalugach. Joanna Ledoux malowa- 
ła obrazy do kościołów. Znaleźć je można w ołtarzach w Suchedniowie, 
Sandomierzu, Kielcach, Wzdole, Tarezku i ine Postacie Świętych, 
nieraz według modeli delikatnym peikdzlem. malowane, były jej daniną, 
składaną tesknotom artystycznym oraz ideałom młodości. Ze słodyczą, 
bez żalu wsiąkali w ciche życie prowincji, nie czekając poklasku: 
malarka w Suchedniowie 1 muzyk Jaroński w Kielcach, szczęśliwi wspo— 
mnieniami i czystością ducha. 

Joanna Ledoux zmarła przy sztalugach 5 kwietnia 1879 r. i po- 
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chowana w Suchedniowie. Obok niej są groby Anieli (zm. 1895) i Ma 


spomnień doszła mnie potem z tra- 
iewiczem łączyła Joannę Ledoux 
eńskiemu stanął ne przeszkodzie 
w spływy 0 
— 0 tym nie wii Widocznie jednak 
śercu nie wygasła i ona tłumaczy tajemnicę, którą ciotka 
moich oczach była otoczona. 
Pamiętam, ciotki (gdym u nich kilka dni gościł) zabrały mnie 
nimi w domu pp. Jarońskich. Podczas gdy 0- 


Jarońskim w mieszkaniu konferowały, ja wypuszczony do 
pięknego sadu na krzakach malin gospodarowałem. Było to w czasie, 
gdy ciotka malowała mój portret, a więc około re 1872. Tajemniczy 
też był dla mie przyjazd do R specjalnie do ciotki Joanny 
słynnego wówczas malarze atora ("Tygodnika") pe Tegazz0. U- 

zwykle tak przygaśnięta, dziwnie 
na górze Kamiennej, gdzie 

kamień. Roztaczał się stąd rozległy widok z bieleja- 

słońcu ruinami zamku w Bodzentynie. "To dla pejsażu za rogle- 
Dziwnie pamięta się KERN powiedzenia, ale 

nas? igxi nim udzielają sie 


- takie zostało ni wrażenie — wszyscy się ko- 
chal 


"hałtv 


5 'hały ją ty, które malowała, święci, którym dawała 
natchnione ee koc} się w niej ks. kanonik Lipiński... Opowka— 
dała mi siostrzenica Zajączkowska, że kiedy w r. 1904 była u moich 
rodziców w Suchedniowie z racji ic} tych godów, była świadkiem za— 
bawnej ich rozmow eruszkowle, sofas nie niemocą+; na pół bezuładni, 


leżeli w swoich łóżka jak w szpitalu i tak 


Marynieczku, nie mów takich rzeczy... 
a wiem na pewno, Olesieczku, O ja nieszczęśliwa. «» 
nieszczęśliwa. Widzę ich oboje w obłoku wspomnień, 
szczęśliwych. Ale to pewne, że coś musiało być w sercu 
opieką siostry swej żony otaczał. I ja, wplatając te 
przydługie do swego życiorysu, powoduję się miłością, bo 
ym, aby imię Zanety Ledoux, znaczone na jej obrazach, nie było 
es sztuki tajemnicą. 
ich ludzi poza rodziną widywatem? Jak wyglądało szersze 
Ra w moim widnokręgu? 
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Stosunki z ludem wiejskim były dobre, pomimo że ojciec, strae- 
gący lasów od kradzieży (defraudacji), służbowo był surowy i w ciąg- 
tej musiał pozostawać walce z pojęciami ludu, które lasy rządowe uwa- 
¿al za własność pospólną. Dom nasz otoczony był szacunkiem, moja 030— 
bistość cieszyła się we wsi sympatią. Do obowiązków oświatowych nikt 
wówczas we dworze nie poczuwał się, o polityce się nie mówiło, ale sto. 
sunki prywatne oparte były na przyjańni i obustronnych przysługach: 
matka leczyła chorych, sąsiedzi pomagali w czasie żniw. Największe 
zgromadzenia siekierzan widywałem w Wielką Sobotę, gdy znoszono dary 
stołu świątecznego do poświęcenia. Ukazywaty się wówczas w bramie po— 
dwórza kasztany księdza kanonika Lipińskiego. 

Ksiądz Lipiński był jednym z najczęstszych naszych gości. Gry- 
wał z ojcem w preferansa. Co niegziela odwiedzaliśmy jego 1 siostrę 
Zuzannę, we Wzdole, gdzie po Śp Aa podejmowano nas przekąską 


na plebanii. Spotykaliśmy go często w Suchedniowie u ciotek, łączyła 
bowiem księdza z ciotką Żanetą serdeczna przyjaźń. Ksiądz tę zażyłość 
manifestował, ale nigdy nie słyszałem nikogo, ktoby rzucał na ten sto- 
sunek podejrzenie, ze to była miłość zdrożna. Po śmierci ciotki Zane- 
ty długo w całym dekanacie (ks. Lipiński był dziekanem) o pewnej po- 
rze dzwoniono po kościołach żąłobną po niej pamięć. 

Ksiądz Lipiński był zawsze młody, choć zawsze siwy; srebrne 


miał włosy kędzierzawe, oczy roześmiane, policzki różowe. 

Dziwna rzecz, że w tej pięknej okolicy rzadkością był człowiek 
posępny. Y sąsiednim Bodzentynie proboszczem był ksiądz Chłuda. Ten 
olbrzym niezmiernej tuszy zawsze się śmiał bezzębnymi usty. Jadł za 
dziesięciu i z tego głównie był słynny. Zażywał tabakę, śmiał się i 
kichał z hałasem, nos wycierał czerwoną chustkę». W razie nie strawno- 
ści zjadał półmisek kaszy jęczmiennej, zalanej suto olejem rycynowym. 
Był to ada mnie, dziecka, szczytowy punkt niewiarogodnej legendy. Bo 
czy podobna być wesołym, myśląc o takiej pótrawie? Byłem już starszy, 
kiedy poznałem wikarego ks. Chłudy — ks. Radomskiego. Ten miły, dro— 
bny, młody księżulek miał ambicję rozweselaóć towarzystwo komiką gestu 
i żartu. Gdzie się pokazał, wybuchy śmiechu nie ustawały. 

Jedyny dwór ziemiański był o parę kilometrów od nas w Sierado- 
wicach. Siedział tam na dzierżawie (był to majątek poduchowny, od— 
dany jakiemuś generałowi rosyjskiemu) Xawery Zalewski, ożeniony już 
Jako wdowiec z młodszą znacznie od siebie panną Turską. Człowiek bar- 
dzo zamożny, mający kilka majątków. We dworze dobudował salę balową, 
aby żona się bawiła. A bale były huczne, tańczono noc i dzień. Wino 
sprowadzało się beczkami z Węgier. Hulato tam całe Świętokrzyskie i 
Sandomierskie. Byłem z rodzicami (jako uczniak) na takim balu. Stąd 
wyniosłem pojęcie, co to jest dwór wielki. Była to sensacja w domu 
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naszym, kiedy pani Zalewska zajeżdżała czwórką powozem z rewżzytąg. 

Z Kazimierzem Zalewskim ośmioklasistą mieszkałem potem na je- 
dnej stancji w Kielcach. Był to syn z pierwszego małżeństwa. 2 dru- 
giego małżeństwa pierwszy syn dostał imię Zygmunta podobno z tą inten- 
cją, żeby się tak udał jak ja (!). 

Najczęstszymi gośćmi w naszym domu byli podleśni, zjeżdżający 
się z raportami i po pensję do ojca. Bywali więc na bedzie: Gumin- 
ski z Gozdu, Rajzacher z Majkowa, Szram ze Świśliny ; Skórski ze Wzo- 
rek, Krzyżanowski z Michniowa. Rozmowy towarzyskie bywały długie, a- 
le interesujące specjalnie leśników. Wa ogół atmosfery literackiej 
nie było. Matka daremnie czyniła próby interesowgnia gości tematami 
ogólniejszymi. 

Widywałem też w Haszym domu Rosjan, ale bardzo rzadko i tylko 
wtedy, gdy przybywali w interesach służbowych. Oczywiście, jak to na 
wsi, siadywali z nami do stołu. @jciec z trudem porozumiewał się po 
rosyjsku, matka nie umiała wymówić ani słowa. Rosjanie starali się 
zresztą mówić po polsku. Pamiętam tylko raz jakiegoś rewizora, który 
mnie rozśmieszył, gdy wszedłszy do pokoju matki usiadł na łóżku za- 
stanym poduszkami, aż zginął migdzy nimi. Na pytanie: kawy czy her- 
baty (bo to było rano) odpowiedział: "i kawy i herbaty". 

Do urbezystych odwiedzin należała urzędowa wizyta prezesa okre- 
gowej Izby Skarbowej (Kazionnoj Pałaty), Rzepiszewskiego, Rosjanina 
dobrze już spolszczonego i cywilizowanego. Słynnego 2 pięknej brody. 
Występowało wtedy na obiedzie wino 4 . 

Kultura przeciętnego Rosjanina ówczesnego była wyższa niż dzi- 
siaj. Rozmawiano z łatwością po polsku i francusku, a zdarzali się 
urzędnicy z wysokim wykształceniem muzycznym. Opowiadano mi, że w Y. 
1884 (byłem wtedy w szkole) prezes zarządu dóbr państwowych Apseitow, 
przybywszy do Siekierna w sprawach nowej reformy leśnictwa bawił cały 
tydzień, ale nie zaglądał do kancelarii, wiedzącjł bowiem o muzykalno- 
ści matki przywiózł z sobą cały plik nowych wydawnictw muzycznych, 
nalegał na ich wykonanie i delektował się. 

O tym, jaki był właściwy stosunek kraju do obcego państwa, że 

nie był on tak zabawny, jak mnie się wówczas wydawało, dowiedzieć 
się mogłem dopiero w szkołach» 


Podaję w tym mie jscu 

ośrodowisku,w którym dzieciństwo spędziłem, Wspomnienia B tych cza- 

sów byłyby niewystarcza jące ,zastępuję je więc obserwacją o pół stu- 
3 


locie późniejszą, Nazywam zaś ten obraz kraju socjologicanym,bo nie 


ograniczam się pejzażem malarskim,lecz pragnę dać pojęcie o atmosfe- 
o u + © 6 JU 


rze duchowej. Znajdzie tu czytelnik pierwiastki społeczne „kulturalne, 


religijne,nawet literackie,skZadajace sig na klimat duchowy krainy.l) 
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Latem 1930 r. wybrałem się na wypoczynek do Świętej Katarzyny pod 
Łysieą. Pobyt mój tutaj trwał zaledwie parę tygodni, Przybyłem tu 
po moje wspomnienia z lat dziecinnych.,2) Zmieniło się wiele, Miano 


wicie droga z Kielc do Bodzentyna wiodąca przez Św.Katarzynę „jest te- 


$ 
raz pierwszorzędną 82058 samochodową ‚wskutek czego przestrzeń do Sw. 


Katarzyny z Kielc (21 kilometrów) przebywa się w ciągu 2o minut,” zaś 
kilometrów stad do Bodzentyna w 7 minut, A przecież dawniej podróż 
przez tę górską drogę kamienistą była wielogodzinną męczarnią, Powtó - 
re można tu zamieszkać w wygodnym pensjonacie,o czym dawniej nikomu 
się nie śniło.Obok pensjonatu istnieje schronisko dla turystów. Za 
moich lat dziecinnych klasztor zamieszkiwało kilka zaledwie staruszek 


którym pozwolono tu wymrzeć; teraz klasztor ma swoje życie normalne, 


Pomimo wszystko jest tu pustkowie,a jak Zeromski w "Puszczy jodłowej" 
określa - "wielorakie pustkowie,którego zwornikiem jest klasztor." 
Istotnie jest to punkt ogniskowy okolicy, Białe ściany klasztoru 
przypartego do ciemnej góry lasu zawsze sprowadzą ku © bie oko,bia- 
dzące po szerokim krajobrazie. Bo kiedy spojrzymy od klasztoru w do- 
line ,to mamy przed soba rozległy krajobraz na dziesiątki kilometrów 
z Psarską górą w głębi,pokryty kilimami chłopskich pól, Trudno o 
rozleglejszą panoramę. Na stoku podnóża Lysicy w tej dolinie leżą w 


kierunku Kiele pola 1 Zaxi wiosek Św.katarzyny, Wiikowa,iiąchocie,Cie- 
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zhane najlspiej Zeromsk i często przei 


wspominane,a panuje nad nimi wy mle wy 23 góra Radostowa, 


iki te wdarły sig pod górę wytrzebiwszy lasy. 4a wiele tych lā- 


4szczono,bo z łąksktóre po nich pozostały,pokrytych krzaka= 


mi mažo pożytku. Mokre sa,bo to stoki północne,z trawą kwann a pod. 


łoże kamleniste,wymagajace wielkiego naxładu,zanimby zdatne się sta. 
ły do uprawy. 
na Łysicy chorują. Rzucił się na nie kornik. Zaniedbany zrazu, 

należy uważać za karygodne niedbalstwo lefnictwa,teraz staje się 
trudny do wyt¢pienia. Gaty rox snują się dymy po górach, Bo taras 
niema już innej rady, jak wycinanie chorych sztuk drzewa 1 óbdzieta- 
nia ich z kory, Gałęzie 1 kora palone na stosach żałosny sprawiają 
widok. Gołe pnie ids masami na sprzedaż, Taki też los starych lu- 
dzi,że przy złym gospodarstwie zostają bez koszuli wyrzuceni z oj= 
cowiznye 


Klgskg kornika spotęgowały mrosy/1929 r.) Drzewa słabsze zachorowały, 
i r ¿85 : ` y 


watt 


(ora niewydzielająca smoły jest poszukiwana przez kornika» Opanował 
z A s o 2 
chore istoty. Zdrowe drzewa nie ciągna ku sobis szkodnika. “y= 


wotna bowiem kora więzi go smolaY 1 uśnierca, Góra ci 


emno zielona), 
w pewnych warunkach oświetlenia aż fioXkowa - teraz zrudziała,ma 
chore na sobie wypieki, Kolejka leśna,opasująca górę od czasu okupa- 
ej. austriackiej,ułatwia wywóz nagich jodez. Po lesie rozlega się; 
jakby pełno było dzięciołów,praca siekiery. 
inia 

|. Zachowały się tray kapliczki,flady dawnych pustelni, Y jo- 
adnej z nich na wapnie wyskrobany przez Żeromskiego podpis z r.1888 
nakryto szklanną szyba,aby ocalał dia potomności. W drugiej na po- 
lante koło źródła Św,Franciszka w odpust tego świętego odprawione 
bywa nabożeństwo. Zastażem też tam,p zyjocha wszy w sierpniu,ambonę 
prowizoryczną pod jodłą, ; 
Śródło to uchodzi wśród ludu ze cuáotwórcze. Wiodą do niego stopnie 


kamienne ,którymi dół ocembrowsno, Wodę do picia z tego źródła odpro- 


. 


rynienki opodal ódło zań ogrodzono płotem i drutem 


Nie było innego spodobu zabsźpieczenia £ zanieszysz= 


w źródle na 


ROPZYsBZUKĄAC 


i 8amatye 


h SKO ~ 13 va DES 3 SP g ed 
choroby Oczu., Zanurza am rgce,nogi 


srödle lodowasa i przeźroczysta jak kryształ,bije zaś wytry= 


jest przepańcista,choć wygląda niewinnie. 


} zdaje,włańciwości radioaktywne. PO- 


ma, Jax się 


calej tej kompozycji przyrody jaką 


znaczenie centralne,jako łącznik joglem 


che 


g cudownoscia tego źródła przejawia 3iy tutaj w prz; 


| & 
z ratunkiem człowiekowi: 


w górę ku Krajnu,ujrzymy na kraju puszczy trzecią kapli- 


eciwko niej przez drogę kamionny O=- 


czkę Jezusa Miłosiernego»a napra 


tym roku przez uczniów kieleckiego kóżka ów,ki= 
e 
Zeromskisg0. Jen pomnik Zeromskiego w puszcz) 


reprezentuntem kultury duń owej świeckiej, Dostała się 


napisie na kamieniu 1 Literatura. 


pomnikiem, Sama góra 2 puszczą jest Cczcigo” 


ziemi; a koto niego pomni wiary Judu pols- 
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gdzie przejawia aktywność miXosierdz Awi. zie» 


wreszcie 1 klasztor » pomniki dziejów kościoła na ziemi 


mi,kapilczki 


polskiej. 


kapelan kla Bernardynek ka,Ńoatrzewaki,na moja prośbę 


spisat mu daty z dziejów klasztoru, Bardzo sa skąpe wiadomo-~ 


Sci o nim,ponieważ pożary zniszezyły wszelkie archiwa. Z notat tych 


widzimy,że siostry Bernardynki przybyły do tego klasztoru dopiero w 


r,l8ldy Frzedtym był to klasztor oo.Bernardynów, jak tradycja niesie, 


z charakterem penitent jarnyme 


r.1815 spłonął drewniany klasztor sióstr Bernardynek w Drzewicy 


(w Opoczyńskim). Biskup sandomierski ka.Stefan Hotowezye oddał wtedy 


z A a 
bernardynkom z Drzewicy kiusztor w Sw.iatarzynie, Przybyła wtedy 2 


sześciu zaxonnicami matka Onufria SkarzyúsKas 


W 


r.1547 na wiosnę - była wtedy przełożoną matka Antonina Raczyńska = 


z 


straszny pożar zniszczył prawie doszczętnie 1 kościół 4 klasztore 
niwa. Długie lata trwała odbudowa,doxonywana Ze 
Po kasacie klam torów 
jano &w,Ktarzyng za klasztor etatowy z prawem utrzymywa- 
miejsce przysłano zakonnice z innych 
rów już skasowanych, W r.1905 na mocy ukazu Cesarze Mikołaja 
tolerancji religijnej można było pomyńleć o nowicjacie, Ze skaze- 


nych na wymarcie dawnych zakonnic pozostało w tej dacie 6 staruszek, 
W r,1907 odbyky się obłóczyny pierwszych 6nowicjuszek, udtad zakwi= 
w klasztorze» 
o pod Łysicą klasztoru zawsze była dobroczynna dh 
tej azikiej okolicy, Zakonnice potrafiły utrzymać kontakt nietylko 


z wędrowcemi szukającymi przytutiu,ale z ludnością okolieana, whréd 


której szerzyły oświatę, W czasie powstanla 1865 siostry zakonnice 


wiele pomagały oddziałom polskim,ukrywającym się w lasach,przechowu- 


z 


jąc ludzi u siebie i posyłając do lasu Żywność. Po wznowieniu nowic- 
jatu zajęły się nauczgniem dzieci,a potym,kiedy już nastały szkoły 4 
były u siebie szkołą gospodarczą 1 robót kobiecych,kroju 
i szycia z internatem dla dziewcząt z dalszych okolic, Obecnie jest 
w internacie 20 taxich wychowanie, 
Zakonnice zań jest 24, Klasztor Św. Katarzyny urządzony jest na prawacl 
klauzurowych,to znaczy: z surową regułą,nie pozwalającą siostrom wy- 
dalać się z klasztoru. Nie można też zobaczyć w rozmöwricy oblicza 
sióstr dyżurujących. Rozmównica ogólna zawsze jest otwarta,wypoczy= 
wają tutaj przechodnie 1 często wstępują mieszkańcy, W drodze faktu 
1 zwyczaju klasztor pełni rolę poczty miejscowej,dostarczając dla 
całej Św.katarzyny listy i gazety z Bodzentyna. Jakież kęk jednak 
były początki klasztoru,o których dorywcze wiadomości daje Żeromski 
w "Puszczy jodłowej”? 
Ks.Kostrzewski zebrał dane,jakie tylko udało się posiąść, Pokazuje 


się,że najdawmiejsza wiadomość sięga r.1418,kledy biskup krakowski 


Jan Rzeszot Rzeszow 1 wystawił y miejscu dawnej gontyny pogańskiej 


a później pustelni -'kościół pod wezwaniem 5w.Katarzyny i osadził 


j 


przy nim oo.Berriedynów, 
Oe 
Nedzug relacji/benedyktyna Szopin 2 7.1464) pierwotnie . 
(>) Jb ey y } 


oddał ten dom 
w s 
niyeh kronikarzy Wacław czy Stanistaw Jełowiec 
czasów Jagiełły,otrzymał od króla tę górę,bo tutaj postar 
anachorety, On to wystawił tutaj koficiézek 
tor pod wezwaniem üw.Katarzyny. 4a swego życia Jełowiecki miał przy 
Ld 
sobie tylko dwóch Benedyktynów ze Św.Krzyża,po jego śmierci obaj je= 
go brsciszkowie wrócili do opactwa, 
Pewien czas mleszkał tutaj niejaki Paweł Krobiński anachoreta,który 
potym wstąpił do oo.Bbernardynéw,alé pustelni nie porzud X. W stanie 


sg EEE 
zakonnym spędzi: aj lat 40, 


ążek Św,katarzyny,stający do dnia dzteste fSZGE0- w wielkim ołtarzu, 


znalazł się tutaj w XVII wieku. Kto go postawił,nie wiadomo, Istnieje 

tylko tradycja,że statuę przywieziono z Algierusa rzeźbiona jest z 

drzewa cyprysowego. 

Pozostała również tradycja oparta na wiadomościach z kronik pis anych s 

które podczas pożaru spłonęły,że największymi dobrodzie jami klaszto- 
Jan Bronikowski i małżonka jego Katarzyna, Bronikowsey 

tutaj cudu. Pochowani w podziemiach kia- 

sztoru mieli piękny sarkofag z marmuru kieleć lego. Ale przy odnawia- 

niu murów zniszezony,zaginaz, 

Istnieje też tradycja,że Władysław IV jasscke jeko 12-letni chłopiec 


piero ofiarowanie 


£ 


w podróży bedec zachorował ciężko w Bodzentynie. Do 
ÉW Katarzynie, wzywając jej pomocy,doznat łaski;że ocalał, 

Opréez owej statui cyprysowej nic dawhiejszego w kościele nie widsia- 
łem, Natomiast niezmiernie żywym olLśniony byłem wspomnieniem,gdym zo- 
baczył w dwu bocznych ołtarzach obrazy,malowanę przez moją ciotkę Ja- 
anrnę,które w dzieciństwie widziałem na stalugach u niej w Suchednio- 


wie. Sa to Matka Boska 1 Św.antoni, 


tej dałem wiadomość w "Pamigtniku Kola Kibaezan" za r.1929. 


Jakże wyg 


‘nda Życie ludzkie u podnóża ysi icy,życie powszednie ,powolne 
rorwo ju,majace przecież swoją fantazję,życie pod strażą góry;w czes 
zy płonącej od błyskawie i klassz toru strzegącego świętości? 
okna swego pokoju w pensjonacie mam przed oczami górę;poszytą ciem- 
nym borem 1 samotny klasztor, jak'pieczęć milczenia. Dokoła pustkowie» 
dzwonisce ciszą, Jestem z tym wszystkim wysoko nad panorama pól cnio- 


psktch na dziesiątki kilometrów rozległą,pól,z których tylko czasami 
doc’ 

sztorem widać odemnie nie zasłonięty drzewami odcinek szosy; 
wiodacej z Klalc do odległego stąd o siedem kilometrów Bodzentyna. 
Mijając wejście do kościoła,kobiety przyklęka ją,kornie się pochyla- 


jno,chZopi kroczą dale j,odstania jąc ELOWYe 
Na tej sz0sie można się czegof dowiedzieć o życiu ludzkim, Brak ga- 
zet 1 towarzystwa miejskiego pomaga skupić uwagg ne %0;G0 tu na miej- 
scu winte się w jakaś całość, 

Rozmawiam wige z gespodarzem,ktöry tego dnia "furmaniac",ma kogoć 

oi konia przy klasztorze. Na wózku podróżne dra- 

binki siedzenia okryte kilimkami zgrabny "szpak" miejscowego chom 
przy dyszłu., Chłop nie ma dwu palców u prawej ręki. Opowiada mi z 
fantazja,jak to było. Idzie polem u lasu,patrzy: koń komuś uciekł 1 

ie daje sig schwytać, Zabiegł mu drogę 1 przyperiszy do płotu,sięga 
do łba, Rozjuszony koń hawycił go zębami za rękę i trzyma,a nogami u- 
siłuje zdepte®. 
= Ale ja też mocny,traymam go lewą ręką za grzywęe A chłopi krzyczą: 
Puść go,bo cle zabije. Jakże go puszczę ~ powiadam = 


träymeae 


Lekarz w Bodzentynie zrobił chłopu "reperacjg",bo palce były zgruche- 


tane. Długo się leczył. Bardzo żywo było to opowiedziane,ale gdym © 
J y w e 


tym mówił z kim innym,kto chłopa znał ;dowiedziałem się,mxza że było 


ży konia 1,jak to bywa na sam 


ryłamano palce,gdy ręką się zasłaniał 


wyrohnika,który wszystko potrafi,tak. jest utalentowany: ro- 
ka,mılarstwo. Ładne układa wiersze 1 nawet popra- 
tdziatem jego list wierszem do pewnej warszawiankl. 


Vilkowte sasindks Zaborowsks,znana w okolicy 


Je do LS 


ri 


la wierszy 
starsi,ale dyktuje owemu robotnikc 
gode,1 na imteniny,na krzyż wanoszony na Lysicy,na 
na sasiadów,wiersze religijne,polityczne, Bywa,ße podczas sk 
Kiem 1 tak wa. Co to matka? - py” 
e nowy wiersz - wykrzykuje rozradowana. Dyktuje wieri 
jskiej,bo z kimże tu na milę dokoła się rozméwié? = 
wydrukować w gazecie. Nauczycielka; 
warunki ogłoszeń,stylizuje do reda- 


zamioszczenie dołaczonego wierszasalo 


Poniedztałek nad wieczorem. Wracają ludzte 3 jarmarku z Bodzentyna, 
Baba przodem w ciemnym obleegenin wiss pemo z Krajna,za nią stary 
chłop z wieprzkiem w ciężkich,zeschniętych 1 za dużych butachęw gra” 


natowym kaszkięci fupilińcie? pytam, Babie w to sraj,zaczyna mó- 


wić prędko za wysokim nad potrzebę głosem. Widzę,że są trochę podpi- 
: I h I 7 & 3 3 2 poap 


ei. Prowadzą wieprzka z powrotem, Nie sprzedali, -Dawali im 60 zZo- 
tych,ale im było #al. Bo co to za wieprzaczek! Wszystko będzie jadł, 
nie trzeba m mlekiem polewać strawy, a taki przywiązany! Mówiąc te 
przystanęła,więc 1 stary wróció do niej musiał,bo prosię 
nie chciało, jeno za gospodynią, I poszli» Idą tak do do- 
lo kilometrów kamienista szosą ciągle pod górę, 
Najbardziej żal mi było pokwikującego stworzenia. Bo zmiarkowałem 
wszystkiego,2e jest ofiara ludzia Ono jest tylko pretekstem ich 
dalekich wędrówek "do miasta", Ludzie muszą się raz na tydzień wyr- 


wać ze swych pustkowi,gdzie bytują jak traws, sby się poczuć w jakimś 


Y społeczeństwie» Bre ich tęsknota społeczna,chcą czegoś się do- 
wiedzieé,otrzeé o ludzi innych,czymś oszołomić, Jedno drugiego 
nie puści,aby samo poszło. Prosię zresztą nie pójdzie bez gospo- 
dyni. Oni go teraz nie chcą sprzedać,ale do tego nawet nie pray- 
znają się przed sobą, W milczącym porozumieniu,oszukując sig wza- 
jemnie,wodzié będą biedne stworzenie na jarmark jeszcze przez ki- 
lka tygodni ,aż podrośnie inne, 
Pustka jest bowiem na wsi przede wszystkim - społeczna. Całe Kie- 
leckie w tę stronę,aż pod Sandomierskie ,całe te północne stoki 
gór Świętokrzyskich aż po Końskie - to ńwiat chłopski ,lub pólrol- 
ny i robotniczy 2 kopalń rudy,która sig wyczerpała,% wielkich pie= 
ców,które wygasły,ówiat nie znający dworów,będących ośrodkami cy- 
wilizacji wiejskiej. Do kościołów mają tu ludzie po siedem kilome= 
trów. Nikt nic dla cywilizacji tu nie robi, Miasteczka, jak Bodzen- 
tyn,porastaja trawą, Czego nie stworzyło niegdyś biskupstwo krako- 
wskie,kiedy ludzie dobierali sig do tej puszczy; to po dawnemu 20- 
stało pustką, Na resztkach dawnych dóbr koScielnych,zabranych prze 
rząd rosyjski,istniały dzierżawye Folwarki te państwo polskie te- 
raz rozparcelowało,zginęły więc Ślady ośrodków kulturye 

aki Żeromski mógł wyróść w tutejszych Ciekotach i Machocicach,bo 
ojeiece,dzierżawca folwarku,miał jeszcze w oczach szlaki wyższej cy 
wilizacji;dziś już niema tutaj folwarku.Stefan Żeromski zgasł dla 
tych okolic bez-potomnie.Zajrzawszy w ówiaty,tworzone przez człowi 
ka,zebrał w siebie wszystkie tęsknoty tego utalentowanego ludu, zdo 


nego zarówno do złego, jak i dd dobrego,a bezradna myśl czepiała si 


najrozmaitszych pompgłów i doktryn, jakby ten lud do życia bardziej 


złożone/podciągnąće 

Widział, jak Bolesław Prus,trzy elementy w podstawie świata ludzkie 
go:ziemia,człowiek prosty i Bóg.Chciał wymyślić jakąś kombinację 
społeczną zbawlenia,bodaj wzorem ks.Ściegiennego,który w tych stro 
nach właśnie marzył przedwiośnie komunistyczne, Zawiodły siły nie- 
cierpliwego Promete ja,ale uratowała go nadzieja na rodzące się 


państwo polskie,w które wierzył, Zdawszy na nie troskę o przy- 


BE y See 
szłość historyczną tego ludu,w tym czystszej bezpośredniości znalazł 
się wobec dwu innych pierwiastków bytu: ziemi i Boga, 
Czymże jest teraz ów pomnik,postawiony przez młodzież na skraju Pu- 
é 


szczy na cześć Zeromskiego? ZłĄczył on pierwiastki metafizyczne 2y- 


cha na tej żiemi: przyrody,człowieka i Bogae 


" jest o siedem kilometrów 


Najbliższym stąd "ogniskiem cywilizacji 
w dół od św.Katarzyny miasteczko Bodzentyn,Z czasów biskupa Bodzan- 

pozostało trochę ruin przy kolegiacie - 1 legenda, Te praechowu- 

A zubożałe rody mieszczańskie (najwięcej Samigielskich) niszczone 

| gąstego pasorzyta w postaci żydostwa, Wezasie wojny miasteczko 
spłonęło,padł w ruinę kościół mniejszy,gdzie spalił się miądzy inny- 
mi drogocenny obraz,przez Jagiełłę jakoby darowany,M.Boskiej Lore- 
tańskiej. Na jednym z dwu rynków nowe państwo polskie dźwignęło 
drewniane gmachy szkolne. 


Ni stąd ni zowąd znalazło się w Bodzentynie seminarium nauczyciel- 


skie. W Polsce dość rzucił ziarnko na opokę,a plenić się będzie 2y- 


cie. Nigdzie chyba siew nie opłaca się tak sowicie; gdybyż tylko 
wiedziano zawsze,gdzie rękę wyciągnąć,a obejrzano się za siebie o- 
kiem pieczołowitym,Polska wazgdy by zakwitła: 

W księgarence,która sprzedaje papierosy,zobaczyłem publikac ję bo- 
dzentyńską. Niewiadomo skąd druk,ale karta tytułowa 1950 r. Tytuł: 
"Echa Lysogör". Czasopismo kółka humanistycznego uczniów Seminarium 
nauczycielskiego w Bodzentynie.(nr.l) 

Ot i mamy literature. 

"Młodzieży! - woła w przedmowie redakcja. - Wykażmy przed światem( 4) 
nasze wzniosłe ideaXy,nasze szlachetne myśli,cele i dążenia",,, Je- 
den z kolegów (Sep) bywalec,umiejący porównać stosunki „utrzymuje, że 
zapadły Bodzentyn jest kochany i kocha swoje seminarium i jest z 
niego dumy. "Podobno powiedział Juliusz Cezar, - stuchajcie! - że 


miast być drugim w Rzymie,wolałby być pierwszym w Bsiej Wólce, W wie. 


| 
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lkim mieście,nawet w Rypinie,czułem,że nie obehodzg nic nikogo... W 
Bodzentynie nastały dla mnie czasy Inne. Mam wrażenie,iż jestem ucz= 
niem finiwersytetu wileńskiego za czasów rektora Śniadeckiego,lub że 
mieszkam w dawnym Krzemieńcu"... 
Oprócz tego jednego powołania się na tradycje szkolne z ostatniej do- 
by rozkwitu na wschodzie,niema w całej publikacji śladu literatury, 
snucia z książek, Wszystko zaczyna się w tych młodych duszach od po- 
ezatku. Sa bez tradycyj,bez biblioteki patrzą w świat na nowo,bezpoś= 
rednio. I to jest dla mie sympatyczne. Zaczyna się nowe ognisko - 

z gór Świętokrzyskich,naturalne krzesiwo = i 
oto pRomyk. Płonie bez stow wania bibuły, Nawet tradycje,jeśli są,to 


przyniesione z pola,to uschnięte kwiaty z mogiły powstańca 1863 r» 


Cieszkowski (z kursu V) wspomina razem szczerbiec Chrob- 


Langiewicza - tak mu się słyszy w "Hymnie pochwalnym mi- 


nionych stuleci", Ale siłą jego uczuć poetyckich jest to,czego dozna- 
je,co widzi,1 co czuge sam: 
Niby olbrzym odwieczny,snem śmierci spowity 
Legły w cichej zadumie stare Lysogóry; 
A ponad nimi jasne niebiosów lazury 
A wkoło nich kraj płodny łanami pokryty. 
Poeta ma też $ swój świat wewnętrzny z wyciągiem lirycznym, Oto jego 
"Gzarne noce”: 
Lubię te czarne,ponure noce; 
wiatr załomoce 
Kiedy zaszumi w złowrogim jeku... 


We mnie te noce nie budzą lęku, 


Szedibym bez trwogi w tę dal okrutną, 
Bo mi tak teskno... ach,tak mi smutno, 
Chciałbym tak lecieć tg ciemną nocą 
Bam nie wiem dokąd i nie wiem po CO. 


"Szarotka"(z V kursu) rozpisuje się o miłowaniu pleśni, Ponad poez ję 


Literacką stawia pieśń żywą styszaną 1 Spiewana. Na prostym pray- 
kładzie zabawy tanecznej pokazuje,ile ona daje energii i radości, 
czym tkwi czarowne moc pieśni? Chyba w rytmie, Jeśli się rytmowi 
temu poddamy,wtedy chwyta on w swe ramiona całe nasze ciało i dyktu- 
narządóm naszego ciała,krążeniu krwi,biciu pulaéw 


tylko poddać muzyce"... Jest w tym zaród 


Razalski (z kursu V),ma upodobania filozoficzne, = 
taką daje rozprawę. Życie =- tak sobie medytu- 
myflą o szczęściu". "Szczęście jest tym,co pod- 

sensem", "Bez szczęfcia,bez nadziei osiąg- 

nięcia szczęfcia,nikomu absolutnie nie chciałoby się tyé,bo jest w 
tym wypadku (7%) nicość"... 

taki ob marzą w Bodzentynie młodzieńcy o umiłowaniu pieśni; mie 
łości Ojczyzny i przyrody,o szczęściu wreszcie, A wszystko to jest 
tęsknotą... do miłości, Młodość wyciąga ramiona do słońca i do szczę= 
ácla; uboga młodzież z ubogiego miasteczka. Mój Boże,gdyby do końca 

zuwało nad nią cos tak opiekuńczego, jak instynkt miłościł - Obyż 
nie dała się wdeptać w bioto! 
W widzeniu Antoniego Kowalskiego (z V kursu) "Po drodze życia" jest 
chłopiec taki jak oni: "Niekiedy z tajemniczej gestwiny wychodził 
młody chłopiec,roześmiane miat lica;zamglony wzrok,a w piersiach 
przeczyste,płonące wieczną miłością serce,.. Po ginacej w mrokach 
drodze posuwał się szary hufiec w jasnych pobłyskach kos. Naokoło 

nich groźnie szumiały czarne bory... A oni szli z pieśnią miłości; 


z wiarą w nowe,lepsze życie, Berca ich złota;nieziemska omotała nić, 


öz11 w dal jasną,nieskalaną do gilowych gajéw,do skowrończych pieś- 


ni,byf swym życiem odkupić wolność..." 
e 


Widać,jak na dłoni,że legenda o kosach powstańczych i porywach wolno= 

ści przetopiła się już w treść nową młodego życia, 

W "Rehach Łysogór" pisują też koleżanki. Panna Krystyna Dębska (z kur- 
su dopiero III) usprawiedłiwia się "Dlaczego kocha Polskę", "Droga mi 


jest - pówiada - choćby dlatego,że odkupiona została niewinną krwią 


4 


4 Xzami moich braci Polaków" 

wiem czy w seminarium wolno kochać także poszczególnych kolegów 

koleżanki,ale widzę z noweli Turkucia "Dla siwych oczu" ,że to 

zdarza. Bardzo smutna i wdzięczna nowela zaczyna się od obrazu: 
"Ma stromej skale w pobliżu ruin biskupiego zamczyska (właśnie Bo- 
dzentyn) siedział młody Stach." Wiele cierpiał w życiu i był zZama- 
ny. "Pewnego dnia spotkał na schodach nową koleżankę,a gdy się jej 
ukłonił,ta spojrzała na niego tak jakoś prze jmująco,ża iż znieche- 
cenie do fwiata rozwiało sig" 1 ted. Koło tych ruin spotykali się, 
złożyli sobie przyrzeczenia. Tymczasem ona umarła, Na wieść o tym 
Stach “zwaliZ się z nóg. Z kleszeni wypadło mu pudełeczko,a spada- 
jac uderzyło o kamień i otwarto się. Pierścionek tocząc się błysnął 
kilkakrotnie na skarpie i zniknął w ciemności", 
Dramat ten rozegrał sig na górze Bodzentyńskiej,a pierścionek - to 
już symbol starganej miZosei. 


84 tu rzeczy„jak widzimy,nieraz naiwne,ale zawsze czyste 1 szlache- 


tne. Któż wle,czy 2 tych pierwocin - jeśli chodzi o literaturę ,nie 


wyłoni sig z czasem jaki Zeromski,ktörego elegia o "puszczy Jodłoe 


wej" día do Łysogór dostęp wyobraźni artystycznej? 
Bardzo się zmartwiłem,gdy mi powledziano, Ze właśnie tego lata seml- 


narium bodzentyńskie zamknięto, jako zbędne, 


O tej Łysicy i całym pańmie gór pokrytych lasem jodłowym Żeromski 
napisał po wojnie poemat prozą p.t."Puszcza jodłowa", Pożegnał się 

z nią przed śmiercią. Był tutaj po wojnie,kiedy już "przyszła znowu 
na swe miejsce Polska". Stwherdzigz,%e ani Moskale,ani Austriacy nie 
zniszczyli lasu i klasztoru. 

"otot oto wciąż dom Boży, Widać ze wszech stron białą jego wieżę w 
dolinie fiołkowej od lasöw,co z dala i z bliska ciągną ku niemu wiel 
kimi pasmami, Jest jakby zwornikiem,w jedność ujmującym wielorakie 


pustkowie. Oko przebiega 2 obrazów i spoczywa na jego białym kształ- 


- öl = 


cie,a wyrzeźbiony w źrenicy,zachowuje w sercu na zawsze, 


"Zyj wiecznie,świątnico,ogrodzie lilii,serce lasówl Przeminęły nad 


tobą czasy złe,zlane ludzką krwią, Ciagna inne,inne. Lecz któż mo- 
ze wiedzieć;czy z plemienia ludzi ,gdzie wszystko jest zmienne i 
niewiadome,nie wyjdą znowu drwale z siekierami „ażeby zciąć do ko- 
rzeni macierz jodłową na podstawie nowego prawa,w interesie jakie- 
goś handlu,lub czyjegoś niezbędnego zysku. Jakiebądź byłoby prawo; 
czyjekolwiek by było,do tych przyszłych barbarzyńców,poprzez wszy- 
stkie czasy wołam z krzykiem: - Nie pozwalami 

"Puszcza królewska,książęca,biskupia,świętokrzyska,chłopska ma 20- 
stać na wieki wieków jako las nietykalny,siedlisko bożyszcz sta- 
rych,po którym święty jeleń chddzi,- jako ucieczka anachoretów, 
wielki oddech ziemi i pieśń wieczności! 

"puszcza jest niczyja,nie moja,ani twoja,ani nasza, jeno Boża,świę- 
tal" 

Te ostatnie słowa,mianujące Puszeze jako instytucję Swigta,pochwy- 
ciło najmkodsze pokolenie,oświecające się w Kielcach z kółka św, 
Kingi/ 1 wypisało je na kamieniu,wiążąc pojęcie puszczy z nazwis- 
kiem poety» 


Puszcza jest niczyją,ani moja,ani twoja,ani nasza, jeno Boża,święta| 


Pod napisem jest data 15 maja 1950. 

Widzimy więc,że do życia Łysicy 1 puszczy w jej środowisku dotąd 
chłopskim i zakonnym,wtrąciła się literatura świecka, 0d Żeroms = 
kiego pochodzi sama nazwa Puszezy Jodłowej,która pozostanie z tym 
mianem, jak Białowieska,Niepołomska i t.p. Ale co najważniejsza - 
literatura spełniła tu rolę swoją,jako organizatorka świadomości. 
To,co było tłem babdzo wątłego życia tej okolicy,niemal dekoracją, 
zyskuje byt indywidualny» 

Pojęcie Puszczy w duszy Żeromskiego przebyło długą historię zanim 
osiągnęło ten stopień religi jno-mistyczny; Puszcza - Boża,Świętae 
W dzieciństwie była jego własnością jako dziedzina jego osobistych 


przeżyć,potym w młodości przechodziła etapy socjalne. Czyjże może 


być las, jak nie ludzki? Kto ma do niego prawo? Poglady chłopomań- 
A i BO T & J p 


sko-socjalistyczne odpowiadały staroludowym o darach Bożych zie- 


u 
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mi należących do wszystkich. Utwierdzał się w nich Zeronski,c2y- 


> 


filozofów z połowy przeszłego wieku,od których wie- 


„jak Henryk Kamieński, One robiły mu sympgtycznym ks. 


iegiennego,który w tych okolicach działał,biorąc za punkt wyje 


z 


Scia komunistyczne utopie» 


Pod koniec życie błogosławiąc Puszczy na pożegnanie a z wdzięcz- 


ności za wspomnienia lat dziecinnych,widzi w niej już rzecz ni - 
ez y jas, nawet nie zbiorowości,lecz Bożą,powraca ją Bogu,pod 
piekę, Niewątpliwie myśl Żeromskiego uległa wpływom prądów 

kulturalnych naszego wieku,zmierza jących ku ratowaniu starych za- 
bytków przyrody przy pomocy rezerwatów, 
Idea tazwiązała się w przedziwny sposób z ideą religijną właśnie 
tutaj w £w.fatarzynio,co uważam za jedyny w swym rodzaju wypadek 
wielkiej poezji niepisanej. Wzmiankowany wyżej ks.kapelan Kostrze - 
wski,wielkiej zacności i dzielności kapłan,powziął myśl wzniesie- 
nia na szczycie Łysicy wielkiego krzyża jodłowego,Na tablicy,wy- 
rzeźbionej w kształcie zwoju pergaminowego,umieszczono napis: 

Nieśmiertelnemu Królowi Wieków 

Jezusowi Chrystusowi 

BOGU ę CZŁOWIEKOWI 

cześć 1 chwałę głosi 

PUSZCZA JODŁOWA, 
Puszcza Jodłowa dzieło Boskie,owa Święta Puszcza głosi swym szu- 
mem chwałę Chrystusa - Człowieka,tego Chrystusa Miłosiernego,któ- 
ry z kapliczki przydrożnej patrzy na kamień,przez dzieci w hoł= 
dzie dla Puszczy postawiony» 
Trudno o bardziej wzniosły i bardziej poetycki wyraz religijności, 
Był to kulminacyjny punkt więzania trzech zasadniczych pierwiast- 
ków cywilizacji: -B é E - Z4iemia - Cztowieky, = 
pierwiastków zasadniczych,bo każdy z nich ma w tej kombinacji 


przedłużenie metafizyczne. Bez nich nie było w ludzkiej mocy two- 


= 55 >» 
zenie ERTEILEN W kombinacji ich leży siła wyciągowa,która dźwi= 
ga dzieło ludzkie narodu w górę. Niemasz trwałego ogniska bez tego 
wyciągu w górę. Tam,gdzie się nie kojarzą te idee w takie zrosty 
pojęciowe 1 wierzeniowe,jak ziemia i Świętońć,Bóg w przyrodzie 1 
człowieku,Bóg-Człowiek,gdzie to razem wzięte nie harmonizuje w hyme 
nie,gdzie dusza ludzka tak nie uduchowi przyrody,że Puszcza nie glo- 


si przez człowieka chwały Boskiej,bo w ludziach niema nie boskiego, 


wtedy niema mowy o żadnym na wymiar wieczności tworzeniue 
$ 


al 


la tutaj w Św.Katarzynie pojąłem,że są w Polsce przy tym przyrodzo- 
nym bogactwie duszy,doskonałe warhnki na tworzenie wielkiej cywili- 
zacji, Dusza narodu tworzącego cywilizację swoją,musi mieć swój 
wymiar w tym kierunku - ku górze,w kierunku idealistycznym,bezinte= 
resownym na punkcie chwili bieżącej, Sięganie ambicjami w przyszłość, 
kult przeszłości ,bohaterstwo,które czyni radosną śmierć w ofierze 
narodowi - aą to realne motywy psychiczne z tego właśnie wymiarue 


Nie zastąpią tych motywów wyłącznie ideały socjalne,dotyczące ukła» 


du stosunków napowierzchni życia mi$ędzy ludźmi, Dusza zbiorowa mą 


jednym słowem te same wymiary,co dusza W jednostce: nie wyczerpują 
jej potrzeb dążenia na chwilę bieżącą,zaspakajające interes prakty= 
czny życias pierwiastek boski pociąga ją w górę ku tworzeniu rzeczy 
wiecanych. 

Krzyż postawiono na Łysicy 6 maja 1950 r.,a w dy.13=g0 czerwca na 
św. Antoniego przy okazji odpustu w miejscowym kościele nastąpiło 
uroczyste poświęcenie, Dokonał poświęcenia ks.biskup kielecki ALOG 
siński w asystencji kilkunastu kapłanów przy udziale paru tysięcy 
ludu okolicznego. Pierwszy to chyba raz na szczycie Łysicy odprawio- 
na była Msza Święta, Stało się to właśnie tego dnia o godz, 9-ej ra- 
no» 

Pierwszy to raz w dziejach tej odwiecznej góry wzniosła się stad Ho- 
stja,błogosławiąca krajowie Legenda głosi,że szczyt Łysicy patrzał 
na Świat tak,jak teraz,nawet wtedy,gdy ta część lądu pokryta była 
Morzem Północnym, Świadczą o tym jakoby skamieniałości,w kbörych wi- 


dać Ślady życia fauny morskiej. Sq dalej świadectwa geologiczne, że 


szczytu Lysicy nie pokryły nigdy lodowce, Stad góra ta dla wyobra- 
éni ludzkiej jest widomą postacią wieczności ,postacią,która tęskni 
do morza 1 chciwie chłonie stamtąd wiatry,strażnicą,która od kilku 
tysięcy lat przed erą chrzeńci jańską patrzyła na ruchome osiedla 

ludzkie,Zupiace krzemień w dzisiejszych okolicach Ojcowa,0lkusza » 


Szydłowca. A wzrok miała ku wschodowi dumny,do Uralu bowiem nie by- 


ło przed nis stfaszne} gory. 


Gdy tak w umyśle skojarzą się z dziejami przyrody dzieje człowieka, 
to krzyż,wzniesiony na szczycie Świętej góry,nabiera symbolicznego 


znaczeniae 


1) Por. "Pamiętnik Koła Kielezan" z r.1950-1951 od s.75 
2) 0 tych czasach,jak tutaj spotykałem się z Żeromskim,pisałem w 


"Pamiętniki Koła Kielezan" za r.1927, 
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4. Początki szkolne. J 


Nie pamiętam żadnych przykrości z czasów, gdy się przechodzi 
z anaffabetyzmu na naukę pisma. Przyszło to jakoś "samo". Wiem, że 
czytałem już ojcu "Gazetę Warszawską* i "Tygodnik Illustrowany"  (pa- 
miętam z obrazków) sprawy wojny francusko-niemieckiej. Uczyli rodzice; 
a potem nauczycielki domowe moich sióstr, p. Wanda Zdziarska i p. Debi- 
eka, Pierwsza była dobra i miła, a druga lubiła pasjami orzechy smazo— 
ne w cukrze. 

Pewnego dnia letniego bardze pogodnego — był to dzień dla mnie 
pamiętny - gdyśmy pod zachód słońca siedzieli wszyscy na ganku od po- 
dwórza, doleciał nas z daleka od drogi za koszarami jakiś dziwny 
dźwięk, który niebawem zaczął się dłużyć w melodię i okazał się głosem 
trąbki pocztowej. Tak grał pewno pocztylion wiozący gości z Suchednio- 
wa, więc skądżeby jadących, jak nie z Warszawy. Że grał pięknie, to 
był pewnie ów pocztylion suchedniowski, którego opisuje Dygasiński 
w "Panu Piszczalskim". 

Istotnie z bryki wysiadł stryj Leonard z dwoma synami Jankiem i 
Bronkiem. Starszy brat ojca, ów wychowaniec kaliskiego korpusu kadetów 
do którego stary generał Józef Wasilewski pisywał listy, przytoczone 
przeze mnie w książce "Wnukom o prapradziadku", był już wówczas dygni- 
tarzem w randze generała w warszawskim zarządzie komunikacji. Zrobił 
nam wielki zaszczyt zjeżdżając z synami na wywczasy letnie. 

Chłopcy byli starsi ode mnie o lat kilka, obyci ze światem, jak 
to warszawiacy. Wiele się od nich dowiedziałem tego i owego, ale na 
ogół świetne to były zabawy. Skończyły się jednak żałośnie, bo’oto ura 
dzono, że stryj zabierze mnie do Warszawy — do szkoły. 

W głowie stał się jakiś zamęt podobny omdleniu, bo zupełnie nie 
pamiętam, w jaki sposób znalazłem się w Warszawie. Oczywiście — do Su- 
chedniowa, potem grały mi trąbki, ale to już były łkania. 

Czułem się bardzo nieszczęśliwy w pięknych pokojach na drugim 
piętrze na ulicy Senatorskiej. Jedyne momenty, które mi się w tej klat. 
ce upamiętniły, to były odgłosy z podwórza, gdy wyprowadzono ze stajni 
wspaniałe konie w nieznanej mi dotąd błyszczycej uprzg2y3 wychylony 
z okna śledziłem jak zaprzęgają je do karety, jak stangret nakładą cy— 
linder i jak konie zrywają z miejsca z trzaskiem podków. Były to konie 
p. Kaftala, do którego też należała kamienica. 

Dziecko wiejskie za dużo miało tej Warszawy, aby mogła mu się 
w głowie Romieścić. Zostały mi się w pamięci wielkie omnibusy, coś 
z mostu Kierbedzia (w którego budowie brał udział mój stryj Leonard), 
przyjazd Kierbedzia, a zwłaszcza śmieszna krata żelazna na jezdni za- 
miast bruku od mostu do placu Teatralnego przez Senatorskg. Dorożki 
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zabawnie turkotały, nie mogłem pojąć, skąd się tyle żelaza na świecie 
wzięło. Zostało też przykre wspomnienie, że bratankowie moi stryjeczni, 
gdyśmy ze stryjem poszli na spacer, wyśmiewali mnie jako dzikusa nie o- 
bytego z miastem. 

Zapisano mnie do klasy wptepnej w szkole p. Szmurły na ulicy Diu- 
giej. Wychowawca klasy był nauczyciel Komarnicki, prefektem ks. Siero- 
eiński. Zyskałem sobie opinię dobrego ucznia, ale nie pamiętam zupełnie 
swoich przewag, natomiast wiem, że byłem bardzo nierozgarnigty. Dotych- 
czas palę się ze wstydu na wspomnienie, że kiedy chłopczyk siedzący przy 
mnie zapytał się przymilnie, jak mi na imię, odpowiedziałem: Aleksander. 
Myślałem wigocznie w tak krytycznych chwilach o ojcu. Nie miałem jesz- 
eze własnej osobowości. 

Inspektorem szkoły był Wojciech Górski, słynny potem pedagog. 
Wówczas nieubłaganie stosował metodę kar stopniowanych pedantycznie, a 
kończących się chłostą. W rubryce sprawowania nauczyciele notowali 
%,/8,5  (nieuwaga, brak pilności, występki). Komplet tych znaków dawał 
w wyniku chłostę, wymierzaną w sobotę na zakończenie lekcyj. Do klasy 
naszej (była to godzina religii) dochodziły lamenty przestępców. Pocz 
ciwy ks. Sierociński uspokajał mnie, abym się nie przejmował zbytnio. 

Po nocach jednak śniły mi się te krzyki. Na podwórzu w beczkach pod 
rynnami moczyły się stale rózgi brzozowe. Budziły we mnie zgrozę. 

Było to w roku 1875. Ale ku wiośnie następnego roku zachorowa— 
łem na tyfus, Sprowadzono matkę i uradzono, że trzeba mnie zabrać na 
powrót do Siekierna. Że chory, że tęskni, że płacze... Wróciłem tedy 
znowu extrapocztą. Pocztylion trąbił. Triumfalnie. 

Na lato rodzige sprowadzili korepetytora z Kielc, ucznia klasy 
wyższej, niejakiego Paszkowskiego. Ten przygotował mnie do klasy pierw- 
szej. Aliści, gdy ojciec zawiózł mnie do Kielc, okazało się, że w kla- 
sie pierwszej miejsc już nie ma. Rada w radę życzliwi profesorowie Po- 
lacy doradzili ojcu, aby nie bacząc na wiek í brak dostatecznego przy- 
gotowania, z uwagi jednak na zdolności itp. — zapisał mnie do klasy 
drugiej. 

Znalazłem się wikec od razu wysoko, za wysoko jednak, bo trzeba 
było na drugi rok w tejże klasie pozostać. Braki wiedzy elementarnej 
dłuższy czas dawały mi się we znaki. Z tego powodu zaciąłem się znów 
w krytycznej klasie ćzwartej. Wynik egzaminów okazał się niedostatecz- 
ny. Potem już szło gładko. Ukończyłem gimnazjum w r. 1884. 


Wychowywały mnie teraz Kielce. Jakież to było środowisko? Naj- 
bliższe to "stancja". Doradzono rodzicom, by mnie ulokowali u p» G0— 
reckiej. Oczywiście, jak zwykle w tych czasach, utrzymywaniem "stan- 
cyj" ratowały się podupadłe rodziny ziemiańskie, których majątki nie 
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wytrzymały kryzysu, jaki nastąpił po uwłaszczeniu włościan. Pani Gorec- 
ka była wytworng damą, traktującą swój nowy zawód jako bolesny dopust 
Boży. Miała bardzo piękne trzy córki. Pensjonat mieścił się na ulicy 
Dużej, w domu przechodnim; na drugim piętrze od ulicy Wesołej. Chłopcy 
bawili się na niepewnym ze starości krużganku nad cuchnącym podwörzen. 
Było na stancji pełno; mnie ulokowano za parawanikiem w pokoju pań. Ko. 
repetytorem był młodzieniec z VIII klasy, p. Domosławski. 

Mnie było wszystko jedno, ale rodzice byli jakoś niezadowoleni 
i od wakacji ulokowali mnie u pp. Saneckich, mających swoją kamienicę 
w rynku, a w głębi ogrodu stary domek, zapadający w ziemię. Starsi 
wchodząc w próg schylali się, by domu głową nie nadwerężyć . Do ogrodu 
wychodziło się przez okno. Tam było bardzo dobrze. Pani Sanecka była 
krewną księdza kanonika Lipińskiego ze Wzdołu 1 jego siostry Zuzanny» 
Stąd powstał układa o stancję. Saneccy mieli kilku synów; z jednym x mt 
z nich, Józefem (obecnie lekarzem we Włoszczowej), kolegowałem do koń— 
ca szkoły, a na zawsze pozostałem w stosunkach przyjaźni. Matka pe Sa- 
neckiej, staroświecka staruszka, bawiła nas piosenką: "Miała babuleńka 
koziołka małego”. Na ogół jednak był to okres intensywnego uprawiania 
piłki, do której dobierało się jak do brydża partię. Namigtnie tZukli- 
śmy się w "exstre". 

Spędzone tutaj dwa lata były dla mego zdrowia fizycznego i ducho- 
wego bardzo korzystnep Właśnie z powodu prostoty trybu życia 1 zdrowe— 
go, mażomiejskiego rygoru obyczajowego. Rano jadało się żurek z czosn- 
kiem, wszystkie wolne chwile na powietrzu. W czas adwentowy p. Sanecka 
prowadziła nas nocą jeszcze, bo przed godziną 6-4, na prymarię do kate— 
dry. Wiarę w moc modlitwy miałem tak wielką, że przed Nowym Rokiem, 
gdy mi ciężko szła nauka w drugiej klasie i otrzymałem świadectwo kwar— 
talne ze złymi stopniami, klęcząc i= płacząc w kościele gimnazjalnym 
ćw. Trójcy, modliłem się o to, żeby Bóg odmienił te stopnie. Miałem 
nadzieję, że tak się stanie, więc wychodząc z kościoła zajrzałem do cen— 
BUCY cone 

Tak zeszło w domu pp. Saneckich dwa lata. (Gdym jako czwartokla— 
sista wracał z wakacji, matka ulokowata mnie na stancji u pp. Swidéw. 
Pierwszego roku mego u Świdów pobytu mieszkaji oni przy ulicy Sukowskiej 
‚na skraju miasta, przy drodze do Kadzielni. Zajmowali cały parter 
brzydkiej kamienicy, przedzielony bramą. Korepetytorem młodych uczniów; 
a więc 1 moim, był Stefan Świda z klasy VIII, późniejszy lekarz. 

Częste stąd były wycieczki za miasto pod kierunkiem ojca Stefa- 
na, p. Floriana Świdy. Wyrywaliśmy się stąd bez dozoru na Kadzielnię, 
gdzQj były piece wapienne i kamieniołomy. Stąd, ukryci za jałowcowymi 
krzakami, chłopcy atakowali kamykami przejeżdżające szosą fury pełne 
Żydów. Naprzeciwko naszej kamienicy — pamiętam — była piekarnia ¿ydow- 
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ska. Wieczorem obserwowaliśmy z okna, jak Żyd miesił ciasto w balii. 
Robił to nogami rozebrany do koszuli. 

Zresztą niewiele z tego roku pamiętam. Był to jakiś okres wie- 
ku przejściowego dla umysłu, pólsenny. 

Z pierwszych lat nauki niewiele mi zostało wspännien o profeso- 
rach. (Czepiały się pamięci przede wszystkim postacie charakterysty¢cz— 
ne, których się chłopcy nie boją, którym owszem dokuczają i ośmieszają. 
Do takich należał nauczyciel języka polskiego, Michak Grubecki, autor 
pierwszej gramatyki polskiej w wykładzie rosyjskim. Nazywano go cwaj- 
nos, bo koniec nosa miał jakby roztupany. Brudas był, dziwacznie się 
ubierał. Opowiadał cuda o Warszawie, że np. pałac Kronenberga jest tak 
wielki, jak wszystkie domy w Kielcach razem wzięte. Y ortografii ra- 
dził nam kierować się poczuciem rzeczy, którą słowo określa. Wszystkie 
rzeczy długie, ponure trzeba pisać przez “u", krótkie zaś, wesołe; 
przez "6". Więc np. sznur, szczur. Bardzo się gniewał, gdy go zapy- 


tywali: 

— A jeśli sznur był krótki? 

- A jeśli szczur był wesoły? 

W klasie drugiej uczono jeszcze kaligrafii. Pamiętam nudę tej 
godziny, kiedy staruszek Górnicki: sennym głosem dyrygował: raz — dwa. 
Trzeba jednak przyznać, że wychowańcy kiełeccy ładnie potem pisali. 
Teraz nie mogę odczytać rękopisów młodych literatów. Śmieszni byli na- 


uczyciele języka francuskiego i niemieckiego: Piotrykowski 1 Malszek, 
opisywani zresztą nieraz we wspomnieniach kolegów. Poważnie traktowa- 
ło się nauczyciela geografii Strawińskiego, w klasie III nauczyciela 
greki Feliksa Rybarskiego. Pamiętam staroświecki typ łacinnika w 0- 
sobie Sumida i drugiego "Niemca", Kremera, równie staroświeckiego nasz 
ezyciela arytmetyki Czarneckiego. Najwięcej baliśmy się księdza pre— 
fekta Czerwińskiego, a potem matematyka Szperla. Dyrektorem był wów 
czas Niemiec rosyjski Hamf (czy Gamf), inspektorem Rosjanin spolszczo— 
ny Kostecki. 

A zawsze tyle lat myśl krążyła koło domu w Siekiernie. Ojciec 
przyjeżdżał przynajmiej raz na miesiąc. W wolnych chwilach wybiega- 
łem na róg ulicy, skąd widać było długi pas szosy do nas wiodącej i 
wypatrywałem, czy nie widać naszych koni. Szosa była biała i ginęła 
w widnokręgu, urwana na wzgórku. Ten pas wydawał się być nieskończe— 
nie długi i wrył się w pamięć na zawsze jako miara wielkich przestrze— 
ni. Dotąd, gdy pomyślę o dużej odległości, zawsze mi się mignie w wy- 
_Obraíni ta biała, tak związana ze mną uczuciowo, miara. 

W wiele lat potem tłumaczyłem Żeromskiemu, że wszystkie nasze 
wyobrażenia mają oparcie w naszej duszy o jakąś miarkę ukutą z wcze— 
snych przeżyć, która sama się podsuwa nieświadomie i przytaczałem mu 


- 24 — 

ten przykład. W pewnym miejscu "Puszczy jodłowej* znajduję oddźwięk 
tej koncepcji. 

` Dowiedziawszy się ó przybyciu ojca, biegtem do hoteliku na uli- 
cy Matej. Gdy ojciec z miasta nie wracał, były konie i stangret. A 
w hotelu walizka, pachnąca jabłkami. Nie zna radości ten, kto nie cze 
ka na szosie, gdy już można jechać do domu na Święta lub wakacje. By- 
łem bądź co bądź dzieckiem wsie „Hayacje kształtowały tak samo jak 
szżkołg. Strsepy zdobytej a sig w nurt jednolity z Zycier 
gdy z nich składało sie mimowoli przed rodzicami egzamin. Był zwyczaj 
u nas czytania głośnego wieczorem w kręgu lampy naftowej, skupiającej 
koło stołu rodzinę. Jednocześnie rosły ambicje ekonomskie. Pełno mnie 
było w gospodarstwie polnym — cały dzień spędzałem tam, gdzie była ja— 
kaś robota, gdzie ludzie gwarzyli lub śpiewali. Nigdzie takich pól we- 
sołych nie było i nie będzie. 

Okolica była pagórkowata i urozmaicona w krajobrazie. Za ogro- 
dem płynął łąkami strumień, w którym robiło się tamy gwoli kąpieli. 
Łąki były bardzo kwieciste, na górze Kamiennej wśród kwiatów pełno by- 
ło storczyków odurzająco pachnących. Na początku wakacyj były jeszcze 
sianokosy. Ojciec w celu dozorowania najemników siedział w białym ki- 
tlu na wzgórku pod drzewem, a ja leżąc na brzuchu czytałem mu leżąc 
"Gazetę Warszawską”. Mam w oczach ludzi błyskających grabiami. Dziw- 
wczyny pośpiewywały. Co do owego czytania był to jeden z powszednich 
motywów naszego życia domowego, aczkolwiek biblioteka była niewielka. 
Górowały książki, dotyczące dziejów Napoleona i jego marszałków, były 
pamiętniki Niemcewicza, biblioteka klasyków polskich Bobrowicza (Lipsk) 
sporo Kraszewskiego. Matka miała upodobania literackie. Wspominaza 
często czasy, gdy czytała "Przygody Telemaka" Fénelona. Wraziło mi się 
w pamięć — i to była w przyszłości jedna z owych miarek rzeczy — jak 
mi jeszcze niedorostkowi powiedziała, że chciałaby, abym został pisa- 
Trzem. W związku z tym pamiętam, jak kiedy indziej, czytając ze mną 
w "Tygodniku Illustrowanym"crecenzję Wiktora Gomulickiego z jakiegoś 
zbiorku poezji Konopnickiej, zatrzymała mnie w miejscu, gdzie krytyk 
chwalił, jako właściwość poetki, doskonałe zapamiętywanie doznanych 
wrażeń. Wszystko mi wygasło w pamięci, tylko ten szczegół się utrwa- 
112 i błąka się stale poza refleksjami przy czytaniu autorów jako na- 
kaz odszukania ich w utworze. 

Tak upływały lata jeszcze dziecinne, dzielone między szkołę i 
dom rodzinny, w którym też była szkoła dla ducha moralnego i umysłu. 
Dziś widzę 2 daleka, że rodzice moi kształcili się razem ze mną. Sa- 
mi należeli jeszcze według ideałów swej młodości do epoki poprzedzają 
cej renesans literacki romantyzmu. Nieznane im były bliżej dzieła 
wielkich poetów, które nie dochodziły do Warszawy za czasów ich młodo- 
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ścię Odoscbnieni# w Suchedniowie, żyli wspomnieniami tej nowej atmo— 
sfery, która w czasach Paskiewiczowskich dostawała się do ich środowi— 
ska urzędniczego dzięki muzyce Chopina. Poza tym było w życiu umysto- 
wym tej sfery tylko to, co dzięki edukowanym kobietom i życiu towarzy- 
skiemu pozostało z cech literackich wieku XVII i XVIII. 

Błędne jest wyobrażenie tych, którzy poddając się modnemu za 
czasów mojej młodości hastu: "Starzy 1 młodzi", “wy i my", — myśleli, 
że młode pokolenie tylko płynie, a starsze, zatrzymane w biegu, zdaje 
się raczej cofać. Ideałem życia po wszystkie czasy i stare i młode 
jest wieczna młodość. Starsze pokolenie podąża za młodszym choćby dla— 
tego, żeby go nie stracić z oczu. Pociąga je miłość. Ona sprawia, że 
zachowana jest ciągłość życia dziejowego. 

Miałem tego dowód na swoim współżyciu z rodzicami. Žeby go pray 
toczyś, wybiegam naprzód o kilkanaście lat. W ciągu tego czasu zaszły 
szybko w umysłowości społeczeństwa duże zmiany. Było już po romanty— 
zmie i zamykał się okres pozytywizmu. Moje pokolenie ogarnięte było 
prądem ideowym odradzania narodu przez dopływ sił z ludu. Rzuciliśmy 
się do badania stosunków wśród ludu 1 do oświecania ludu. Jakież to 
było dalekie od widnokregéw społecznych poglądów z tamtego półwiecza. 
Rodzice moi nie zajmowali się nigdy przedtem pracą społeczną, prZzyZwy- 
czajeni do nurtu życia inteligencji, płynącego równolegle i niezależ— 
nie od tego, co płynie na dole społeczeństwa. Qjciec życzliwy był w 0- 
góle dla ludzi, ale sam zawód leśnika, bronigcego lasów od szkodników; 
niswOgt go dobrze dla ludu wiejskiego usposabiaé. A jednak i ojciec 
i matka wprzegneli się do mojej roboty»: 

Na starość, gdy samotnie mieszkali zrazu w Zukowie, a w końcu 
w Suchedniowie, rozdawali między lud książeczki, które im przywoziłem 
z Warszawy. Przyjeżdżając niespodzianie, zastawałem staruszków w gro- 
nie dzieci wiejskich za stołem — była to nauka o Polsce. Byli to "sta- 
rzy” i najmłodsi, a ja pośrodku jako Łącznik.» 
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Sięgając pamięcią w początki swego żyGia, dość tatwo oznaczyć 
granicę między wczesnym chłepięctwem a mkodziesczoscig. Nie jest to 
jeszcze dojrzałość, ale wielki krok ku niej, gdy umysł zę stanu bier- 
ności przechodzi w stan czynny w sacoistniejszym oparciu © poczucie ja- 
2ni. 0d tej chwili jakoś świadoniej się żyje i bardziej celowo, czep 
piaja się głowy idee, a serca — uczucia bardziej skomplikowane. Nawet 
uczyć się łatwiej, młodzieniec zaczyna opanowywać czynnie sytuację swo— 
ją w szkole, gotów jest pomagać w nauce innym, zarabiać w ten sposób 
na swoje utrzymanie, żeby ulżyć rodzicom. Co do mis, widzę swoją te- 
go rodzaju przemianę w porze przejścia do klasy piątej wr. 1880. Mia— 
tem wtedy lat 15. Zaczyna się tutaj nowy Okres zdobywania świata na 
swoją rękę i uniezależnianie się od demu rodzinnego. 

Howe mieszkanie pp. Świdów była znacznie dogodniejsze. Znajdow 
wato sie ono na ulicy Kapitulnej. wyglętej łukiem od placu Katedralne- 
go do dzisiejszej Kolejowej. Zajmowała ona dom parterowy, należący do 
posiadłości on. Bzowskich, z ogródkiem 1 od tyłu podwórzem. Stancję 
tę prowadziła p. Rozalia Świdowa ze swoją matką p. Leokadig Kamieńską. 
Pieczę męską roztaezał nad całością mąż p. Rozalii, Florian Świda, u- 
rzędnik Tow. Kredytowego Ziemskiego» 

Czuję potrzebę wspomnienia o tej rodzinie. Był to przezacny 
dom, jeden z tych smutnych, strąconych z wyżyn dobrobytu, których wów— 
czas było pełno w Polsce. Po właszczeniu włościan chwiały się wielkie 
gospodarstwa rolne, obliczone ekonomicznie na pracę pańszczyźnianą i 
po trochu padały, właścicielczaś przenosili siędo miast, aby tu poczy— 
nać życie zarobkowe. 

W dwu dużych pokojach gnieździło się chłopców dziesięciu czy 
dwunastu; pokój stołowy oddzielał je od mieszkania gospodarzy. Dom 
miał dwa ganki, z tych jeden należał do uczniów, drugi, obreśnięty wi- 
nem, do rodziny Świdów. Siadywała tam latem z wnuczkami sędziwa p. Ka— 
mieńska, pochylona nad robótką. Nie zaznała tam jednak spokoju, har— 
cujący bowiem przy piłce chłopcy bez ustanku wrzeszczeli bez żadnej 
zresztą potrzeby. Aż dziwne, że to drzewo w udeptanym ogródku nie 
uschło — widziałem je teraz. Te same konary błogosławiły naszej mło— 
docianości. 

Było więc ludno w tym domu. Pp. Świdowie mieli czterech synów 
i dwie córki. Ngjstarszy Kazimierz był już urzędnikiem banku; Stefan, 
potem lekarz w Stopnicy, był początkowo moim korepetytorem, kończył © 
właśnie szkote; Adaś dorastał, najmłodszy Florek był dzieckiem. Star- 
sza córka Lucyna była moją rówieśniczką, Marylka zaczynała szkołę. 0-- 
bie chodziły na pensję pani Glixelli. Żywo mam w pamięci cały ten dom 
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wysoce kulturalny i szlachetny; 2 godnością dostosowujący się do skro- 
mnych warunków istnienia i ciężkiej pracy. Teraz bodaj lepiej widzę i 
pojmuję melancholię tych warunków niż wtedy. 

Muszę opowiedzieć, jak trafiłem do tej rodziny. Po wakacjach 
1878 r. odwiozła mnie do Kielce matka. W kurytarzu gimnazjalnym wyozy- 
taliśmy w spisie stancyj nazwisko p. Świdowej. Pamiętam zdziwienie 
matki, pośpiech, z jakim udaliśmy się do niej i radość, gdy się okazało; 
że p. Rozalia Świdowa jest przyjaciółką matki z lat dziecinnych. Przy- 
pomniaty im się czasy warszawskie, kiedy ojciec p. Rozalii, Kamieński, 
był sędzią w Sądzie apelacyjnym. Ojcowie się znali, pamienki razem się 
uczyły. Musiało to być koło r. 1850. Potem się już nie widziano» 

Sędzia Kamieński ożeniony był z Leokadią Różycką ze Stopnickie- 
go. Znany to ród w Kieleckim, więc o nim wspomnę, wiele się bowiem 
nasłuchałem o nim. Różyce herbu Roja notowani są już za Warneńczyka 
jako rycerze. Posiadłości ich w Kieleckim ciągnęły się coś dziewięć 
kilometrów. Za naszych czasów gimnazjalnych wielkim poważaniem cieszył 
się Erazm Różycki, prezes Tow. Kred. Ziemskiego. Syn jego, również 
Erazm, to samo po nim stanowisko zajmował. Była to linia po Joachimie, 
dziedzięgąca: Żermiki, Topeféw, Kargowo, Brzozówkę i in. Klucz bosowi- 
cki,nalefcy do tejże całości, jeszcze za Afofa Ludwika Różyckiego prze- 
szedł z podziału między braćmi Joachimem i Stanisławem do tego drugie- 
go. Otóż tem Stanisław na Bosowicach miał dwoje dzieci: Leokadię, pó- 
źniejszą Kamieńską i syna Ludwika. Ludwik z powodów politycznych emi- 
grował i zmarł w Szwecji, dziedziczką Bosowic pozostała sędzina Kemień- 
ska. Ona po śmierci ojca zajęła się i podobno dzielnie gospodarstwem. 
% dwu córek Rozalia wyszła za Floriana Świdę, druga za Bogdańskiego 
z Galicji» Zachodniej. Powstanie zastało na gospodarstwie w Bosowicach 
Świdę. Były to jeszcze dobre czasy. 

Mieszkano we wspaniałym pałacu, wzniesionym pewno za czasów sa— 
skich. Ludwik Różycki gościł tutaj pono Stanisława Augusta. Ze świet- 
ności tych nic nie pozostało. Tym się tłumaczy melancholia ganku, obro- 
śniętego winem, gdziem nieraz słuchał dziejów z ust p. Kamieńskiej. 
Dodać należy rys historyczny, który nas dotykał swoim końcem, 
że rodzina Różyckich należała od początków Reformacji w Polsce do naj- 
wybitniejszych rodów kalwińskich. W drugim krańcu kraju na Litwie mie- 
szkał stary ród kalwiński Świdów. Rody kalwińskie poszukiwały sig i 
łączyły. W ten sposób Florian Świda z Maék6w pod Mariampolem dostał 
się do Bosowic pod Stopnica. Wyłamał się z kalwiństwa Erazm Różycki 
starszy. (Odtąd Różyccy są katolikami., Okoliczność ta, że Świdowie 
byli kalwinami, jak pod koniec gimnazjum miarkowałem, niezbyt dobrze 
usposabiała wobec mnie ks. prefekta Czerwińskiego, który też nigdy na 
naszą stancję nie zaglądał. 

Z potomstwa Świdów, oprócz lekarza Stefana, żyła do niedawna 
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pani Meria Rusocka w Sandomierskim i dwaj najmłodsi synowie, Adam i Flo- 
rian. Wiadomość o przedwczesnej śmierci p. Lucyny Gawrońskiej, z którą 
łączyła mnie przyjaźń serdeczna, była dla mnie szczególnie żałobną. 

Tlekroé wspomnę te czasy, zawsze wyrzucam sobie jak grzech swój 
stosunek jako wychowawcy do chłopców. Dopiero we Lwowie, widząc jak 
bez wysiłku dzieci się uczą, zrozumiałem, jaka to była ohyda wychowaw- 
cza. Dzieciom w pierwszymh klasach tak trudno się było przygotować do 

, szkoły, że trzymałem je od obiadu do późnej nocy przy nauce. (Chłopcy 
z domów wiejskich powoli ruszający mózgiem, jak mówili Rosjanie, o ósmej 
godzinie już senni, do godziny 11-ej kuć musieli słówka rosyjsko-—łaciń— 
skie, czy inne, nie rozumiejąc znaczenia w żadnym z tych języków. Pod- 
niecało się ich krzykiem, ciąganiem za uszy, linią po łapach, a potem 
w niedzielę, przynosząc do domu złe stopnie. Był taki mały biedny Ja- 
nek Bronikowski, trochę dziobaty — zawsze mi staje w oczach jako ofiara 
nocnej nauki. Miałem dwu Bronikowskich, Dąbskiego, dwu Zwierkowskich, 
dwu Zajdlerów, reszty nie pomnę. 

Patrząc na dzisiejsze w Polsce zbytkowne szkoły, zabiegające o 
wszechstronny rozwój umysłów i ciała uczniów nawet w nauce powszechnej, 
nie mogę znaleźć dostatecznych podstaw do porównania ich z naszymi ów- 
czesnymi. Choóby dbałość dzisiejsza o higienę. W gimnazjum kieleckim, 
wychowującym kilkuset chłopców, nie było lekarza. Nikt dziecku nie za- 
glądał w oczy ani w zęby. (Co prawda nie pamiętam, żeby kto chorował: 
jakoś zdrowiej było na świecie. Nikt nie przestrzegał takich zabiegów 
jak mycie zębów albo kąpiel. Nie pamiętam, aby w Kielcach ktoś się ką- 
pał, nie było gdzie. Mycie dotyczyło tylko twarzy w odrobinie wody przy. 
niesionej ze studni. Tzw. "brudy" (zużytą bieliznę) uczniowie odsyłali 
do domów, na wieś, a póki co, składało się ją do brudnej poszewki, któ- 
rą się trzymało pod poduszką. 

Poświęcałem wiele miejsca środowiskom, które mi zastępowały ro- 
dzinę, tutaj bowiem odbywało się pierwsze poznawanie świata innego niż 
domowy dotąd. Zarówno dom własny, jak i takie stancyjne, są szkołami 
równoległymi do urzędowej szkoły. Są tp przecież ważne w życiu zdarze- 
nia — w co też przebiera się chłopiec, zrzucając z siebie po trochu 
szatki naiwności dziecięcej. Jakaż to była ważna dla moich młodzień— 
czych uczuć okoliczność, że pierwszą swoją miłość, trwającą w okresie 
lat maturalnych, tak ekstatyczną i przeczystą przeżyć mogłem. 

Wspomniałem szerzej o tych czasach właśnie dlatego, że wtedy 
przebyłem ją taką, że została mi na całe życie w podłożu pamięci jako 
miara piękna pozazmystowego. 


Jakże się działo w szkole w owym czasie od klasy V do matury? 
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Zdarzyło sie, że nie zmienialiśmy izby i ławek od klasy piątej. 
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rza. Było nas zawsze około czterdziestu. Siedzieliśmy w ławkach jesic 
nowych, każda z dwoma tylko siedzeniami. Stały w czterech szeregach 
ku katedrze i tablicy. Sala nasza była ostatnia na parterze, obok kan— 
celarii. 

Siedziałem w przedostatniej ławce pod oknem, przez które patrzeć 
mogłem stale na ulicę, oraz na mur ogrodu pps Taylorów i na czuby ich 
drzew owocowych. Bacznie też z Zygmuntem Kujawskim, który za mną, sie- 
dział, obserwowaliśmy - ruch przechodniów na przeciwległym chodniku; Sy- 
gnalizując sobie ważniejsze wydarzenia. Zdarzało się, że przechodziły 
tamtędy znajome dziewice szkolne, a wtedy roztargnienie nasze nie mia- 
to miary.» ; 

Towarzyszem moim w ławce byt Józef Sanecki, przy Kujawskim zaś 
siedział Marian Żenczykowski. Wszyscy szczęśliwie żyjemy do tej pory. 
Preede mną stale siedzieli Roman Skowroński i Stefan Tomaszewski, a 
niżej Edward łyuszczkiewicz — wszyscy ci trzej nie żyją. Blisko też 
siebie mieliśmy Jana Zydlera, znakomitość matematyczną. W "Księdze Pa- 
miątkowej Kielczan* (1925) podana jest pod rokiem 1884 lista tej klasy. 
Kilku skończyło dopiero w r. 1885. 

W klasie siódmej i Śsmej w r. 1882-84 uczyli nas,9 ile pamiętam 
- profesorowie: ks. prefekt Czerwiński, Gracjan Czarnecki i Stanisław 
Szperl (matematyka i fizyka), Tomasz Siemiradzki (greka), A.G.Bem (je- 
zyk polski), Pietrykowski (język francuski), Waren (niemiecki), a z Ro- 
sjan: dyr. Woronkow (łacina), Gajsler (historia), Naruszewicz i Kostec- 
ki (rosyjski). = 

W "Księdze Pamiątkowej Kielezan" (1925) znajdą czytelnicy cha- 
rakterystykę kilku z tych pedagpgów we wspomnieniach Gabriela Wędrychow 
skiego (str. 112), a profil Narúszewicza u Mieczysława Wiśniakowskie— 
go (str. 147). W klasach tych nie byliśmy przeciążeni nauką. Ja 080- 
biście poza godzinami szkolnymi nie tykałem podręczników. Nie miałem 
na to czasu z powodu zajęć korepetytorskich z chłopcami powierzonymi 
mojej pieczy na "stancji", Początki w szkole rosyjskiej były bardzo 
ciężkie ze względu na język naucząnia i zupełnie przypadkowy system 
przygotowania przedszkolnego. Najcięższe potem były klasy czwarta i 
szósta, z których przechodziło się wyżej na podstawie egzaminów pis— 
miennych i ustnych. Generalne "obkuwanie" czekało nas dopiero w koń— 
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cowych miesiącach klasy smej. 

Folgowaliśmy sobie i nam folgowano. Pozostało mi wspomnienie 
profesorów jako ludzi zmęczonych, którym nie zależało na dobrych wyni- 
kach nauczania. Wyjątek stanowili ks. prefekt Czerwiński, zawsze w po— 
stawie walki ze zigm, Tomasz Siemiradzki, z młodzieńczą wiarą budzący 
umysły, świetny pedagog Szperl, rygorystyczny, poprawny, bodaj jedyny, 
w którym uczeń nie odkrył żadnej słabostki. Profesorowie Rosjanie po 
dłuższym pobycie w środowisku polskim słabli w swojej misyjności rusy— 
fikacyjnej, owszem, sami się polonizowali. 

Nie lubiliśmy rzetelnie tylko Gajslera. Dali nam go w klasie 
siódmej, ledwo przybył z ławy uniwersyteckiej, Był to uczeń Nikitskie— 
go, z Warszawy, wiedzieliśmy już, że uniwersytet skończył z trudem i 
od razu stwierdziliśmy, że nic nie umiał. Przesłuchiwał nas z historii, 
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z rozbitego garnka, głos Gajslera: 

- Zadziwiająca rzecz, po co p. We zmienia miejsce! 

Nie podnoszac gtowy odpowiedziatem hardo: 

— Widocznie mam interes, skoro to robie. 

Wynikia z tego powodu straszna awantura. Wkrótce po skończonej 
lekcji wpadł do klasy dyrektor Woronkow i przyparłszy mnie do ściany, 
a zbliżywszy do mejz twarzy swoją, bladą ze wzruszenia jak kreda, dłu- 
go głośno krzyczał, zapowiadając straszne skutki mego buntowniczego 
czynu. Pamiętam tylko, że zacząłem: 

— Myślałem... 

É Bie śmiejtie dumatf 

Później dal mi było Woronkowa, bo zrozumiałem, jak bardzo bał 
się swoich rodaków, zwłaszcza tego typu co Gajsier. Jeden ich donos, 
a utracitby posadę dyrektora. Poprowadził też sprawę z caza ostenta— 
cyjnością. Na pogikedzeniu Rady Pedagogicznej Gajsler upierał się przy 
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wniosku, aby mnie nie dopuścić do zdawania egzaminów. Ponieważ nie by- 
ło do tego podstaw w wykazie postępów, Gajslera przegłosowano. Wtedy 
zapowiedział wobec zebranych na Radzie, że i tak potrafi mi udareunić 
mature. 

Siemiradzki nazajutrz zawezwał mnie do swego mieszkania i pouf- 
nie odpowiedział, co zaszło na Radzie: 

— Czy pan dobrze stoi z historii? bo jeśli nie, to Gajsler pana 
zetnie. | 

— Jestem bezbronny, bo nic nie umiem. 

— Trzeba popracować. Ja panu pomogę. 

Kochany Siemiradzki kazał mi codziennie wieczorem przychodzić 
do siebie i "kut" ze mną historię powszechną, egzaminując, wykładając, 
wkładając do głowy to, co niezbędne. Po jakichś dwu tygodniach czułem 
się pewny siebie i w rezultacie przed komisją, w której brał udział 
Siemiradzki, a przewodniczył Gajsler, zdałem celująco. 

Przytoczyłem ten wypadek dla charakterystyki stosunków. Nie by- 
ło w nich miejsca na politykę. Przez cały czas nie zdarzyło mi się sły 
szeć ze strony nauczycieli Polaków żadnych wskazań lub uogólnień poli- 
tycznych. Do klaéy VIII nie słyszałem pieśni "Jeszcze Polska nie zgi- 
neta”, usłyszałem ja po raz pierwszy na wycieczce w Ojcowie. Urodzili- 
śmy się już w obroży, rosyjskość nauki isRosjan traktowało się jako 
rzecz naturalną, nie nienawidziliśmy nikogo z nauczycieli z zasady dla 
tego samego, że Rosjanin, a jednak duch był nolski i on nas łączył w je- 
den obóz z wychowawcami Polakami. 

Starzy nauczyciele Polacy pod grozą utraty stanowiska nie mogli 
odezwać się do młodzieży po polsku. Ks. profesor Czerwiński miałby 
w nas lepszych wychowańców, bardziej do niego przywiązanych, gdybyśmy 
wiedzieli, jaka to zdobych narodowa, że tego przywileju języka zdołał 
obronió. Za bardzo wszystko było naturalne, za mało zaś w ówczesnej 
przelęknionej, popowstaniowej atmosferze było instruke jiwychowawczej, 
narodowej zarówno po domach jak i w szkole. 

Wyrażania swych myśli uczyliśmy się szereg lat ostatnich jedy- 
nte w wypracowaniach rosyjskich. Mam w zapiskach moich kilka tytułów 
takich ówiczeń. Oto w lutym 1884 zadano nam do domu temat: "Charakter" 
i różnice elegij Żukowskiego i Puszkina”. Z paru słów dyspozycji wi- 
dzę, że dla Żukowskiego obecność nie miała sensu, jeśli jej nie prze- 
świetlała nadzieja życia przyszłego. Nie było rozpaczy, był smutek. 
Puszkim natomiast smutku nie znał itd. 

Inny temat zadania domowego: "Najważniejsze momenty dziejów na- 
rodu rosyjskiego w związku z terytorialnym stanem państwa”. Miało się 
tam podnieść, że wskutek żaboru Polski Europa przyjęła Rosję do swego 
obcowania rodz innego. 

Z czasów — zdaje się klasy VII - zapisałem tematy: *Współdzia— 
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łanie literatury i życia.- Grupa bajek Kryłowa dotyczących wychowania .- 
Dłaczego twórcy Laokkona nie byli zgodni z opisem Wergilego.— Co to 
jest wspótezucie? — Poglad Puszkina na poezje i poetéw.— Smutny ton 
pieśni rosyjskich.- Najważniejsze cechy kroniki Nestora.- Zasadnicze 
rysy charakteru Rzymian.- Znaczenie historyczne i skład początkowy ży— 
wotów Swietych.- Karamzin jako historyk.- Życie jest walką.- Charakber 
Chlestakowa w komedii "Rewizor". 

Antoni Gustaw Bem uczył nas ukradkiem piękności języka polskie— 
80, zerkając niespokojnie na drzwi od korytarza. Oficjalnie uczył 
przekładania na język rosyjski czy odwrotnie. Od czasu do czasu wstrzą— 
snął nami, kiedy dla przykładu jak rozróżniać muzycunie i czytać wier— 
sze należy, deklamował urywki poetów, więc Edmunda Wasilewskiego: 


"wesoło żeglujmy, wesoło 
Po życia burzliwym potoku..." 


Albo z Zaleskiego — Lach serdeczny? 


"Czarnym szlakiem za swym Lachem Ukraina wzdłuż 
Jako umie w tęsknej dumie tuż za krokiem tuż, 
Wielki żal podaje w niebo wszystkimi, och, dzwony, 
Wraca Lach jej, Lach serdeczny do swej Lanckorony". 


Zdawało się, że grają marsza żałohnego — coś dziwnie satobnego 
wiodło mnie w przeszłość. 
Nie wiadomo nigdy, co w tym wieku wstrzggnie i oe sen- 


ną. Najwięcej dokonał nauczyciel greki Siemiradzki, komentujący "An- 
tygong". Taki Naruszewicz, Rogjanin, półobłąkany, który nas niczego 
nie nauczył, pewnego rązu, przerywając wykład o Puszkinie, zapytał: 

- A czy znacie ten wiersz Mickiewicza¥% — I zaczął cicho, ale 
z wielkim uczuciem deklamować śpiewnie: 

“Kochanko moja, na co nam roumowa...." 

A gdy skończył, nakrył oczy dłonią & odwróciwszy się od klasy, 
trwał długo we wzruszeniu. W klasie było wtedy bardzo cicho. zwykle 
lekcje Naruszewicza były gwarne nie do poskromienia, Pamiętam wtedy 
stan zamyślenia swego: co mu do Mickiewicza? co do uczucia, które trwać 
ma "do końca świata i po końcu świata”? 

Życie kiutazkitu umysłowe w szkole kieleckiej było dość opóźnio- 
ne w porównaniu ze stanem szkół dzisiejszych, w których polonistyka, 
uprawiana intensywnie, już w niższych klasach dorabia się literatów i 
estetów. Myśmy dopiero w klasie siódmej dzięki Siemiradzkiemu wpadli 
na odkrycie, że autorzy greccy i łacińscy mogą być czytani ze względu 
na jakąś myść ludzką, można było bowiem sądzić, że zastawiali oni tylke 
pułapki gramatyczne na biednych chłopców. 

Zaczynała tedy pracować w głowach inteligencja, która, zdaje mi 
się, imponowała takiemu Woronkowowi. Pamiętam, gdym pewnego razu wywo" 
łany do przekładania zadanego Wirgiliusza orientował się w tekście po 
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raz pierwszy w wielkim napięciu rzeczonej inteligencji, zupełnie nie 
znając wielu wyrazów; Woronkow słuchał, słuchał, wreszcie powiedział 
dość przyjaźnie: 

— Widzę, że czytasz pierwszy raz, ale nieźle kombinujesz. 

Była w klasie naszej niepospolita głowa literacka — Paweł Zaor- 
ski. Gdyby żył, słynąłby teraz z uczoności. Nauczyciele mieli go za 
gawrona, bo był powolny i zanim do głosu na dobre doszedł, już mu go 
odbierali. Jeden tylko Bem toczył z nim dyskursy literackie. Bardzo 
mi imponowało (aż do poczucia zawiści), gdy Zaorski wykładał pogląd 
Maurycego Mochnackiego na literaturę. 

W ostatnich latach z Bemem stosunki literackie były utrudnione; 
coraz bowiem surowiej przestrzegano, aby nie wykładał literatury, tyl- 
ko uczył przekładać na język rosyjski. Od klasy szóstej miałem do 
niego pewien żal, że zranił moją ambicję. Na wielkanocne ferie zadał 
mam wypracowanie: "Wiosna czy też święta na wsi”. Był to pierwszy mó j 
felieton, z temperamentem napisany literackim. Zgubiła mnie właśnie 
literackość. W domu rodziców była kompletna Biblioteka kieszonkowa 
klasyków polskich Bobrowicza (wyd. lipskie), a w tomiku j0-m Poezje 
Elżbiety Drużbackiej z "opisaniem czterech części roku". ie omiesz- 
kałem przytoczyć stąd kilku wierszy q wioénie ("jak powiada Druzbac- 
ka”); ... Tymczasem Bem, oddając miyprzeczytaniu wypracowanie, za- 
kwestionował moje autorstwo: 

— Ktoś ci napisał». 

- Ależ ja! słowo daję! 

— No; no — i śmiał się szyderczo pod wąsem jak szatan. 

Nie podobna wskrzesić w pamięci, w jaki sposób kiełkowało Zy- 
cie umysłowe w tę naszą wiosnę. Widzę teraz w notesie z czasów klasy 
ósmej między dwoma zadaniami z geometrii wynotowany urywek z Gomulic— 
kiego: 


"Lecz cóż to jest młodzieniec? Rozhukana fala 
Chce panować, a sam jest namiętności jeńcem, 
Chce gwiazd dostać, a skrzydła przy świecy opala". 


Coś się śniło w duszy, może były już jakieś doświadczenia. 
W zeszycie z tego czasu, przeznaczonym na Silva rerum, widzę na uro- 
Mm 
czystym miejscu znowu czterowiersz Słowackiego (Beniowski) : 


*Q pierwsza miłość! Tej wiernym obrazem 
Jest zaniedbanie serc bez interesu, 


Tej ideałem jest latanie razem 
W krainie, w której nie ma końca, kresu..-" 
Znaczenie tej cytaty pamiętam, ale go nie powiem, bo jest zbyt 
osobiste. To się tylko wpisywało do kajetu, co uderzało jakąś szcze— 
gólną oczywistością jako prawda, co było odkryciem w duszy jeszcze 
niezorganizowanej, lub drogowskazem na ciemnych drogach. Szukając 
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prawd prostych na wszystkie potrzeby ducha, zapisywało sig je, jakby 
kto rylcem w duszy żłobił. A więc maksymy z dziedziny moralności i 
sztuki życia. Widocznie ze Smilesa "O charakterze” wypisałem zdanie 
biskupa Wilsona: 

"Spokój umysłu to dziewięć dziesiątych chrześcijańskiego usposo- 

bienia. 

Ten jest jedynie bogaczem, kto zawładnął dniem swoim (Emerson). 

Od, niewoli nie przechodzi sig do wolności, lecz do swawoli * 

(Ochorowicz). 

Do najtrudniejszych zagadnień duszy należy nadzieja. Zastano- 
wikh mnie tedy w Wirgiliuszu myśl: 

"na salus victis — nullam sperare salutem" » 

A potem pozorhie sprzeczne zdanie u Szekspira: 

"Dla nędzarza jedynym lekarstwem jest nadzieja tylko". 

A cóż cierpienie? 

"wiedza 1 talent budzą w nas tylko podziw, cnoty zachwycają nas 
tylko z daleka; jedno cierpienie im bliżej, tym silniej 
nas pociąga, Gdyby wszyscy ludzie przez chwilę szczęśli- 
wymi być mogli, przez całą tę chwilę temperatura ich uczuń 
zniżyłaby się do lodowatości”. 

Była to myśl Al. Świętochowskiego. A zaraz pod nią dopisałem 

z Krasińskiego: 

"Nieszczęście jest wielkością człowieka na ziemi". 

Były imieniny Tomasza Siemiradzkiego. Złożyliśmy mu z życze- 
niami w upomihku rzadki już wówczas egzemplarz słownika języka polskie- 
go, słownika tzw. "wileńskiego". Doradził nam go subiekt w księgarni 
Goldhara, słynny Leon. Siemiradzki miał do nas przemówienie, a rzuco— 
ne tam hasło zapisałem do zeszytu, Brzmi ono: 

"Prawda, postęp i ojczyzna!" 

Budzięł się w nas szacunek dla wiedzy — oczywiście nie dla szkol 
nej, ale dla tej wielkiej — w ogéle — przez duże W, na cześć której 
śpiewał wtedy hymny pozytywizm. Nie brak też w kajecie maksym odpow- 
wiednich, a wszystkie z wykrzyknikaui: 


"Multi pertransibunt, sed augebitur scientia! 
Przybytek umiejętności jest świątynią demokratycznego ducha" — 


było to z Tomasza Buckle“a. 
To też po maturze napisałem z całym przekonaniem już swoją sen- 
tenc ję: 


"Wiedza to góra niezmierzona. Z oddali wydaje się małą, może— 
bną do przebycia. Zbliska przeraża swoim ogromem jak ka— 
żda nieskończoność. Wobec niej wszyscy ludzie są równi; 
bo równają się zeru”. 


Znajduję też z tego czasu brulion wiersza, który zacząłem stro- 


"Patrz! Wiedzy strzelista piętrzy się góra, 
Wyżej gwiazd sięga jarzącemi szczyty — 

Trzeba zaiste anielskie mieć pióza, 
By wzlecieé duchem na te błękity . 


En 

Y moim Silva rerum znajduje spis pierwszych utworöw literackich, 
które na użytek kolezów od szóstej klasy pisałem. Widzę tam takie ty- 
tuły: "Cicho! libretto do operetki.- Sen jednego z naszych" (zima 
1882). Oba te utwory były wierszem, a treścią miała być satyra na złe 
zachowanie się kolegów podczas lekcji nieszczęsnego nauczyciela fran- 
cuszezyzny, Petrykowskiege. Inny utwór pt. "Wizerunki sławnych ludzi, 
odbite działaniem czasu na siedzeniach ławek szkolnych" (klasa VII) 
były: prozą. Ale owe wierszowane nie miały pretensji do poezji. Za- 


chowatem przypadkiem ów "Sen jednego z naszych". Geneza tego nieu- 
dolnego wiersza humorystycznego jest sercowa. Żal mi się zrobiło bie- 
dnego Petrykowskiego, starca niedołężnego, napół sparaliżowanego, kt- 


remu istotnie robiono wielką krzywdę, przez władzę tolerowaną. Mło— 
dzież bywa okrutna, jeśli się zapamięta w rozhukaniu. Każdy z osobna 
dobry chłopiec w tłumie ulega psychozie. (Całodzienny przymus wędzidła: 
wynagradzano sobie na lekcji Petrykowskiego swawolą, przy czym zapomi— 
nano o granicach szacunku dla wieku. Chcąc podziałać na wyobraźnię 
etyczną kolegów, napisałem fantazję, jako że śniło mi się, iż stawlo- 
no mnie przed sąd Boski za krzywdę wyrządzoną Petrykowskiemu. Motto 
było z Goethego. 

"Nie wiem, skąd mnie ogarnia niebieskie natchnienie, 

Czy mnie czasem nie rzuci aż po gwiazd sklepienie. ję 

Opis szybowania do nieba bardzo rubaszny, przetkany trywialną 

gwarą uczniowska, zmierza do wyroku; który był wstrząsający: 
*Bądź więc przeklęty na wiekż! 
A gdy się w kotle już będziesz smażył, 
Zobaczysz wtedy, jakie to męki 
Profesor w klasie przy tobie zażył! 
Niech ci w tę gebe piekła anioły 
wrzącej jak ogień naleją smoły!" 

Była to więc publicystyka szkolna, dziecinna, a jednak może 
nie bez wpływu, bo obyczaje istotnie szlachetniały. Wielkie znaczenie 
w tym względzie miał ruch umysłowy, polegający ma samokształceniu 
równoległym do nauki szkolnej. 

Nasze dwie ostatnie ławki zyskały nazwę "cukierni", a to dlate— 
go, że czytywało się tam czasopisma, co przypominało kolegom czytelnię 
w cukierni.  Podzieliwszy między siebie obowiązki prenumeraty, sprowa- 
dzaliśmy przez księgarnię Goldhara: "Prawdę", "Przegląd Tygodniowy" i 
"Bibliotekę Najeelniejszych Utworów”. Za czasopismami nastąpiły książ- 
ki, których tak wiele a tanich wydawał "Przegląd Tygodniowy". Zrodzi- 
ła się pod tym względem pewna emulacja, którą umiała podsycać księgar— 
nia. W Kielcach nie było jeszcze wtedy kolei, transporty warszawskie 
do księgarni nadchodziły tylko w pewne dni tygodnia. Czekaliśmy na 
nie niecierpliwie; do nowoS@i nadciągała młodzież i nielicznie profe- 
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sorowie; tam w tylnym pokoju księgarni spotykało się wszystko, co 
; Kielcach reprezentowało niejaką do książki skwapliwosé. 

żeby dać miarę gorliwości naszej w j i bibliofiiskiej, 
przytoczę, jak wyglądała moja biblioteczka prywatna. Znajduję dość 
dokładny spis w notesie. 

Zaczęło się od skupywania poezji. Bardzo ułatwiały to zadanie 
wtedy wydawane biblioteczki. Nieoceniona była, choćby ze swej tanio 
ści, Biblioteka Mrówki, wydawana we Lwowie przez Księgarnię Polską Bar- 
toszewicza i Biernackiego. Mam przed sobą kilka tomów oprawionych 
zbiorowo według autorów; Mickiewicza, Syrokomli, Goszczyńskiego+ Po- 
dobną formatem biblicteczke wydawał Gubrynowicz i Schmidt. Mam stąd 
Słowackiego szereg utworów, wszystkie z datą wydania 1379. Owe wyda- 
nia lwowskie sprowadzała do Kielce księgarnia Saula Rozenblatia. Nie- 
które tylko były cenzuralne i dozwolone (Syrokomla) i na nich Rozen- 
blatt kładł swoją pieczątkę; inne sprzedawał chłopcom potajemnie» 
Księgarnia ta, uważana przeze mie za podrzędną, miała jednak wielki 
urok z powodu trzech panien Rozenblatt, przejmująco pięknych». 

W ten sposób doszedłem do posiadania Mickiewicza (Pan Tadeusz, 
2 t. wykładów i im.), 18 tomików Słowackiego (był tam Ksiądz Marek, 
Król Duch, Anhelli, Kordian), 2 Krasińskiego (Przedświt i Psalmy przy— 
szłości), 6 tomików powieści Goszczyńskiego, 3 Pola, 13 Syrokomli, by— 
li tam Malczewski, Brodziński, Zieliński Gustaw, Klonowicz, Be Zaleski, 
Szewczenko. 2 innych wydań pochodziły Goethego (Cierpienia Wertera, 
Heinego Listy z Berlina, Melodie hebtajskie, Szkice z podróży, Sofokle- 
sa Antygona Biektra w przekładzie Węclewskiego, Arystofanesa Rycerze. 
Z Biblioteki Najeelniejszych Utworów miałem już oprawnych kilka dzieł: 
Rzewuskiego, Bronikowskiego i innych. Był W. Hugo (Notre Dame), Niem- 

a Jan z Tęczyna, Sienkiewicz (5 pierwszych tomów Gebethnerow— 
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Ciekawy był dział naukowo-filozoficzny, ten w dużej mierze od 
Wiślickiego pochodził : Smilesa Pómoc własna i O charakterze, Legouvé 
Ojcowie im dzieci (to były rzeczy serdecznie czytand), Bain Umysł i 
ciało, Spencer O charakterze kobiety, Emerson Roboty i dnie, Przedsta- 
wiciele ludzkości, Wiśniewski Myśli o ukształceniu samego siebie (Or- 
gelbrand 1873), Ribot (już wyżej przytaczany), Sieczenow Odruchy, Flam- 
marion Życie Mikołaja Kopernika, Zaborowski Człowiek przedhistoryczny;, 
Jevons Ekonomia polityczna, Büchner Dziedziczność, parę tomików już 
pomienionych. Interesowała nas kwestia wolności woli, stąd Renarda 
Czy człowiek ma whine wolę, Ochorowicza O wolnej woli. 

Osobno literatura. Dumą moją było posiadanie dwu tomów Scherra 
Historii literatury powszechnej, wydanej świeżo (1885) u Gebethnera 
i Wolffa. Kosztowały mnie 5 rubli, Miałem 2 tomy Carriere a Sztuka 
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i literatura XVIII i XIX we ( 3 r.), Dmochowskiego o Brodzińskim, Chle- 
bowskiego o Kochanowskim, Spasowicza o Syrokomli i Polu, Chmielowskie- 
go Poezja w wychowaniu, Kobiety Mickiewicza itd. 

Z historycznych dzieł miałem 2 t. Bobrzyńskiego, Szkice histo— 
ryczne Jarochowskiego, dra Antoniego de, Biernackiego Hołdy pruskie 
i in» 

Ozdobą biblioteki były dzieła Schillera, kupowane zeszytami, 
bogato ilustrowane w wydaniu Zippera (u Altenberga we Lwowie). Do m 
matury już miałem 18 zeszytów. A potem miłe wydanie Liry Polskiej 
(u Świeszezewskiego w Warszawie). Wiazem 5 tomików. Kosztowały rubli 
2.50% 

notesie znajduję taką notatkę: "Książki zbierać zacząłem 
z początkiem 1882/3. Z końcem tego roku (a więc klasa VII) było to- 
mików 93, które kosztowały rs. 58 kop. 95". 

Potem notatka: "W lutym 1884. Książki kosztowały mnie rs. 77 
kopy-82. Było tom. 138. W marcu 144. Potem do sierpnia 1884 (widocz 
nie po maturze) tomów 173, co kosztowało 120 rubli". 

Jednym słowem, wydaważec na książki w ciągu tych dwu lat ze 
swych skromnych dochodów po 5 rubli miesięcznie. Gdyby dziś każdy za- 
możny dom wydawał na ten cel, jak ja wtedy, 500 złotych rocznie; lite- 
ratura nasza miałaby świetne podstawy materialne. W budżecie moim, 
jak widzę w notesie, wydatek na książki wynosię 20% całego dochodu. 

W dzienniczku swoim od Roku ŚR 1884 zacząłem notować tytu- 
ły książek przeczytanych. 


Otóż w styczniu tego roku czytałem: © powstawaniu praw moral- 
nych AL. Świętochowskiego, Zarysy Anglii Taine’a, Zamek Kamkowski Rze- 
wuskiego, Psychologia pozytywna w Anglii Ribota, Martwe dusze i Rewi- 
gor Gogola oraz Ogniem i mieczem Sienkiewicza. 

W lutym: Z dziennika psychologa Ochorowicza, Polska 
w r. 1772, Życie Franklina Migneta, Dmochowskiego o Brodzińs 


fziedziczncsci Büchnera, Henryka Struwego © nieśmiertelności 
powieść Hajoty Dla sławy. 

W marcu: O twórczości poetyckidj Ochorowicza, Synteza dwóch 
światów H. Struwego, Szulca Stanowisko historii polskiej, Br. Uhle- 
bowskiego Jan Kochanowski, Bolesławity Warszawa 1794, Świętochowskie— 
go dramat Piękna, Ochorowicza Pogadanki fizjologiczne, psychologiczne 
i pedagogiczne» 

Potem następuje notatka: "kwiecień, maj, czerwiec nic nie Czy 

z polsrich książek z powodu egzaminów maturitatis". 

W poprzednim roku wpisałem do kajetu na sześciu stronach bardzo 
porządne streszczenie Rewolucji polskiej 1794 r. Zajączka, z której 
dowiedziałem się wreszcie czegoś o rozbiorach. W klasie ósmej uznałem 
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za konieczne streścić dokładnie Synteze dwóch światów Struwego. Vezy- 
tem się z tej Syntezy, ze religia sprowadza niebo na ziemię, a sztuka 
podnosi ziemię ku niebu. Sztuka jest iiryką ludzkości. Gdy religia 
i sztuka podadzą spbáe ręce, wtedy połączą się dwa światy: nadziemski 
4 ziemski, boski i ludzki, idealny i realny. 

Tak uczył Struwe, ale inaczej Bronisław Rajchman, którego bro- 
szurę o teorii Darwina zalecał studiować duch czasu. Rejchman pisał i 
to zanotowałem do rozpamiętywania: 


"Jak podług hipotezy fizyków eter wypełnia wszystkie przestwory 
pomiędzy atomami, tak religia zapełnia wszystkie luki poznania 
praw i urządzeń społecznych. Jak "natura nie znosi próżni”, 
tak też nie cierpi jej umysł ludzki i ma stosowne do swego roz 
woju zapełnienie". 


A więc: prawda, wiedza. Ale cóż się stanie z religią, gdy tę wie 
dzę zdobędziemy? : 

Patrzę dzisiaj na te spisy czy przeczytanych z pewnym niedo— 
wierzeniem, czy mogłem wiele rozumiec tego wszystkiego, (Gdzie się 
to wszystko podziało w umyśle? Bo przecież wielu rzeczy dziś nie wiem 
z tego, co pisał Büchner czy Ribot, a inne na nowo zdobywałem potem. 
Przypominam sobie, że ta lektura tylko raz wplotła się w nauke szkolną » 
Było to wnet po prueczytaniu książeczki Struwego 0 nieśmie rtelności du- 
szy. 2 nauką religii, jak można wnosić z niektórych książek,które w- 
mieniłem, nie wszystko działo się w myśl wychowawczą Ks. prefekta Czer— 
wińskiego. 0 naszych lekturach niewątpliwie coś wiedział i stosunek 
swój do mnie oziębił. Na lekcję religii przychodziłem nieprzygotowa— 
ny, miałem wiele szacunku dla prefekta i niezmiernie się bałem jego su- 
rowości. To też ptzeraziłem się (było to pod koniec ósmej klasy); 
gdy wywołał mnie z listy. Pytanie dotyczyło nieśmiertelności duszy. 
Zebrałem wtedy w myśli całą swoją wiedzę książkową i wymieniłem dowody 
za Struwem. Ksf. prefekt słuchał uważnie, ale nie widziałem w jego 0— 
czach zadowoleni aczkolwiek bacznie mi się przyglądał, co mnie bardzo 
Riepokoiło. Musiało byś coś protestanckiego w tym, co mówiłem « 

Jakże trudno młodzieńcowi wymiarkować drogę, gdy każdy autory- 
tet — nauczyciel, każda książka — czego innego o tym samym uczy, a 
wpływy katechizmu, podręcznika, publicystyki, literatury ważą się i 
ścierają, jak fale niespokojne między wiatrem a brzegiem, do którego 
młodość wyciąga ręce. Zdaje się, ze jednak w tym wieku najwięcej je- 
dności tonu nadaje duszy poezja, ściągająca umysł z dowolnych dróg 
mędrkowania na teren życia, uczuć i popędów, który po wszystkie Czasy 
będzie żywiołem decydującym o przyszłej postawie człowieka wobec świa— 
ta io jego charakterze, 
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_6:_ W uniwersytecie. 

Egzaminy maturalne powiodły się bardzo dobrze. Z żalem żegna- 
łem się z Kielcami, zwłaszcza z rodziną pp. Świdów. Na całe życie zo- 
stała mi z czasów tutaj spędzonych pamięć niewyszowienych w swym uroku 
uczuć, jakie żywiłem dla panny Lucyny Świdówny. Z tą podwójną maturą 
wyjechałem zrazu na "kondycję" do Ksan z dwoma Zeydlerami, których by- 
łem od dwu lat korepetytorem, a stamtąd z końcem sierpnia koleją (od 
Zawiercia) do Warszawy, gdzie spotkałem się z ojcem w domu stryja Leo- 
narda, u którego przed laty, jako dziecko, kwaterowałem. 

Rodzice mieszkali podówczas w Jagodnem między Łukowem a Siedl- 
cami (parafia Domanice, gmina Dąbie). Poznałem tę nową siedzibę do- 
piero na święta Bożego Narodzenia, zostałem bowiem w Warszawie, aby się 
zapisać do uniwersytetu. Dużo było gadania o wyborze zawodu, ale nikt 
nie umiał mi nic stanowczego doradzić. Stojąc w uniwersytecie (w o- 
wym pałacu Kazimierzowskim, gdzie niegdyś w Szkole Rycerskiej kształ 
cił się mój dziadek) przed wywieszonymi programami nauk, dziwowałem się 
mnogości nauk i stukałem w palce. Pociągnęły mnie zapowiedziane na wy- 
dziafe prawniczym wykłady filozofii Henryka Struwego. Zdecydowałem 
się być ... prawnikiem. Mieszkałem zrazu w wynajętym pokoiku na ul. 
Świętokrzyskiej 18, potem razem z Tadeuszem Wędrychowskim z Suchednio- 
wa i Stefanem Tomaszewskim z Jaksic wynajęliśmy wspólny pokój na ul. 
Brackiej 5, u p. Szaramowiczowej. Zostałem korepetytorem jej syna. 

i Z notatki zachowanej wypisuję, z jakich przedmiotów zdawałem 

egzaminy po roku wykładów: 

1. Historia nowożytna Rosji (prof. Nikńtskij) od śmierci Piotra Wiel- 
kiego do wstąpienia na tron Katarzyny II. 

2. Historia starożytna Rosji (prof. Barsow), czasy udzielnych księstw 
do pogromu Tatarów. ' 

9. Encyklopedia nauk prawnych i politycznych (prof. dziekan Kasznica). 
Rozwój historyczny tych nauk od czasów starożytnych łącznie z kry- 
tyczną oceną poglądów naukowych i różnic w pojmowaniu prawa u rż- 
nych narodów. 

4. Historia Rzymu (prof. Adolf Pawiński) do czasów Cezara z krytyczną 
oceną wybitniejszych prac =w tym zakresie. 

5. Historia prawa rzymskiego (prof. Teodor Dydyński). 

6. Logika (prof. H. Struwe), poprzedzona historia logiki. 

Te Historia filozofii starożytnej (prof. H. Struwe). 

8. Język rosyjski (lektor Kutakowskij). Gramatyka porównawcza» 

9. Język francuski (lektor Płoński). E 


Y nastepnym 1885-6 roku byty te same przedmioty z historii Ro- 
sji, historia filozofii nowożytnej, prawo rzymskie dogmatyczne, ekono— 
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mia polityczna, statystyka (prof. Simonenko), encyklopedia Kasznicy. 
W tym drugim roku pisałem zalecona mi rozprawę po rosyjsku "0 istocie 
państwa", za którą mie Kasznicg pochwalił i odznaczył. 

Poza wykładami (litografowanymi) to i owo się czytało. U owych 
latach 1884—6 czytało się nade wszystko i nagminnie to, co wydawały 
"Przegląd Tygodniowy” i "Prawda". Każdy w tym pokoleniu czytać musiał 
Buckle’a "Dzieje cywilizacji Anglii", Drapera "Dzieje stosunku wiary 
do rozumu", "Dumania pesymisty" Świętochowskiego i jego dramaty ("Aspa— 
zja”), wykłady o literaturze Brandesa i in. 

W naszym kółku Kielczan ta była odmiana, że jednak na pierwszy 
plan wysunęły się potrzeby dokształcenia się w zakresie dziejów Polski. 
Studiowałem tedy dzieła: podręcznik H. Szmitta, potem Bobrzyńskiego; 
Szujskiego, studia Piotra Chmielowskiego, a zwłaszcza jego monografię 
o Miakiewiczu. Wielęczasu zajmowała jednak beletrystyka, a był wówczas 
jej rozkwit. Czytato się więc "Ogniem i mieczem", tomiki nowel Sien- 
kiewicza, "Nad Niemnem", "Placówkę", nowele Dygasińskiego. 

Nalezatem do= kółka literackiego, gdzie odczytywałem referaty. 
Było to kółko Kielczan, zorganizowane przez starszego kolegę Karola Ko— 
ziorowskiego. Kolega Eugeniusz Lipski (zmarł wkrótce w r. 1886) opra- 
cowat i odezytał referat o Goszczyńskim, kolega Wędrychowski o AL. Gro— 
zie,kolega Łuszczkiewicz o OQlizarowskimj Tómaszewski o "Grażynie", 
"Konradzie Wallenrodzie", Kol. Paweł Zaorski o Mickiewiczu, apostole to- 
wianizmu, huszczkiewícz o "Panu Tadeuszu", ja odczytałem referaty 0 
"Marii" Malczewskiego i o działalności profesorskiej Mickiewicza w Lo— 
zannie. 

Najlepiej pracowało she duchowo w Jagodnem podczas wakacjj. 

W Warszawie, w śródmieściu, przy ciągłym obcowaniu, a nawet mieszkaniu 
w jednym pokoju z rówieśnikami różnych temperamentów i potrzeb umysł0— 
wych, umysł zbytnio był rozpierzchnięty. Na wsi koncentrowałem się. 
Dworek nasz dotykał ogrodem do lasu. Przyroda podlaska, pełna melancho- 
111 z powodu ubóstwa gleby, działała na mnie uspokajająco. Łagodność 
ludu, z którym tutaj żyło się bliżej hiż w Siekiernie, harmonizowała 
swoją szarosc z piaskami. Sympatia potęgowała się współczuciem, mia- 
łem bowiem wreénie, przez porównanie z bujnością życia w Świętokrzyskim, 
że tutaj ludowi dzieje się krzywda. (Coraz dokładniej wtajemniczałem 
się w życie wsi, spisując, gdzie się dało, pieśni i opowiadania. Głów- 
nie jednak chodziło mi o napisanie dużej noweli, takiej, jakie pisał 
Dygasiński, a zarazem takiej, jakie pisał Sienkiewicz. Miała to być 
smutna opowieść o rodzinie Szerszeniów, której się nie wiodło, walczą- 
Cej o byt. 

W zupełnej ciszy, pozbawiony towarzystwa, otoczony ze wszystkich 
stron lasami, wiele czytałem i pisałem. Studiowałem życie ludzkie 
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w związku z życiem przyrody, jak to doradzał mi Buckle. Tłumaczyłem 
dla wprawy w języku francuskim nudną tragedię Voltaire’a "Zaire". W lip- 
cu 1886 przeczytałem (przytaczam dla przykładu) takie rozmaitości: 1/ 
studium ofi zarazie moralnej Wł. Dawida, 2/ "Książę nieztomny* Słowackie 
go, 3/ pisma pośmiertne Słowackiego, 4/ "0 ideale w sztuce" Taine”a, 
5/ tom I Eistorii filozofii materialistycznej Langego, 6/ "Fryderyk 
Wielki" Macaulay’a, 7/ komedię konkursową Mańkowskiego pt. "Minowski", 
8/ "Postęp, szczęście i przewroty sholeczne" ks. Wł. li. Dębickiego, 
9/ studiowałem Blunchlego "Prawo państwowe" (po rosyjsku), 10/ po- 
wieść «Święty Jur” Zachariasiewicza, 11/ ekonomię polityczną Jevonsa, 
12/ "Poruszymy z posad ziemię" Jokay”a, 13/ *Iliadę" w przekładzie Po- 
piela, 14/ "Placówkę" Prusa, 15/ Bałuckiego nowele, 16/ i to najważ— 
niejsze, studiowałem w czasie tych wakacyj — zdobyte w Warszawie "Weka 
zówki do zbierania właściwości ludowych", napisane przez Romana Zawi- 
linskiezo. 

Przed wyjazdem na te wakacje w lecie 1886 ośmieliłem się pójść 
do redakcji "Wisły" i tam poznawszy się z Adolfem Dygasińskim, otrzyma- 
łem od niego odbitkę tego kwestionariusza. 

Postanowiłem zebrane już materiały według tych wskazówek uporząd. 
kować i następnych wakacyj uzupełnić. To był początek mego ludoznaw- 
stwa i zainteresowania społecznego bytem ludu, ugruntowany już we mnie 
przed powstaniem "Głosu", o którym się dowiedziałem w początku 1887. 

O Janie Popławskim już słyszałem wiele od jego przyjaciela Tadeusza Ko— 
zerskiego, starszego o rok słuchacza wydziałyj prawnego. Popławski pi- 
sywał w "Prawdzie" i felietony jego pilnie KŻ em, 

W czasie owych wakacyj 1886 r. nastąpił dość ważny zwrot na mej 
drodze. Wyjechałem na nie z Warszawy z przewodnikiem Zawiliáskiego, 
ale bez awansu na kurs trzeci. Obcistem się na egzaminie z hästorii 
Rosji u Nikitskiego, Był to bardzo niemiły profesor, nienawistny, ja- 
ko typ monarchisty-czarnosecińca. Powtórzyto się coś podobnego, jak 
z owym Gajslerem w Kieleach. Wymagał niemal dosłownego powtarzania 
swoich wykładów, bez zmiany, co roku czytanych. Zbuntowałem się, nie 
mogłem pomyśleć, że będę musiał jeszcze rok patrzeć na Nikitskiego i 
uczyć się jego bizantyjskich poglądów. 

W Warszawie mieszkali moi wujostwo Stanisławostwo Przystaúscy. 
Ona była siostrą mego ojca (Wiktoria), on bratem Leonardowej Wasilew- 
skiej. U Przystańskich przez cały czas pobytu w Warszawie jadatem o- 
biady. Stąd możność naradzenia się z Przystańskim. Miał on rozległe 
stosunki jako b. profesor Szkoły Głównej. Poradził mi przenieść się 
do Petersburga na kurs trzeci. Na tym roczniku, już ostatnim, obowią- 
zywała jeszcze stara ustawa liberalna semestralna, według której termi 
ny egzaminów były dowolne. Nowa ustawa, która wprowadziła zielone mun 
dury, zrównała Warszawę #2 uniwersytetami rosyjskimi i była uciążliwa. 
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Chodziło nam o to głównie, żebym nie podpadł, póżostawszy na rok drugi; 
pod tę ustawę. 

Przystański dał mi list polecajacy do przyjaciela Spasowicza, 
adwokata Borszczowa (Polaka) z prośbą, aby się mną zaopiekował. 

Dość, że 9 września wyjechałem do Petersburga, zaopatrzony przez 
ojca w paltot, podbity baranami. 

Oparłem się zrazu o kolegę szkolnego Władysława Zienkowskiego; 
który teraz studiował matematykę. Z Kielczańbyli tam ponadto Tomasz 
Ruśkiewicz (na inżynierii), Aleksander Kosowski (matematyk). Zbli2y- 
łem się też z Siedlczanami, z Bolesławem Motzem (medycyna), Bronisza- 
wem Dembińskim (medycyna). Pierwsze moje mieszkanie było na wyspie Wa- 
siliewsriej (na Bazylöwce): 10 linia, nr 30/3 m. 26, na piątym piętrze, 
Oczywiście pierwszą ekskursją było awiedzenidErmitazu. Pie rwsze to by- 
lo spojrzenie w wielki świat sztuki. : 

Na piatym semestrze wykłađano wteđy: prawo bizantyjskie (prof. 
Gorczakow), prawo Cywilne (Duvernoi), prawo karne (Sergiejewskij), pra- 
wo międzynarodowe (prof. Martens, wysoki urzędnik Min. Spraw Zagran.), 
statystykę (prof. Janson), medycynę sądową (Sorokin) i lekteraty ję- 
zyków obcych. Na semestrze następnym przybył wykład znakomitego krymi- 
nologa Fojnickiego. Nauka zabierała mi wiele czasu, musiałem bowiem 
przygotować się do egzaminów i z tych przedmiotów, które tutaj były wy— 
kładanex w pierwszych czterech semestrach, a których w Warszawie nie. 
było. 

Koszty utrzymania były wyższe niż w Warszawie. Ojciec miał 
mniejszą pensję niż w Siekiernie, przy tym spłacał do skarbu dużą sume, 
którą w Siekiernie skradli włamywacze. To było powodem także translo- 
kacji ojca. Znalazłem tedy korepetycję barddo uciążliwą, bo do czte— 
rech chłopców u pp. Tagiejew za 15 rubli miesięcznie z dodatkiem obia— 
dów i kolacyj. Od czwartej do Ósmej ciężko pracowałem, bo chłopcy nie — 
byli zbyt skłonni do pracy. Poznałem za to sposób życia ministerialnych 
urzędników petersburskich. Polaków chętnie widziano i szanowano, li- 
czono na dobry wpływ kultury polskiej na dzieci. 

Od Nowego Roku warunki się poprawiły, otrzymałem bowiem przez 
Borszczowa stypendium z jakiejś (nie pomnę) fundacji, gdzie Spasowicz 
był kuratorem. Stypendium wynosiło 26 rubli miesięcznie. Gorzej się 
żywiłem, ale czasu, rzuciwszy Tagiejewów, miałem więcej. 

Wśród młodzieży petersburskiej przeważały prądy umysłowe socja— 
listyczne, które tu wkraczały bez żadnej walki z tradycjami narodowymi 
i dziwnie odpowiadały mrokom i bezsłoneczności Petersburga. Zdawało 
mi się, że coś za mną zapadło w oddalenie nie tylko geograficzne, że 
nastała nowa strefa duchowa, równie mroczna jak to powietrze. Najbliz- 
szy kontakt z tym nowym światem uzyskałem przez Motza, który mi wska~ 
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zywał konieczność studiowania nowych pojęć socjalnych i ekonomicznych, a 
w tym celu zachęcał do czytania, ba — do yczenia się wykładów Czernysze— 
wskiego. Nie umiem wytowié, jakim orzeźwieniem było dla mnie zagląda 
nie do materiałów etnograficznych z Jagodnego. Przenosizy mnie spod 
tych chmur do ziemi, po której zostało mi w duszy słońce» 

Na domiar przyszły z Warszawy wieści o pojawieniu się "Głosu". 
2 upragnieniem witałem każdy jego zeszyt. Zarysowata się wnet tam, 
gdzie były tylko nieokreślone tęsknoty i nieokreślone odpory, radosna 
idea, rozcinająca promieniem mroki. Dusza uspokajała się, że jednak 
istnieje stały ląd narodowy, na którym można życie budować bez trwogi; 
że się jest zacofanym w oczach zarówno "Przeglądu Tygodniowego" i 
"Prawdy", czy też apostołów socjalizmu. Dopiero tutaj, gdzie nic nie 
stawiało tamy rozkładowi duszy narodowej, ocenić mogłem dobroczynny 
wpływ nowego prądu, który rodził się w Polsce. Widziałem, co grozi mło— 
dzieży polskiej. Widziałem brodątych studentów Polaków w czerwonych 
*rubaszkach", zabraniających sobie mówienia po polsku, bo to język szla- 
ehty, uciskającej lud, język "burżujów". 

Kto nie poznał na miejscu młodych Rosjan, cywilizujących się 
w uniwersytetach 1 bawiących się ideami postępowymi, ten nie zrozumie 
umysłów inteligencji na naszych ziemiach wschodnich, które od dawna 
ulegały przemożnym wpływom ducha rosyjskiego. Polacy z tych złem po- 
chodzacy za cel swego życia ideowego uznawali rozwiązanie zagadnienia 
caratu, które było przecież zagadnieniem wewnętrznym rosyjskim. Stąd 
gorliwy ich udział w zamachach. Za mego pobytu zdarzył się właśnie ta- 
ki zamach na początku re 1887. Sprawcami okazali się studenci. Wielu 
aresztowano, między nimi Łukasiewicza, którego znałem z kuchni studenc— 
kiej. Zakotłowało się w gmachu uniwersytetu. Liberalny rektor Andre- 
jewskij był w ciężkim położeniu. W czytelni studenckiej było pełno i 
burzliwie: krążyły ulotki, zakrywane przed okiem szpiclów gazetami, 
W pewnym momencie, gdy znajomi moi studenci zajęci byli czytaniem pro- 
klamacji, spostrzegłem czającego się szpicla. Ostrzegtem ich, ale tak 
nieostrożnie, że wnet pomocnik inspektora zażądał ode mnie legitymacji 
i schował ją do kieszeni. 

Złe miałem z tego powodu przeczucia, ale że nie pociagano mie 
do żadnej odpowiedzialności, spokojnie wyjechałem po egzaminach na wa- 
kacje. 


Ile pamięć mnie nie myli (bo tych rzeczy się nie notowało), mia- 
ło się już ku wiośnie, gdy do Petersburga przybył emisariusz ze świeżo 
założonego “Zetu”, kończący studia lekarskie Jan Harusewicz. Poznałem 
go jeszcze w Warszawie. Patrzyłem na niego z wielkim respektem, bo był 
członkiem kółka katalogowego, zajmującego się oceną książek, przezna- 
czonych na cele oświatowe. Do tego kółka należeli, jak mówiono, naj- 
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bardziej oczytani i biegli w dialektyce naukowej. To też czułem się 
bardzo zaszczycony, gdy tutaj Harusewiez ze mną odbywała dłuższe space— 
ry po mieście i słuchał z zainteresowaniem moich wywodów. Zapewne mnie 
badał w ten sposób. Pamiętam tajne posiedzenie, na którym czytano sta 
tut, poczym nastąpiła uroczysta przysięga, która unie bardzo wzruszyła. 

Otwierała się przede mną jakaś droga w życiu, droga, która mnie 
dotąd z górą 50 lat prowadzi. : 

Cudowny był wypoczynek w Jagodnem. Wędrówki po wiosce i po la- 
sach, kompletowanie zbioru folklorystycznego. Przydała się muzykalność 
matkiz, która przy fortepianie męczyła się nad opisywaniem melodii, wy- 
śpiewywanej przez Katarzynę Cabaj. Sprowadziłem z Warszawy brata stry— 
jecznego Jana (syna stryja Leonarda), który uczył się malarstwa w Mo— 
nachium, Ten robił ryskuki typów, domów, sprzętów. Czytato się wtedy 
"Potop", powieści Zoli, wydane przez Wiälickiego. 

Z początkiem września wybierałem sie z powrotem do Petersburga. 
Na pożegnanie wybrałem się ostatniego dnia na wieś. Wychodząc z domu 
sołtysa spostrzegłem przy drodze w sadzie śliwkowym dwóch żandarmów, . 
wypoczywających na trawie. WNiemile dotknął mnie ten widok. Raniutko 
wsiadłem na bryczkę i pojechałem w stronę Siedlec, nie w stronę Łukowa, | 
gdzie do stacji było bliżej.  Umówiłem się bowiem z Motzem, że się spot 
kamy na stacji w Siedlcach i razem pojedziemy. Po drodze zatrzymać się 
mieliśmy w Wilnie, aby się przyjrzeć z Góry Zaukowej zaómieniu słońca, 
o którym prasa rozpisywała się, wskazując Wilno jako punkt obserwacji 
najkorzystnie jszy « 

Odbyło się wszystko według programu, ale na wstępie do uniwersy— 
tetu spotkał mnie grom. W kancelarii wyrańomo zdumienie, że się dosta- 
łem do Petersburga. Było przecież polecenie, aby mnie w domu zatrzyma— 
no, oddano papiery odesłane z uniwersytetu. Miałem pozostawać bez ter- 
minu na wsi, pod dpzorem policji. Teraz dano znać policji. Przy po- 
mocy Borszczowa, którego zaalarmowałem, udało się rzecz odrobić w tem 
sposób u ministra oświaty Delianowa, że pozwolono mi przenieść się do 
Kijowa. Z tą "bumagą* puściłem się do Jagodnego, aby odszukać zwróco- 
ne papiery. Pokazato się, że w godzinę po moim wyjeździe przyszli do 
domu owi żandarmi (nocowali we wsi). Robili formalne śledztwo, 

w przypuszczeniu, że się ukrywam i sporządziwszy protokół wzięli od oj- 
ca odpowiednią "rozpiskę". Papiery były u naczelnika powiatu w Żukos- 
wie. Z powodu tych przygód szkolnych i utrapień osobistych a wysiłków 
zrobić muszę uwagę o swoim stanie psychicznym i moralnym. Wie byłoby 
mnie przejmowało, gdyby nie tak ścisły związek psychiczny z rddzicami. 
Jak dziś to analizuję, więcej w wysiłku mego życia osobistego było tro— 
ski o to, aby nie zrobić zawodu rodzicom, niż obawy osobistej o swój 
los. Widzę w tym dowód, jak bardzo rodzina zobowiązuje i jak bardzo 
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potęguje siłę rzutu dziecka. Oczywiście, gdy w podstawie tej spójni 
duchowej leży miłość. Iluż chłopców zaniedbuje się, zostawionych wła— 
snym decyzjom, gdy są osamotnieni lub skłóceni z rodziną, a instynkt sa— 
mozachowawczy zawodzi. Gdy rodzicielska pomoc psychiczna się kończy, mk 
wtedy zakłada człowiek nową rodzinę, aby przy jej pomocy i dla niej am- 
bicjonować dalej. 

Dla nikogo innego tylko dla rodziców traktowałem dramatycznie 
sprawę ukończenia uniwersytetu na termin w chągu lat czterech, bez przy— 
wdziewania munduru zielonego 1 dopźkem swegoe HW r. 1888 miałem już dy— 
plom, pomimo że wskutek poplątania się programów w trzech uniwersytetach 
namnożyło się egzaminów, nie wszystkie bowiem poprzednie w Warszawie 
zdobyte uwzględniono. W Kijowie dziekan Demczenko robił mi szykany, z te 
go powodu, że uprzedzony był co do "niebłagonadiożnosti". 

W przykry sposób dawał mi się odezuwa6,w Kijowie dozór policyjny 
w uniwersytecie i na mieście. W ślicznym Gieścieutym/ była w dole uni- 
wersytetu ulicg Żylańska. Za domami było pole, płynęła cuchnąca rze- 
ezutka Żybed”. W jakiejś ruderze parterowej (nr 52) nająłem pokoik i 
tam zawzńięęcie “kuzem". Po pewnym czasie dowiedziałem się, że sąsiednią 
izdebkę (za drzwiami, zastawionymi szafąjję zajął policjant (okołodo— 
eznyj nadwiratel), a dowiedziałem się przypadkiem. Razu pewnego, gdym 
przy lampie pracował, usłyszałem za ścianą ryk i hałas przewracanych me- 
bli. Pobiegłem na ratunek. Zastałem przerażonego, na pół przytomnego — 
owego szpicla. Upiz się i spał na łóżku zrzuciwszy mundur w rozchełsta— 
nej na piersiach koszuli. Obudził go szczur (a pełko było nad Łybed”ą. 
w tych ruderach szczurów), który kroczył po nim jak po trupie i dostaw 
szy się za koszulę, nie mógł się stamtąd wydobyć. To nie był okropny 
sen, to była rzeczywistość. Policjant się rzucił przerażony, przewrócił 
stół z lampą i "posudą" i ryczał. Przyniosłem mu świecę, uspokoił się. 

Widocznie był mi wdzięczny, bo niedługo potem i on mie ratował. 
Pracując długo przy lampie naftowej nie spostrzegłem, że kopci. Dästa- 
łem zawrotu głowy i stojąc przy umywalni przewróciłem sig. Miednica na- 
robiła hałasu i upadek widać był ciężki, bo wpadł ów policjant i cuciz 
mnie. 

Dla kompletu przytoczę przynajmniej z jednego semestru, jakie by- 
ły wyktadyX na wydziale prawnym Uniwersytetu św. Włodzimierza: 

1. Prawo cywilne — prof. Demozenko. 2. Procedura sądowo-cywilna — 
Cytowicz (sen.). 3. Prawo karne (specjalne) — Samofałow. 4. Procedura 
sądowa karna — Talberg. 5. Prawo policyjne — Antonowicz. 6. Prawo ha 
lowe — Cytowioz (sen.). 7. Prawo międzynarodowe — Bichelmann. 8. Hi- 
storia filozofii prawa — Rennenkam$f (rektor). Y związku z praktyczny- 
mi zajęciami z prawa cywilnego i karnego złożyłem rozprawę "Dowody 
w procesie karnym" (dla Talberga), 
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rzybyło prawo finansowe, wekslowe. Z ekonomii politycz 
dnowić egzamin warszawski (przy Cytowiczu jun.). 

7 r literatury polskiej nastawiony był już na "Pana Wotodyjow— 
skiego. mole jednak poświęcałem czasu na zaznajamianie się z litera- 
turą rosyjskax (Szczedryn, Dostojewskij, Garszyn). Wertowatem "Otie— 
czestwenny ja za Gai i prace w ogóle "narodników", zdając sobie już 
nieźle sprawę z różnic, jakie zachodzą w demokratyczno-ludowych ruchach 
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rosyjskim i polskim. 

Nasz ruch, znajdujący wówczas swój wyraz w "Głosie" i w organi- 
zacji "Zetu", zbliżył mnie z kilku wybitnymi przedstawicielami młodych 
Kijowian. Pamiętam najwybitniejszych: Sołtana i Sągajłę (późniejszego 
lekarza). Zaprzyjaźniłem się też z socjalistą Stanisławem Narutowiczem 
(bratem późniejszego prezydenta). (Umarł przed kilku laty w Kowleñsz02y: 
źnie, uważać się chciał za Litwina ideowego. Z Petersburga przybył 
ze mną, równieź relegowany, Józef Połchowski, prawnik oraz młodszy je- 
go brat Konstanty. Z nimi, zanim znalazłem mieszkanie, jakiś czas mie- 
szkałem. Przybłąkał się do nas Żyd Frydman, oliwkowej cery, marzyciel- 
skiej struktury rewolucjonista. í 

Stypendium zachowało się. To mi pozwoliło oddawać się pracy; 

a nawet wynająć lepszy pokoik w r. 1888 u pp. Popowskich na ul. Żands 
skiej (Dużej), róg Tarasowskiej. Z powodu nadmiaru egzaminów odłożyć 
musiałem część na jesień. Y ten sposób dyplom dostałem dopiero w koń- 
Gu re 1888. Wiele czasu zajęło mi co prawda w wakacje tego roku wykoi— 
czenie książki o Jagodnem, przeznaczonej dla "Wisły". 

We wrześniu tego roku zdobyłem się na pierwszy artykuł do "Gło— 
su”. Wydrtkowano go w n-rze 35. Był to pierwszy mój występ w druku. 
Potem w n-rach 45 i 46. Podpisywałem się W. Głuchowski (nazwisko chło- 
pa z Jagodnego). 

Wracałem do domu jak ze zwycięskiej wojny — zmęczony, ale i upo 

ony powodzeniem§: miałem w kuferku dyplom i list redaktora "Wisły" 
Karłowicza. Nie umiałbym odpowiedzieć, który z tych dokumentów więcej 
mnie radował. Z dyplomu byłem prawnikiem, z listu - pisarzem. list, 
na który z taką niecierpliwością czekałem, zapowiadał, ze praca moja 
-o Jagodnem ukaże się wkrótce w książce, a nadto było w nim gorące dla 
mej pracy uznanie. 
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Po ukończeniu uniwersytetu wróciłem do rodziców, którzy wówczas 
(ojciec był na emeryturze) mieszkali na przedmieściu Łukowa, a po wypo— 
ezynku — miało się już ku wiośnie r. 1889 — osiadłem w Warszawie. I tu 
zaczęło sig moje rozdroże» 

Trzeba było pomyśleć o ustaleniu sobie bytu materialnego. Pierw 
sza więc myśl, jak spożytkować swój dyplom prawniczy. Miałem list Bor- 
szczowa czy Spasowicza do Henryka Krajewskiego, otoczonego czcią Sybira- 
ka, słynnego adwokata. Ten przyjął mnie na aplikację, ale zajęcia płat- 
nego nie dał. NMiax juz pomoc dostateczną, głównym zaś jego pomocnikiem 
był kolega mój z uniwersytetu, Stanisław Bukowiecki. Krajewski doradzał 
mi, abym szukał zarobku u rejenta i polecił mnie Szymonowi Landau, mają- 
cemu kancelarię przy hipotece. Tam się też zaczepiłem, zarabiając 40 
rubli miesięcznie, rozglądałem się jednak za czymś imnym, była to bowiem 
praca jałowa i wiele czasu zabierająca. Duszą byłem gdzie indziej. 

Pierwszą jednak moją czynnością w Warszawie było złożenie wizyty 
redaktorowi "Wisły" Janowi Kartowiczowi. Przyjęcie, jakiego doznałem, 
zawróciło mi w głowie. Karłowicz bowiem należał do ludzi wysoce kultu- 
ralnych pod względem towarzyskim. Obcujac z nim miało się wrażenie, że 
się jest jedynym człowiekiem, na którego on czekał i którym się intere- 
suje. Potraktował mnie jako pisarza, jako etnografa, wiele dobrych rze- 
czy o mojej pracy powiedział i od razu oddał mi do wykończenia w korek— 
cie pierwsze arkusze "Jagodnego". Nie obniżyło to mojej powagi, że go 
zapytałem, co to jest korekta i jak ją się robi. wyszedłem odumzony. 
Jakże tu było myśleć o karierze prawniczej! 

Najtrudnis¿j było mi się zdobyć na wizytę w "Giodie". Czułem, że 
tam rozstrzygmie się mój los. We wzruszeniu moim była trwoga i pokora, 
gdym otwieraż drzwi redakcji na ul. Wareckiej. Powitałamnie w pokoju 

racy jnym hoża blondynka roześmiana i to dodało mi otuchy, że je- 

życie nie jest tutaj tak straszne. Poznałem wtedy Józefa Hłaskę, 
Józefa Potockiego (Mariana Bohusza) i Jana Popławskiego. Potocki był 
redaktorem przez władze zatwierdzonym, Popławśki faktycznym kierownikiem 
pisma, Hłasko jeszcze faktyczniejszym, bo zarządzał finansami i takowe 
z własnej kieszeni zasilał. lieldowałem śżę im jako przygodny korespon- 
dent (W. Głuchowski), jako pilny czytelnik i jako etnograf, który wła— 
śnie monografię w "Wiśle" drukuje, jako członek "Zetu"... 

Przypatrywano mi się bacznie i, jak na tych ludzi, nie mających 
bynajmniej zalet towarzyskich Karłowicza, potraktowano mnie uprzejmie, 
owszem, zapraszano do współpracy. 

Niebawem stosunek z "Głosem" się zacieśnił i stał się centralnym 
w moim życiu, pomimo ze na razie mako Gzasu mogłem mu poświęcać, Gubi- 
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łem się w rozdrożu i w kontrastach środowisk, a przy tym przepracowałem 
się. Roboty redakcyjne w "Głosie", a potem w "Wiśle" wykonywać musia- 
łem w przerwach między pracą u rejenta (7 godzin dziennie) lub po no— 
cach. 

W "Głosie" dano mi, jako zajęcie, referat korespondencji prowin- 
cjonalnych, za co mi Hłasko płacił po jednym groszu od wiersza do dru— 
ku przeze mnie napisanego lub poprawionego. Dawało mi to czasem nie 
więcej jak 3 ruble miesięcznie. A ile to pracy i pietyzmu kosztowało! 

Prócz starszych, do których się zbliżałem w poczuciu nieprzeby- 
tego dystansu, znalazłem wkrótce rówieśnych przyjaciół. Należeli do 
nich: Antoni Potocki, młodszy brat Józefa, Edward Paszkowski, później 
szy autor powieści "Podniebie"( w której "Głos" opisany), Tadeusz 
Kozerski ze Stawu pod Chełmem, młody ziemianin, mecenas "Głosu", bo 
wspierał go funduszami, nie tyle współpracownik, ile reprezentant pre- 
numeratorów, wkrótce przybył RomansDmowski (Ignac z Pragi), kończący 
przyrodę student, Stefan Żeromski, którego wprowadziłem do tego grona 
w r, 1890, Kielezanin, nieśmiało poczynający zawód beletrysty. Do za 
cieänienia przyjacielskiego stosunku przyczyniły się niemało śniadanka 
u Czerskiego (na piętrze, róg Nowego Świata i ul. Ordynackiej), gdzie 
przy zielonym likierku gorąco się dyskutowało. 

Długi czas wzbraniałem się pisa$ coś własnego, tyle miałem obaw 
co do swego talentu. Bodajrpierwszy Aleksander Więckowski, gdy przybył 
do Warszawy z Petersburga i rozgospodarował się w "Głosie", zdołał na— 
mówić mnie i przypilnował, abym napisał wozprawkę o muzeach prowincjo— 
nalnych i listy do przyjaciela na prowincji z powodu "Siłaczki"” Zerom— 
skiego, noweli w "Głosie" wydrukowanej. Imponował mi Antoni Potocki, 
który pisał od ręki i pięknie tak szybko, że tylko kartki się migazy. 
Do spółki z Potockim opracowałem kwestionariusz w sprawie czytelnictwa 
ludowego ogłoszony w "Głosie" i osobno w broszurce. Była to dla mnie 
praca węzłowa między ludoznawstwem naukowym (etnografią) a robotą pu- 
blicystyczno-oświatową. Należała właściwie do tej drugiej kategorii, 
ale Karłowicz (raczej przez grzeczność )przedrukował ją w "wiśle". 

Fejście w świat literacki ułatwiła mi książka przez Karłowicza 
wydana, wielką też czułem dla niego wdzięczność, Nie przeczuwałem 
wówczas, że to uczucie stanie się za kilka lat podstawą stosunku ro— 
dzinnego. Wówczas za pobytu w Warszawie znałem rodzinę Karłowiczów 
tylko z krótkich odwiedzin raczęj służbowych, gdy w re 1890 Karłowicz 
powierzył mi rolę sekretarza "Wisły". Rocznik 1891 był już mojej ro— 
boty. 

Samopoczucie meje i duma literacka wamocnizy się, gdy się uka— 
zały recenzje "Jagodnego". Pierwszy napisał o tej pracy Antoni Gustaw 
Bem w "Prawdzie". Rozbiór kończył się słowami: "Rozprawa opromienio— 
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na głęboką, a wolną od przesądów myślą, zdradza w młodym badaczu na — 
strój ducha syntetyczny i wybitną zdolność pisarską”. Tym milszą była 
mi ta pochwała, że wyszła spod pióra mego surowego nauczyciela kielec- 
kiego. Bem mieszkał już wówczas w Warszawie. 

Owa "wolna od przesądów myśl” była pochwałą mojej wolnomysänosei 
która się ujawnić musiała nawet w pracy etnograficznej. W tym samym 
duchu "postępowego studencika" (jak mnie nazwał "Przegląd Katolicki") 
napisałem obrazek "Suplikacje" do książki pamiątkowej ofiarowanej Orze- 
szkowej. Obowiązkiem ihtelektualnym młodzieńca, wychowanego w czasach 
pozytywizmu, był sceptyczny do spraw religijnych stosunek, zwłaszcza 
krytyczny wobec duchowieństwa. Wie znałem wtedy w swoim środowisku 
człowieka spełniającego praktyki religijne. Trwało to dość długo, pô- 
ki starczyło wpływów "Przeglądu Tygodniowego” i "Prawdy", a panowało 
nie tylko w Warszawie — dość powołać się na przykład Kasprowicza, któ 
ry jednocześnie ten sam proces w szkołach przebywał. 

Rządy dusz w ognisku warszawskim sprawowała podówczas może nie— 
liczna, ale dobrze zorganizowana w sferach naukowych i literacko-dzien- 
nikarskich masoneria. Ta generacja nie była już podobna do owej idea- 
listycznej za czasów młodości moich rodziców. Przypomnę wiersz Nowo- 
sielskiego, przytoczony w rozdziale pierwszym, Inteligencja warszaw- 
ska legitymowała się pozytywizmem filozoficznym, ale właściwie myślała 
tak, jak wypadło z zasady asymilowania się z Żydami. Zasada ta grała 
naczelną rolę w życiu umysłowym Warszawy. Młodemu pokoleniu po r. 1887 
przypadło zadanie zwalczenia w sobie i w społeczeństwie liberalizmu i 
żydofilstwa. Zaczął to spełniać odważnie "Głos". 

Wówczas nie mogłem jeszcze zrozumieć, że przyczyną antagonizmu 
między "Głosem" a obozem liberalnym "Prawdy" są przede wszystkim Żydzi, 
W sferach towarzyskich, którym ton nadawali Żydzi, uważano za brak tak- 
tu mówienie o "Głosie" i jego redaktorach. Nawet o Józefie Potockim, 
który miał wiele wspólnego z filozofią liberalizmu tej epoki, i z so- 
Cjalizmems; bojkotowano go jako człowieka nauki tylko dlatego, że był 
antysemitą, 

Granica dwu okresów w r. 1890 zaznaczyła się już dość wyraźnie. 
To jest charakterystyczne dla prądów żywotnych, że fronty z sobą ście- 
rajacex się wytwarzają się nie na komendę, jak to się dzieje, gdy opi- 
nię opanowuje mafia, lecz powstają samorzutnie z nakazu życia, więc po— 
woli, niemal bezwiednie dla uczestników walki. Sporo czasu upiynézo, 
zanim w samym "Głosie" ten front nacjonalistyczny się ustalił, Nie 
był narodowcem Więckowski, który jakiś czas dużą rolę tu odgrywał, tym 
mniej zmysłu narodowego miał ludwik Krzywicki, który tu pisywał. Dokt— 
Tyner w każdym calu, hotdowag materialistycznemu poglądowi na świat i 
w tym piśmie Popławskiego, który "podporządkowywał" interesom ludu 
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wiejskiego interesy warstw innych — w przeciwieństwie do niego dawał 
wyraz swej idiosynkrazji na widok "chłopskiej obórki*. Dla Krzywickie- 
go — tak jak później dla bolszewików — była gospodarka zbiorowa na wiel- 
kich przestrzeniach pól, przy pomocy traktorów i przemysłowa wielkich 
fabryk, filosemityzm zaś stanowił kryterium postępowości. 

Któż dzisiaj mógłby zauważyć, że i my po stronie narodowej mieli- 
śmy swoją doktrynę — mianowicie — lud. Zapewne, ale to był tylko pozór 
doktryny. WymySlizo tę doktrynę samo życie, a rzecznikami jej byli poe- 
ci, wnikający w istotę życia narodowego. lud był rzeczywistością naro- 
dową, nie fikcją. Nasz prąd wynikał z wsłuchiwania się w tętno się bio- 
logicznych narodu. Realizm nasz polityczny miał raczej charakter przy— 
rodniczy niż spekulatywny. 

Aby temu głębokiemu nrutowi ducha narodowego wśród ludu nadać łoż 
żysko życia świadomego, wzięliśmy się — w najgorszych warunkach dozoru 
policyjnego — do pracy oświatowej. Stąd owe a, stąd tt LE. ST 
telnictwa, bo przez szkoły trudno było działać, stąd tajne/wydawiieże 
książeczek i ich propaganda. 

W początku r. 1890 wprowadzono mnie do komitetu redakegynego ta- 
kich książek dla ludue Przewodniczył tam Mieczysław Brzeziński. Spre- 
żyną ruchu towarzystwa tego był Bolesław Hirszfeld. Należeli do komi- 
tetu — ile pamiętam — Al. Zawadzki, Paweł Sosnowski, W. Umiński, Ignacy 
Matuszewski, lekarz Kazimierz Chetchowski. Pracowano tam zbiorowo 
z wielkim poczuciem odpowiedzialności za każde drukowane słowo. 

zajęcia mnożyły się, ale znaczne miałem trudności budżetowe. W r. 
1890 zrzekłem się zajęć u rejenta, jako zbyt mechanicznych i niszczą 
cych cały dzień. Szukałem zarobków, nie zarzekając się nawet lekcy j 
prywatnych. Po obiedzie parę godzin poświęcałem belferce, jako korepe— 
tytor w domu dra Aleks. Fabiana, bliskiego znajomego z czasów, gdy był 
lekarzem górniczym w Suchedniowie. Pomagałem w nauce córce i synowi 
(późniejszemu pastorowi)». W r. 1891 dzieliłem koszta komornego z p. 0— 
lafem Brockiem, który przybył z Norwegii do Warszawy na studia języko— 
znawcze. Karłowicz nas zetknął z sobą, Brock bowiem pragnął zamieszkać 
z Polakiem, aby przez rozmowę poznać język nasz. Mieszkałem wtedy w po— 
koiku w oficynie na Nowym Świecie 22. Bardao miłe były te miesiące i 
ja bowiem się uczyłem, poznając doskonały wzór kultury skandynawskiej. 
Pamiętam, czytaliśmy słowo po słowie "Grażynę". On, studiując specjal- 
nie fonetykę, pilnie się wsłuchiwał. Rozmowy były długie, ciągle opar- 
te na zestawieniach pojęć i obyczajów dwóch kultur. Została potem przy— 
Jaźń, która się wyraziła już po wielkiej wojnie, że mnie odwiedził, gdy 
jako znakomity uczony brał udział w jakimś zjeździe naukowym.. 

W jesieni r. 1890 za protekcją kolegi szkolnego Jana Zydlera, 
który był wówczas sekretarzem Biblioteki Uniwersyteckiej i z tego sta— 
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nowiska zamierzał ustąpić, dostałem płatne zajęcie przy nim, po czym 
. miałem go zastąpić. Dyrektor Biblioteki, prof. Wiechow (filolog kla- 
syczny) bardzo był dla mie łaskaw. Zajęcie to polubiłem (rejestracja 
nowych książek), ale w maju r. 1891 Wiechow mi oznajmił, że z Peters— 
burga nadeszła niekorzystna o mnie opinia policyjna, nie mogę więc na 
tej posadzie być żatwierdzony. Praktyka ta jednak w bibliotece bardzo 
mi się potem przydała, gdy zostałem bibliotekarzem w Rapgerswilu. 
zajęcie to w bibliotece łączyłem z innym. Byłem juź przedtem 
od października r. 1889 kustoszem muzealnym. 0 tym fragmencie swych 
prac piszę na końcu, chciałbym mu bowiem poświęcić więcej miejsca. 
Chciałbym mianowicie uratować od zapomnienia mało znaną historię war— 
szawskiego Muzeum Etnograficznego. Dzieje tego zbioru są przykładem, 
stwierdzającym moją tezę, że ruch narodowy, poczynający się od zainte- 
resowań życiem ludu, nie wypływał z doktryny, lecz że poczynał się sa- 
morzutnie w wielu pünktach w rozmaitym umotywowaniu. Jakże powstało to 
Muzeum? 
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8. W roli kustosza. 


Do znamiennych w źyciu Warszawy XIX w. faktów należy powstanie 
ogrodu zoologicznego na Bagateli. (Ciekawe są losy nie tyle samego, 
przedsiębiorstwa, żle związanych z nim usiłowań, aby uczynić z tego 0- 
grodu ognisko naukowe. Z wielu niedomagań kultury zurzpejskiaj uspra- 
wiedliwimy dzisiejszą Warszawę, jeśli sobie uprzytomniuy, że aż dp koń- 
ca zeszłego stulecia nie mogła ona nic robić dla dobra kultury polskiej 
Pozytywistyczny ruch umysłowy, pełen entuzjazmu dla nauki, ograniczał 
się literacką wymianą poglądów, realizować się nie mógł. Nie było ża- 
dnych instytucyj naukowych. Jest to rzeczą charakterystyczną, że lu- 
dzie pomysłowi uciec się musieli do szukania dróg przez świat fauny, a- 
by zdobyć jakieś prawo zajmowania się człowiekiem. Pomysłowym i dow 
cipnym człowiekiem był Jan Maurycy Kamiński, słynny w latach osiemdzie- 
siątych adwokat. Był on wychowankiem Szkoły Głównej, w przyjaźni kole- 
żeńskiej pozostawał z Bolesławem Prusem i Ochowowiczem. Należeli do 
kółka ideowego pozytywistów, szukających dla społeczeństwa sposobów 
pracy organicznej. Kamiński niepoślednim też był literatem, redaktorem 
był humorystycznych "Kolców", wydawnictwa drukarza Aleksandra Pajewskie 
go. Tym się tłumaczy współpracownictwo Prusa w "Kolcach". Do ogrodu 
zoologicznego Kamiński zabrał się raźnie i z humorem. Jako adwokat - 
miał interesy z przemysłowcem Rauem, do którego należała posesja Baga- 
teli z pałacykiem i ogrodem. Chciał się widocznei jej pozbyć, bo che- 
tnie odstąpił ją Kamińskiemu, z pozostawieniem 40 tysięcy rubli na hi- 
potece. Wziął nawet pewien udział w stworzonej przez Kamińskiego 8pó61- 
ce komandytowej, mającej być nominalnie właścicielką ogrodu zoologicz— 
nego. 

Względy naukowe swoją drogą, ale żeby interes bez kapitału mógł 
się utrzymać, trzeba było uciec się do reklamy. I ta była duża. Przy 
pomocy młodszego brata, będącego wówczas w Hamburgu, Kamiński nawiązał 
stosunki z królem "menażerii* Hagenbeckiem, który wnet dostarczył kom- 
pletu egzotycznych zwierząt. Ogród na Bagateli, gdzie dziś kawiarnia, 
zabudowano pawilonami i klatkami. Pośrodku urządzono plac do zabaw 
niedzielnych i kawiarnię. Była to nowość dla Warszawy i wnet stała się 
modna » = 
Byto to w r. 1887. 

Była więc zabawa nielada, ale gdzież nauka? Pray tym zużytkować 
trzeba było w jakiś sposób pałacyk. DÓł zajmowały biura i kawiarnia, 
drugie piętro mieszkania dyrektora (Olszewskiego) i kasjerki (siostry 
przyrodniej mecenasa, Heleny Kamińskiej), która mieszkała tam z matkąg 
ale pozostało pierwsze piętro, złożone z jedenastu sal i pokoików. Już 
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w jednym rogu urządzono pracownię biologiczną, powierzoną młodemu z00— 
logowi, Józefowi Nussbaumowi (późniejsze nazwisko Hilarowicz). Ale 
co robić z resztą? 

Kamiński wpadł na pomysł założenia Muzeum Etnograficznego. Po- 
myst ten udzielił mu się z ducha czasu, Właśnie w r. 1886 powstał 
"Gros", zwiastujący potrzebę zbliżenia się do ludu. Była to myśl po- 
lityczna: pozytywiści doszli do niej przez naukę. Powstała wówczas 
*Wista", organ badań etnograficznych. Atmosfera była ludoznawcza. 

Władze rosyjskie nie pozwelily przecież na muzeum poświęcone 
etnografii polskiej. Za warunek postawiono uniwersalność zbiorów. 
Polska mogła być reprezentowana tylko jako prowincja Rosji. 

Kamiński poruszył wszystkie swoje stosunki, aby zebrać jak naj- 
więcej materiału polskiego, jednocześnie zaś atakował Leopolda Janiko- 
wskiego o zbiory afrykańskie. One miały być atrakcją dla publiczności, 
no i osłoną muzeum wobec władz. 

Głośno było wówczas o wyprawie afrykańskiej Rogozińskiego i Ja- 
nikowskiego do Fernando Poo, która trwała od r. 1882 do 1886. Sensa- 
cja tej wyprawy było i to, że towarzyszyła w niej mężowi popularna 
wówczas powieściopisarka, Hajota (BoguckaZRogoziáska, późniejsza Paj- 
zderska). Janikowski istotnie oddał do muzeum swoje zbiory. 

W r. 1888 w pokoiku na pierwszym piętrze zamieszkał kustosz 
zbiorów etnograficznych, znakomity potem uczony, Stanisław Ciszewski. 
On to z grubsza usystematyzował pierwsze nabytki muzealne. Ponieważ 
władze upominały się o eksponaty z głębi Rosji, Kamiński przez znajo- 
mych Polaków zamieszkałych w Azji i na Kaukazie pościągał sporo efek- 
townych kostiumów różnych plemion. Było więc niemało egzotyczności, 
na pierwszym jednak planie znalazły się zbiory polskie, koło których 
z pietyzmem krzątał się Ciszewski. Od początku jednak nad Muzeun czu 
wała opiekuńcza ręka panny Heleny Kamińskiej. Jej to zapobiegliwości 
przypisać należy, że przy skromnych funduszach można było doprowadzić 
zbiory do jakiejś efektownej całości, uporządkowanej w szafach i gab- 
lotkach» Faktycznym, choć niewidzialnym gospodarzem Muzeum stała się 
redakcja “Wisły” w osobie znakomitego etnologa Jana Karłowicza. 

Nie ma chyba w Swiecifte naukowym dziedziny bardziej ludzkiej i 
dostępnej dla entuzjazmu jak etnografia. Tłumaczy się to przymieszką 
pozanaukowego pierwiastka uczuciowości, którą budzi zetknięcie się z ży 
ciem ludu. Poznałem wkrótce bliżej to środowisko entuzjastów etnogra— 
fii: dość wymienić nazwisko Karłowicza, Erazma Majewskiego, Ciszewskie- 
go, Hieronima Łopacińskiego, Zygmunta Wolskiego, Szczęsnego Jast rzebo- 
wskiego, Stanisława Chełchowskiego i innych. 

Na Bagateli zapanowała sympatyczna atmosfera. Dała się tu od- 
czuć znamienna dla czasów po r. 1887 reakcja na pesymizm, grzebiący in- 
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teligencję warszawską. 

Przybyło mi nowe zajęcie, mianowicie w Muzeum Etnograficznym, 
którego zostałem kustoszem. Stało się bowiem, ż8 "Wisła" wysłała Ciał. 
szewskiego na studia do Berlina. Karłowicz na jego miejsce mnie popehn/ 

Karłowicz zawiódł sie na moim ludoznawstwie, traktowałem je bo- 
wiem podwójnie, sam wtedy nie wiedząc, która droga mi przeznaczona. Do 
poznawania ludu ciągnęły mnie dwie siły: "Głosu" i "Wisły". Inna zaś 
rzecz być społecznikiem, inna badaczem naukowym. Na razie dystans do 
tych dwu rzeczy byt jednaki. Muzeum bardzo mnie pociągało, ile że — mô- 
wiąc nawiasem - nie do pogardzenia było bezpłatne mieszkanie na Bagate- 
li. Ono zresztą było jedynym za pracę w Muzeum wynagrodzeniem. 

Przeładowany byłem pracą, ale dziś z oddalenia te czasy młode wy- 
glądają, że nic nie nużyło, wszystko wydawało się porywające, wszędy 
szła droga. (62 może być na pozór bardziej martwego jak zbiory muzeal- 
ne, cóż może być pociągającego w takich przedmiotach jak przyrząd pier- 
wotny do niecenia ognia, albo stąpór czy też kijanka, lub łapcie z ły- 
ka, a to wszystko przecież było ciekawe i waäne. 

Nie wiele było w dzień czasu na korespondencję, kartkowanie, in- 
wentarze, więc siadywało się po nocy nad biurkiem lub gospodarowało 
w szafach i gablotach, przy czym trzeba było zapalać płomyki lamp gazo— 
wych (elektryczności jeszcze nie było). Dla wypoczynku wychodziłem no— 
cą na ogród i tam wędrując między klatkami, oddawałem się złudzeniu, i 
że jestem w dżungli. Zwłaszcza gdy noc była ciemna, zgrozą przejmowało 
nagłe ryknięcie zwierza tuż obok, nie wiadomo skąd, może idącego ku 
mnie. A najsmutniejsze bywałołłwycie wilków. Cóż po ludziach! Ale 
wśród zwierza& — to coś więcej niż samotność — to zgubienie się w przy- 
rodzie» 

A jakże piękne były poranki na Bagateli. Na Miodową jechało się 
wozem tramwajowym, oznaczonym u góry barwą zieloną. Woźnica popędzał 
konika (z obciętym ogonem), dzwonek rozhuśtany sam podzwaniał. Był 
czas wszystkiemu się napatrzeć. 

Jaki był stan Ówczesny zbiorów, o tym przekonać się można ze 
sprawozdań, które ogłaszałem w "Wiśle" w rocznikach 1889 i 1890 r. 

W tychże rocznikach "Głosu" widzę dość częste wzmianki o Muzeum, prze— 
ze mnie pisane» 

Przez cały dzień opiekunką zbiorów była panna Helena Kamińska, 
Oddana była etnografii całym sercem. Ona stroiła manekiny, kupowała 
szafy, walczyła z molami. Ani się spostrzegła, że los związał ją na 
całe życie z tymi zbiorami. Żes one ocalały, zawdzięczać należy tej 
zacnej, ofiarnej kobiecie. Zmarła w r. 1935, a wtedy straciłem ostatni 
żywy łącznik z czasami, które tu opisuję. 

Za pomoc w Muzeum odwdzięczałem się pannie Helenie w niedziele, 
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asystując jej, gdy urządzała w ogrodzie zabawy dla dzieci. Ruchliwa, 
wesoła wynajdywała atrakcje w celu pomnożenia dochodów przedsiębior — 
stwa, a koszty utrzymania zwierząż były znaczne. Niezbyt wymyślne by— 
ły zresztą te zabawy: Warszawa niewielkie miała wtedy wymagania. Ale 
jakże miłe były te rozbawione rzesze "Milusuńskich" (tak nazywano wów 
czas dzieci Sa felietonistą Gawalewiczem). Przychodził na te zabawy 
Bolesław Prus, aby radością dzieci się nasycić. Zraedzit na Kamiäskie- 
go, że za mało się robi dla nauki, za dużo dla zabawy; dawał temu wyraz 
w swych kronikach. 

Kamińskijj podzielał stanowisko Prusa, ale położenie było cięż- 
kie, gdy się zaczęło bez dostatecznych kapitałów, Fwekwencja publicze 
ności nie zawsze dopisywała. Trzeba było uciekać się do takich środków, 
Jak wabienie egzotycznością. Portierem był murzyn: było trochę reklamy, 
ale i troche kłopotu, Mudziło mu się. Zarząd dał do Kuriera ogłosze- 
nie, że murzyn poszukuje żony. Warszawianki bacznie mu się przygląda 
ły, ale wybredzały, niektóre propontwały próbę — dość, że "mea gnia- 
zda nie uwil i wkrótce gdzieś zwiał. 

W r. 1890 słynne były występy Syngalezów w ogrodzie zoologicz— 
nym. Byłe to podczas mego urlopu, więc ich nie widziałem. Opowiadano 
mi tylko o ich urodzie, powodzeniu u Warszawianek i kłopotach zarządu. 
Przekupywano służbę i wykradano kolorowych ludzi. 

Wśród tej idylli z pogodnego zdawało się nieba spadł nagle grom. 
Oto pewnego dnia w jesieni 1890 r. zaczęły zdychać najpiękniejsze oka— 
zy zwierząt drapieżnych, tych zwierząt, które karmione były mięsem. 
Zginęły wszystkie, padły ofiarą czyjejś zemsty czy po prostu niesumien- 
ności dostawcy i braku dozoru. (Być może bakterii wąglika, wyktytego 
w owym czasie przez Kocha). Była to katastrofa kładąca kres istnieniu 
ogrodu, spółka bowiem na kupno nowych okazów Środków już nie miała. 

Kapitalista Rau, który właśnie likwidował swoje w Polsce intere— 
sy, aby wrócić do Vaterlandu, zażądał od Kamińskiego natychmiastowego 
zwrotu 40.000 rubli. Plenipotentem jego był bardzo nieustępliwy Bona- 
wentura Toeplitz. Zginął ogród zoologiczny, a Kamiński zrujnowany był 
na całe życie. Próżno usiłował otworzyć spółkę z nowym kapitałem, któ— 
ra by przejęła posesję i urządzenia i stworzyła poważną instytucję Tow. 
Aklimatyzacyjnego na wzór paryski, 

Jako przedstawiciel interesów Nuzeum Etnograficznego, stanowią— 
cego odrębną instytucję, korzystającą tylko z gościny na Bagateli — bra- 
łem udział w owym komitecie ratunkowym. Muzeum miało oparcie w gronie 
protektorów, zorganizowanym przez Karłowicza, i z Łatwością wyłączyło 
zbiory z masy upadłości. Janikowski w listopadzie wycofał sweje zbio- 
ry oddane do Mugeum tylko tytułem depozytu i urządził osobno wystawę 
w salonach Muzeum Przemysłu i Rolnictwa. Pozostałe zbiory przenieśli- 
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śmy na razie na skład do użyczonego nam przez hr. Branickiego lokalu 
we Frascati (przy Muzeum Ornitologicznym Stolcmana). 

Spoczywały one tam do r. 1892. Przy redakcji "Wisły" zawiązało 
się Kółko Przyjaciół Muzeum Etnograficznego, które się postarało o za- 
twierdzenie w Petersburgu statutu: koncesja zezwalała na "wystawę" sta- 
łą. Wynajeto na mieście lokal i uprzystępniono zbiory publiczności. 
Kustoszką została p. Helena Kamińska. Straciłem na parę lat z oczu 
dzieje Muzeum, lata bowiem 1892-4 spędziłem w Rapperswilu, gdzie awan- 
sowałem na bibliotekarza. 

W r. 1895 w "Głosie", którego byłem wówczas redaktorem, znajdu- 
ję teraz ogłoszenie: "Wystawa Etnograficzna" — Nowy Świat 26 + otwarta 
codziennie od lo rano do zmroku. Wejście kop. 15. 

Ale już w roczniku "Głosu" z r. 1896 anons brzmiał: "Zbiory et- 
nograficzne przy Muzeum Przemysłu í Rolnictwa”. Do wojny 1959 r. zbio- 
ry te tam pozostąży i tak się nazywały, stanowiąc jednak odrębną funda— 
cję. 


Do końca życia opiekowała się nimi Helena Kamińska, całą duszą 
im oddana, a wierna tradycjom Bagateli. Pielęgnowała zbiory z jakimś 
macierzyńskim uczuciem. 

Życie przeżyła, nie skarżąc się na nic, uważała bowiem, że do- 
brze je zużytkowała, poświęcając się pielęgnowaniu twórczości ludowej. 
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Opisałem swoją młodość tak obszernie bynajmniej nie dlatego, 
by uwieczniać się w ten sposób w historii, lecz że mnie zajęła myśl 
przedstawienia na przykładzie najbliżej sobie znanym, jak wyglądało 
pod koniec XIX w. na ziemi mazowieckiej życie młodzieńca ze sfery inte- 
Ligenckiej. 

Czytelnik chyba zauważył, że niewiele w tym fragmencie było te- 
go młodzieńca osobistej inicjatywy, tym mniej zasługi, wiele zaś fali, 
która go niosła. Fala była wieloraka, a rzeczą jego instynktu czy prze 
znaczenia było, że wybrał tę a nie inną. W życiu ludu fale te są pew— 
no krótsze, ale bardziej o losach człowieka decydujące, gdy syn wchodzi 
automatycznie w tropy zawodu ojcowskiego, w tej zaś sferze, do której 
należała wtedy tutaj młodzież, sposobiąca się do zadań kultury ducho- 
wej, fala tradycji była oczywiście bardziej kombinowana, a jednak rów 
nież przesgdzajaca o dziejach jednostki, jego pokolenia i narodu. 

Procesy duchowe, składające się na nurt życia narodowego, nie 
wytwarzają się na nowo przez każde nowe pokolenie, lecz przez każde no— 
we pokolenie są przerabiane z dawnych, przekazanych od pokoleń poprze— 
dnich — jeśli Bóg da - z przydatkiem czegoś nowego. Głównie jednak 
praca nowego pokolenia polega na tym, że dawne rzeczy sobie przekazane; 
układaw nowym porządku, wysuwając na czoło tzw. dominantę jako myśl 
przewodnią swego czasu. 

Na tym swoim kawałku drogi widzę, jakie fale w siebie brałem i 
jak one we mnie się układały, przenikając się i organizując. Na sta- 
rym tle obyczaju duchowego kultury szlacheckiej widzę wyraźnie zaryso— 
wujące się wpływy: 1/ klasycznego poglądu na świat dziadka z jego li- 
teraturą klasyczną, Szkołą Rycerską, Napoleonem, Księstwem Warszawskim, 
2/ romantyzm dominujący w latach czterdziestych za czasów moich rodzi— 
ców, z jego Szopenem, malarstwem, Norwidem, idealizmem, 3/ pozytywizm 
popowstaniowy z jego pracą organiczną, żądzą wiedzy i postępowością. 

Okres pozytywizmu ze swymi dodatnimi prądami załamał się, podko— 
pany przez żydofilstwo i socjalizm, które przyszły z sukursem jego zbyt 
namiętnej walce z idealizmem romantycznym i przeniosły walkę nie tylko 
na grunt socjalny, co dałoby się pogodzić z aspiracjami narodowymi spo- 
łeczeństwa, ale, co ważniejsza — na pole walki z ideą narodową pod 
sztandarem materialistycznego na świat poglądu, kosmopolityzmu, żydo— 
filstwa i ugody z politycznym stanem rzeczy. Nowe hasła, które powsta- 
ły za moich już czasów, wywołane były potrzebą zwalczenia owych właśnie 
objawów wyrodnienia pozytywizmu w pokoleniu popowstaniowym, abdykującym 
z walki politycznej, Rozpoczynający się nasz okres nie był nastawiony 
przeciwko romantyzmowi, tym mniej przeciwko okresowi pozytywizmu. Był 
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on raczej syntezą dodatnich fal obu tych kierunków z wysunięciem na 
czoło hasła interesu narodu. _ 

Była to reakcja na kosmopolityzm prądów liberalnych i RAR 
stycznych oraz na ugodowość polityczną starszego pokolenia popowsta— 
niowego. Znaleźliśmy ten program w duszy, bo to była zmiana w psychi- 
ce, w ustosunkowaniu się do rzeczywistości dziejowej. Z nieokreslo- 
nych tęsknot do ideału wiedzy i postępu przeszło się do konkretu naj- 
bliższego, obowiązującego do roboty. 

Był w tym duch “pracy organicznej”, ale pracy nie dla ideału 
człowieka "w ogóle", lecz dla dobra narodu. "Przez naród — do ludz— 
kości". (Gdy starszemu pokoleniu pozytywistów wystarczała teoria, gdy 
dziadom romantyzmu wystarczało uczucie, nam potrzebny był już program 
działania. 

I stało się wtedy takie odwrócenie w perspektywie rzeczy na 
korzyść prawdy żywotnej, że ważne było to, co bliskie, a reszta odda- 
lata się w głąb widzenia. Z marzeń o uniwersalności, lekceważącej 
własne podwórko, obudził się człowiek do ponoszenia odpowiedzialności 
za to, co się dzieje koło niego. Odtąd już na całym życiu to poczucie 
adpowiedzialności ciążyć będzie dramatycznie, jako nakaz służby. 

Znamienną cechą zmienionej psychiki było to, że wszystko w 2y- 
ciu Polski, najbarddiej szare jego przejawy nabrały znaczenia i budzi 
ły żywe w umysłach zainteresowanie. Zestawmy z sobą dwa przodujące 
intelektualnie organy: "Prawdę" i "Gros". Ten drugi tygodnik, założo- 
ny w r. 1887, odniósł nad "Prawdą" zwycięstwo w opinii młodego poko- 
lenia nie filozofią i literaturą, lecz tym, że zamieszczał studia nad 
życiem ludu polskiego i mnóstwo drobnych korespondencji z miast, mia- 
steczex i wiosek polskich. 

Artykuły publicystyczne w "Głosie" nowymi hasłami pracy nad 
ludem organizowały psychikę coraz szerszych kół oświeconych, dając po- 
grążonym dotąd w bezczynności pięknoduchom realne wskazania, co robić. 
Była to nie tyle przemiana wartości, zdobytych przez umysł, ile wciąg— 
nięcie ich do służby za popędem instynktu narodowego. Przemiana była 
taka, że w r. 1884 ja i moi przyjaciele uważaliśmy "Prawdę" za źródło 
rozkoszy umysłowych, a w r, 1888 cała jej retoryka wydawała nam się 
rzeczą dętą, bez treści. 

W tym, co piszę, pomocą mi są stare notesy, gdzie ten i ów fakt 
znajduję zapisany. Notowalem w nich niekiedy trapiące zagadnienia 
duszne, zaciekania psychologiczne, czy wart jestem tej dobrej opinii, 
jaką ludzie mają o mnie. fTłumaczyłem przed sobą np., że mój altruizm 
jest w gruncie rzeczy egoizmem, bo przez dobroć dla innych kupuję sobie 
ich dobroć dka siebie. Widzę w tym obecnie oznakę dojrzewania moral- - 
nego. Odbywało się jakieś poszerzanie wewnętrzne. Rađość życia; brana 
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od środka, trawiła czysto osobisty, dziecinny charakter i szukała połę 
czeń z radością innych. Światem nie było już tylko to, co we mnie, 
ale jakbyłnsię wznosił w górę, oddzielał się ode mnie i obiektywizo- 
wał. Zaczęliśmy się rozróżniać: ja i świat — dwa Światy. 

Zmieniał się mój stosunek do rodziny z dziecinnego na opiekuń- 
czy, do przyrody, do środowiska ludowego, a jednocześnie stawała mi 
się widzialna Polska, już nie mit książkowy, lecz jako rzeczywistość; 
wobec której zająć trzeba jakieś stanowisko. Kończyło się życie wege- 
tacyjne, zaczynało się osobowe. Zaostrzona w szkołach ciekawość świa- 
ta, szukająca ujścia w intelektualnym dążeniu do wiedzy, przybierała 
charakter moralnego interesowania się życiem. Przybywał nieznany do- 
tąd motyw czynu, na razie wyrażający się uczuciowo, jako potrzeba ze- 
spolenia się z życidm środowiska. Była to już ciekawość życia, szuka- 
nie w nim miejsca dla siebie i zastosowania. 

Któż nie zna tego, pełnego wzruszeń okresu, kiedy ta ciekawość 
i czynione w życiu odkrycia zniawalają młodzieńca do protokółowania 
słodkich udręk sposobem beletrystycznym. Niczym innym to jest, jeno 
potrzebą znalezienia dla swego świata uczuciowego właściwych granie 
i zorganizowania tego świata, aby wreszcie odnaleźć swą osobowość . 

W takim okreshe życia wielu młodych, przeceniając świeżo nabyty dar 
pisania; wpada w ambicję tworzenia literackiego 3 póelęgnuje swą gra- 
fomanię nieraz przez całe życie. Odrobina kultury szkolnej i domowej 
wystarcza, aby się spostrzec, czy jest na spodzie jaki kruszec talentu 
ivpisania poniechać. W tym to okresie rodzą się całe falangi poetów 

z pretensjami do literatury na całe życie. Normalnie tę żywą w mło- 
dości współczulność ze Światem dobra kultura oddaje pod rządy naczel- 
nego w psychice zmysłu postępowania w celu zbogacenia życia powszednie- 
go. Nie była twórcza ich literatura, ale ta domieszka piękna uczucio— 
wego może się przyczynić do uczynienia życia barddiej twórczym. 

I mie ogarnęła pasja pisania. Zamykałem rzeczy widziane w ra- 
my noweli. Nowela w owe czasy Święciła triumfy i pociągała do wspöt-- 
zawodnictwa. Mordowatem się nad nowelą o rodzinie Szerszeniów, na któ— 
rych walkę z nędzą patrzyłem z bliska. Zachęcała mnie do tego "Pla- 
cöwka" Prusa, którą właśnie czytałem. Nie mogłem sobie jednak poradzić 
Z opisami jako tako, ale nie wyobrażałem sobie dobrej noweli bez ży- 
wych dialogów, a te wypadały barądb retorycznie. Dla wprawy przekła- 
dałem wtedy "Zaire" Woltera, nie mogłem się od jego wpływu uwolnić, 
wpadłem w sztywny patos. 

To przygoda, ale zasadniczo to było ważne, że na wszystko za- 
cząłem patrzeć na nowo. Przyczyniła się do tego zmiana środowiska 
wiejskiego oraz pobyt w obcym, a tak odmiennym kraju jak Rosja. Tam, 
gdzie się chowałem, jak teraz sobie wyobrażam, nie mógłbym spostrzec 
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nic ciekawego: był to byt ściśle ze mną zespolony, Z którym nie mia- 
łem nic do porównania. Krajobraz i lud podlaski wydały mi się zupeł— 
nym przeciwieństwem Świętokrzyskiego, tego wszystkiego, co uważałem 
za normę. Począłem badać różnice i tu się obudziło moje zaciekawie— 


nie etnograficzne» 

To samo ze świadomością polskości» Przedtem byłem Polakiem, 
bo czymże innym można być, a tam nad Newą wraz z tęsknotą przyszło na— 
stawienie na radość, że się jest Polakiem i widzenie Polski jako bytu, 
z którym mój własny jest złączony. Od wiosny tego 1887 roku należa- 
łem do tajnej organizacji Związku Młodzieży Polskiej. To był moment * 
decyzji ideowej, umocnionej Slubowaniem, które przyczyniło się wielce 
do skonsolidowania postawy moralnej. 

Trzeba tutaj uwzględnić atmosferę umysłową, w której te prsemiz 
ny w duszy młodzieńca się odbywały. Role kierowniczą w żęciu umysłowym 
młodzieży spełniały od dawna w zaborze rosyjskim czasopisma, poświęco— 
ne krzewieniu zasad demokratyczno-liberalnych i w ogóle "postępu". 
Młodzież ostatnich pokoleń przysięgała na to, co do wierzenia podał 
"Przegląd Tygodniowy”, a zwłaszcza "Prawda". Należałem do tych, co 
gotowi byłi walczyć w obronie "Prawdy". Wolnomyślność leżała w pod- 
stawach umysłowego obyczaju, Umysty tak były zajęte prawdami filozo- 
ficznymi, teoriami naukowymi, hasłami uniwersalizmu, abstrahow 
od życia narodu, że o jakimkolwiek ustosunkowaniu się w tej szkole do 
polskiej rzeczywistości nie mogło być mowy. Owszem, trzeba było mieć 
wiele wyniesionego z domu patriotyzmu, aby nie zwątpić o Polsce, od- 
straszajacej od siebie przesadami 1: staroświecczyzną. Świat obcy 
stał otworem, stamtąd jedynie świeże powiewy, u siebie pozostawało je— 
dynie gotować nieubłaganą walkę klas. Wyciągnęli tę konsekwencję so— 
cjaliści, wówczas właściwie koło x. 1887 poczynający się organizować. 
Nad całością zaś tego ruchu umysłowego zapanować musieli Żydzi, ich to 
bowiem klimat i program» 

Dusza polska jednak zareagowała. Propaganda nie imała się umy— 
słów twórczych. Wyciągnęły one sporo pożytku z nowych prądów, ale tyl- 
ko tyle, ile trzeba było, aby w Swietle osiągniętych zdobyczy przypa— 
trzeć się bytowi Polski. 

W notesie z r. 1887 mam zanotowane, że na wakacjach czytałem 
takie powieści, jak "Placówkę" Prusa, "Potop" Sienkiewicza i "Nad 
Niemnem” Orzeszkowej. Proszę znaleźć takie wakacje w swoim życiu, By 
to to przecież przez poetów sprawione objawienie tajemniczych związków 
człowieka z ziemią ojczystą i jej dziejami. Zapominało się o Czerny 
szewskim, którego studiowało się w Petersburgu, w duszę wstąpiła ja- 
sność radosna, że wolno jej być sobą. A jednocześnie padał cień na 
postępowych nauczycieli, którzy Prusa i Sienkiewicza lekceważyli. 
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Reakcja nie była wsteczna, sięgnęła do młodzieży, a tu miała 
przewodników właściwych. Powstał "Głos". A tutaj Jan L. Popławski 
pomagał nam formułować to, co w duszy się działo. 

"Nie jest to bynajmniej zwrot do tradycji romantyzmu, od ktöre- 
go dzieli nas szereg lat i szereg bolesnych doświadczeń. Je- 
steśmy dzieómi innej e oki - podstawy naszego myślenia, ideały 
nasze i drogi; re do urzeczywistnienia ich prowadzą, są za— 
sadniczo odmienne, Istnieje jednakże pewna sfera uczuć i da— 
żeń, w których bliższymi jesteśmy ojców naszych romantyków, a- 
niżeli korepetytorów naszych i nauczycieli, wyktadajacych nam 
zasady filisterskiej rezygnacji... W tej sferze właśnie uozuß. 
cie i wiara silniej mówią do nas niż szkiełko i oko mędróów od 
filozofii praktycznej”. 

Było to bardzo przenikliwe stwierdzenie przemiany, jaka zaszła 

w umysłach. Zaczął się nowy okres w życiu politycznym i w literaturze, 
W danej chwili pragnę zrobić skromny użytek z tego faktu, bo chodzi mi 
tylko o to, jak ta przemiana odbiła się w psychologii młodzieńca, 

Oto wzrok jego ściągnął się z bezkresnych horyzontów jakichś Zä- 
gadnień w ogóle na sprawy rodzime. Właśnie tak, jak współcześnie poy — 
wiedział sobie Kasprowicz: "przez haród do ludzkości", nie zaś odwrotu 
nie. To odkrycie świata bliskiego sercu i ta decyzja stały się Zröd- 
tem jakiegoś słodkiego upojenia życiem, Małe rzeczy urosły do znacze— 
nia rzeczy doniosłych dlatego tylko, że bliskie. Drobne zdarzenie pro- 
wincjonalne, zanotowane w dziale korespondeneji "Głosu", stawało sie 
tematem równie ważnym jak odległe zagadnienia. 

Słowem przywracało się życiu polskiemu prawo perspektywy, odzy— 
Skiwalismy normalny wzrok, który właśnie w ten sposób orientuje człowie- 
ka, co bliższe, co dalsze. Była to oznaka zdrowia, powracającego w mło- 
dym pokoleniu w 25 lat po powstaniu, Odzyskane poczucie sił ratowało 
inteligencję od desperacji i, jak się pokazało później, stało sie po— 
czątkiem odrodzenia narodowego. 

takie uporządkowanie perspektywistyczne stosunku duchowego do 
świata musiało wydobyć na pierwszy plan myśl nacjonalistyczną. Dziś 
widzimy, że tem przełom był począżkiem okresu nacjonalistycznego, któ— 
rego znamieniem zasadniczym jest patriotyzm czynny. Patriotyzm bierny, 
choéby się przejawiał od czasu do czasu w wybuchach typu romantycznego, 
w trybie życia powszedniego przeradza się łatwo w werbalizm i pozę, a 
nawet, jak się u nas zdarzyło tak tragicznie, jedynie w pretekst dla 
robót socjalno-rewolucyjnych, nie mających nic wspólnego z rzetelną tro- 
ską o dobro narodu. 

Umysły oświecone młodego pokolenia wyczuwszy przyrost sił spo 
łecznych wśród ludu, przełożyły już na swój język broszurę T.T.Jeża 
"Q obronie czynnej i Skarbie Narodowym", dochodząc w wyniku do ustale. 
nia programu polityki realnej. 0 to, czym jest polityka realna, trzeba 
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było stoczyć walkę: 1/ ze sferami, które rzeczowość tej polityki wi- 
działy w ugodzie zj państwami. zaborczymi ; 2/ z obozem socjalistycz— 
nym i z Żydami, aby wyplątać Polskę z sideł międzynarodówki. 

Na tę drogę ciężkiej pracy pozytywnej i walki nieustannej za— 
prowadził instynkt narodowy pokolenie, szukające drogi dla siebie i 
dla narodu, "Głos" spełnił rolę instytutu naukowego, który przebły— 
ski tego instynktu ogniskował w idee. 

Tą ideą pokierowałem się w wyborze zawodu, Nigdy jednak nie 
umiałem nazwać swego zawodu jako fachu. Była to służba pabliczna. 


Szczyciłem się nazwą dziennikarza. 
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PRZYPISY. 6h. C- F 


/ Zygmunt Wasilewski "Wnukom © prapradziadku". Warszawa 1930. 
Gebethner i Wolff. 

2/Uzupełnienie mego życiorysu dziadka zmajdzie czytelnik w "My- 
Sli Narodowej" (nr 1 z r. 1936) w artykule Garrulusa /Józefa Birken- 
majera/ pt. "Generał=klasyk". Jest tam mowa o przekładach życiorysów 
z Korneliusza Neposa, dokonanych przeż dziadka jako ucznia Szkoły Rye 
cerskiej. Przekłady te wyszły w książce wydanej staraniem prof. - 
fersa w Warszawie wr. 1783 pt. "Korneliusza Neposa życia wyberuyeh het- 
manów przektadania JPP Kadetéw Korpusatt Warszawskiego w VII klasie lite- 
ratury uczących się”. Wasilewski przełożył przedmowę Neposa oraz szereg 
życiorysów (Dion, Ifikrat, Tymoleon, królowie Świata starożytnego ) «— 
W pamiętnikach Jana Duklecjana Ochockiego, ez. III, jest wiadomość o. gen 
Wasilewskim, gdy uwolniony z Tambowa (1815) bawił z towarzyszami w Ha— 
lijówce, o tym, jak jeńców podejmowano i o tym , co opowiadali o niewo- 
li. Ob. "Wybór pism”J.I. Kraszewskiego te III. Warszawa 1882, str. 147 
—Ó+ (Wyde J. Ungra). 

3/ Jadwiga Wasilewska, zamężna Dzierżanowska, zmarła (już po na- 

pisaniu tego pamiętnika) u mie w Warszawie 24 maja 1942. 


ża SERES Doskonałą sylwetkę tego kanonika znajdzie czytelnik w pamiet— 
niku Rybkowskiego, malarza, ogłoszonym w "Pamiętniku Koła Kielczan" z r, 
1930/31. Ks. Chłuda przypomina słynnego ks. Gamrata, proboszcza z Wysz— 
kowa nad Bugiem. Nad tamtym zlitowała się podobno królowa Bona, że pro- 
bostwo nie starczy mu na potrzeby apetytu i otworzyła przed nim drogę 
do wielkiej kariery. Probostwo bodzentyńskie było też intratne, star 
czyło więc na życie dostatnie dla licznngo dworu księdza kanonika, 


Af Wine (wegierskie oczywiście) kupowało się w Kielcach u Henig- 
mana (Niemca) w baryłkach. Z baryłki było sześć flaszek. Butelkował 
sam ojciec. Za baryłkę wina płaciło się 3 ruble, 


%/ Por. "Pamiętnik Koła Kielczan* z r. 1930—1931. str. od 75. 


Z 1 da ów at s PR, ae 4 i = 7 y s > 

if © tych czasach, jak tutaj spotykałem się z Żeromskim, pisałem 
w "Pamiętniku Koła Kielezan® za r. 1027. 

2832037 / Dla pamięci potomnych dodam, że w owe dobre czasy płaciło się 
normalnie za stancję 15 rubli miesięcznie. Korepetytor nie nie płacił. 


* / Na ogół recenzje "Jagodnego" były pochlebne. Zachowałem duży 
artykuł rosyjskiego etnografa Janczuka w "Warszawskim Dniewniku", Hie- 
ronina Łopacińskiego /Rafał Lubicz/ w "Życiu", Adolfa Czernego w cze— 
skim "Athenaeum". 


Część druga 


LNIEK M RSKI 


| A O a A YE M EB WD 


1890 — 1914 


1. Rapgerswil. 


Rok 1891, jak to opisałem w części pierwszej swego życiorysu hs 
był dla imie ciężki. Kończyły się “mite początki", zaglądała zaś w 0- 
czy rzeczywistość warszawska, nie zapowiadająca początkującemu litera 
towi możności należytego rozwoju. Nie nęciła mnie perspektywa dzienni— 
karskiego wyrobku w zakresie "przez cenzurę dozwolonym". Czułem bra- 
ki w wykształceniu literackigm, a także potrzebę pewnego odosobnienia 
się od płytkiego wiru życia warszawskiego. Wybawieniem była dla mnie 
propozycja, z którą zwrócił się do mnie opiekuńczy Jan Karłowicz, czy— 
bym nie chciał objąć w Rapperswilu stanowiska bibliotekarza. Właśnie 
jego kolega szkolny, Henryk Bukowski, emigrant z Y. 1863, mieszkający 
w Sztokholmie, a roztaczający opiekę nad Muzeum Narodowym w Rapperswi- 
lu, prosił go o wyszukanie kandydata na to stanowisko, Przyjąłem bez 
namysłu. 

Oferta była tym ponętniejsza, że połączona z warunkiem, abym po 
drodze zaznajomił się z urządzeniami nowoczesnymi bibliotek publicz 
nych za granicą. Przy tej sposobności będę mógł zwiedzić według marsz— 
tuty Bukowskiego: Kraków, Lwów, Poznań, Drezno, Berlin, Monachium. 

W grudniu wyjechałem na wypoczynek do rodziców, a w styczniu 1892 wy— 
ruszyłem w drogę. 

Zawsze i wszędzie dobrowolne porzucanie swego Środowiska jest 
folgą dla poczucia wolności, boć nawet słodkie więzy powinności społe— 
cznych są więzami, tym bardziej, gdy jest połączone z pewną misją, Po— 
tęguje się to uczucie, gdy się porzuca skrępowanie polityczne. Ileż 
to było dobrowolnej emigracji z zaboru rosyjskiego w Świecie literach 
kim! Zawsze na zachód w Świat wielkiej cywilizacji na to, by doznać 
uczucia, że się szybuje na wyżyny, do których cywilizacja własnego kra- 
ju nie dorasta. Zanim doszło do fizykalnych odkryć w dziedzinie lot- 
nictwa, znane nam były te prawa lotu z przeżyć duchowych. Największe 
jednak wrażenie robiło brzebycie kordonu, gdy po raz pierwszy miało się 
zobaczyć Kraków, Poznań, Lwów. Ileż napięcia miłosnego i ciekawości, 
jakbyś odnajdywał nieznanych ci dotąd rodziców. 

W Krakowie miałem punkty oparcia u krewnych ojca, pp. Oezapow- 
skich (prof. Józef Oczapowski był wówczas na emeryturze, autor zawiłe— 
go wykładu z dziedziny prawa państwowego), u pp+ Romerów Alfredostwa 
(p. Romerowa była siostrą p. Karłowiczowej), dalej w domu dra Harajewi— 
cza, ożenionego z córką Hentyka Bukowskiego. Romer pokazał mi, co naj- 
bardziej cenił, wprowadził mnie w całkiem niepotrzebny dla mych celów, 
ale ciekawy świat gtańczyków. W domu Ludwika hr, Dębickiego poznałem 
Karola Estreichera, Mariana Sokołowskiego, Zuszezkiewicza i in. W bi- 
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bliotece Akademii Umiejętności poznałem prof. Ulanowskiego i biblio- 
tekarza Edwarda Porebowicza. Złożyłem wizytę Asnykowi, redaktorowi 
"Nowej Reformy". Wa własną rękę odkryłem i inny świat, £gdztg znala- 
złem "Zetowców" i wielbicieli "Głosu", mianowicie Ernesta Adama, se— 
kretarza redakcji "Nowej Reformy", Kazimierza Kostkiewicza i miesz— 
kającego z nim Hy2yexiego. Kostkiewicz ściągnął mnie z hotelu do swe— 
go mieszkania. Tutaj leżąć na siennikach późno w noc gawedzilismy. 
W haśle "Głosu" był jakiś czar sympatii i zaufania, otwierało ono bo 
wiem serca ludziom sobie nieznajomym i wiązało przyjaźnią, 

Tutaj dowiedziałem się, Że był w Krakowéé niedawno przejazdem 
do Szwajcarii tefan Żeromski, licząc na to, że się ze mną spotka . 
Żeromski wiedział o moich planach: na krótko przed świętami Bożego Na- 
rodzenia odwiedził mnie w Łukowie, wracając z jakiejś belferki na Pod- 
lasiu. Mówiliśmy o Rapperswilu, ale Żeromski z żadnych projektów swo— 
ich, zarówno żeniaczki jak podróży, nie zwierzał się, widocznie powsta 
ły one potem. 

We Lwowie bawiłem od 3 do 7 lutego. I tutaj dwa światy: nauko— 
wy i polityczny. Do tego drugiego zaliczam pp. Wysłouchów (redakcja 
"kuriera Lwowskiego"), którzy ogniskowali w sobie ideały Polski ludo- 
wej. Pani Maria Wysłouchowa na przeciągających się w noc wizytach mo— 
ich odczytywała mi z entuzjazmem listy chłopów, przechowywane w spe- 
cjalnej szkatule. Oparciem moim był dom Rawity Gawrońskiego Francisz— 
ka, ożenionego z córką (T.T.Jeża) Mitkowskiego, członka zarządu Muze- 
um w Rapgerfíswilu. W Ossolineum, które mnie najbardziej interesowało, 
poznałem dyr. AL. Hirszberga, złożyłem też wizytę kustoszowi Antoniemu 
Małeckiemu. W muzeum Dzieduszyckiech, gdzie tyle etnografii, poznałem 
się z dyr. Zontakiem. Byłem też u członka zarządu Muzeum Rapperswil- 
skiego, architekta Janowskiego (b. członka Rządu Narodowego w r. 1863), 
poznałem Tadeusza Romanowicza, członka Wydziału Krajowego i pracujące— 
go w jego biurze Stanisława Kłobukowskiego, który niebawem zetknie się 
z Dmowskim i odda mu “Przegląd Emigracyjny* ("Wszechpolski"). 

Przybywszy z powrotem do Krakowa zastałem Żeromskiego. Odwie- 
dzilismy się, szeroko obgadywaliśmy plany akcji oświatowej systemem mu- 


zeów prowincjonalnych, połączonych ze szkołami. Przyrzekłem właśnie 


"Nowej Reformie", że z Rapaerswilu przyślę jej rozprawę na ten temat”. 
` Żeromski był w Rapperswilu i dal mi rozkład pociągów, bo właśnie jechał 
na Monachium ` . 

List polecający do Franciszka Dobrowolskiego, redaktora "Dzien- 
nika Poznańskiego", otworzył mi wrota Poznania intelektualnego. Dobro— 
wolski był ruchliwy i wyglądał na dyktatora elity poznańskiej. Był też 
zdaje się dyrektorem teatru. Wziął mnie do swej loży — grano "Honor" 
Sudermana. Zetknazem się z prezesem Tow. Naukowego, hr. Benzelstierna- 


- 66 — 
Engestrómem, ile że był, jako przyjaciel Bukowskiego, całonkiem zarzą- 
du Muzeum Rapzerswilskiego. Miał szwedzkie nazwisko i szwedzką bród 
kę, ale pisał poiskie liryki patriotyczne. Najwięcej styczności mia- 
łem z Be Erzepkim, polonistą i bibliofilem. Na ogół mało z Poznania 
zachowałem w pamięci z powodu, że za wiele piło się tam wina. Bardzo 
gościnnie mnie raczono» 

W Berlinie ulokowałem się u Stanisława Ciszewskiego, który tam 
był na studiach. Zaznajomił mnie on z młodzieżą, przybyłą tu z Polski 
na studia, złożoną w połowie 2 Żydów. Pamiętam, poznałem tam Stanista- 
wa Grabskiego. Już wtedy, jak zawsze potem, widziałem go w roli inspi- 
ratora ideowego. Szezycono się nim w kółku berlińskim jako redakto— 
rem "Gazety Robotniczej". Zaprosiż mnie do redakcji. Na schodach 
pokazano mi Bebla, który stamtąd schodził. 

W podróży tej zdobyłem sporo wiedzy bibliotekarskiej i muzeolo- 
gicznej, ale bardzo mnie zmęczyło zbyt pedantyczne zwiedzanie zbiorów 
i galerii. Znosiłem przy tym wiele niewygdä przez oszczędność, ciągle 
z myślą o tym, że zdać muszę rachunek z każdego grosza, danego mi na 
podróż, a fundusz był niewielki, 

W pierwszym dniu marca 1892 r. stanąłem w Rapgerswilu. 


XXX 


Zralaziem się w wygaszonym ognisku polskiej emigracji; wśród jej 
pamiątek i tradycyj. Wychodząc z założenia, że dzieje tej instytucji, 
charakter jej i ustrój wszystkim są znane, będę pisał tylko o włas— 
nych przeżyciach w tym środowisku i to z pominięciem dziedziny zawodo— 
wej ls 

Strażnikiem skarbów po tym tragicznym odłamie naszych dziejów 
był istny Quasimodo eywilizacji europejskiej, Włodzimierz Rużycki de 
Rosenwerth, on też był klucznikiem zamku starożytnego, w którym miałem 
zamieszkać. Wejącie główne było od podwórza z krużgankiem, domownicy 
mieli wyjście przez mieszkanie kustosza koło wieży zegarowej. Do mego 
mieszkania szło się przez sale muzealne na drugie piętro, gdzéé była 
biblioteka. Sypialnię miałem malutką z oknem strzelniczym tak wgłębio— 
nym w mur, że to wgłębienie mogło uchodzić za pokoik. Jedna ściana na- 
leżała do wieży, więc gdy biła godzina, to jakby taranem kto biz i 
w dzwon uderzał. W pracowni z oknem weneckim było biurko i pianino 
z zegarem i brązowym Diogenesem z ruchomości po Krystynie hr. Ostrow 
skim, który swe zbiory testamentem Rapperswilowi przekazał. Mury by- 
ły z głazów, a ponieważ od stuleci nasiąkały dżdżami, zwłaszcza w okre— 


sie ostatnim, gdy już malowniczą były ruiną, więc nie dziwiło mnie, że 
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wkrótce zaczął dokuczać mi reumatyzm. 

Potem dopiero zrozumiałem, dlaczego tak chętnie wyjeżdżali za 
granicę Polacy odczuwający potrzebę ratowania swej indywidualności. 
Wielką ulgę przynosi dłuższa kuracja, polegająca na wyobcowaniu się spod 
me A atmosferycznych, w jakich znajduje się jednosika w niedo- 
statecznie nizowanyn społeczeństwie. W Warszawie trudno było choé 
by na Gór, w soba i dia siebie: obowiązki rodzinne, koleżeńskie, 
towarzyskie, spoleczno-p olityczne, tylu troskami przejmujące, nie m6 — 
wige o zarobkowych, są tak nieuporządkowane, Ze 2 człowieka zostaje 
wkrótce jeno szablon zdawkowosci i w uczuciach i w myślach i w czynach. 
W moim pokoleniu byli ludzi (np. Dmowski, icki, Popławski), którzy 
z wdzięcznością ORGA czas, spędzony w więzieniu. To też nie po- 
gło mi się nic lepszego zdarzyć nad tę pustelnię. 

Ale też trudno wymyśleć radykalniejszą zmiang scenerii. Z pia- 
szczyzny podlaskiej, z małego domu drewnianego na przedmieściu Łukowa 
przerzucił mnie los do zamczyska średniowiecznego wśród gór alpejskich 
nad wielką wodą, która zamek stojący na wzgórzu z trzech strozbtacza. 

W listach pisanych do Łukowa, które ocalały i do mnie powróciły, 
widzę, jak wielkie wrażenie robiły na mnie te nowości szwajcarskie 
W przyrodzie i kultürze, nowości, którymi dzieliłem się z rodzicami tym 
chełpliwiej, że biedacy nigdy za granicę kraju nie bywali. 

W listach z pierwszych tygodni pobytu opisuję im wiosnę: szwajcar 
ską, tryb swego życia, przy czym pomi jan rodzaj zajęcia, aby z listu, 
gdyby wpadł w ręce policji, nie dowiedziano się, że pracuję w instytu- 
cji irredentyzmu polskiego; nie brak też obrazków. Oto np. w liście 
z 21 marca opisuję jezioro; powtórzę parę zdań: 

"Przed wieczorem wychodzę na spacer groblą przez jezioro, Par 
kroków do niej, a już ani śladu miaste, cudowna powierzchnia wody, nle- 
bieskawo-zielona — cis Od czasu do czasu przebiega pociąg na moście 

a szyny długo me i grają. 38 znów statek 
wodę. Pasażery siedzą, a ja patrzę — i dobrze. A 
za jeziorem łąki i wzgórza: na brzegu trzcina, W K rej pod zachód słoń 
óa pokrzykują dzikie kaczki. Pod górami gdzieś nać dudni po- 
ciąg, tam bowiem jest także linia kolejowa, nie widać jej, ale ja sły- 
Chas, - 
Wszedzie dzika przyroda, wszedzie wysoka kultura. One zdaje sie 
2x3d w przyrodzie, a zostawia jej pozory dzikości 


czuje tu prze 


S 
taski dla turyst6w. Wydaje sie, ze gäyby chciała, nie byłoby w Szwaj- 


splantowanoby je i zasadzono winnice", 


jak wysoka jest kultura szwajcarska, dołączyłem do li= 


5 
ye 
u drükowany program koncertu, na którym byłem dnia poprzedniego. Zro- 


to dla matki. Był to koncert miejscowego chóru męskiego. Na mar 
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ginesie programu napisałem taką recenzję? 

«Rzecz dla nas bardzo oryginalna. Przy miłej uliczce między wil- 
lami i ogródkami stoi kościół ewangelicki... Wewnątrz wysokie ławki, 
witraże, dwa chóry, jeden z tyłu, drugi z organami na przedzie nad 
cehrzcielnieą. U wejścia sprzedają programy. Publiczność zapełniła ław 
ki. Panie wedfe przyjętego tu zwyczaju brzydkie, skromnie ubrane — po 
lewej stronie; mężczyzni po prawej. Na hasło dzwonka odzywa się sonata 
Mendelsohna, potem chór śpiewa na balkonie itd. — wszystko w najlepszym 
guście, a chóry wyborne. Trudno uwierzyć, że jest to skromne towarzy— 
stwo amatorskie w małej mieścinie. ..Kieruje nim miejscowy organista. 
Śpiewacy są to miejscowi rzemieślnicy i kupcy, śpiewaczka solistka ( s0— 
pran) jest siostrą robotnika malarza, który obecnie pracuje u nas w zam 
ku — nieraz widujemy ją, kiedy przynosi bratu wino. Sama jest kelner- 
ką w jednym z hoteli. Ma wiele dystynkcji, dobrze wyglądała w białej 
sukni z nutami w ręku i umiejętnie śpiewała. Nazywa się Rothenfloh, co 
znaczy po polsku czerwona pchła. W kościeie nie ma wcale znaku krzyża 
i organista, ilekroć stawał do dyrygowania, nakładał kapelusz na głowę". 

Nie była to jednak dla mnie tylko turystyka. Większe stokroć 
znaczenie miały przeżycia wewnętrzna w związku z pracą w muzeum i bi- 
bliotece. Zapadałem w historię. Odsuwat się ode mnie mój brzeg, 

z którego wpatrywałem się w teraźniejszość polską z jej bytowością i dą- 
żeniami w przyszłość, odwrócony od przeszłości, której prawie wcale 

nie znałem. Ponieważ ta przeszłość mówiła do mnie przez portrety, bio- 
grafie, archiwa świef?zamarżych instytucyj emigracyjnych i co ważniej- 
sza, przez literaturę romantyczną, więc mnie wciągała żywcem w swój 
nurt. Jeśli w kraju operowało się konkretami w widokach czynu, to tu- 
taj nie mogły dziwić żadne alegorie i symboliki patriotyczne, uczucia 
martyrologiczne, widzenia mesjanistyczne. Polska sama stawała się sym- 
bolem, zrozumieć jej dramat z tych szczątków, jakie ubiegła epoka po 
sobie zostawiła, mogło by się równać zadaniu Érytyka literackiego, gdy— 
by nie to, że sam ów krytyk wciągany jest w dramat, potęgowany emigrane- 
kim tumultem. 

Zeby nie byé poméwionym o dorabianie do wspomnien tego rodzaju 
nastrojów, przytoczę listy na tém temat (oczywiście bezimienne) przy— 
słane do "Dziennika Poznańskiego" . pt. "Rapperswil" i tam ogłoszo— 
ne. Znajdą się tam także wrażenia z wycieczek, których opisy dałem tak— 
Ze w listach pisanych do rodziców. Wszystko przesłonięte elegijną me— 
lancholig i usztywnione patosem. 

"Siedząc skurczeni, z zapartym tchem w Warszawie, zatraciliśmy 
poczucie przestrzeni pełnej słońca. Ja sam, kiedy kordon przebywałem, 
Gzułem się niemal występnym, że mi za chwilę mniej bać się będzie wol— 
no. Jest to pewnego rodzaju odrętwienie pleców, bardzo naturalne, gdy 
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człowiek od dzieciństwa przywykł czekać z przymrużonymi oczyma na ude— 
rzenie bata. 

Widziałeś kiedy kurę, gdy ja do podłagi pbuypłaszczą, a naokoło 
niej krąg kredą ag Kura poddaje się nakazowi, lecz później sam 
krąg tak ją hipnotyzuj że poruszyć się nie może, a gdy przestąpi wre— 
szcie koło, zatacza si > senna. To nasz stan, gdy przestępujemy 
granicę. 

Po trochu plecy się rozkurczają i coraz śmielej spogląda czło— 
wiek w oczy wolności. Tu, w Szwajcarii, ta nieznana nam swoboda — to 
żywioł taki dobry i prosty jak powietrze lub niebieskie wody jezior i 
tak harmonizujący 4 nimi jak z rodzeństwem z jednej matki-przyrody. Tu 
czuję, jak nieszczęśliwy jest człowiek, w którym zabito poczucie swobo— 
dy. Widzę po sobie, że nam z braku należytego pojmowania jej leczy6 
się trzeba jak z choroby chronicznej. 

Myślę, że my z poczuciem wolności mamy to samo. Nie jest to 
zresztą analogia tylko — jest to pokrewieństwo objawów mających podobne 
przyczyny. Stało mi się to jasnym, kiedy stanąłem na ziemi szwajcar- 
skiej. Wolność kieruje ich rozwojem jak słońce roślinami, a oni nie 
bronią się jej tchnieniu, ani śladu gwałtu uczuć. Mają zmysł uczuwahia 
słońca, w Swieczkach, stawianym bogom prywatnym, skrzydeł nie kopcas — 
to jedyne ich bóstwo — ta niezależność narodu i mas? 

Te myśli cisnęły mi się do głowy, gdy z przygodnym towarzyszem, 
Polakiem z Zurychu, siedziałem na Uethbergu, słuchając jego opowiadań 
o życin Szwajcarów. Siedzieliśmy w połowie góry, w ocienionej kotli- 
nie. W dole, w zalanej słońcem dolinie bielał nad jeziorem Zurych, o- 
bok nas stał skromny grobowiec z polskim napisem: "Cyprianowi Tabeń— 
sriemu, kapitanowi wojsk polskich, ur. w Rudnowie na Litwie dnia 11 lip- 
ca 1841, um. tutaj 24 października 1868 r. Przyjaciele i koledzy". Opo- 
dal biz strumieńz urwiska, a szmer jego był miarą ciszy, która nas ota- 
czala. Towarz ysz mój opowiadał, między innymi o uroczystości, która 
się odbywała w kwietniu w Zurychu w rocznicę tzw. "Sześciu dzwonów", 
na pamiątkę ostatecznego usunięcia arystokracji od steru władzy. 

Od rana ciągnęły ulicami pochody. (Całe zastępy dzieci, poprze— 
bieranych w stroje kantonalne, szły szeregami za wozem strojnym w kwia— 
..ty i wstęgi, na którym stała wielka postać, rozdwojona u góry, z obli- 
czami bogacza i wyrobnika. Między kwiatami był na wozie napis tej tre- 
Sci: "Czasy sig zmieniaja, co stare upada i nowe życie zakwita". Roje 
małych arlekinów biegły na przedzie, torując drogę w tłumie, a twarzycz= 
ki ich pełne wesela i wiary w przyszłość jaśniały jakby zorzą tej przy— 
szłości. Trzebaż było widzieć świąteczny nastrój mieszkańców wieczo- 
rem, kiędy na wybrzeżu, przed tym oto białym teatrem palono na stosie 
postacie dawnych nienawistnych figur. Lud pieszo i konno, w pięknych 
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strojach cechowych i narodowych otaczał ognisko, a dym buchał i znikał 
w przestworzu jak złe wspomnienie. 

Nazajutrz po południu popłynąłem na statku "Concordia" do Rag- 
perswilu. (Czerwcowe słońce, chyląc się ku zachodowi, cudów dokonywało 
na zielonym jeziorze 1 pobliskich górach, po których wóród lasów i win- 
nic,jak plusz miękkich, zdawały się zastępować ku wodzie białe domki. 
z zielonymi żaluzjami. Na pokładaie od ludzi było rpjro. Z przystan- 
ków przybywali nowi, przeważnie chłopi, w czarnych świątecznych ubra- 
niach, zaganiając przed sobą dziatwę. Dziewczynki miały na głowie bia— 
łe wianki i skupienie jakieś widać było na ich ogorzałych twarzyczkach. 
Po pogodnych obliczach poznaję wszędzie chłpBów-rolników: w ich oczach 
i rysach twarzy jest coś z czystości słońca i prostoty ziemi. Jak mię 
ebjasniono, ciągnęli oni do Rapperswilu, gdzie bawił czasowo biskup 
z St. Gallen dla bierzmowania. 

Dziewczęta z minami bohaterek dnia, zapłonione siedziały ze spum 


szczonymi oczyma rzędem pod barierę, Niebawem, nie wiem z czyjej po- 
budki, poczęły śpiewać chórem. Choć drżąca w słabych ustach i cicha 
wobec łoskotu kół parowca, miała Auf’ powabu ta pieśń modlitewna. Od- 
czuli to pewno starsi, bo ktoś, jak staż w dal zapatrzony, pochwycił 
nutę i porwał nia całe otoczenie. Śpiew zapanował nad pokładem, bez 
jego wiedzy, jak wiatr porywa sosny w ea lud, co stał na przysta- 


ni, potaczyá się z nimi w Spiewié, a oni/zdaje się nie widzieli i po- 
płynęli dalej, śpiewając. Tak śpiewają wolni do jasnego słońca, pełną 
piersią czezac je za życie, które ich nie kaleczy kajdanami Wwa 

Jam nie Śpiewał i słów nie rozumiał, lecz w duchu podkładałem 
pod melodię strofy Kasprowicza: 


Wszyscy dłoń wznosim do krańców 
Złotych promieni, 

Wszyscy dłoń wznosim do krańców 
Biekitu, 

Lecz zgniótł nas żywot skazańców, 

Ach, zgniótł nas spot skazańców 
Bez bytu! 


Pieśń ta brzmi mi dotąd w uszach. Piszę te słowa w hotelu 
w Rapperswilu. Z okna widzę księżyc zawieszony u bezgwiaździstego 
sklepienia jak wielka lampa elektrzyczna. Dokoła śpi miasto nad śpią 
cym, zmatowiałym w blasku księżyca jeziorem, a za nim stojąc śpią gó 
ry. Potamane ich szczyty odrzynają się na jasnym niebie, niżej żadnych 
konturów, — ciemne ciała pod zasłoną rozświetlonego martwym blaskiem 
przestworza. Księżyc rzucił ku mnie od gór most Świetlany przez jezio- 
ro, jakby srebra nalał na stalową wodę. -Cisza podszyta rechotaniem 
żab, tak mocno przypominających nasze noce letnie w kraju. 

Ktoś jeszcze nie śpi, bo niespodzianie odezwał się fortepian 
szopenowską melodią. Jakiś smutek dostroił go do nocnej muzyki jezio— 
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ra. Z nadbrzeża znowu głos młody słychać — śpiewa ktoś jodiujge (io— 
deln) miejscowym zwyczajem — zdaje się — płaczem się zanosi. 

Z drugiego okna mego pokoju widzę wznoszące się na górze wieże 
skarego zamku. Myśl o tym, że jestem tak blisko polskiego muzeum, za— 
snąć mi nie daje. — Więc tutaj wypłoszone z kraju ptaki, burzami po 
świecie rozegnane, wzniosły świątynię wspomnień narodowych! 

Z prochów ziemi ojczystej, ze strzepöw zwycięskich sztandarów 
ustali gniazdo pamiątkowe po orle białym, któy od stu lat czeka pod 
gwiazdami chwili zniebozstąpienia. Chłop stawia koto dla bociana we 
własnej zagrodzie, bo wie, że je sąsiad uszanuje; naszemu ptakowi 
śmierć zaprzysiężona, wspomnienia po nim z piersi nam wydrzeć usiłująg 
z nimi w góry obce, zdala od oka myśliwych! 

Wiek cały sieroctwa i walki o życie — jakie to ciężkie słowo, 
aż dziw, że je dziecko tego wieku zdolne jest wymówić! A ten księżyc, 
który tak się wrywa w myśl moją, zawsze był ten sam. Obojetny dla 
żyjących, świeci martwej przyrodzie. W postaci jego promieni, które 
się łez w ludzkich oczach czepiają, snuje człowiek westchnienia i bie— 
rze go na świadka swych uczuć. Na jego kulę tylu ludzi patrzało i pa- 
trzy z tęsknotą; on dla wszystkich ma te same promienie. 

To srebrne światło, które w zimnej wodzie ku mnie skierował, 
bieży do każdego, kto nad wodą stoi. Co człowiek przy nim wymaray, 
wyegzaltuje — wszystko to zaciera rzeczywistość. Ona nic nie ma z bla. 


sków księżyca — tak jak on znowu nie ma nic z życia. Jest piękny, jak 


zapowiedź ciszy w grobie, 

Gdyby była pewność, Ze a rana nie zaświta słońce, światło księ— 
życa do rozpaczy by doprowadziło. A jednak na myśl, że słońce zbudzi 
nas tylko do walki jak wczoraj i przez wiek cały, chciało by się krzy 
czeć: "Stój, ziemio, nie pozwalaj słońcu ściągać cienión nocnych — po— 
zwól ludziom spać, a mnie trwać bez ruchu!" 

Jak widzisz, piszę już z Konstancji. Po paru dniach pobytu 
w tym mieście, nasycony widokami pięknych okolic, dziś miałem spędzić 
wieczór na koncercie w ogrodzie miejskim. Znalazłem miejsce na ławce 
ned sahyh jeziorem i zwrócony do wody, słuchałem "Fausta". Muzyka 
ściągnęła do brzegu roje Łodzi. Białe kapelusze, kolorowe suknie pań 
i te łodzie o czerwonych wiosłach wyglądały na spokojnej wodzie jak 
widma. WioSlarzom ręce opadły i fale, jakby wsłuchane w muzykę, koży— 
sały ich w takt melodii, 

Wtedy, nie wiem czemu, poczułem taką tęsknotę do was i potrze 
bę pisania, że porzuciwszy ogród siadam do dzielenia się z tobą w dal— 
szym Ciągu wrażeniami, 

By nawiązać je do listu ostatniego, wrócić muszę pamięcią do 
Rapperswilu. 


Lar 
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Ustronie to /Rapzerswil/ było najcenniejszym puhktem mojej po- 
dróży. Zdaje mi się, że odrodzitem się tam, nabrałem poznania prawd 


J 


prostych, które sie nie awiają tatwo w zwykZych warunkach. Na wol- 


nej ziemi kąt patrzenia na sprawy rozwiera się szerzej i pozwala je 
objąć od gruntu. (Czuję, że opuszcza mnie choroba hamowania uczuć i 
wątpienia. Jestem pokrzepion; s" dumą czystą, mam odwagę i chcę 
żyć, pragnę słońca. 

Poranek był piękny, pełen świeżości, gdym podchodził do zamkowe- 
go podwórca, z którego wejście prowadzi do Muzeum. Sam ten podwórzec 
wart jest podróży. Czworokgtny, otoczony ścianami. zamku i wież, tonie 
w zieloności roślin. Kaskady winnych de opadaja od dachu po kruz-- 
ganku i łączą się z zielenią bzów i akacji. W pośrodku podwórca, peł- 
nego świergotu ptactwa, wznosi sig koryncka kolumna, ocieniona skrzy- 
dłami orła. 

Mimowoli odsłaniasz głowę 3 sktaniasz ja. To ten orzeł, co 


et na ziemi, 
Strze skrzydły dorosłemi, 
Dwa wielkie morza plusnęły pod niemi. 


Napis na pomniku dopełnia wrażenia: 


"Niepozyty duch Polski, stuletnią krwawą walką protestujący 
przeciw uciemiężającej go przemocy, z wolnej ziemi Helwetów 
przemawia do sprawiedliwości Boga i świata". 


By cię zapoznać z historią tego pomnika, powiem, com później wy- 
czytał w opisie a = > w r. 1868. Zebrały się 
na to święto tłumy osób ze ystkich krajów i z Polski. Pomnik stał 

tedy na tarasie, zewnątrz zan cea nad jeziorem. Między inny- 
przemawiał wtedy Kornel Ujejski (po francusku) + 
en rocznica walki narodowej sprowadziła nas, sieroty ludz 
na wolną i szczęśliwą Lom Helwetöw, byśmy założyli pr 
przeciw wrogom naszym; chwili uroczystej duch Polski 
z nami, Protestujemy w in zda żyjących i poległych, w.imię 
sp W kołyskach i grobów braci, w imię wszystkich, co cier- 
pią — i tych, ¢o wierzę i tych, co zwątpili! „Łzy nasze i krew 

za swobodę wylane, zajetyby przestrzeń tak wielką, jak ta woda 

przed gami; z mogił braci, w walce poległych, moglibyśmy 

wznieść górę tak wysoką jak niejedna w łańcuchu Alp. Nasze mę- 
czeństwo wystarczy do odkupienia świata catego... 

"Jednak nie stajemy przed wami z jękiem żebraczym, pomimo Ze 
łachmany nas ok crywaja, lecz z poczuciem godności i wyżsżości du- 
chowe j « en pomnik na żiemi waszej, zacni i wolni Szwajcarzy, 
same to nie pomnix naszej niedoli, to pomnik tej mocy me- 
ezenstwa, która znamionuje nasz naród..." 


Słowa powyższe zastosować można do całego Muzeum założonego pod 


wezwaniem tego Orła białego i stanowiącego jakby żywą księgę objaśnia 

jaca dia pomnika. W księdze tej nie kaáda karta jest smutna, lecz każ 
da poucza, a niejedna na pobudzeng wyobraźnię działa wstrząsająco. Nie 
będę opisywał szczegółów, bo po nie przyjechać trzeba samemu i zbieraó; 
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cheiazbym jedynie ogöinekanotowas wrazenie 

Czesto w niewoli wstrzymujemy sig od i aii bo nam sig zdaje, 
że nikt drugi cierpienia naszego nie zrozumie. Spotykając niechęć i 
lekceważenie naszych skarg, a wmawianie, że przesadzamy, poczynamy © 
krzywdzie wątpić. Jeżeli wierzymy w nią, to również tamujemy skargi, 
bo nie wierzymy we współczucie obcych. Wydaje nam się, że krzywda ma 
miarę subiektywną jedynie, sere obcych nie obowiązującą. Do zamku 
w Rapperswilu przybywają ludzie z wszystkich krajów, wielu przybywa 
takich, co o Polsce tyle wiedzą, ile ten Francuz, który niedawno na 
liście do Warszawy położył adres: Varsovie (Turquie), a podobno mato 
kto z nich obojętnym okiem przebiega polskie pamigti 5 Ja sam widzia— 
tem, chodząc po salach Muzeum, cudzoziemców, którzy "oprowadzającego 
ich kustosza dowiadywali się o losach Polski po raz pierwszy, Po wra- 
%eniu, jakie na nich opowiadanie sprawiało, widziałem, że krzywda na- 
sza przeraża każdego» 

W jednej z sal poeta-rzezbiarz Lenartowicz postawił głowę kona— 
jącego Polaka, Z jego ust wpółotwartych czyta zwiedzający, ktokolwiek 
on jest, tak wyraźnie, jakby głos jego słyszał: 

"Ave patria, morituri te salutant!" 

Jest to właśnie ta moc męczeństwa, o której mówił Ujejski, ta 
siła narodu, co z poległymi nie idzie do grobu. 

Z historii własnego ducha, pod opieką zaborczego rządu hodowa- 
nego, wiem, jak subtelne są nici, które nas z przeszłością wiążą, Nie 
raz zastanawiałem się nad tym, że my, dzieci pokolenia zawiedzionego 
na wysiłkach ostatnich, ze my, rzetelne pogrobowce, nie byliśmy kar— 
mieni tak jak nasi ojcowie. Gdyémy na świat świadomości przyszli, 
znaleźliśmy za sobą przestrzeń głuchą jak pustynia, z zatartymi ślada— 
mi tego, co się działo. Zdawałoby się, że starsi sami przeszłość za— 
cierają, byśmy na dawne nie trafili ślady. Zaledwie odgłosy tajemni- 
cze, wywoływane przez niezręczność ciemiężycieli, krzywda odzywająca 
się z kości jak ból dziedziczny, budzą tęsknotę lepszej doli. Duch 
opozycji w naszych młodych piersiach to świat tak nowy, jakbyśmy byli 
jego wynalazcami — żadnej ciągłości z tym, co było. 

Starsi tej uwagi za słuszną może nie uznają. ze wzgórza własnej 
przeszłości spostrzegają ciągłość pokoleń i wypadków i są strwożeni 
tym zjawiskiem dziedziczności, która udziela potomstwu niezadowolenie. 
Sądzę, że oni zrobili wszystko, co mogli, żeby w wychowaniu siłę tego 
dziedziczenia, jeżeli było, złagodzić. Nas samo życie wychowało, a 
w nim są te same pierwiastki: które były za ich młodości = stąd ta 
ciągłość, 


Kiedy wyrwawszy się z codziennęgo otoczenia, zbliżyłem się de 
Pamiątek przeszłości, tych śladów zatartych u nas starannie, zdawało 
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zebywając te przestrzeń z kraju, żeby to wszystko zoba- 
czyć, przebyłem jednocześnie kawał czasu w górę jego biegu i stanąłem 
oko w oko z £ ŻYWĄ + 
wees lub goraczki zbudzony, spostrzegtem praed soba 
n nazwiska jak ze snu lub mitu znałem; i parta mnie 
do nich cco 3 i awość, którą można drżącymi usty wyrazić w pytaniu: 

— Wy mi p e powiedzcie: jak to było? jak się to stalo?... 

I docho z nimi do porozumienia. Z ich mogiły widać dro- 
gi w narodzie; a ni, tak niedamo — zdawałoby sig- wczoraj, porgu- 
cili. Z rzeczy, kt konając z rąk wypuścili, występują ich postacie 
tak prawdziwe, że słyszy się bicie ich wielkich serc. 

W sali Kościuszki, pełnej jego wizerunków, scen jego czynów w 0— 
brazach, przedmiotów przez niego samego wyrobionych, świadczących © je- 
go domowych upodobaniach — w sali tej dość długo nasiedzieć się nie mo- 
żna, w towarzystwie cieniów tego bohatera obu półkuli świata. 

Gdy wreszcie wychodzisz z pomiędzy tych pamiątek, czujesz, że 
ta przykra pustynia za tobą zapełnia się życiem minionym. .Nié łączno— 
ści a E. nowe RR odziedziczy ją Po tobie wprost". 


Ria ten reportaż (jak to się dzisiaj nazywa) nie dla— 
tego, żeby miał wartość literacką, lecz że jest autentycznym dokumen— 
tem pod jak wielkim wpływem martyrologii rapperswiilskiej wtedy się zna— 


lazłem, cały Świat widział mi się w symbolice męczeństwa, wytworzonej 
przez emigrację. 


- 28 


2 W_ domu iw bibliotece, 
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Listy do gazet ("Dziennika Poznańskiego” i "Kuriera Lwowskiego”) 
pisałem w celu reklamowania instytucji rapperswilskiej, o której od sze— 
regu „rat mato się już wiedziało w kraju. Sam jeszcze niwiiele w ową po- 
rę łodziałem, więc pisałem jako turysta. Muszę jednak wytłumaczyć tu- 
taj, skąd znalazły się w powyższej korespondencji wzmianki o Konstancji. 
Było tak: 

W jednym z listów moich, przechowywanych przez rodziców, znajdu- 
ję list z 21 maja 1892 r., a w nim taki ustęp: "Mam zapowiedziany przy 
jazd miłych gości. Pisał mi Karłowicz, że w tych dniach będzie u nas 
przejazdem z Konstancji, dokąd z żoną i córką udają się z Wiednia w spra 
wie kuracji córki. Pisze, że umyślnie zboczą z żoną, by mnie odwiedzić. 
Zawsze jest dobry dla mnie". 

Jakoż wkrótce przybyli i okazali mi wiele serdeczności. W hotelu 
"du Lac", dokąd mnie zaproszono na obiad, długo gawędziliśmy. Prosili 
mnie oboje, abym odwiedził ich córkę, którą pozostawili w Konstancji na 
kuracji w zakładzie dla nerwowo chorych. Dla córki byłoby bardzo pożą— 
dane, aby czuła; że ma w pobliżu kogoś z Warszawy i do tego ze świata 
lite rackiego. #ézenie pp. Karłowiczów było dla mnie rozkazem, przy 
tym bardzo mnie ujęło, że stosunek dotąd przygodnie towarzyski zamienia— 
li na serdecznie poufny. Poczułem się opiekunem panny Wandy. Podczas 
drugich odwiedzin zatrzymałem się w Konstancji dni kilka, podczas któ— 
rych odbyliśmy parę wycieczek Renem. Towarzyszył nam bawigcy na kura— . 
cji w tymże zakładzie p. Załęski z Wilna. Skończyło się w jesieni o- 
świadczynami. Ślub odbył się w marcu następnego roku w Krakowie. Za— 
mieszkaliśmy wówczas oczywiście poza zamkiem w mieszkaniu wynajętym na 
ulicy, prowadzącej do wsi Jona. 

Nie chcę jednak skupiać zbytnio uwagi na mym życiu ściśle osobi- 
stym. Ciekawsze pewno będą wspomnienia o ludziachę z którymi mnie los 
złączył w służbie publicznej. Wracam tedy do r. 1892, w którym zetkng- 
łem się z dwoma powieści opisarzami, Żeromskim i Miłkowskim. 

W końcu lipca czy w sierpniu tego roku otrzymałem w Rapperswilu 
list od Żeromskiego z Nałęczowa, w którym doniósł mi, że ożenił się z p. 
Oktawią Rodkiewiczową (z domu Radziwiłłowiczówną), że lakarze radzą mu 
dłuższy pobyt w Szwajcarii — i zapytuje, czy nie mógłby liczyć na zacze- 
pienie się o bibliotekę w Rapaerswflu w charakterze mojego pomocnika, 

Co by mu ułatwiło egzystencję. Napisałem o tym zaraz do wiceprezesa 
zarządu Muzeum Henryka Bukowskiego w Sztokholmie (Bukowski miał sobie 
powierzone kierownictwo muzeum i biblioteki), u którego cieszyłem się 
zaufaniem. Ten na swoje ryzyko (było już po posiedzeniu Rady) pole— 
cił mi sprowadzić Żeromskiego. Pomoc była bardzo potrzebna, biblioteka 
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bowiem nie była jeszcze ułożona na półkach w przeznaczonych dla niej 
salach. Zgromadzona stosami w wieżach zamczyska, pomieszana z archiwa- 
mi, wymagała koło siebie zabiegów fizycznych na szereg miesięcy. A bi- 
bliotekarz miał na to pomoc przygodug tylko niezdarnego odäwiernego. 

Późną jesienią zjechał Żeromski z żoną i kilkuletnią córeczką 
żony Henią (obecnie p. Witkiewiczową). Odtąd pracowaliśmy razem z Że— 
romskim do lata 1894 r., kiedy wróciłem do Warszawy. Dla Zeromskich 
znalazłem mieszkanie w miasteczku na tejże ulicy wiodącej do wsi Jona. 
Nie pamiętam nazwiska właściciela, który w tym swoim domu miał na dole 
okazały sklep ze szkłem i porcelaną. 

Całymi miesiącami trwało przenoszenie druków ze składów na śwież 
¿o ustawione półki drugiego piętra zamku i ustawianie ich formatami. 
Jednocześnie formowaliśmy katalog kaxtkowy. Pamiętam żywo Żeromskiego, 
który od razu wziął się do katalogu, jak wystawał przy szafach w nieod— 
stepnym serdaku zakopiańskim, w szaraczkowym ubraniu z nastroszoną ezu- 
pryną i srogą czarną brodą. Nie mógł donieść książki do pracowni, żeby 
się m nią po drodze nie bałamucić — tak go każda interesowała. 

Szef nasz bezpośredni z tytułu swego kustoszostwa w Muzeum, Ru- 
Zycki de Rosenwerth, przeszedł do historii z powodu awantur późnie jszych 
na tle zatargu z Żeromskim. Uwiecznizy go akta słynnego procesu wew- 
nętrznego w zarządzie Muzeum, który przeprowadzono w r. 1911 przy pomo— 
cy komisji znawców, powołanych z kraju i z emigracji. Posypały się wte— 
dy broszury: Żeromskiego, moja, Miłkowskiego, Gierszyńskiego i ia. Hi- 
storia pewno wszystkim znaną; ale nie dla wszystkich dość jasna. Wyni- 
kła ona moim zdaniem z konfliktu dwóch różnych psychologii — naszej, 
przywiezionej z kraju i starej emigranckiej. 

Typowym wyobrazicielem starej był Rużycki z r. 1863, który na 
stanowisku kustosza stał się totumfackim prezesa Gałęzowskiego Józefa, 
również powstańca, zupełnie oddanym, a przeto dogodnym. Gałęzowski sta— 
nowił ośrodek pewnej grupy emigracji w Paryżu i miał w Radzie zarządza— 
jącej Muzeum kilku sobie oddanych ludzi z Paryża, wprowadził też do Ra- 
dy Rużyckiego, swego funkcjonariusza. Rużycki był człowiekiem niewy— 
kształconym, nadto dziwakiem. Szlachcie z Lubelskiego, po r. 1863 o- 
siadł w Monachium i tam zajmował się handlem starożytnościami i obraza— 
mi, który ułatwiała mu wieczna bieda polskiej kolonii malarskiej. Na- 
uczył się tam jubilerstwa, które mu było potrzebne do restaurowania pa- 
miątek. Wr. 1889 Włę Plater, założyciel Muzeum sprowadził go za po— 
radą Włę. Guiewosza do Rapserswilu. 

Gałęzowski, objąwszy po Platerze kierownictwo fundacji, znalazł 
w Rużyckimadobrego stróża zamku. I chociaż ten kwalifikacjami odpowia— 
dał zaledwie poziomowi dozorcy zbiorów, dla oszczędności i wygody zro- 
biono gp ich dyrektorem. Ten stan rzeczy nie bardzo podobał się wice— 
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prezesowi Rady, Henrykowi Bukowskiemu, mieszkającemu w Sztokholmie, zna 


komitemu antykwariuszowi i znawcy starożytności. Uzyskał tylko, że 
w sprawach muzeclogicznych jemu powierzono zwierzchnictwo nad Ruzyckim. 

Tu był powód ciągłego tarcia w Radzie. Rużycki bowiem nie mógł 
w żaden sposób zrozumieć naukowych tendencji Bukowskiego. Stał na grun- 
cie uczuciowo-dewocjonalnym stróża pamiątek, które należało otacuaé le- 
gendą, choóby fałszywą 1 pomnażać w drodze fałszowania. Niezrozumiały 
był mu zupełnie cel porządkowania i katalogowania księgozbioru. Uległ 
uchwale Rady i zarządzeniom Bukowskiego, niemnigg uważał mnie i Zerom- 
skiego za intruzów, a robotę naszą za nieużyteczną, Mieliśmy za sobą 
Bukowskiego i Miłkowskiego Zygmunta (T.T.Jeża) z Genewy, członka Rady 
a zarazem lustratowa, przeciwko sobie zaś Rużyckiego i źle przez niego 
usposobioną grupę paryską. Sytuacja pogorszyła się tym, że Bhkowski 
niebawem zarządził, aby bibfiotekarz był zarazem sekretarzem całego Mu- 
zeum, prowadził inwentarz i korespondencję, a potem powierzył mi napi- 
sanie historii zbiorów, sporządzenie katalogu kościuszkowskiego i zre— 
dagewanie wydawnictwa na rok kościuszkowski jubileuszowy, 1794-1894. 
W tym charakterze musiałem poddać rewizji dotychczasową legendę o zbio- 
rach, skomponowaną przez Rużyckiego, co uskuteczniłem przy pomocy archi- 
wum, przez Platera zebranego. Kosztowało mhie to sporo wielkiego wysił- 
ku sztuki dyplomatycznej, żeby stosunek z Rużyckim jako tako był znoś— 
ny. Ale Żeromski, który wszystko uczuciowo traktował i towarzysko był 
surowy, objawszy po mnie stanowisko, do ostrego konfliktu doprowadził» 

Przyczyniła się do tego zasadnicza nieufność starej emigracji 
paryskiej do przybyszów z kraju, a przy tym ludzi młodych, o których 
patriotyzmie emigranci wątpili. Już w lipcu 1892 r. na pierwszym zje— 
ździe Rady ze zdumieniem i goryczą spostrzegłem ten nastrój nieufności, 
Dopiero wtedy zrozumiałem główną właściwość patologiczną duszy starych 
emigrantów. Polegała ona na przeświadczeniu ich, że całą sumę patrio- 
ty zum. wywieźli z sobą z kraju. Kto był patriota, ten wyemigrował, a 
potem stan Kraju tylko się pogorszy% wskktek rusyfikacji, młodzież zaś 
= według ich pojęcia — była wroga tradycjom i kosmopolityczna. Tak też 
mnie traktowali. Kiedy na mój wniosek Bukowski zaprosił Tadeusza Korzo- 
na do napisania monografii o Kościuszce dla naszego wydawnictwa, Rada 
w r. 1895 wyraziła wątpliwości, czy Korzon godzien jest pisać o Kościu— 
3208. Q mato nie doszło do zerwania umowy, (Chodziło tylko o to, że 
Korzon nie był na emigracji, kształcił się w uniwersytecie moskiewskim 
i mieszkał w Warszawie. Było to już przy Żeromskim i wstrząsające na 
nim wywarło wrażenie» 

Rużycki drażnił Żerauskiego swoim intrygahctwem, plotkami, a na— 
wet swymi czułościami towarzyskimi. Nie umiał tego pokryć na sobie. A 
Rużycki w długiej samotności, nie mając nie do roboty, zwłaszcza gdy 
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w zimie nie było zwiedzających, przeszkadzał nam w robocie swymi gawę— 
dami. Brudny, cudacznie ubrany, w czerwonej konfederatce, zatłuszczo— 
nym kożuszku, przydeptanych pantoflach, z fryzurą zbyt rzadko farbowa- 
ną, dla rozrywki przychodził do naszej pracowni i opowiadał anegdoty 
zawsze te same w kółko, często bardzo prostackie. Przy każdej sposob- 
ności — na widok jakiejś książki najczęściej — wygadywał niestworzone 
bajdy o tym, że nauka jesk marnością, Ze nam się pewno wydaje, iż zje- 
dliśmy rozumy ludzkie. Zawsze przy tym powoływał sie na swoje doświad 
czenia. Typowym przykładem, który nam kilkadziesiąt razy opowiadał , 
był ten — przeciwko astronomom — Ze on raz u siebie w majątku po burzy 
widział tęczę, opierającą się jednym końcem o sadzawkę, a drugim o wzgó— 
rze. Otóż gdy potem poszedł na owo w górze, znalazł kilka ryb żywych 
przez tęczę przeniesionych. 

Nie będę opowiadał osobistych tortur, które były dłuższe, bo 
mieszkałem jakiś czas w zamku i Rużycki mnie żywił. Żeromski wyrywał 
się po godzinach zajęć do domu i odpoczywał. 

Mitymi przerwami w codzienności cichego życia bywały odwiedziny 
sędziwego Z., Miłkowskiego. Ten cenił w nas nadzieje literatury i serce 
swoje nam dawa+. Lato 1893 r. przebywał z nami Tadeusz Korzon, pisząc 
w bibliotece przy czynnej naszej pomocy swego "Kościuszkę*. Wtedy zbli- 
żył się z nim Żeromski, co pozwoliło mu potem znaleźć zajęcie w Biblio- 
tece Zamoyskich. 

Miłę też były spacery po okolicy, wycieczki wspólne statkiem do 
Zurychu i do ekolicznych miasteczek. Zwłaszcza nęcił nas Zurych, gdzie 
mieliśmy kilku wesołych przyjaciół w kolonii polskiej, 

W chwilach wolnych Żeromski, zwłaszcza gdy z powodu choroby 
w dni chłodne w domu przesiadywał, lubił oddawać się malarstwu. Nie 
znał rysunku. Być może pobyt w Krakowie u Benedyktowicza do prób go 
zachęcił. Widząc jego zapędy akwarelowe, przywiozłem mu z Zurychu far 
hy olejne i sztalugi malarskie. Wyydzięczając się za prezent pare obra- 
zów mi ofiarował. Cenię sobie bardzo pamiątkę po nim w postaci obrazu 
przedstawiającego Lysice, ową najwyższą górę w pasmie Gór Świętokrzy— 
skich, o których zawsze marzył, nawet wtedy, gdy miał koło siebie piek- 


niejsze góry szwajcarskie. Widok Zysicy zawsze miał w oczach /. 


= 
Do mitycznych postaci należeli dla mnie Kraszewski i Jeż, jako 
ei, którzy gdzieś krążą po odległych orbitach koło kraju i nigdy się 
ich osobiście nie spotka. A jednak losy zrządziły zetknięcie. Na wio- 
sne w r. 1892 poznałem Jeża w Szwajcarii wśród dekoracji symbolicznych, 
bo na tle Muzeum Narodowego w Rapserswżlu. Jawił mi się wśród pamią— 
tek, jako żywy pomnik czasów legendowych, przedstawiciel nieznanego i 
niezrozumiatego mi jeszcze typu życia emigranckiego. Miłkowski miesz— 


re: o 
kat wówezas w Genewie, a do Raprerswilu przybywał co jakiś czas jako 
- kontroler: taką migsje wyznaczył mu zarząd tej instytucji, do której 
od początku niemal należał. 

Ze wszystkich emigrantów, których później poznałem, Jeż był czło- 
wiekiem krajowi najbliższym, najmniej anachronicznym. Miał w sobie cie— 
pło, udzielające się z narodu ze współżycia z nim, podczas gdy typowy 
emigrant był cały w czasie przeszłym, naród dla niego przestał istnieć; 
odkąd on z kraju wyjechał. Jeż żył z dziejami narodu i nie tylko li- 
teratura łączyła go z krajem, 

Jeż tęsknił nie do dawnej Polski, ale do tej, która się staje 
czuł się każdym nerwem na ziemi polskiej, a miał tyle wyobraźni i intu- 
icji czynnej, że doskonale do ostatnich prawie czasów rozumiał, co się 
dzieje w kraju i co się dziać powinno. To też, gdy zobaczył kogo z Pol- 
ski, od razu, jak biegły bibliograf, rzuciwszy okiem na jego datę, wie— 
dział, kto zacz i jak z nim być. 

Miłkowski, któregośmy w kraju nie znali i który już dobiegał 
siódmego lat dziesiątka, gdy nam nowe prądy i prace rozpoczynać brzypa— 
dłó, znalazł się między nami jako współpracownik "Głosu" w latach 
1887-1890. On to w r. 1889 trzymał w "Głosie" do chrztu literackiego 
Jana Kasprowicza, przepowiadając w nim poetę nowych dróg demokratyczno— 
narodowych. W tym, co pisał, jako korespondent literacki "Głosu", była 
młodość i świeżość myśli, pokrewna płonkom nowego ruchu w Warszawie. 

To też w Raperswilu powitał miie, poczynającego, jak towarzysza 
i niesłychanie mnie ujął swoją prostotą i dobąytliwokcią. Suchy, z wą— 
sami obwisłymi, miał w sobie coś ze starego na obrazkach kozaka zaporo- 
skiego i poczciwość w siwych oczach. Dla towarzystwa przyjął kawaler- 
ską gościnę starego dziwaka de Rosenwerth-Ruzyckiego, który nam sporzą- 
dzaz jedzenie. 

Aby zjeść to, co na patelni upryczył, trzeba było zgarnąć ze sto— 
lika będącego jego warsztatem trochę śmiecia, rozepchać nogami ru piecie 
na ziemi i usadowié się na jakichś gratach, z których każdy był kandy— 
datem do zbiorów muzealnych, czekającym Rużyckiego pomysłowości. Gospo— 
darz w odwiecznym chłopskim kożuchu, w przydeptanych pantoflach, z twa- 
rzą podwiązaną jakimś niestychanym fularem, strugał naprzód na patelni 
wczorajsze resztki sosu, aby broń Boże jej nie myć, na kupkę tych resz- 
tek kładł kawałek masła i cebuli, a gdy już zaskwierczało, rzucał krwa- 
we mięso. Do tego przychodziły jeszcze krajane kartofle, niezbyt czy— 
sto obrane, ale zato szwajcarskie, bardzo niesmaczne. Był to codzienny 
nasz obiad, oft ile nie gotowało się kości w krupniku, na co specjalny 
był garnek. 

Stary Jeż niczemu się nie dziwik i jadł, ale ja się dziwiłem, że 
zęby jego tak zwycięsko pokonywały zatwardziałość mięsiwa. Najmilsze 
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sercu rycerskiemu czasy obozowe przypominały mu się wtedy, a opowiada— 
nia jego były zawsze bardzo interesujące. Lubił i umiał gawedzáé . 1 
Kilkakrotnie potem przyjeżdżał do Raperswilu, gdy było już nas, 
więcej, bo przybył Żeromski i w długich rozmowach, które wiedliśmy bądź 
w pracowni bibliotecznej, bądź nad jeziorem, dowiadywałem się bezpośre— 
dnio, w jaki to sposób zaplatają się z sobą pokolenia w jeden łańcuch 


istnień duchowych, podających sobie "lampada vitae". 

W zarządzie Muzeum raperswilskiego Miłkowski największe oparcie 
miał w Henryku Bukowskim, który, podobnie jak Jeż, mało miał pozy emi- 
granckiej, a wiele żywego zainteresowgnia sprawami kraju i na serio 
sprawy Muzeum traktował. Obaj z Bukowskim niemało mieli do zniesienia 
ze strony urzędowego przedstawiciela emigracji w zarządzie Muzeum, a 
gdy Bukowskiego zabrakło, bezbronny Miłkowski padł ofiarą i od spraw 
Muzeum usunąć się musiał. Tej potrawy Rużyckiego Miłkowski strawić nie 
mógł. 

Osobiście zbliżyła mnie do Jeża i jego rodziny okoliczność, że 
żona moja, oddana przez rodziców do szkoły w Genewie, parę lat mieszka- 
za w domu Miłkowskich i była przez nich umiłowana. To też Miłkowski 
traktował i żonę i mie, jakbyśmy należeli do ich rodziny» 

Muszę też upamiętnić współpracę w bibliotece serdecznego przyja- 
ciela, przezacnego Ignacego Domagalskiego. W zimie w r. 1895 zjawił 
się niespodzianie ten *zetowiec", szukając u mnie oparcia. Wydalono 
go z Krakowa, dokąd emigrował z Warszawy. Niewątpliwie namiestnictwo 
galicyjskie zrobiło to na żądanie policji rosyjskiej. Znalazłem dla 
niego pokoik w pobliżu zamku i nie obciążając kosztami kasy Muzeum, 
wciągnąłem do pracy w bibliotece. Rużycki na razie nie protestował, 
owszem rad był, że ma komu powtarzać swoje dzieje i anegdoty, nie mógł 
zaś nie uszanować wielkiej pracowitości naszego pomocnika, tak potrze— 
bnego przy segregowaniu księgozbioru, zwłaszcza czasopism, broszur i u- 
lotek zalegających w składzie. Bukowski bardzo był rad, że to robotę 
przyśpieszy, niestety jednak niedługo trwała idylla. Rużycki uląkł sie, 
że ma już trzech młodych pracowników, z którymi musi się liczyć, Pre- 
zes Gałęzowski na najbliższym posiedzeniu Zarządu przeprowadził uchwa- 
te, zabraniającą bibliotekarzom porzystania z pomocy Domagalskiego. 
Szczęściem członek Zarządu Karol Lewakowski zajął się losem Domagal- 
skiego, wyjednał w namiestnictwie, ¿e pozwołono mu wrócić do Gaicji, 
gdzie Lewakowski dał mu zajęcie przy swojej kopalni nafty». Cichy ten 
pracownik i żarliwy działacz narodowy odegrał potem wybitną rolę w Cie- 
szynie i we Lwowie. Półroczna współpraca z nim w bibliotece należy do 
najmilszych moich wspomnień. 
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Za pracę, którą włożyłem w zbiory raperswilskie w ciągu dwu i 
pół lat, sowicie zostałem wynagrodzony nauką, w tej pracy zdobytą. Była 
to nauka chaotyczna, bo bez przewodnika i metody. Nie mogła być inną, 
gdy wszystko było nowością, a chłonęło się ją na wyrywki, nieraz na dra- 
binie przy ustawianiu książek na półkach. 

Książki były z różnych księgozbiorów emigranckich, więc często 
w duplikatach. Mie mogło być mowy o jakimś grupowaniu ich wedzng tre— 
ści. Zrobi to później specjalny katalog; chodziło najpierw o ustawienie 
ich wygodne na półkach według formatu, aby wyzyskać ekonomicznie szafy 
i skatalogować je w sposób inwentarzowy. Wszystkie więc dziedziny życia 
umysłowego poznawało się bez ładu, aż do zawrotu głowy. Myśl szybko 
pracowała, aby z tego wszystkiego wytworzyć sobie jakiś obraz i zorien- 
tować się w stosunkach tego osobliwego tworu społecznego, jakim była 
nasza emigracja w XIX wieku. 

Czułem się tak, jakbym się dostał na księżyc i sprawdzać miał, 
czy istotnie przekiósł się tu żywcem Twardowski. Mickiewicz był dla nas 
w kraju takim jak Twaxdowski mitem, emigracja była dziwnym światem ksie- 
życowym. Potrzeba było znacznego wysiłku myśli, aby przez pryzmat ro- 
mantysmu, którego nasze Muzeum było istną świątynią, wymiarkować praw 
de dziejową, której się szukało. Iluż przełamań doznawały promienie 
tej prawdy, zanim doszły do oka człowieka, który w kraju wdrożył się 
już do pojmowania życia politycznego, jako pracy wespół z ludem nad 
wytworzeniem siły narodowej realnej w realnych widokach zwycięstwa, bez 
kokietowania świata męczeństwem czy też szczególnie jgzym posłannictwem. 

Myśl dążąca do wytworzenia sobie poglądu syntetycznego na świat, 
co się równa znalezieniu klucza, przy pomocy którego czytałoby się ten 
świat jak księgę, nie może zarzekać się zrozumienia epoki, wyrażonej 
w takim dziele zbiorowym jak instytucja raperswilska. Wszystkie te 
zbiory pamiątek, książek, broszurz zaczęły przedstawiać mi się jako je— 
dna księga, Była to księga romantycznego czynu i myśli romantycznej, 
możliwa do napisania tylko za granicą życia realnego w kraju» 

Kiedy w dziesięć lat potem słuchałem w teatrze krakowskim 
"“Wyzwolenia® Stanisława Wyspiańskiego, myślałem o Raperswilu, że gdyby 
autor go znał, to w tym zamku przynajmniej jeden akt by umieścił, 


w miejscu zaczarowanym, z którego nie ma wzlotu. 

Wyspiańskiemu potrzebny byt Wawel z jego królewskością i z Wi- 
słą, która dawała karm jego wyobraźni ruchu, czyniącego z czasu i prze— 
strzeni jedną całość tak, jak życie narodu łączy czasy dziejowe 2 zaj— 
mowanym terytorium. W Raperswilu wyobraźni życia nie miałby czym sycié. 
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Tam panował bezruch w przyrodzie i w dziejach społeczeństwa, które wy— 
gasło, zostawiając po sobie martwe pamiątki. Z wyżyny zamku patrzyłem 
przez okno na lustro jeziora, w którym topiły swe odbicie śnieżne wierz. 
chołki Alp. Z tamtych wyżyn widziało się pewno w wodzie wieżyce zamku. 
Czyżby koniec legendy w tym martwym punkcie? Godziny biją, aż wstrzą— 
sa się wieża zamkowa, ale czas nie płynie tu dla nas nurtem życia, lecz 
wionie górę, Czyżby napróżno dla nas dobijał aż do bram wieczności? 


Przypomina się, gdy to piszę, motyw liryczny Mickiewicza w wier- 


e 


ad jeziora Genewskiegot 


Nad wodę wielką i czystą 
Stały rzędami opoki 

A woda tonią przejrzystą 
Qdbiła twarze ich CZAXYne... 


Te wody widzę dokoła 

I wszystko wiernie odbijam. 
I dumne opoki czoła 

I błyskawice pomijam. 


Skałom trzeba stać i grozić, 
Obłokom deszcze przewozić, 
Błyskawicom grzmieé i ginąć 
Hnie płynąć, płynąć i płynąć!... 


Paniętam te twarze opok odbite w wodzie — były one tutaj białe, 
bo śnieżne. Poczucie zastoju i zamknięcia na tym właśnie polegało, że 
wszystko to ma prawo stać, a moim prawem jest płynąć, "wzrok tylko 
na fali duierzac". 

s Wśród pamiątek życia zamarłego Mickiewicz wydał mi się najbar- 
dziej żywy, że płynął i nieustannie czegoś szukał, syntezę ducha widząc 
w czynie. Mickiewicz wydał mi się falą, przezwyciężającą śmieró. 

Zbłiżyła mnie do zrozumienia Mickiewicza okoliczność, że w zbio 
rach odnalazłem żywe ślady pielgrzyma, a tych byłoř sporo. Wielkie wra 
żenie zrobiły ma mnie protokóły Towarzystwa Litewskiego i Biem Ruskich 
z r. 1832, które mi upraytomity plastycznie obecność w narodzie Mic 
kiewicza i Słowackiego. Zobaczyłem, że przez świat emigracyjny prze- 
biegały prądy życia z kraju ito, jak wielką rolę odgrywa w tym pro— 
cesie geniusz, nie mogący mię zadowolić się strawą chwili bieżącej, 
ów "człowiek wieczny”, dzierżący wzrok tylko na fali, 

Mickiewicz znał drogi pielgrzymstwa, ale nie brał bocznicy śle— 
pej, jaką była emigracja, za linię magistralną życia polskiego. Żeby 
ne tę linię się wydostać i dalej nia "płynąć", cofał wzrok swój w la- 
ta młodości, aby tam schwytać swoją falę, Owocem tego procesu ducho- 
wego był twór artystyczny, "Pan Tadeusz". Ale gdy doradzał rodakom 
pisanie pamiętników, aby w sobie wskrzesali pamięć życia kraju przed 
rewolucją, wiedział, że ich przez to wycofuje z padołu emigracyjnego; 
gdzie czas nie ma już dla nich wymiaru psychicznego. 
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sie emigracy jnym reihe byto wszystko, co po ogniskach 
re w tym wiele rzeczy cennych dla historyka 
epoki, ale dla ezłowieka nastawionego świeżo na falę życia, jakim ja 
bytem, najżywożniejszą wydała mi się literatura, mianowicie to, 00 
w niej było twórczością ludzi genialnych. To były wartości wieczne, 
a dlatego wieczne, że były 2 fali życia. 

W atmosferze tak skoncentrowanego dramatu, którego obraz dawały 
zbiory emigracyjne; 1 dostęp do twórczości literackiej wydał mi się 
najistotniejszy. Tym się tłumaczy moja metoda, którą stosowałem przy 
rozważaniu utworów i autorów. Wszędzie mi się widział żywy człowiek 
w twórcy i odbiorcy dzieł literackich. Szczodrobliwości fortuny, jaką 
jest talent, powyższa zasada człowieka pełnez ZO, twormącego życie nowe; 
nie może kłaść tamy. Pozostawia ona wiele pola dla estetéw, znających 
się na jubilerstwie i przepychu form. Co do mnie z natury zajęć moich 
późniejszych nie miałem możności oddawania się studiom nad sztuką. By— 
łem raczej poszukiwaezen złota niż jubilerem. Wiedziałem wszakże to, 
że w hierarchii duchów twófbzych, przekazywanych potomności, pierwsze 
miejsce zajmie zawsze ten mistrz, który w dziełach złoży dowody, że 
przez > szukał prawdy jako najwyższego dobra i PA. 

zatrzymałem się dłużej w rozpamiętywaniu wysokiego (literatury, 
który mi wypadło przekroczyć, bo to był ważny moment w mojej działalno— 
ści pisarskiej, Do uwzglednienej przeze mnie przedtem twórczości zbio— 
rowej społeczeństwa, przybyła twórczość indywidualna, traktowana w nau 
ce ọ narodzie jako coś odrębnego, co się nazywa "kulturą", i do rze— 
czywistości dziejowej zewnątrz przylepionego. Zrozumiałem tu w Rapers— 
wilu, gdzie z taką oczywistościęą zagadnienia społeczne i polityczne 
przerośnięte były literatura, że w pojęciu ogarniającym życie narodu, 
zmieścić trzeba wszystkie dziedziny, zarówno zbiorowej jak i indywidu— 
alnej twórczości, bo wszystkie mają jedno źródło i jeden cel — człowie— 
ka tworzącego naród i przez naród tworzonego. Zrozumiałem, że narodu 
nie można rozważać w kategoriach jedynie politycznych, terytoriainych, 
demograficznych i gospodarezych, lecz widzieć go należy jako indywidu- 
alną cywilizację, zdolną produkować i zużytkować jednostki genialne, 
dźwigające tę indywidualność do najwyższych poziomów cywilizacji eu- 
ropejskiej. Cywilizacja zaś narodowa jako twór jednego ducha musi 
przedstawiać całość organicznie spójną, — i że do niej jest klucz przez 
człowiska. Najgłębszym i najdonioślejszym wziernikiem w człowieka, 
a przez niego w życie narodu, jest literatura jako instrument psycho- 
logiczny w ręku krytyka. 

Stąd wzięły początek moje upodobania psychologiczne i ambicje 
wyszukiwania w kulturze duchowej połączeń między różnorodnymi gałęzia— 
mi twórczości. 


zamieściłem 
Poznańskim”, w numerze gwiazdor ; 392 Był to tre- 
yciąg ze wamiankowanych protokć vr Tow stwa ewskiego i 
uskich, tyczący roli, jake tam gre iickiewic: Słowacki.» 
"Głosie" 
seminaryjna nastręczył mi Seweryn Goszczyń- 
Agatonowi Gillerowi - znalazło się w Ra- 
utworach młodzieńczych, które tu się 
antyzmu polskiego. W miarę roz- 
dar zarysowała się postać tego rzetelnego 
w proporcji do xwozmiarów Mickiewicza. Praca md Go— 


wolny, nie byłbym jednak w stanie wyno— 

gdyby nie pomoc żony». Dzię— 

ki wspólnej nasz pracy mogłem w r o przygotować do druku wydanie 
pism tego posty i napisać po p © Warszawy kilka studiów, które 
potem złożyły się na książki Nieste ty,nie miałem nigdy czasu na wy- 


kończenie monografii, do której mnie zachęcał śp. Józef Tretiak. W o- 
góle na pxacę nad literaturą za mało miałem wolnego czasu przez całe 
Życie. W Raperswilu zaś dużo czasu zajęło mi wydawnictwo albumu Muze— 
um Raperswilskiego t. IV, do którego wydobyć musiałem i napisać dzie— 
je Muzeum oraz sporządzić katalog zbiorów kościuszkowskich, nie mówiąc 
o obsługiwaniu Tadeusza Korzona, który pracował u nas parę miesięcy. 
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I tutaj pomocą nieocenioną była mi żona, której Korzon zawierzył kore- 
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kte swojej pracy o Kościuszce. Korekta była wzorowa.” 


ae 


4, Wznowienie "Głosu". 
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W połowie 1894 r. pożegnałem się z Raperswilen. wird AT 
rzyśpieszyły listy namawiające mnie, abym sis podigt wskrzesze- 
zamkniętego przez władze rosyjskie w kwietniu tego roku. 
a była manifestacja w romnice powstania Kilińskiego. 
członkowie redakcji "Głosu" byli. ad 1 siedzieli w wie 
W owe czasy bardzo byty cenione tzw. koncesje na czasopisma 
polskie, udzielane przez władze ministerialne w Petersburgu. Koncesja 
"Głosu" była dość szeroka, obejmowała bowiem wszystkie działy, zarówno 
polityczne jak społeczne i literackie. Nowej nie było nadziei mzyskać, 
a dawnej groziło wygaśnięcie, jeśli jej w ciągu roku się nie wznowi» 
Długo wahatem sie, nie miałem bowiem w sprawach wydawniczych żadnego 
doświadczenia ani odpowiednich funduszów. Zdecydowałem za namową żony; 
która, posiadając niewielki fundusz, chętnie go na ten cel oddawała. 
Niemałe też dla decyzji znaczenie miała tęsknota do kraju: moja, a zwia- 
zeza żony. Rola emigranta bynajmniej mnie nie nęciła. 
W początkach lipca RER Szwajcarię, a po krótkim pobycie 
w Monachium i po miesięcznym w WerishofźBn w zakładzie księdza Kneippa, 
który nam dla kuracji żony doradzono, przybyliśmy do Warszawy. W Weris- 
hoffen nawiązałem stosunki z Władysławem Rabskim, który wówczas wydawał 
w RE tygodnik "Przegląd Poznański” i tam parę artykuzöw zamiesci- 
tem. 
Starania o wznowienie koncesji były tym ucisZliwsze, że sam nie 
jako redaktor z powodu już stwierdzonej nieprawomysl- 
ogo pra WRZE w naszym gronie nie było. Wziął tę rolę 
na siebie adwokat Tadeusz Strzembosz. Okoliczność ta niemało trudności 
nastreczata potem przy wydawaniu pisma, polegało ono bowiem na ścisłym 
współpracownietwie z cenzura, a ta chciała mieć do czynienia tylko z re 
daktorem odpowiedzialnym, podpisującym pismo. Strzembosz na to nie 
miał ani czasu, ani dostatecznej znajomości rzeczy, wiele więc zachodu 
było, zanim wnówiłem cenzorowi Iwanowskiemu, że musi mieć ze mną tylko 
do czynienia jako sekretarzem. 
Odpowiedź z Petersburga zatwierdzająca koncesję nadeszła dopiero 
w lecie 1895 r. Do tego czasu mogłem spokojnie zajmować się pracą lite— 
racks. Wypracowatem = ten czas rzy studia nad CAR mia- 
asy szkolne Go— 
szczyńskiego oraz stosunki Goszczyńskiego ze Słowackim. Pierwszą z tych 
prac zamieścił Piotr Chhielowski w "Ateneum", drugą Dionizy Henkel 


w "Bibliotece Warszawskiej" /, Trzecia, poświęcona poezjom młodzień— 


czym Goszczyńskiego, zamieszczona była w "Głosie". 
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Wreszcie na jesieni Y. 1895 przystąpiliśmy do wznowienia "Głosu£ 
dawnej redakcji znależli sie pod ten czas na wolności: Jan Po- 
pławski, Józef Potocki (Marian Bohusz), Józef Hłasko, Władysław Jabto- 
nowski. (Czekali na wyrok. R. Dmowski był na zesłaniu w Mitawie i stam- 


tąd uszedł prosto za granicę. Pomoc w redakcji ze strony weteranów mó 
z niej 
skorzystać, co na początek dodało mi wiele otuchy 1 pozwoliło wprowadzić 


gła być tylko czasowa i bardzo zakonspirowana. Jednak udało się 


bieg “G-tosu" w dawne ŁOŻYSKO» 

"Gros" ukazał sie dla niepoznaki w zmienionym formacie z czerwo— 
ną okładką. Tekst zajmował 24 strony. Numer pierwszy wyszedł 5 paz-- 
dziernika (25 września) 68695, Treść była następująca: artykuł wstęp- 
ny: "Zwrot do idealizmu" (JeLePopkawski), wiersz "Dumania wiecz ome" 
Andrzeja Niemojewskiego, nowela “W ofierze bogom” Wackawa Sierosuew- 
skiego, art. "Z postępów nauk Scisiych" dra Leona liarchlewskiego, arte 
literacki “arde i Nietzsche* Antoniego Langego, w sprawozdaniach 
"Stefan Żeromski, Opowiadania" przez A.P.0, (Antoni Potocki), w rubry— 
ce "Głosy" artykuiiki bezimienne Popławskiego (P.), My: itludwika 
Włodkajć” %. Wasilewskiego (X); w rubryce k "2 obcego świata" list 
z Pragi czeskiej podpisany E-Stakorsky (Jarosław Rozwoda, też był wig- 
ziony w Polsce), potem "Przegląd polityczny" przez Wie (Ludwika Miod- 
ka), w rubryce "Z różnych stron” "Kartka z dziejów parcelacji" K, 
Bystrzyckiego (pseud. Mieczysiawa Brzezińskiego), korespondencje drob- 
ne z Łodzi, Radomia, Kielc, Mińska gube, a pod tytużem "Z zagranicy” 
listy z Krakowa, Lwowa, Poznania. Kronika powszechna zamykała zeszyt. 

Co się tyczy korespondencji było zasadą "Głosu" zaznaczać nimi 
wszechpolskość, przywiązywano też do tej rubryki zawsze wielką wagę. 

Z Poznania i dawniej i teraz w nowej serii pisywał artykuliki sam Pop- 
ławski, podpisując je "Wojcieszek". Pod Krakowem podpisany był Zawi- 
sza, stały korespondent. Był to pseudonim Ernesta Adama. Pod Lwowem 
podpis J.A.5. oznaczał Kazimierza Wróblewskiego, niepospolitego czsto- 
wieka i pisarza, siostrzeńca Že Miitkowskiego. 

Artykuł wstępny Popła wskiego niemiłosiernie poszarpany był przez 
cenzora Iwąnowskiego. On coś węszył, COŚ go w tym "wzroście ideali— 
zwu“ niepokciło. A czy mogła być lepsza, lepiej wyczuta zapowiedź 
przyszłości naszej dalszej pracy jak ten idealizmu, bez którego Polska 
zamieniłaby się rychło w zapomniany mit? "Każde pokolenie — pisał Po- 
pławski — płynąć musi z falą, która je ponosi, Dziś wabiera fala uozu- 
cia, wiary w ideały..." 

Coraz przybywało ludzi... Zacząłem od Ludwika Włodka, któr 
jeszcze w lecie ściągnąłem ze Szwajcarii na kierownika administracy j- 
nego wydawnictwa. Poznałem go jako organizatora prac studenckich w Zum 
rychu i wierzyłem w jego talenty. Właśnie był skończył nauki i przyje- 
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3s" i sprawozdania z książek), St. Staniszewski z Suwałk i in. 

Baxdzo interesujący był dział literacki. Utwory oryginalne unie 
sucsaliz We Sie roszewski , Wie Sie Keymont ; Hiemojewski, Je St. Wierz 
bicki, dan Kasprowicz, de Lemański, Go Daniłowski, We Perzyński, A.Lan= 
ge, Ste Pieńkowski, Adam Meski (Trzeszczkowska), We Wolski, W. Raczyú- 
ski, K, ¿duiechowski, Qstoja (Sawicka), Zygu. Pietkiewicz, Stefan Ze- 
romski, Adolf Dygasiński, A+ Sygietyński, Miriam (Przesmycki), Brolis, 

Wie Orkan, ¿du Dębicki. 
głosił tutaj: O żołnierzu tułaczu, Legenda o bracie 

Leśdym 16 Promień Feder. Reymont; Z cyklu Na wsi (W porębie, 
Pray robocie) Dramaty lubadzkie 916) Głos i sumienie 
( 1897) p FZUlart a 05875 Y Sieroszews 
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znani już byli czytelnikom dawnego "Gicsu". Juni byli nabytkiem uowyms 
Gustaw Daniżowski zjawił się w mundurze słuchacza politechniki charkow- 
skiej. Pierwszą nowele "Nego" dostosowywaliémy wspólnie do potrzeb 
druku. 
Trudno wyliczyć wszystkich, których praca znalazła się w tych 
"Głosie". Do uajbliższych współpracowników w latach ostatnich 
Lis Wi. Reymont, Zdzisław Dębicki, Tadeusz tae (nalar- 
stwo, teatr), Marian Massonius, G. Korbut, Jd. llowiński, Edward Strumpf. 
Na pierwsze miejsce wybili sig w stałej pracy publicystycznej 
Be Koskowski i Jan Stecki. Stan. Karpiński w r. 1897 przeniósł się do 
Petersburga i stamtad rzadziej już pisyważ. Koskowski podpisywai się 


a 


eee pseudonimem B.K.Lwida; Stecki, gdy cenzura zaczęła nazbyt juz 


ciemiężyć jego mocne artykuły ; ukrył się pod pseudonimem Oskar. Wie 

Jabłonowski pisywał nowele pod pseudoninem W.J.Gryff. Antoni Potocki 

Pido jako A.P.Ordyński, a w nowelach jako Jerzy Grot. Kazimierz 
biewski podpisy wał artyxuty litrackie J.A.Siexrpniak « 


Z wyliczonych wyżej nazwisk dalszych współpracowników widać, że 


nie było wówczas pretendan na EM polityczne. Żydzi czy tez 


Lityki odrębuej i pisarzy poi- 
Zwłaszcza beletryści czuli się dobrze w swo 
turalnej rodzinie. Stosunki panowały bardzo serdeczne. Nie wszy- 


sey zajmowali się polityką, bo Warszawa literacka od polityki była już 


ty polityez- 
dobywato sie 

pliwie kray— 

agresywniej 


WaT SZawe 
y, że wydawalismy pray "Głosi książki St. Karpiń= 
ego wydawnictwa książkę "Zasady działńlności banków i 
toryczny głównych epok ich rozwoju”, Bol. kowski opracował 
według ian szych źródeł monografię o Finlandii, Wt. Jabłonowski wy- 
dat zbiór nowe "y zatoce śmierci", a Jan Stecki przełożył z angiel- 
J. Robertsona książkę pt “Tapani sel nowożytni” (Studia o Carly- 


Emersonie, Arnoldzie, Ruskinie 1 Spencerze), He Spencera 


zawodowa” Graz zredagowat pzzekład M. Pilo "Psychologia 


a zwäaszcga wiele trudu włożył w K. Seignobosa "Dzie— 
wspSłozesnej” (dwa tomy), bo je uzupełnił zakoń- 


1, 4 a 28 u 
końca wleku. 


piękne książki: do takich zaliczam tak- 


do 


pierwotną”, zaleconą przez J. Kartowi- 
znakomitymi przypisami dotyczącymi rzeczy 
dzieła dokonała pod redakcję Karłowicza pn. 
na posła Ara Antoniego Rzeda. Dzieło to za 
powtórne wydani 
o tych księżkach a zaznaczenia, że pokolenie nasze 
robiło, co mogło, aby podnosić om życia intelektu— 
5 odpowiedzi. ; i zes warstwę inteligencji do 
a jaką musi grad w odradza jan się Polsce. 
Nie jesze nie ze dato zmian kursu. politycznego; cenzura 
była dokuczliwa, wyrazu "Naród* nie można było uży Late życie publicz= 
ie istniało, nawet z fisamorzadu gminy wiejskiej drwiły rządy poli- 
sposo, jakby zmiemić typ duszy dak take Nie 
sprawach polltyernychz; bogaty 
encji składał się z dwóch częśc. edne były krajowe — 
się wiadomości z Radomia, Ostrołęki, Petersburga, 
to był jeden kraj. A druga część nosiła tytuł "Za- 
-- tutaj była Argentyna, Kraków, Paryż, Lwów, Berlin, POZNAŃ. oe 
telnik wiedział, co o tym myśleć, to był przymus, Gorzej bywa 
EES narodowej w atmosferze zoktamania wevmetranego opinii, gdy 
zatarte są granice prawdy. 
się przedstawiało pismo w dalszych latach, przytoczę dla 
przykładu niektóre dane z r. 1398. 
W dziale polityczno-społecznym pisywali wtedy najczęściej Bole— 


- 90 = 
sław Koskowski, Jan Stecki (pseud. Oskar G., Jan St.), Ludwik Włodek, 
Józef Hłasko (pseud. Targonski). Z większych prac Koskowskiego wymie- 
nie rozprawę w sześciu numerach o samorządzie w gminie wiejskiej. Pisy- 
wali też Wł. Studnicki, St. Koszutski (soc.), Zenon Pietkiewicz, Witold 
Grabowski, Iza Moszczeúska. St. Karpiński (po wojnie prezes Banku Pol- 
skiego) przysyłał artykuły z Petersburga. Pisywał też Antoni Sujkowski 
(późniejszy minister oświecenia) i w. in. Nazwiska te w dziale społecz 
nym świadczą o dużej rozpiętości podstaw "zjednoczenia narodowego". Był 
jakiś wspólny mianownik między tymi ludźmi, 

W dziale literackim wybitną rolę odgrywał Władysław Jabłonowski. 
Jego pióra były w tym roczniku szkice literackie o "Podfilipskim" Weys- 
senhoffa, © d’Annunziu i powieści włoskiej, o Leopardim, o studiach Fer- 
rero i wiele sprawozdań z literatury bieżącej (Dygasiński, Zapolska, 
Ochorowicz). Jabłonowski referował, jako członek jury, wyniki konkur- 
su powieściowego "Głosu". Było to wybitne zdarzenie w ówczesnym życiu 
literackim. Grupa ziemian spod Krośniewic ułożyła w "Głosie" fundusz 
na nagrodę za najlepszą powieść, jaką da się osiągnąć w drodze konkur- 
su. liadesłano 40 powieści: za najlepszą uznano "Dobrahe pary” Ludwiki 
Godlewskiej. Była ona potem w "Głosie" drukowana. 

Literatura obsłużona była w naszym piśmie wcale dobrze. % in- 
nych autorów znaleźli się tutaj: Piotr Chmielowski, Włodzimierz Bugiel 
(Paryż), Antoni Lange, Gabriel Korbut, Wł. Bukowiński, Józefat Nowiński. 

Były to jeszcze czasy ożywionego ruchu umysłowego w sferach czy— 
tającej inteligencji, bogaty więc był dział naukowo-filozoficzny. Któż 
tutaj pisywał wtedy? Oto: Erazm Majewski, Jan Karłowicz, Zygmunt Balic 
ki (interesujące było jego studium "Psychologia sekt"), Jan Stecki, Ju- 
styn F. Geisler, Marian Massonius, W.M. Kozłowski, Edward Strumpf, Kaze 
Wróblewski (pseud. Sierpniak) ze Lwowa i inni wymienieni już w dziale 
literackim. 

O sprawach wychowania młodzieży pisali Stanisław Karpowicz i A- 
niela Szycówna. Redaktor "Wisły" i "Słownika języka polskiego" Jan 
Karłowicz prowadził nadal rubrykę stałą "Błędy językowe”. 

Do powyższych nazwisk z działu naukowego dodać należy rozrzuco— 
ne po innych działach nazwiska Arctowskiego (podróż do bieguna), Zofii 
Daszyńskiej, Kazimierza Krauza, Jana Lorentowicza, Tomasza Siemiradzkie— 
go (listy z Ameryki), Alfonsa Parczewskiego i Melanii Parczewskiej 
(z Kalisza). 

Czytelnicy domagali się też książek naukowych. "Głos" dodawał 
premium kwartalne w postaci dzieł naukowych. 

Świat sztuk pięknych nie bardzo swoją intensywnością nam ucał 
się zainteresowaniom ówczesnej Warszawy. Więc i krytyka, prócz tea- 
tralnej, słabo była reprezentowana w prasie. 0 muzyce np. nie było ko— 


In 

mu pisać w młodszym pokoleniu. W "Głosie" z tego zakresu pisał Antoni 
Sygietyński parę artykułów ("Kapelmistrz desk cnazxy"), © teatrze pisy— 
wali chętnie wszyscy: Massonius, Jabłonowski, Bukowiński, niżej podpi- 
sany. Chlubą naszą był Tadeusz Jaroszyński jako krytyk sztuk plastycz= 
nych. Wiele w "Głosie" tego roku znajdziemy jego artykułów. Mama w re 
kopisie obszerniejszy jego zarys dziejów nowego malarstwa polskiego, 
dotąd niedrukowany. Pisywał też krytyki teatralne, potem przeszedł ne 
pole powieściopisarstwa. Zmarł przedwcześnie: 

Bardziej interesuje pewno ludzi dzisiejszych, jak się przedsta 
wiał na powyższym tle świat twórców literackich. W re 1898 "Głos" go- 
ścił u siebie poetów następujących: Jan Kesprowicz nadesłał do numeru 
1 poemat "Nad przepasciani". Zamieścili potem po parę utworów: Kæ i- 
mierz Gliński, Włodzimierz Perzyński, Bolesław Leśmian, Wacław Wolski; 
Zdzisław Dębicki, Adam M-ski (Trzeszczkowska), Antoni Lange (fragn. 
*Atylla" w © zeszytach), Jen Lemański, Stenisiaw Pieńkowski (przekta- 
dy z Nietzschego i Verlaine’a) Marian Tatarkiewicz, F. Saleglówna, J. 
S. Wierzbicki, St. Natecz-Ostrowski. 

Ogłaszało się też sporo pięknej prozy. Pisali tutaj: Dygasiń- 
ski (Pularda), A. Sygietyński (Skałotocz pelezak), Gustaw Danitowski 
(debiut: nowela "Pocigg"), Wacław Sieroszewski ("Grecka szozelina"); 
Wed. Bryf (pseud. Wł. Jabłonowskiego), Ostoja (J. Sawicka), Antonina 
Morzkowska, Alina Świderska, St. Wąsowski, Edward Mdźdzewski, Orsyä. 

Był to rok @ickiewiczowski. W ciągu stu lat od urodzin Mickie— 
wieza odbywał się w łonie narodu tajemniczy plebiscyt, aby tego właś— 
nie wielkiego poetewnniesé na wysokość Króla Ducha narodu. Było to 
potrzebą duszy zbiorowej znaleźć dla siebie jakieś wiązanie wysokie, 
aby się czuć jednością pomimo rozdziału. Z tego podłoża duchowego 
powstała inicjatywa zamanifestowsnia pomnikiem w stolicy, że naród ist 
nieje jako całość. Rzucając w "Głosie" inicjatywę tego pomnika przeje- 
ty byłem do głębi poczuciem tak rozumianego symbolu. Władze rosyjskie; 
acz ze strachem, badając pilnie myśl sfer narodowych, dały sobie wmó- 
wić, że chodzi w tej sprawie jedynie o upodobania literackie. 

"Głos* wskutek udziału mojego w pracy komitetu budowy pomnika 
mceno zaangażowany był w tej sprawie, a może nawet ucierpiała na tym 
sprawność redakcyjna wydawnictwa, cały rok bowiem praca nad pomnikiem 
pochłaniała moje siły. W miarę zbliżania się setnej rocznicy urbdzin 
Mickiewicza (24 XIIN798) wzrastało napięcie gry o ten symbol między 
spozeczenstwem a wiadzami rosyjskimi, które nastrojem społeczeństwa 
czuły się bardzo zaniepokojone. : 


Na łamach "Głosu" zaznaczyła się rocznica szeregiem artykułów, 
W numerze gwiazdkowym zamieściłem swój szkic literacki "Uwagi o gene- 
zie Pana Tadeusza”. Utalentowsna poetka Maria Konopnicka) dała artykuł 


"Mickiewicz 1 nowa poezja”, przy Edwerd Stumpf ofiaroważ piękne 

studium "Rośliny w poezjach Mic WiCZE re Korbu a] a4 O utworaeh 
i t 

pośmiertnych Mickiewicza. Do tego dodało si sferat "Dzieje pömaika". 


W sprawozdaniu tym, bardzo suchym w formie, podaliśmy fakt chara— 


kteryzujący nastrój społeczeństwa. Mianowicie: odezwa komitetu wzywa— 


jaca do składek nosi datę 24 Y 1897, odezwa zaś zamykająca składki (na 
żądanie władz wydana) = 14 VII tegoż roku. Skiadano więc fundusz tylko 
50 dni, a złożono 236.000 rubli (około 1.200 tysięcy złotych dzisiej- 

szych). Taka była potrzeba manifestacji 
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Acem roku 1899 zawiesiłem wydewnictwo 


było parę. Pierwsz 1 była niewspółmiern 


narsowymi ee nie miater prawa 
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świadczy to bynajmniej, aby pismo źle szło, Owszem, miało koło 1.500 
odbiorców, co przy umiejętnej gospodarce mogło wydatki pokrywać, Zäol- 
ności i doświadczeń merkantylnych nie miałem i zbytnio budżet obciąży— 
łem honorariami współpracowników. Nikt zaś nie poczuwał się do obowią— 
ku pomagania mi, obóz nasz bowiem miał już obowiązki ważniejsze, miano— 
wicie utrzymanie prasy nielegalnej za kordonem. W grę wchodziły od ro— 
ku 1895 "Przegląd Wszechpolski", którym Liga Narodewa opiekować się 
musiała. 

To właśnie było drugą i główną przyczyną zawieszenia "Głosu". Ja- 
ko członek Ligi Narodowej od początku jej istnienia widziałem, że punkt 
ciężkości propagandy politycznej przeniósł się za kordon i że "Głos" 
przy coraz cięższej cenzurze nie może jus starczyć na potrzeby ideowe 
ludzi naszych, czytających "Przegląd", do roli zaś pisma o charakterze 
literackim nie przywiązywałem już takiej wagi, aby warto było czynié 
dla niej bohaterskie wysiłki. Ruch nasz coraz głębiej zanurzaż się 
w nurt życia narodowego. Literature uprawiały wszystkie inne czasopi- 
sma w Warszawie i tylko literaturę. Przyjście na Świat syna w r. 1897 
zobowiązało mnie, to znaczy zwiększyło obowiązki wobec rodziny, Zdecy— 
dowatem sig na karierę dzieunikarska. Ułożyłem się © współpracownictwo 
z Janem Gadouskim, wydawcą "Gazety Polskiej" i zacząłem od Howego Roku 
1900 tam pisaé. Zobowiązał mie też do pisania w “Tygodniku Ilustrowa— 
nym" redaktor Józef Wolff, bardzo dla mnie życziiwy, a jak mnie "cenił", 
dowodem fakt, że płacił mi 25 rubli za każdy artykulik. Niestety, wzią- 
wszy da siebie gdzie indziej ciężkie obowiązki, nie wieie mogłem tutaj 
się udzielać, Jakież tp były obowiązki? Oto w styczniu roku 1900 zja— 
wił się u mnie Władysław Korotyński, redaktor "Kuriera Warszawskiego” 

z propozycją wydawców, abym objął w tym piśmie stanowisko sekretarza re- 
dakcji. Zgodziłem się nie bez wahania, uznałem jednak, że szkoła w naj- 
większym dzienniku warszawskim bédzie mi pożyteczna. 0 Lewentalu, głów 
nym właścicielu i gospodarzu "Kuriera" miałem bardzo korzystne wyobraże— 
nie na podstawie tego, co robił jako wydawca "Ktosów", a potem "Biblio— 
teki najcelniejszych utworów* redagowanej przez Piotra Chmielowskiego. 

Wiedziałem, że "Kurier" znalazł się w trudnym położeniu z powodu repre—_ 
sji ze strony władz rosyjskick. Doszły one, że redaktor naczelny Fran. 

ciszek Nowodworski na zebraniu piątkowym u dra Beniego o©dczytał tajny 


gubernatora księcia Imeretyńskiego. Zażądano usunięcia 
2esxano wgłąb Rosji. Wraz z nim zesłano także wydawcę 
p ya Św hr oe [a x g 
a właśnie był powrócił z Odessy I troszezyi się, jak uzu 
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które zele po tym zajściu cenzura pozwoliła sta- 


korotyć (13 


byt dzleniikerzem fachowym jako 1 halk, miał jednak 
niedomagania osohiste 1 polit wyroblony. Le- 
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wental w rozmowach ze ma kładł nacisk na to by g6 ile możnośći w STO- 
sunkach zewnętrznych z publicznością, pogłębiać i ożywiać treść pisma. 
Zadanie mojo było dość trudne, Korotyński bówiem nie był z tego układu 


zadowolony, co udzielało sig też cenzurzey gctórą pozostawał, jako ode 
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powiedzialny redaktor, w ścisłym kontakcie. Były to dla mnie stosunki 
zupełnie nowe, świat odmienny od tego ideowego, w którym dotąd przeby— 
wałem. Poznałem tutgj wewnętrzną maszynę Warszawy, tej, która żyje 
chwilą bieżącą. 

Załoga "Kuriera" była dość iiczna — zanotuję kilka nazwisk. Re- 
ferentem politycznym (telegramy) był Bronisław Zawadzki, rubrykę Ze 
świata prowadził Stefan Barszczewski, sprawy krajowe referowali Jan 
Rutkowski, doskonały felietonista, poeta Edmund Bogdanowicz, drobns ie— 
lietonz pisali Kaz. Laskowki (wierszem), Fr. Reinstein, feporterkę 
sprawośli Zygmunt Naimski, Reinstein, Wt. Zaleski, Filipowicz; sprawo— 
zdawcą teatralnym był Wi. Bogusławski, potem Wład. Rabski, onze codzien 
ne felietony; sprawozdawcą muzycznym Al. Poliński, potem Antoni Sygie- 
tyński; dział krytyki historycznej Szymon Askenazy, naukowo-Tilozoficz= 
ny - Marian Wassonius. Drażliwą rubrykę "4 Petersburga" prowadził b» 
redaktor "Kuriera", adwokat petersburski Fr. Olszewski. 

Z osób tuğ wymienionych wprowadziłem do redakcji: Askenazego, 
Sygietyńskiego, Massoniusa, Laskowskiego» ARS CA brawurowo, nawet 
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z hałasem, prowadził swój referat muzyczny, wymuszając na opinii chwa- 
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Łę $piewacz! <i Kruszsinickiej. Wydawato się, Ze dla Warszawy nie ma nic 
*arabinę"” z panne ne Tempera- 

ment dopeowadził go w końcu do awantury z Aleksandrem Rajchmanen, 

wszec hwładnym dyrektorem Filharmonii. 

Rolę komisarza wydawców w redakcji pełnił Adam Pług (Antoni 
Pietkiewicz), bardzo był oddany rodzinie Lewentalów, z którymi się za- 
przyjaźnił jako redaktor "Kłosów*. Miał on zadanie przeglądać odbite 
kolumny przed oddanier ich na maszynę, by usuwać wszelkie niewłaściwo— 
"ści. Była to rola cenzora meralności i KS EA Istotną rewizję 
redakcyjną robił fachowy korektor, maszyna zaś nie mogła czekać na Pru 
ga, który po niewczasie swoje stronice oddawał. Nie mógł nadezyé, bo 
zatrzymując się na sprawach skłaćni i ortografii, długie wiódł dyspu- 
ty z obecnymi na sali współpracownikami, na żadnym zaś zagadnieniu 
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dziennikarskim merytorycznie sie nie znał. Zdaje się przez długie lata 
pracowitego czytania “rewizji” nież spostrzegł, że jego poprawki nigdy 
nie były uwzględniane, "Kuriera" bowiem już nie czytywat. Była to sy- 
nekura sędziwego autora *"Oficjalistów*. Byłem na uroczystym Pługa ju- 
bileuszu w lokalu "Kuriera". Składał również życzenia Pługowi dumny ze 
nieustępliwej postępowości Aleksander Świętochowski, kończąc je efekto— 
wnie słowami: “Galilee vicisti?" Wielkie ten fakt zrobił wrażenie 
w światku warszawskim, nie zastanawiano się jednak, że nikt tu nikogo 
nie zwyciężył, chyba jedynie aranżer jubileuszu Lewental, któremu Świę— 
tochowski nie mógł odmówić swej obecności. Nikt w ówczesnym świecie 
dziennikarskim niczego nie brał na serio, wszystko było na "iby". Rze 
wna popularność Pługa była w rzeczywistości przyczyną jego niepopular- 
ności, dumne zaś odosobnienie jednało Świętochowskiemu — popularność. 

XXX 


Dla zilustrowania przeżyć ówczesnych przytoczę tutaj ze wspomnień 
(ogłoszonych w r. 1933 w*Myśli Narodowej") epizod, jak kończył się w War. 
szawie wiek XIX, epizod obserwowany z wnętrza redakcjjnego "Kuriera 
Warszawskiego”. Będzie to zarazem kartka z dziejów cenzury rosyjskiej 
w Polsce. 

Cenzor "Kuriera" TrofimowilZ był właściwie jednym z jego redakto— 
rów, oficjalny redaktor zaś — swego pisma cenzorem. Współpraca i pija- 


tyka (na koszt wydawnictwa) szły tak daleko, że redaktor, dla przyśpie— 
szania pracy zawsze pijanego cenzora, zawczasu przed wysłaniem do niego 
druku zakreślał czerwonym ołówkiem miejsca “wątpliwe”, a cenzor, pełen 
zaufania do redaktora, nie miał potrzeby czytać wszystkich tekstów, jeno 
odpoweidnie miejsca przekreślał czerwonym atramentem. 

Oto jak wyglądała noc Sylwestrowa 1900-1901 roku. 

Podziałki czasu na lata i stulecia są rzeczą formalną wobec tre- 
ści życia, które spływa w morze wieczności, a jednak w drugiej połowie 
1900 r. myślało się wiele o tym, że kończy się stulecie i robiło to pew 
ną sensację. Zwłaszcza dziennikarz, nałożony do liczenia czasu jak ze- 
gar, nawet pilniejszy od niego, bo zegar czasu nie pogania, czekał koń— 
ca wieku jak awantury. Już w lecie dałem projekt poświęcenia numeru no— 
worocznego pogladowi retrospektywnemu na wiek ubiegły i wykonanie wzis- 
łem na siebie. Oczywiście nie było mowy o spieraniu się z cenzurą o po— 
glad na stosunki polityczne w tym okresie, ograniczyliśmy się tedy do 
terenu nauki, literatury i sztuki. 

Zaproponowałem formę ankiety. Wówczas nie były jeszcze w zwy— 
czaju plebiscyty; postanowiliśmy zwrócić się do elity. W tym celu wy— 
stosowało się do kilkuset osób, pracujących umysłowo w sposób twórczy, 
piękny list z zapytaniem, które dzieła poczytują w w. XIX za najlepsze. 
Do listu dołączone były arkusze zwrotne z odpowiednim schematem, w ktö- 


ES 
rym cały obszar twórczości podzielony był na kilkanaście działów. Zda- 
wałem sobie sprawę, że nie będzie to w wyniku sąd obiektywnie miarodaj 
ny, ale że zdobycie dokumentu, jak ludzie ze schyłkńem wieku widzą 
szczyty przez twórczość osiągnięte, — warbb jest pewnego wysiłku. 

Ankieta zrobiła dobre wrażenie; była w każdym razie nowością; 
ww. XIX była to bezspornie pierwsza ankieta tego typu. W terminie 
jej zamknięcia, w końcu października, miałem w tece około trzystu od- 
powiedzi. Opracowanie tego materiału i ułożenie sprawozdanie z cha- 
rakterystyką dzieł 1 twórców wymagało niemałej pracy, ale wykonałem 
ją z upodobaniem. Podczas tej pracy sem się uczyłem, zaznajamiając 
się z dziełami i biografiami, Y grudniu miałem wrażenie, 2e cały 
świat zajmuje się wiekiem ubiegłym jako czymś bliskim, co schodzi ze 
świata, z tajemnym drŚniem na myśl o stuleciu nowym, którego oblicze 
wkrótce się wynurzy z mroków przyszłości. 

że wzruszeniem tedy pisałem artykuł wstępny: 

«gie jest to pora ani radńści, ani żalu — pisałem — jeno chwi- 
la mocnego uświadomienia sobie, że przecież ten czas, którego skrzy 
dex nie słychać, — bieży... Gdy na wieży bije zegar, to nikt tej go- 
dziny nie bierze tak materialnie, jak strażnik w wieży, czekający na 
awój hejnał. Budynek wówczas wstrząsa się od dzwonu, a sługa cichego 
dla innych czasu czuje jego przelot fizycznie całym jestestwem". 

Składałem tam życzenia czytelnikom: 

"Aby między warunkami szczęścia, do którego dążyć będą, nie 
zapoznawali godności osobistej i względu na dobro ogólne, a drogę 
prawdy uznawali za najkrótszą dwogę do celu; aby rozumieli, że szczę 
ście pozyskać można nie przez współubieganie się z innymi, lecz przez 
współdziałanie z nimi w celu osiągnięcia go dla wszystkich. Szczę- 
ście udziela sie od innych w miłości, pozyskane przez miłość; aby do- 
bro tworzyli koło siebie nakładem ducha swojego, nie licząc na siłę 
materialną, w którą ich uposażył wiek ubiegty...? 

Artykuł kończył się patetycznie: "Godzina bije... Bóg z nami!". 

Ogół czytający nie wie tego, ile wysiłku nerwowego kosztują ta- 
kiego strażnika na wieży godziny bijące i hejnały. Ktoś, przebiega- 
jący z rana okiem gazetę, ani pomyśli, że to jakieś żywe nerwy prze— 

baja do literki każdą falę życia, dającą treść chwili bieżącej, 
dniom i nocom. Ileż w tym walki z warunkami pracy, ile dramatu, gdy 
słowo drukowane nie jest wolne od ucisku! 

Jak wygląda taki dramat konkretnie, opowiem na przykładzie tej 
właśnie nocy między stuleciami. 

Fatalnie się złożyło, że Nowy Rok przypadał we wtorek; ponie- 
działek nie jest dobry na duże roboty. Materiał złożony był na czas; 
ale go przetrzymała cenzura, niezadowolona, że tyle afno 443 do czy- 
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tania; cenzor się uparł, że wszystko odda razem, musi bowiem mieć wra— 
żenie całości, jaki będzie ton. Do późnego wieczora nie było cenzu- 


vit p. radca Trofimowież. Cenzorowle ubie- 
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"ruriera Warszawskiego", było to bowiem wydawnictwo stosun— 


najzamosnlejsze — było z czego "sociągniąć". Noworoczny numer! 
» dz 
Ga 


Jobota dodatkowa, do tego odpowiedzialna: przegląd XIX wieku! Na domiaB 
wiadomo było cenzorowi, że numer ten ja robię, osoba zaś moja wydawała 
się w Komitecie cenzury podejrzaną. Umówione też było w wydawnictwie, 
żę stosunki z cenzurą załatwiane będą tylko oficjalnie przez osobę do 
tego prz władzę upoważnioną, w tym wypadku przez redaktora Wradysta— 
wa w RAR A 

Od wczesnego rana tego dnia redaktor pozostawał gdzieś na "kon- 
ferencji" z Trofimowiczem, aby ocenzurowanie numeru przyśpieszyć. Da— 
remnie posyłało się gońców - cenzury nie było, nawet nie można było 
odnaieżć nikogo. Wieczorem stało się wiadomym, że konferencja odbywa 
się w handlu win u Arkuszewskiego na Miodowej» Woźni przynosili kawał- 
ki z części dalszych numeru, “kohkursu stulecia” jednak nie było. 

Koło ; aż 11 podjął się misji zrozpaczony metrampaż. Poszedł» 
Zbliżała się północ — nie było go! Noe Sylwestrowa. Indzie z redakcji 
rogpierzehll sie; «+» któż o tej porze nie ma towarzystwa wesołego? 
Stan moich nerwów psuł się. 

Nie było rady. Udałem się sam na Miodows. 

Nigdy nie zapomnę tej nocy. Moze za mało miałem doświadczenia, 
zbytnio się egzaltowałem, zbyt tragicznie brałem swoją odpowiedzial- 
ność. Niewątpliwie przyczyniła się do niepokoju drażliwość autorska. 
Wskutek roubudzenia wyobraźni historycznej wydawało mi się, Ze dokony— 
wam rzeczy ważnej, w każdym razie — że znajduję się w momencie wy jat— 
kowym, przełamywania sig ‘stuleci. % aśnie nadchodzi pótnoc... 

Moc = pamiętam — była spokojna; mróz lekki. (Czytałem w kronice, 
że na Wiśle kry poczęły się > Koro EREE usłyszałem, że 
gdzieś dzwonią z wieży kościoła. anim zrozumiałem, co znaczy ten 
dzwon, już był drugi i trzeci i Aaa Dzwoniono u kapucynów, u ber- 
nardynów, u karmelitów; płynęły fale ze Starego Miasta. Porwat się ja— 
kiś huragan fal dźwiękowych. Stawało się coś ekstatycznego, porywają 
cego za włosy — jakiś dreszcz, rczpieranie serca. 

U kapucynów jarzyły się światła. Chwilę wahatem się, czy wejść 
do kościoła. Stary wiek klęczał u ołtarza. Ale nie było czasu. 

Z odrazą otwierałem drzwi do "handelku" 

Za sklepem w zadymionej izbie rozpoznałem z trudem biwakujące 
grono. Na stole między butelkami poniewierał się mój "konkurs stule- 
cia". Zwolniwszy metrampaża, stałem przed obliczem ciężko siedzącego 
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cenzora, zbyt trzeźwy i może zbyt w swoim obliczu surowy, ho powitał 
mnie bez śladu uprzejmości i chęci dyskutowania na temat czerwono po- 
kreślonych arkuszy. 
Unosiłem je pośpiesznie; wydawały mi się, że krwawig. Cate 
sprawozdanie w wielu miejscach miało szczerby. Nie tyle jednak suro- 
wość cenzury, ile scena sama mną wstrząsnęła, Przebyłem jedno z cięż— 


kich doświadczeń, po których człowiek się starzeje. Podniecona wyo- 


braźnia podsuwała mi myśl, żem zajrzał w otchłań XIX wieku i żobaczy— 
w symbolu prawdę niewoli, w której to stulecie spędziliśmy. 

Jakże wyglądał ostatecznie Ów numer noworoczny? 44 miał stroni- 
ce, w tym osiem ilustrowanych w opracowaniu rysunkowym Sawiczewskie- 
;0. Na karcie tytułewej grecką postać z pochodnią, jakby przeczucie 
óźniejszej Hestii Wyspiańskiego, jakby mówiła do czytelnika z tej 
karty: 


"Straege twoich ócz i twoich rąk. Uchylaw/cig mak. Zdejmuje 
z czoła znamię trwóg, byś był jakosten, co nie pamięta, przez 
jakie przeszedł chémnie dróg". 


W wynikach ankiety wyrazii się smak Ówczesnej elity warszaw- 
skiej i pogląd na ubiegłe stulecia. Najwięcej głosów padło na iiickie 
wicza i Sienkiewicza, za najlepsze ich dzieła uznano "Pana Tadeusza” 

i trylogię historyczną. W dziedzinie historii na pierwsze miejsce 
wydobyto "Wewnętrzne dzieje Polski za Stanisława Augusta" I. Korzona, 
oraz Piotra Chmielowskiego “Historie literatury polskiej". W języko— 
znawstwie uwieńczono Lindego za słownik języka, w etnografii Kolberga 
za "Lud", w antropologii Izydora Kopernickiego, w matematyce uł. Fol- 
kierskiego, w astronomii Jana Śniadeckiego, w fizyce Zyguunta Wróblew 
skiego, w naukach przyrodniczych Jędrzeja Śniadeckiego, Antoniego Wa— 
89 (entęmologa), w medycynie Tytusa Chałubińskiego, w nauce prawa ABr- 
toniego Helcla, w naukach społecznych Józeia Supińskiego, w dramacie 
"uazepę" Słowackiego, w komedii "zemstę" Fredzy, w malarstwie "Kazs- 
nie Skargi" Matejki, w rzeźbie "Gladiatora" Plusa Welońskiego, w ar- 
chitekturze "Kościół św. Floriana na Pradze" J. Dziekońskiego, w muzy— 
ce "Marsza żałobnego” Szopena i (w operze) "lalke" Moniuszki. 
Rozbicie całej twórczości na 24 grupy było operacją dosyć przy— 
padkows; tak ułożył się zebrany material. Bardzo ciekawe 5} szczegó— 
ły głosowania, sposób, w jaki rozbijały się cyfry w poszczególnych 
działach. (Całość wypadła bardzo Charakterystycznie dla Warszawy, We 
wszystkich niemal punktach, jeśli się dobrze przyjrzeć, decydował sen- 
tyment narodowy. Jeśli odznaczono np. kościół Dziekońskiego, to dla- 
tego, że jego wieżyce wygrazaty obok stojącemu soborowi prawoszawne— 
mus gladiator Welońskiego symbolizował nie martyrologig, lecz siłę; 
zapowiedź walki, W sumie ozólnej można na podstawie tej ankiety 
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stwierdzić, że taki był a nie inny pogląd historyczny Warszawy na u- 
biegły wiek iii. 5 

Y sprawozdaniu z ankiety szczególnie mnie bolało, że cenzor 
wykreślił wszystko, co dotyczyło "Ojcze nasz” Cieszkowskiego. Przy- 
toczyłem na końcu przykłady, jak głosowały niektóre osobistosch, a 
więc opinie Balzera, Chmielowskiego, Gersona, prof. Holewińskiego, Al. 
dabłonowskiego, Jenikego, Konopnickiej, Korzona, Deotymy, Orzeszkowej, 
Bol. Limanowskiego, Struwego i in. 


Kilka stron miażo u dołu, jak falbanę, odcinek poetycki Anto- 
niego Langego pt. “Na przełomie stuleci". Y kunsztownych strofach 
Słewackiego Masynissa wypowiadał swoję historiozofię. Ów "odwieczny 
historii szatan" mówił okropne rzeczy, ale jakże pewny był siebie: 


Zawotaj: Miłość — ja ci z niej wytłoczę 
Szał nienawiści w najdzikszym Pe pi 
Zawołaj: Prawda — ja z niej fałsz wytoczę, 
Zawozaj: Wolność — stworzę z niej niewolę. 
Krzycz: Mitosierdzie — krwią ci je obrocze, 
Krzycz: Sprawiedliwość — da z mych siz przewrotnych 
Wyzonie rozpacz wszystkich dusz satiotnych 


i każdą ducha ludzkiego słoneczność 
Przetrawię zwolna w czarnego pająka, 
Co daje czuciom ludzkim obosieczność 
1 na awierzęce szały je obłąka. 

Jan utajona ironia i sprzeczność 
Bytu, co jadem w dzieje ludów wsiąka 


I wszystko w czarną odwrotność przerzuca... 


Mówił, a śmiechem dyszały uu płuca. 
Poskromił Masynissę btyskewica anioł, który był z "Króla Du- 
wszystkie przyrodzenia żywioły 


Jakby echowyn Boga manifestem 
Wołały: Jestem! 


Walka Anioła z Szatanem, duche narodowego z rozkładem — to sta— 
ła treść dziejów. Widziało się te duchy na progu nowego stulecia; 
poeta zapowiadał ich dalszą walkę. 

Lange był dobrym poeta — nie dlatego, że trudne rymy składał, 
ale że miał poczucie tragiczności dziejów. 0261 bilansował zdobycze 
Króla Ducha, jego myśl Śledziła Mesynisse. 

x 

Należałoby w tym miejscu, dla podniesienia wartości historio— 
graficznej tych wspomnień, poświęcić więcej miejsca szerszemu środo- 
wisku warszawskiemu, dać jakiś obraz "socjologiczny" Warszawy, jak 
to uezyniłem ze swoją rodzinną okolicą świętokrzyska. Wyręczyć sie 
jednak muszę książką, którą wydałem we Lwowie w r. 1905 pod pseudoni— 
mem Przygodnego a pod tytułem "Warszawa w 12 obrazkach”. Sa tam ta— 
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dok miasta, 2/ Ruch wlicany, 3/ Opieka policyjna, 
4/ Życie pub: ne 5/ Szkoły, 6/ życie towarzyskie, 7/ Cenzura, 
8/ Nauka i literatura, 9 Prasa, 10/ Świat artystyczny, 11/ Stan 
umysłów, 12/ Perspektywy. Jest tam więc wszystko, co tutaj o Warsza- 
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wie w latech ostatnich wieku XIX mógłhym powiedzieó. szystko — opföcz 


o Żydach I to jest bardzo 


książki i w ogóle dla umysłowości 


Nie widziałem po prostu 
za jigowa— 
er: ía "abria ite”, ale się ich nie wi- 
wszyscy byli nie w lisich czapkach, lecz w czapkach "niewidya- 
kach" patriotyzmu polskiego, Wie wolno było widzieć Żydów i nie moż 
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1 widzieć, bośmy byli pod sugestią od wieku XVIII umiejętnie 
asymilacji. Żydzi podający się za Polaków, tym bar- 
otéw polskich, przestawali być Żydami — nawet w oczach 
antysemitów. Antysemitami byli w "Głosie" Józef Potocki i Jan Popław 
ski, a przecież Żydów pisarzy chętnie do współpracy dopuszczali. Nie 
trzeba było nawet zmiany wyznania, starczyło, że ¿yd przyznawał się 
do poiskości. Za moich czasów w "Głosie" przyjazniiem się z Antonim 
Langem, utalentowanym poetą, który zdaje się a potrzeby wewnętrznej 
przyjął katolicyzm, wszelako okoliczność tę zataił — nie była mu ta 
legitymacja potrzebna. Y "Głosie" za Ów Potockiego ukazywały się 
doskonałe studia o Żydach, w duchu antysemickim, że wspomnę o artyku- 
łach samego redaktora lub Ziemińskiego, nie tyczyły jednak tych Żydów, 
którzy sig asymilowali. Ja sam w roku 1899 zamieściłem w "Głosie" ar— 
tykuł wstępny przyklaskujący idei syjonizmu jako programu separacji i 
emigracji, ale miałem na myśli masę żydowską, nikt zas z Żydów asymi- 
lowanych (aczkolwiek protestowali przeciw memu stanowisku) nie brał 
artykułu do siebie. 
jedną 2 największych przemian umysłowości polskiej czasów osta- 
tnich, istną rewolucją, stało się przezwyciężenie przesądu asymilacji. 
Podczas rozbiorów przemiana ta nastąpić nie mogła, Polacy bowiem wu- 
sieli spychać sprawę żydowską na plan dalszy i za przyjaciół uważać 
'szystkich, którzy front opozycyjny wobec zaborcy za swój uznawali. 
tradycjach mieli Jankiela mickiewiczowskiego, wygrywającego mazurka 


+’. RER: x ET a ae n rn‘ = 
legionistów, za łaskę poczytując Żydom, że nie służą celom rusyfika- 


cji jak “Litwacy" na Litwie i Rusi. Dopiero po odzyskaniu wolności 
Polacy przez szczelinę, jaką ta przemiana pojęć wytworzyła, spojrzeć 
mogli przedmiotowo na wiek XIX, a wtedy w świetle krytycznym dostrze— 
gli, że Żydzi w zaborze rosyjskim przy pomocy masonerii prowadzili 
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Y lutym 1895 Roman Dmowski opuścił potajemnie Mitawe, gdzie prze- 
bywał na zesłaniu i skierował się wedtuz z zóry ułożonego planu do Lwog- 


wa ”. We Lwowie zaczął watar poszukiwać punktu oparcia dla swego pro- 
jektu. Nie było tó tak łatwe. Namiestnictwo niezbyt życzliwie patrzy— 
ło na przybysza z Warszawy, w żadnym zaś razie "obcokrajowcom" koncesji 
nie udzielono by wówczas. 

Istniało wtedy we Lwowie skromne wydawnictwo, dwutygodnik "Prze— 
gląd Emigracyjny", wydawany przez Stanisława Kłobukowskiego, pod firmą 
adwokata Wiktora Ungara jako redaktora. Pismo to poświęcone było spra- 
wom emigracyjnym i kresowym. Kłobukowski był urzędnikiem Wydziału Kra- 
 jowego, pochodził z Kongresówki. Ojciec jego, dobrze znany w Warsza- 
wie działacz (Aleksander) przez stosunki tutaj go zaczepił. W "Prze- 
glądzie"” Kłobukowski propagował swoje plany kolonizacji Parany, którą 
sam był zwiedził. Pismo źle stało, właściciele chętnie oddali je do 
dyspozycji Dmowskiego. Ten je przekształcił ną czasopismo polityczne 
ogólne i od 15 lipca 1895 sam redagował, zawsze pod Fires Gelisjanine 
Ungarae 

Podczas kiedy Dmowski był w Mitawie, w Warszawie stata sie ka- 
tastrofa z "Głosem", o której już wyżej pisałem. Dmowski liczył na Po- 
pławskiego, że zdała prędzej czy później po uwolnieniu przedostać się 
do Lwowa. Zwolniono Popławskiego za kaucją w jesieni. Parę miesięcy 
współpracował potajemnie w nowym "Głosie", a przed Bożym Narodzeniem 
1895 był już we Lwowie. Niebawem sprowadzić tutaj swoją rodzinę. Tu 
więć dopiero wplata się Popławski w dzieje lwowskie, o których opowia- 
dam. 

Odtąd cały rok 1896 i 1397 Dmowski i Popławski redagowali "Prze— 
glad fszechpolski* wspólnie. W ciągu następnych lat 1898-1900 redagu- 
je go sam Popławski. Od początku r. 1901 Dmowski przenosi się z "Prze- 
gladen” do Krakowa, Popławski zaś pozostaje we Lwowie. Dokonywa się 
pewne rozgraniczenie między działalnością Dmowskiego, jako kierownika 
organizacji międzydzielnicowej, i Popławskiego, wrastającego w glebę 
polityki galicyjskiej, która niebawem stanie się punktem wyjścia dla 
działalności jawnej Stronnictwa Demokratyczno—Narodowego. 

Jak wyglądał Lwów wszechpolski w ostatnich latach XIX wieku, 
można sobie wyrobić dobre wyobrażenie z książki Sp. Zduimstawa Debic- 
kiego "Iskry w popiotach" (wydanej w r. 1931 na krótko przed śmiercią 
autora). Widzimy tam owe czasy plastycznie, autor dał nam odczuć przy 
tym atmosferę moralną i umysłową tego środowiska, na pół emigranckie- 
go. Są tam wiadomości o ówczesnym ruchu wydawniczym we Lwowie, a prze- 
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ludowym i z redakcją "Kuriera Lwowskiego” był jego stosunek do Jakuba 
Bojki. Pokładając w nim wielkie nadzieje, w r. 1901 całego swego wpły— 
wu użył, aby go wypro Wie na posta do sejmu (1901). Przechowuję u 
siebie paczkę rachunków komitetu wyborczego z tego czasu. Popławski 
sam zbierał na listę składki na potrzeby komitetu, sam pisał odezwy; 
redagował afisze i swego dopiął. - 

Popławski tym się odznaczał, że nie tracąc nigdy z oka najszer- 
szych widnokręgów, lubił zajmować sie wykonywaniem drobnych prac. Wy- 
wierał przez to doskonały wpływ wychowawczy. Fotrzeba jego duszy było 
realizowanie i to bezpośrednie. Metody myślenia pozytywistycznego i 
pracy organicznej, które przejął z ducha awej epoki, zastosował w spo- 
sób harmonizujący z potrzebami swej natury, do systemu polityki realnej. | 
Gele jego były, rzec można, romantyczne, dla wielu w Polsce utopigne, 
ale drogi widział zawsze konkretnie. Wierzył w siłę narodu, bez której 
polityk niczego nie dokona, ale tę siłę upatrywał, i tu znów był roman— 
tykiem - w psychice narodu pomnożonej przez kulturę. Był to jeden 
z rzadkich umysłów, zespalający w jeden system sprawy gospodarcze, kul- 
turalne w najszerszym znaczeniu z politycznymi. 

Był w tym kierunku móim nauczycielem. W nim póznałem żywą komór— 
kę cywilizacji i nie tyle uświadomiłem sobie od Zazu, ile odczułem 
z jego pracy duchowej, że wszystko w życiu duchowym narodu zespala się 
organicznie w jedną całość i za prototyp swój ma pełną, wszechstronną 
duszę jednostki, że prąd jakiś narodowy, iżby mógł być twórczy i odro— 
dzić społeczeństwo, musi być skierowany nie tylko na młyn polityki, 
lecz jednocześnie na wszystkie czynniki kulturykne jako ich siła dyna- 
miczna. Państwo bowiem samo przez się, gdy sie je odzyska, nie utrzy- 
ma się w swej żywotności, gdy tego kośćca nie będzie odżywiał zdrowy; 
kompletny organizm cywilizacji narodowej. Dlatego też ja, widząc, ile 
sił — i tak często zbyt jednostronnie — poświęca się samej tylko dzia-_ 
łalności politycznej, usiłowałem wprowadzić do zespołu naszego pewien 
podział pracy i penetrowałem, w miarę sił, sąsiednie do polityki, pola, 
zabiegając w sprawy literatury i kultury. 

Tej właściwości natury Popławskiego, jego rozmachowi twórczemu 
zawdzięcza nasza działalność lwowska szerokie podstawy w różnego rodza- 
ju poczynaniach kulturalnych. Dawał inicjatywę i doskonale wiązał po- 
czątki przede wszystkim dlatego, że szukał do robót ludzi charakteru — 
ideowych i uporczywych, umiejących tak, jak on sam, małymi Środkami 
czegoś dokonywać i cieszyć się byle płonką. Możność pracy zbiorowej 
ułatwiła dogodna ustawa austriacka o stowarzyszeniach zarejestrowanych 
z ograniczoną poreka z r. 1873. Pozwoliła ona zrzeszać ludzi jedno— 
myślnych w takiej liczbie, ażeby drobna składka członkowska wzrosła do 
miary kapitału zakładowego dającego podstawę instytucji, a uczestnikom 
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moralne poczucie samopomocy i sobiepaústwa. 

W ten sposób powstała we Lwowie w roku 1897 słynna potem piits 
tucja "Towarzystwo Wydawnicze”. Była to inicjatywa Popławskiego, ale 
wykonanie, wymagające wielkiego trudu i zapalczywości, jest zasługą I- 
gnacego Domagalskiego, ówcześnie urzędnika Tow. Urzędników Prywatnych. 
Zaczęło się to wydawnictwo "z niczego”, z dróbnych składek przyjaciół 
tej idei,g "naciągania" na udział, w którym celował Popławski, zapisu- 
jąc z równą powagą na liste 50 halerzy jak 50 koron. Skupiła się koło 
Towarzystwa cała elita wszechpolska. Do zarządu należało paru profeso- 
rów uniwersytetu (jak Marcin Ernst) i inni. Jedną z pierwszych książek 
wydanych były Stefana Żeromskiego "Syzyfowe prace” » Kasprowicza 
"Krzak dzikiej róży” i "Bunt Napierskiego", w r. 1899 wydano St. Wit- 
kiewicza "Sztuka i krytyka u nas", Bol. Koskowskiego "Gmina wiejska. 
Zarys samorządu w Królestwie Polskim". W r. 1900 WŁ. Studnickiego "Roz 
wój form politycznych i stosunki ekonomiczne w Szwajcarii", R. Dmowskie— 
go "Wychodztwo i osadnictwo”, Rawity-Gawrońskiego "Studia i szkice", 
J.K. Potockiego "Współzawodnictwo i współdziałanie”, Bol. Błażka "Stu 
dia psychometryczne”, Ludwiki Godlewskiej powieść "Dobrane pary", Wi. 
Orkana "Komornicy", "Nad urwiskiem"”,"W Roztokach". Potem nastąpiły 
dzieła J. Kisielewskiego, Żuławskiego, pieśni Jana Galla, astronomia 
Ernsta, Leona Marchlewskiego "Teorie i metody współczesne chemii orga- 
nicznej”, kilka książek Z. Wasilewskiego, poezji Kasprowicza í jego 
przekłady, w szeregu tomów. Przytaczam niektóre tytuły, aby przedsta- 3 
wić rozległość zasięgu wydawniczego i rzetelny @pbér. 

Z wydawnictwa Towarzystwa tego urosła biblioteka wielkiej warto- 
ści. Wojna ją zlikwidowała. Wszystkie nakłady są tak rozsprzedane, 
że darmo by szukać czegoś w księgarniach. 

W następnym roku, w marcu 1898, zaczął funkcjonować "Związek 
Naukowo-Literacki*. Popławski bardzo popierał ideę tej instytucji ja- 
ko ognisko ruchu umysłowego. Na czele tego źwiązku stali od początku 
Jan Gwalbert Pawlikowski, późniejszy, od r. 1905 prezes stronnictwa 
N.D., wiceprezesem był Jan Kasprowicz. § 2 Związku głosił: "Towarzy- 
stwo ma za zadanie ułatwić członkom swoim wszechstronne zaznajomienie 
się z najnowszymi prądami piśmiennictwa, sztuki i nauki przez dostar- 
czenie im odpowiednich książek, pism ill możności wymiany myśli, tudzież 
zużytkować pracę w tym kierunku podjętą na korzyść szerszej publiczno- 
ści”, Najlepszym środkiem do tego celu okazały się w praktyce odczyćy 
dyskusyjne. Wr. 1901/2 sprawozdanie wydziału wymieniało 34 takie wie- 
czory. Członków było 106. Dochód 3.200 koron. 

Na mocy układu z księgarnią Altenberga Związek prowadził na ra— 
chunek księgarni wydawnictwo "Wiedza i Życie”. Podtytuł: "Zagadnie- 
nia i prądy współczesne w dziedzinie wiedzy, sztuki i życia współcze— 
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snego". Do końca r. 1901 wydano tutaj 21 tomów, między innymi: Z. Ba- 
lickiego 2 tomy "Parlamentaryzmu", P. Chmielowskiego "Najnowsze prądy 
w poezju naszej”, M. Ernsta "0 przyrodzie planet", LE. Przewóskiego 
"Krytyka literacka we Francji" (2 tomy) 1 wiele przekładów. 

O związku Naukowo-Literackim należało by napisać osobno obszer- 
niej. Jest to jedna z piękniejszych kart życia umysłowego we Lwowie» 
Trwał on bez przerwy do wojny. 0d r. 1902 rozwinął się korzystnie pod 
tym względem, że bardziej stał się polski, gdy przedtem pierwiastek 3y- 
dowski brał nieraz górę. 

Widoczny jest w tym ożywieniu ruchu umysłowego dopływ świeżych 
sił z zaboru rosyjskiego, stęsknionych do wymiany myśli i wolności 
zrzeszania. Za przykładem Związku Naukowo-Literackiego, który unikał 
polityki,powstaje wnet (zarejestrowana w marcu 1902 r.) "Szkoła Nauk 
Politycznych”, na czele której stanęli J.G. Pawlikowski, Wz. Studnicki, 
Ludwik Przysiecki. (Celem tego Towarzystwa - głosi statut — jest popu- 
laryzowanie wiedzy przez 1/ systematyczne kursa i odczyty z różnych 
działów nauk społecznych, 2/ pogadanki naukowe, 3/ udzielanie wska- 
zówek bibliograficznych i rad w sprawie samokształcenia się członków, 
4/ tworzenie kół samokształcenia” itp. Stowarzyszenie to trwało parę 
lat. 


Charakterystycznym rysem gniazda wszechpolskiego we Lwowie była 


jego dążność do samowystarczalności, a w jego realizowaniu duszą był 
zmysł kolonizatorski Popławskiego. Mam na myśli dwa przedsięwzięcia 
finansowe w celach czysto ekonomicznych. Gorącym poparciem kolonii cie 
szyły się Kasa Zaliczkowa, założona przez bliskiego nam dra Ernesta A— 
dama, i fabryka przetworów chemicznych "Tlen". | 

‚Adam miał pasję robienia pieniędzy, uważał tp za swój fach. Sam 
ich niewiele potrzebował, ale rozumiał, jak mało kto w naszym kole, że 
bez siły materialnej naród do samoistności nie dojdzie. Propagował za— 
sady oszczędzania i przedsiębiorczości. Odczuwał żywo potrzeby ify bra- 
ki materialne rodzącego się ruchu. Zaczął od malutkiej Kasy Zaliczko— 
wej, niemal studenckiej, a rychło doszedł do dużych rezultatów. Z tych 
zawiązków powstał potem Bank Ziemski Kredytowy. Ernest Adam, później— 
szy poseł na sejm i radny miejski, odegrał dużą rolę w życiu naszego 
gniazda.» 

Do znaczenia symbolu "uprzemystowienia®kraju" podnosił Popław- 
ski założoną we Lwowie przez członków Ligi fabrykę "Tlen". Założyciel 
jej Bronisław Koskowski, późniejszy profesor farmacji w uniwersytecie 
warszawskim, mieszkać od paru lat we Lwowie, dokąd wyemigrował z Lubej- 
szczyzny z powodu wykrycia transportów "Przeglądu Wszechpolskiego” i - 


"Polaka", dokonywanych za jego pośrednictwem. Koskowski wespół z innym 
emigrantem, chemikiem Romanem Sochaczewskim, ożywili przemysł lwowski, 
mp bmp zez ¿rodado eq y E poj) waże non „aaa 
ze szczeg oskows gna e czyte w książce 2. ckie- 
go iskry w Sopłołache: 4 E 3 2 ; 
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7. Lwów. "Słowo Polskie". 


W re 1900 otrzymałem od Ignacego liaciejowskiego (Sewera) długi 
list (z 77 grudnia), w którym ten entuzjasta przedstawił mi szeroko 
ciężkie położenie, w jakim po śmierci Stanisława Szczepanowskiego zna— 
lazto się "Słowo Polskie". Pisał ten list w porozumieniu w Wacławem 
Wolskim, działającym w imieniu spadkobierców Stanisława Szczepanowskie— 
go i Odrzywolskiego. Maciejowski proponuje mi, żebym przybył do Lwowa 
i objął kierownictwo "Słowa Polskiego". Nato wiedziałem dotąd o tym 
piśmie, istniejącym od kwietnia r. 1897; to, co pisał o nim Maciejowski, 
bynajmniej nie pociągało mnie ku niemu “ls wreszcie wydało mizsio wteé 
dy czymś grzesznym — dobrowolne opuszczanie Warszawy w tak ciężkich 
warunkach. Wydało mi się to czymś chimerycznym, abym na swoją rękę 
bez porozumienia ze Stronnictwem mógł obejmować pismo polityczne w wa- 
runkach pracy mi nieznanych. Tak teź mu odpisałem. Miałem potem dru- 
gi list pełen ubolewania (z 12 I 1901). 

Pod koniec r. 1901 znowu wypłynęła sprawa "Słowa Polskiego”, a- 

le już w innych warunkach. Propozycja nastąpiła wprost od właścicieli 
*Słowa Polskiego", spadkobierców Stan. Szczepanowskiego. Sytuacja, 
w której znaleźli się właściciele, widocznie bardzo interesowała Sewe— 
ra (Maciejowskiego), w ogłoszonej bowiem wtedy powieści "Ponad siły" 
(Ateneum, grudzień 1900) przedstawia te stosunki drastycznie, Tade- 
usz w powieści — to Szczepanowski, Władysław — Odrzywolski, Witold Wit 
- Wolski. 

Przybyła mianowicie do Warszawy delegacja w imieniu spadkobier— 
ców Szczepanowskiego w osobach p. Zofii Odrzywolskiej i Antoniego Plu- 
tyńskiego, działającego w imieniu p. Heleny Szczepanowskiej z propozy- 
cją skierowaną do stronnictwa D.N., aby ono utworzyło konsorcjum w Ce- 
lu objęcia "Słowa Polskiego" jako wydawnictwa i redakcji. Stawiano 
za warunek, że w imieniu tego konsorcjum ġġ przyjadę do Lwowa 1 będę 
redaktorem. Y tym duchu gorąco mie do tego namawiając, napisał do 
mnie Popławski, w liście przez Plutyńskiego mi doreczonyn. 

Właściwie rzecz podlegała decyzji Ligi Narodowej. Gorliwie za— 
Jat się nią komisarz Ówczesny Ligi na zabór rosyjski, adwokat Józef 
Kamiński. (Chodziło o zebranie pokaźnej sumy kilkunastu tysięcy rubli 
na zapłacenie najpilniejszych długów "Słowa Polskiego" tytułem tenuty 
dzierżawnej. Miała to bowiem być dzierżawa. 

Żeby omówić rzecz na miejscu z naszymi lwowianami ,wybtałem się 
do Lwowa — była to już zima 1902 — bez paszportu na razie. Jechałem 
na Ojców, skąd przepustki dostarczył Teofil Waligórski, wracałem na 
Katowice. Y końcu lutego już z paszportem i ostateczną decyzją wyje- 


- 108 — 
chałem powtórnie do Lwowa, w towarzystwie adwokata W. Krypskiego, ktö- 
ry wiózł pieniądze i załatwić miał stronę prawną. 

Więc i ja znalazłem się we Lwowie do kompletu dawnej redakcji 
*Głosu*, aby zacisnąć jeszcze jeden węzeł między Lwowem a Warszawa. 

Tegoż dnia po moim przybyciu do Lwowa wieczorem Wacław Wolski, 
mając już pewność, że dzierżawa do skutku dojdzie, urządził zebranie 
redakcyjne w "Słowie Polskim”, gdzie w imieniu wydawców sprawę zmian 
mających się dokonać w redakcji przedstawił. Okazało się, że dawni re- 
daktorzy, Romanowicz i Rutowski, o gotującym się przewrocie dawno już 
wiedzieli i na to się przygotowali. Odpowiedzieli Wolskiemu, że dotych- 
czasowa redakcja w komplecie solidarnie tegoż wieczoru się usuwa i prze- 
chodzi do innego dzifinika, który się będzie nazywał "Nowe Słowo Pol- 
skie*. Romańowicz miał już w tych rzeczach pewne doświadczenie, przed 
laty bowiem urządził taki sam zamach na "Reformę" Czerwińskiego w Kra- 
kowie i z powodzeniem. 

Wolski wpadł do mie do hotelu (mieszkałem w hotelu Europejskim) 
o lo-tej wieczorem, bardzo zmartwiony, aby mie o strajku zawiadomić. 
Hocny numer jeszcze wyjdzie, tak się bowiem zdarzyło, że członek redak— 
cji Józef Bornstein nie brał udziału w spisku i nocny numer wydawał. 
Numer główny schodził z maszyny około 2-ej po południu. 

Położenie było kłopotliwe. Przyszedł mi do głowy Ernest Adam, 
którego adres znałem. Udatem się do niego na naradę, on jednak zajęty 
sprawami swej Kasy odmówił pomocy, Postanowiłem się przespać, a rano 
o 8-ej udałem sie do redakcji. Sytuacja była nawet zabawna, nie znałem 
bowiem drogi na Chorążczyznę, pytałem więc po drodze ludzi, gdzie jest 
redakcja, którą mam objąć. 

Z lokalu redakcyjnego (na parterze Domu Naftowego) zionęła na 
mnie pustka, Czułem się obco. Szuflady w biurkach zastałem opustoszo- 
ne. Jak tu schwytać nerw dnia bieżącego, owego 1 marca 1902, z czego 
numer skleić. - 

Pierwsi zjawili się w redakcji ku pomocy p. Helena Szczepanow- 
ska i jej przyszły zięć, p. Antoni Plutyúski. Tego nagliłem, aby ściąg. 
nął Popławskiego, w każdym razie, aby wydobył od niego artykuł wstępny». 
Telegramy przyjdą. Odcinki powieściowe są złożone, gotowe są też jakie 
kolumny z dodatkiem gospodarczym, zwykle naprzód przygotowanym. Jakoś 
wybrniemy. 

Niemały kłopot okazał się z Popławskim. Idee objęcia "Słowa 
Polskiego" popierał w zasadzie, ale gdy przyszło do realizacji, żal mu 
się zrobiło "Wieku XX", do którego już się przywiązał. Wydawał ten 
dzienniczek od roku przy pomocy finansowej Fr. Rawity Gawroäskiego, 
mając w redakcji przyjaciela Józefa Hłaskę. Tam też pracował Antoni 
Plutyński. Rogumiat, że dwóch dzienników wydawać nie będziemy mogli i 
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że trzeba będzie "Wiek XX" zamknąć, a z drugiej strony uląkł sie nowe- 
go przedsięwzięcia. Wydało má się, jak mi wyznał, że krok nasz był 
przedwczesny. "Słowo Polskie” nie będzie miało żadnego oparcia w spo- 
łeczeństwie rozpolitykowanym, podzielonym na stronnictwa. "Wiek XX" 
dopiero zaczął torować drogę, zyskując dla naszego kierunku przyjaciół, 
wielki dziennik wymaga ogromnej obsługi,czytelnicy dawnego "Słowa Pol- 
skiego” nałożeni sa do innego kierunku itp. (Czułem jednak, że przywią— 
zanie do "Wieku XX" było główną przyczyną pesymizmu Popławskiego. Dmow- 
skiego nie było już we Lwowie. Niewątpliwie Dmowski, dowiedziawszy się 
o imprezie powziętej bez jego wiedzy (Plutyński bowiem rzecz całą 
przed nim zataił), zganił Popławskiemu ten pośpiech. Popławski znalazł 
się w trudnym położeniu, ale było już po niewczasie. Mieli wówczas o- 
baj wiele racji, obawy ich jednak okazały się zbyt pesymistyczne. Dmow- 
ski wkrótce zanowego warsztatu był zadowolony i chętnie dla celów swo- 
ich z niego korzystał. 

Sprzymierzeńcem sprawy stat się Franciszek Rawita-Gawroäski, 
któremu subsydiowanie "Wieku XX" ciążyło. Ponad siły brał na siebie 
obowiązki ten człowiek dobrej woli. Gawroński po paru dniach wszedł 
do redakcji "Słowa Polskiego" jako referent sprawy ruskiej, a po pa- 
ru tygodniach "Wiek XX" przestał istnieć. 

Organizowanie redakcji i całego gospodarstwa trwało parę tygo- 
dni, połączone z czynnościami prawnymi z powodu przejścia wydawnictwa 
w nasze ręce w drodze dzierżawy. Powstała "Spółka Azierżawna Słowa 
Polskiego”, = dyrekcją i zarządem, do którego wchodzili przedstawicie- 
le spadkobierców śp. Szczepanowskiego i Odrzywolskiego» 

Pierwsza formacja redakcji miała w swej podstawie nas trzech: 
mnie, Popławskiego i Hłaskę, jakiś czas pracowali Plutyński i Gawroń- 
ski. Plutyński ściągnął z Zurychu studiującego tam swego kolegę Anto— 
niego Sadzewicza. Ale, jak widzimy, z jednym wyjątkiem Plutyúskiego, 
byli to wszyscy "obcokrajowcy", a wśród nich jeden Popławski w stosun- 
kach miejscowych się orientował. Z dawnej redakcji pozostali nam 
w spadku: wspomniany już Józef Bornstein (reporter) i korektor Henryk 
Biegeleisen. Objawik też chęć pozostania jeden z filarów dawnej redak- 
cji, Wilhelm Feldman z Krakowa, stale pisujący felietony i krytyki li- 
terackie. Ci trzej nie wierzyli w przyszłość konkurencyjnego "Nowego 
Słowa Polskiego” i mieli dobre przeczucie. W dzienniku tym, do któ 
rego przeszli oprócz Romanowicza i Rutowskiego Witold Lewicki, Antoni 
Chołoniewski, Bron. Laskownicki, Leopold Szenderowicz i inni, mieliśmy 
zajadłego wroga, usiłującego redakcję naszą kompromitować przez podkre— 
ślanie jej obcokrajowości. Oczywiście zabrano spisy prenumeratorów 
"Słowa Polskiego*, aby im rozsyłać nowe pismo. iebezpieczeństwo było 
duże» 


Wybrałem się wktótce do Krakowa, aby nawiązać z nim stosunek. 
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Wyperswadowałem Feldmanowi, który nas zasypywał rękopisami, ze nie może 
jednocześnie pisywaé do nas i potajemnie do dziennika konkurency jnego 
i że umowę zrywamy. Zyskałem w Feldmanie wroga na cate życie: nie Chciał 
się nigdy zgodzić na moje współpracownictwo w literaturze polskiej i 
usunął mnie ze swojej historii literatury. 

Na miejsce Feldmana zaangażowałem sarmatę Kazimierza Bartoszewi- 
Gua, cieszącego się opinią doskonałego felietonisty. Zmieniło to do 
niepoznania fasadę pisma. Aby wzmocnić stronę techniki dziennikarskiej 
w "Słowie Polskim", zaproponowałem p. Wojciechowi Dabrowskiemu, który 
pracował w "Nowej Reformie", przeniesienie się do Lwowa, na co sie zgo— 
dził i w jakiś czas pracował już u nas. 

Do najważniejszych momentów obsługi dzimnnikarskiej należało po- 
łączenie z Wiedniem. Dawne okazało się niemożliwe» Wiedziałem, że za- 
mieszkał w Wiedniu, jako dziennikarz, mój dawny znajomy z Warszawy, pe 
Adam Nowicki. Na moją propozycję od razu przystał. Wziął na siebie ob- 
sługę telegraficzną (“foniczna) do obu wydań i codzień artykuł wiedei- 
ski. Pełnił tę służbę wzorowo aż do wojny» 

Po paru miesiącach mieliśmy redakcję doskonale zorganizowaną, 

Do działu literackiego przybył Jan Kasprowicz, on też objął felieton 
teatralny. Referat muzyczny prowadził zrazu dawny współpracownik prof. 
Neuhauser, a po roku, zdaje się, zastąpił go Stanisław Niewiadomski. 
Dział sztuk plastycznych prowadziła zrazu ii. Wolska, wkrótce zastąpił 
ja Adam Łada Cybulski, potem sprawozdawcą uuxxzxuym był dzisiejszy 
prof. Władysław Witwicki, wreszcie (również później profesor) Włady— 
sław Kozicki. Referat teatralny, odkąd Kasprowicz oddał się studiom 
naukowym, objął słynny komediopisarz JoAe Kisielewski, ale na krótko 
po nim do wojny prowadził go wesoło Kornel Makuszyński. Makuszyński 
dostał posadę w "Słowie Polskim" drugiego sekretarza zaraz po ukoúcze- 
niu gimnazjum (około r. 1903), skoro dał się poznać jako posta. Trzy- 
mał się redakcji aż do wojny z rozmaitymi awansami, potem już sławny 
jako powieściopisarz i mąż teatru.» 

Pełnię swego rozwoju osiągnęła organizacja redakcji, gdy po usu- 
nięciu się Sadzewieza (w r. 1904) stanowisko sekretarza objął Kazi- 
mierz Wróblówski, doskonały znawca Galicji i dzielny pracownik. Nieste- 
ty, po dwu latach w Boże Narodzenie 1906 zginął wraz z żoną Jadwigą 
(siostrą malarza Sichulskiego) śmiercią tragiczną (z zaczadzenia). 

Pomocnikami sekretarza byli kolejno Józef Diehl (późniejszy 
adwokat), Kornel Makuszyński, Władysław Filar (późniejszy dyrektor 
seminarium naucz. ). 

Reporterkę zaczęliśmy w r. 1902 z iirawińczycem i Władysławem 
Szenderowiczem. Po ustąpieniu pierwszego z nich zaczął praktykę młody 
Tadeusz Gubrynowicz. Dodatkowo reporterkę policyjną robił Kæ imierz 
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Pepłowszi, urzędnik Kasy Oszczędności, postać popularna we Lwowie, kon- 
4uszowa. Szenderowicz i Gubrynowicz pracowali do r. 1915. 

Korektorem (rewidentem) po Biegeleisenie był Zygmunt Janiszewski 
(Kłośnik), on też prowadził dział sportowy. Pierwsze felietony sporto- 
we w prasie lwowskiej były jego. Jakiś czas był przy nim korektorem 
Zygmunt Niedźwiedzki, słynny nowelista, Poza tym Wacław Naake—Nakeski, 
który następnie, aż do końca był nocnym redaktorem porannego wydania. 

Place początkowo były skromne. Redaktorzy: ja, Popławski, Hła— 
sko — braliśmy miesięcznie 400 koron. Ja dodatkowo, jako członek dyrek 
cji, miałem dopłatę loo koron. Inne płace wynosiły 200-300 koron. 

Początki gospodarczej organizacji były trudne. Administracja 
miała tradycję niedobrą. Zastaliśmy jakieś prowizorium (Nawrocki!), 
nad którym stał główny dyrektor finansowy, baron Gostkowski. Drukarnią 
(ta była własna) kierował drukarz Z, Hałeciński, który jednocześnie fi- 
gurował jako wydawca dziennika popularnego, "Wieku Nowego". Pismo to 
drukowało się w drukarni "Słowa Polskiego”, ale było podobno własno— 
ścią współpracowników. Trudno było w tym wszystkim się zorientować. 
Jedno tylko było nagłe, mianowicie stosunek ten przerwać. “Wiek Nowy" 
usunął się, a na czele drukarni stanął dotychczasowy metrampaż "Słowa"; 
p. Józef Ziembiński. | 

Co do administratora zaufałem swemu instynktowi i zetknąwszy się 
przy maszynach z pełniącym jakieś drugorzędne funkcje urzędnikiem admi- 
nistrgeji i pogadawszy z nim.krótko, zaproponowałem mu objęcie kierow- 
nictwa administracji. Ujął mie swoją małomównością i suchym obejściem. 
Wysoki był, kościsty, z twarzą ascety. Nie mogłem nigdy dość nawinszo— 
wać sobie tego wyboru. Był to Zygmunt Medycki, wychowany w Wiedniu, 
syn oficera austriackiego, człowiek bardzo pracowity, fanatyk uczciwo- 
ści i obowiązku, surowy względem siebie i ludzi. Imdzie go nie lubili, 
ale go szanowali, a ja go pokochałem. Był prawdziwym moim przyjacielem 
Odezułem żywo żałobę, gdy mnie w Petersburgu r. 1917 doszła wiadomość 
o jego śmierci. Jemu to w znacznej mierze "Słowo Polskie" zawdzięcza 
swój znakomity rozwój materialny. On potem według własnych planów wy— 
stawił dom z oficynami dla pisma na ulicy Zimorowicza (1907), on wyek- 
wipował drukarnię i utrzymał w równowadze finanse wydawnictwa. 

Dla ścisłości historycznej dodam, że na podstawie rejentalnej 
umowy dzierżawnej powstało stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną 
poreke pod firmą "Spółka @zierzawna Słowa Polskiego”. Umowa ta zawar— 
ta została między konsorcjum warszawskim a dawną *Spółkę Wydawniczą”, 
będącą własnością spadkobierców Śp. Szczepanowskiego 1 śp. Odrzywolskie— 
go. Statut "Spółki dzierżawnej” został zarejestrowany uchwałą sądu 
krajowego w dniu 3 kwietnia 1902 r. Wniosta go do rejestru pierwsza 
dyrekcja Spółki Dzierżawnej, wybrana na ozólnym zgromadzeniu Spółki. 
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Do dyrekcji tej weszli: Wacław Wolski, Bolesław Łodziński, Franciszek 
Rawita=Gawroński, Zygmunt Wasilewski i Ernest Adam. Według $ 4 statu- 
tu dwóch członków dyrekcji wybrało ogólne zgromadzenie spośród człon- 
ków stowarzyszenia (Wasilewski, Gawroński), dwóch zgromadzenie przyję— 
ło jako zaleconych przez dawną Spółkę Wydawnicza (Wolski i Łodziński), 
a ci czterej powołali piątego (Adama). Cenę jednego udzóńżłu w Spółce 
ustalono na tysiąc złotych. 

W parę lat potem Spółka Wyd. wsigkta w Spółkę Dzierżawną, a we— 
dług zmienionego statutu firma przybrała nazwę z powrotem "Spółki Wy- 
dawniczej”. Do dyrekcji należało wtedy trzech członków, pozg tym była 
Rada Nadzoreza i Komisja Rewizyjna. Udziały po 1.000 koron, które mo- 
gły być wpłacone w czterech ratach. Ta forma spółki przetrwała do koń- 
Ca. 

Według notatki, którą zachowałem, w nowej spółce przewaga 
Stronnictwa D.E. nad innymi udzóńńłowcami wyrażała się w ten sposób: 

Udziały były w rękach trzech grup: 1/ Stronnictwa, 2/ osób 
postronnych i 3/ rodziny (spadkobierców). 

W grupie pierwszej udziałów było 120, w drugiej — 57, w trze— 
ciej - 125. Ogółem udziałów 302. Posiadanie tych udziałów dawało na 
walnym zgromadzeniu pierwszej grupie głosów 75, drugiej 32, trzeciej 
51. Wszystko więc zależało od dobrego stosunku Stronnictwa z dawnymi 
właścicielami. Nie brakło intryg, które ten stosunek psuły. 

Na fundusz, który wpłynął z Warszawy w r. 1902, złożyły się u- 
działy prywatne członków Ligi Narodowej, przeważnie ludzi niezamożnych. 
Gospodarka nimi była odpowiedzialna; dyrekcja wiele pracy w nią wkłada 
ła. Któż się spodziewał, że po wojnie kapitał z takim trudem wyhodowa- 
ny pójdzie na marne z winy jednostek, którym się tak ufało, jak ufali 
dawniej udziałowcy ludziom ideowym, pilnującym ich interesów, 

Przejęcie z dzierżawy na współwłasność nastąpiło na wiosnę 1905 
r. Wtedy już zapadło postanowienie zbudowania własnego domu na ul. Zi- 
morowicza. 

Wobeć rozszerzenia się grona współwydawców, pragnąc zagwaranto- 
wać pismu kierunek przez nas nadany, zażądaliśmy pełnomocnictwa, dają- 
cego wolną rękę redakcji. Pełnomocnictwo takie wystawiły wspólnie Ra- 
da Nadzorcza i dyrekcja wydawnictwa w dniu 9 maja 905 w formie listu 
do 2. Wasilewskiego, J. Popławskiego i J. Hłaski. W imieniu Rady Nad- 
zorczej podpisali je: Wacław Wolski, Antoni Plutyński, Kazimierz Jarec— 
ki, Jah Popławski i Józef Hłasko. W imieniu dyrekcji: Stanisław Szcze— 
panowski, Ignacy Domagaléki i Zygmunt Medycki. | 

Główne punkty pełnomocnictwa opiewały: 

le "Wszystkich trzech panów łącznie mianujemy komitetem redakcyj. 
nym i oddajemy panom prowadzenie redakcji tego czasopisma”. 
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2. " Panowie mają prawo i obowiązek solidarnie prowadzić redak- 
cję "Słowa Polskiego”, a więc przy pomocy współpracowników wydawać dwu— 
razowo dziennie w sposób ARS przy czym mają panowie solidar- 
ale prawo i obowiązek kierować treścią artykułów sami KRZ bez na- 
szego udziału, z tym tylko ograniczenien, że A p. owiązek wy 
jaśniać Radzie Nadzorczej na jej posiedzeniaci wisko zajmowane 
przez siebie w artykułach pod względem lite. Een i sposo- 
bem redagowania i ją panowie po wj ani. KAŻ y 3 Rady stos0— 
wać | żądań tej Rady, o ile to nie sprzeciwia 

społscznym przez panów wyznawanyn". 

5» "Poza tym ograniczeniem mają panowie wyłączne prawo i obowig- 

ami i samodzielnie przyjmować i usuwać współpracowników redakcji* 
r ramach budżetu. 

4-%y punkt dotyczy sprawy przedstawiania budżetu. 

Er określa wysokość przyznawanych płac: mianowicie p. Zygm. Wae 
silewskiemu rocznie 7.200 koron, p. Janowi Popławskiemu 6.000 koron, De 
de Htasce 6.000 koron. 


dów - zwrot kosztów podróży 1 diety po 10 kor. 


dziennie. 

Dalej następuję rygory, wreszcie postanowienia, że umowę zawiera 
się na czas do 31 grudnia 1907 z tym, że jeżeli na pół roku przedtem 
nie będzie wypowiedziana, przedłuża się automatycznie. 

Przedłużyła się też na stałe, przelana na mnie, bowiem po roku 
i Popławski i Hłas Lwów opuścili. 
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Be W dom i za kulisami. 


Pierwsze lata we Lwowie były dość ciężkie inte bez przygód. W je- 
sieni 1902 sprowadziłem rodzinę. Mieszkanie wynajatem na ul. Brajerow- 
skiej 12, skąd mity był spacer koło Sejmu, Ogrodu Jezuickiego i Ossoli- 
neum na ul. Chorążczyzny do redakcji. Nadeszky rzeczy z Warszawy z bi- 
blioteką, za pare dni miała przybyć żbna. (Chciałem się popisać urzę— 
dzeniem mieszkania i późno w noc rozpakowawszy paki ustawiałem książki 
na zakupionych półkach, Go mi przypominało czasy raperswilskie. Zapał 
źle się skończył, bo od wysiłku przy schylaniu się zaómiło mi się w 0- 
ezach — jak się okazało odkleiła się na jednym oku siatkówka. Daremne 
były zabiegi poczciwego okulisty dra Adama Szulistawsklego i moje prze— 
szło miesięczne leżenie w łóżku z zawiązanymi oczyma. Oko nie powróci- 
to do Zycia. 

Szczęściem w redakcji był Popławski, a ja, by się czym przyczy— 
nić "Słowu", dyktowaiem żonie swoje wspomnienia o Warszawie; mogłem © 
niej prawić z zamkniętymi oczyma, bo ją miałem ciągle w oczach duszy. 

A potrzeba było dać Galicjanom wyobrażenie o stolicy, Akademik lwowla- 
nih odwiedzając mnie wyraził zdziwienie, że mówimy tak dobrze po polsku, 
bo przecież — prawda — tam język rosyjski obowiązuje» 

Charakterystykę Warszawy ogłosiło "Słowo Polskie" w dwunastu 
felietonach, a łaskawy dla mnie Ignacy Domagalski, dyrektor Towarzystwa 
Wydawniczego w te pędy wydał je w książce pt. "Warszawa współczesna 
w 12 obrazkach", pod pseudonimem Przygodnego. Utalentowany malarz De- 
bicki dat na okładce sylwete kozaka-centaura». 

W obrazkach na temat życia towarzyskiego i politycznego Warsza- 
wy wspomniałem o salonach, zajmujących się polityką. Miałem na myśli 
dom dra Benniego Karola, u którego bywałem na słynnych piątkach. Były 
to wieczory atrakcyjne, choéby ze względu na doskonałą kuchnię. Kołdu— 
ny, bigosy, nalewki były świetne, świetne też towarzystwo kilkudziesię— 
ciu osób zasiadało dó stołu z Sienkiewiczem na czele i z nieodstępują— 
cym Sienkiewicza Szymonem Askenazym. On był konferansjerem każdego 
wieczora, nadawał ton i kierunek tematom podsuwanym przez Benniego. 
Zamiast dyskusji żądano zawsze informacji i te sypały się obficie. Sle- 
dząc te rozptawy w kółku młodszym (Jabłonowski, Reymont i in.), doszli- 
śmy do przekonania, że rdzeniem tych zebrań była masoneria. 

Nie myślałem wówczas o tym, że stosunki z ludźmi mają swoją 10— 
gikę i konsekwencje. Bywatem u Bepniego jako przyjaciel Mickiewicza, 
któremu razem z Bennim stawisaliśmy pomnik. Benni widocznie cenił mój 
trud jako sekretarza Komitetu i wiele się po mnie spodziewał. Tym 
dotkliwiej odczuł moją książkę i za bytnością we Lwowie w r. 1903 z rege 
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goryczeniem mi to wypowiedział. A bytność jego we Lwowie nie była tu- 
rystyczna» 
Gto we Lwowie na kilka miesięcy przede mną osiadł Askenazy, za- 


2 2 | EA > PL 23 Aan + 
proszony na katedrę historii w uniwersytecie. Później dopiero, związa— 


Kolega Aske- 
nazego Winawer osiadł juź wcześniej w Petersburgu, niebawem został po— 
słem do Dumy 1 tam prezesem Koła Kadetów. Askenazy, odkąd powstał ruch 


narodowy, nadawany ze Lwowa w "Przeglądzie Wszechpolskim", potrzebny 
był we Lwowie. Zrozumiałem też rolę Askenazego w mojej sprawie. 


Przyjęty zrazu nieżyczliwie przez młodzież lwowską, poszukał o- 


parcia w swoim kółku seminaryjnym, do którego dobrał najprzednie jszych 

 "wszechpolaków” z Czytelni Akademickiej. Wkrótce, schlebiając ich am- 
bicjom, wydając drukiem starannie ich młodociane prace, uczynił z mło- 
dychsprayjaciét zwarte, solidarne kółko, które odwróciło opinię młodzie 
ży na korzyść mistrza. Było to kółko przez Plutyńskiego i Kamimie rza 
Jareckiego związane ściśle z rodzinę pe Heleny Szczepanowskiej» 

Kiedy Antoni Plutyński, pracujący już przy boku Popławskiego 
w "WiekuXX",. powziął plan, aby Liga Narodowa przejęła "Słowo Polskie", 
nie wiedział jeszcze, jaką przez to przykrość zrobi Askenazemu. Pod- 

éWezas jednak w r. 1901 Askenazy nie miał jęszcze na te sprawy wpływu 
decydującego, może nawet nie wiedział o tym postanowieniu. Stosunki 

z młodzieżą musiały być wtedy jeszcze luźne. Pamiętam jednak, że gdym 
pierwszy raz spotkał we Lwowie Askenazego w parę miesięcy po objęciu 
redakcji, zrobił mi wyrzut, żem po przyjeńdzie do niego nie przyszedł 
i z nim się nie naradzię, on by mi bowiem stosunki ułatwił. 

Nie byłem jednak u niego, co zrobiło mu zawód, bo przecież pa— 
miętał, jak życzliwy mu byłem w "Kurierze Warszawskim”. Stosunek we 
Lwowie stał się bardzo oziębły. A trzeba było trafu, że mieszkanie mo 
je na Brajerowskiej znalazło się o piętro wyżej nad apartamentem Aske— 
nazego. Mimowoli przyjrzeć się musiałem jego stosunkom, widywałem bo— 
wiem ludzi, którzy u jego drzwi wystawali. Nie były to stosunki ze 
Świata naukowego. A gdy przyjechał Benni 1 zrozumiałem charakter Ze- 
brań, związek z Warszawą stał mi się jasny. Nie dziwiłem się już po 
tem relacjom o jego wypowiedzeniach, gdy komuś przysięgał, na dłoń 
wskazując: "prędzej mi tutaj włosy wyrosną, nim Dmowski dojdzie w Pol- 
sce do władzy”, albo gdy komu innemu na pougate zapytanie; czy nale— 
ży do loży, odpowiedział z ironią: "ja do 16% nie należę - loże ode 
mnie zależą”. Rozsadzata go pycha. 

Doszło po pewnym czasie do tego, że kółko mtoduiesy, które tak 
ochoczo popierało plan Plutyiiskiego, aby oddać "Słowo Polskie" Lidze 
Narodowej, zaczęło gorzko żałować tego kroku, Po paru latach w łonie 
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Spółki Wydawniczej wybuchia zażarta walka o ster pisma. Pani Helena 
Szczepanowska, posiadająca znaczną część udziałów, za namową młodych 
przyjaciół Askenazego, aby zyskać większość głosów na walnym zgromadze— 
Spöluiköw tedy z upraw- 

nionymi głosami znalazło się wielu, ja zaś w Geieusywie mobilizować mu- 
siałem w ten sam sposób udziały warszawskie., Próby wysadzenia mnie 
z siodła nie powiodły się, przez wykupienie bowiela kapitał przez nas 
włożony pomnożył dostatecznie nasze udziały, Szczęściem nie wszyscy 
spadkobiercy Ssczepanowskiego poszli na komendę masońiską; nie poszedł 
za nimi Sp. Wacław Wolski, odgrywający w Spółce poważną rolę. 

Przytaczam ten epizod dla przykładu, jak podminowane były na ka— 
źdym kroku stosunki, jeśli w grę wchodziła Demokracja Narodowa. Ówcze— - 
śni adherenci Askenazego, dzisiaj ludzie poważni, żałują pewnie pomyx— 
ki. Poznali po latach intencje autora "Uwag". Szkody jednak wyrzadzi- 
ła ta pomyłka wielkie, nadwerężając korzenie, którymi młodzi z tego gro- 
na tkwili w Lidze Narodowej, związani z nią Slubowanien. 

x 

Z wysiloną pracą dziennikarską igezytem dorywczo, najczęściej 
w porze wakacyjnej, zajęcia literackie, do których pociągała umie po— 
trzeba poznawania duszy zbiorowej przez dusze wybitgych poetów. Tema- 
ty nastręczały się z wydarzeń takich, jak śmierć Adolfa Dygasińskiego, 
o którym wygłosiłem pierwszy w Związku Naukowo-Literackim odczyt w re 
1902. Była to pierwsza próba wejrzenia w twórczość współczesną. 
ię od Warszawy, oddziałał dobroczynnie na ży- 
aszcza Lwowa. Dlatego miasta, mającego tyle 


Prąd, udzielający 


s 
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cie duchowe Galicji, a zw 
urody życia, nastał okres bujnego rozwoju» upłynęły na to w znacznym 
stopniu stosunki gospodarcze, zasilone dopływem gotówki ze źródeł prze- 
mysłu naftowego. Wzrosio jednak przede wszystkimi samopoczucie narodo— 
we, uwrażliwione na wschodzie antagonizmen ruchu narodowego ruskiego, 
zwanego od pewnego czasu ruchem ukraińskim. Ze z tego samopoczucia 
można było ciągnąć korzyść dla kultury, w tym była wielka zasługa uni- 
wersytetu 1 episkopatu rzymskokatolickiego, korzyści zaś polityczne po- 
trafiło stąd wyciągnąć rodzące sie strennictwo wszechpolskie. I na kul- 
turze, i na polityce, na obu tych polach zagospodarowało się "Słowo 
Polskie", rozprowadzające na cały kraj odżywiające ducha narodowego 
zdobycze. 

Z mojego tutaj stanowiska obserwacyjnego widoczne było, że 
współtwórcami odrodzenia duchowego Polski są jednoczeńnie Popławski, 
Dmowski, Kasprowicz, wyspiański, jak i Dygasiński, Prus i Sienkiewicz, 
że profesorowie i młodzież od tych prądów twórczych nabierają życia ru- 
mieńców, że w instytucje społeczne, oświatowe, samorządowe czy Sokoła 


+ 


wstępuje radość celowej pracy, że lud nabiera Świadomości swej siły na- 


Ze wreszcie interesy podstawow ‘arodu znajdują swych rzecani- 
‘Seite i parlamencie, a więc, że twórczość je jedna, bo jeden 
duch i ten sam model ezłiowieka sprawcą jo ducha. Wówczas, gdy sobie 
to uświadomiiem, niecdparcie narzucało się przekonsnie, że do budowania 
kultury narodowęj obejm cej wsz 
wspólny strop i jakiś zwornik, 
struktur Tym Ki 


ZĘ KREON 
cate Ucze! 


arny s 8 ty 


ił ze 
nowoczesnego 
IC ies z 
Polaka", 
nym pokoju z Kasprowiczem, wglądałem z ciekawością w jego dusz 
tworów jego, które dota tem, nie mogłem dostatecznie pojąć tego 


wiekkiego posty Dopiero w r. 1903, jadąc na wypoczynek do Wisły 


. 
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łem z soba to, co dotad p i tan MERA: warunkach 
przeczytatem. Kasprow 


jwicz 1 Wyspłfisk poznani jedn 
mi prawdę o procesach utajonych w duszy polskiej, 
do nowego życia na całej głębokości związków z przyrodę wyżyn 
myślenia o misji dziejowej narodu, aż do granic metafizycznych. Dozna— 
ten niewystowionggk redości de un jakbym słyszał tajemne po- 
rozumienia przyrody, gotującej wiosnę. 
rate ren: że po powrocie z Krakowa, gdy przyszło 
do pisania recenzji o “Wyzwoleniu", nie mogłem jej ująć w karby jakiejś 
myśli kategorycznej. Pisałem ją bez końca tak, że w rezultacie wypadła 
cała broszura, którą Towarzystwo Wydawnicze wydało pt. "Nowy Konrad" 
(1905). Rzecz — powiedzmy - charakterystyczna dla 
to był utwór artysty, który pisząc, szuka myśli. 
mia, złożona z motywów, jakie czucie artysty wyławia z 
jowych. Chwytał życie idei w er Gee społeczeństwa 
di jakiejś nowej idei syntetycz ktörej zak nazwać nie zdołał, 
I ja tedy, szukając daremnie "n l zaczynałem pisan pełen niepo 
koju, że nie mozę go zamknąś 
jednak czułem, że dzieło jest genialne. 
Po przypatrzeniu się tym dwu poetom i zestawieniu 1 z donio- 
łymi doświadczeniami poezji romantycznej programowej zeszłe wieku 
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doszedłem do wniosku, że błędne je mnie manio, jas kony przez samo mng- 
żenie i zestawianie ob na było za- 


mo 
pewnić trwałość cywi id eure iskie Puta do zagadnień cywili- 


y e 
zacji jest san czło pe AL o tw zośei i najważniejszy przez 
ul 


to obiekt kultur 3 zaś gi sJgtebsze tajniki tego źródła, o tym 
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dowiedzieć się można z poezji, gdzie człowiek wypowiada się ze swych 
uczuć i dążeń idealistycznych. Badanie psychologiczne możliwości du- 
chowych jednostki w obrocie życia społecznego wydało mi się najważniej— 
szym zadaniem krytyki literackiej. Krytyka w ten sposób pojęta byłaby 
Łącznikiem między literaturą a innymi dziedzinami twórczości, szukają— 
cymi swych podstaw w człowieku. szystko poza tym w obcowaniu zalitera— 
turą jest delektacją estetyczną lub rozrywką; jedyna nauka płynąca "g 
z literatury, to nauka o człowieku. 

Cywilizacje w Europie, jak wszelkie dawniejsze, dochodziły do. 
swego jednolitego stylu, spójności i rozkwitu dzięki religii, która kie 
rując cywilizacją, miała na oku przede wszystkim człowieka. Wszelka 
sztuka, a nade wszystko literatura, może mieć wartość cywilizacy jną o 
tyle, o ile dawną rolę religii będzie uzupełniać. W chwili, gdy to pi- 
szę, nasuwa się jako przykład los potężnych narodów z nami sasiaduja- 
cych, które w pogoni za zdobyczami materialnej potęgi zgubiły po drodze 
człowieka. Wracają czasy najgrubszego barbarzyästwa. 

W tym duchu — jako publicysta — pisałem pierwsze swoje uwagi o 
kulturze duchowej na jubileusz dziesięciolecia "Przeglądu Wszechpol- 
skiego” w roczniku tego pisma z r. 1905. W tym też duchu wygłaszałem 
pogadanki w Związku Naukowo-Literackim, które w r. 1911 wydałem w ksig- 
żce "Myśl przebudowy”. Chodziło mi mianowicie o przeprowadzenie zasa- 
dy, żeń społeczeństwa nie można karmić kwiatami literatury jak ewange— 
lia, lecz nauczaniem go sensu życia. Miałem na myśli system nauczania 
stosowany w szkołach galicyjskich przez polonistów i przerażający objaw 
rozkładu myśli społeczno-politycznej wśród inteligencji, polegający na 
traktowaniu życia, jakby to była literatura. Ten obyczaj umysłowy li- 
terackości zadowalającej się symbolami lub werbaliznem, niszczył kultu- 
rę zarówno literacką jak i polityczną. 

Z naukowego stanowiska wydawało mi się również błędną metodą po- 
mijanie w krytyce strony biograficzno-histożycznej. Dlatego też, gdy 
w r. 1905 powstał zatarg z Akademią Umiejętności o to, że nagrodziła 
dzieło Józefa Tretiaka o Słowackim za krytyczne ujęcie Słowackiego jako 
osobowości, napisałem w "Słowie Polskim" rozprawę "Spór o Słowackiego”, 
w której stanąłem w obronie metody Tretiaka (to samo w odbitce). 

Zatarg ten narobił w Świecie literacko-naukowym tym więcej hata- 
su, że połączony był z przykrym zajáciem w konie Towarzystwa Literac- 
kiefo im. Mickiewicza. Na walnym posiedzeniu tego Towarzystwa, toczą- 
cego obrady pod przewodnictwem akademika Kallenbacha, sekretarz Tade- 
usz Pini wystąpił z wnioskiem nagłym bez wiedzy prezydium, aby zebra- 
nie uchwaliło protest przeciwko Akademii z powodu rzeczonej nagrody. 
‘Wytworzyta się przykra sytuacja między instytucjami, mającym$ wspólnych 
członków w zarządach oraz wewnątrz Towarzystwa. Spór odbił się głęb— 
szym echem w prasie. Rozprawka moja znalazła uznanie po obu stronach || 
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zatargu. Prof. Trétiak zapewne przezł wdzięczność przeprowadził w Aka— 
demii, że powołano mnie na członka Komisji literackiej — i nie popsuło 
moich stosunków z Pinim, bo ten w pięć lat potem zaprosił mnie do ppra- 
cowania dzieł Seweryna Gogzczyńskiego do biblioteki wydawanej przez Al- 
tenberga we Lwowie pod redakcją Piniego. Dzieła Goszczyńskiego wyszły 
w r. 1910 w czterech tomach. Dodam nawiasem, że Pini zmienił później 
swoje stanowisko w sprawie metody badań literackich: świadczyłyby o tym 
jego studia o Krasińskim i Norwidzie. 

x 

W życiu moim osobistym w czasie mego przebywania we Lwowie zasz- 
ły bolesne dla mnie zgony: żony mojej (we wrześniu 1903), Jana Karło— 
wicza, który zmarł parę miesięcy wcześniej niż córka, rodziców moich 
w Suchedniowie, wreszcie szwagra Mieczysława Karłowicza w r. 1908 „AE 
Synem moim od pierwszych dni jego życia opiekowała się Helena z Koziow- 
skich Godlewska. W kilka lat potem stała się moją żoną i opiekunką do 
lat ostatnich. Zmarła 11 września 1938 r. 

Życie we Lwowie pod względem atmosfery umysłowej i warunków 
pracy było na ogół znacznie łatwiejsze niż w Warszawie. Lepiej sie pra- 
cowało i lepiej wypoczywało po pracy. Do przewag Galicji zaliczyć trze- 
ba obfitość miejscowości, gdzie można było latem wypoczywać i leczyć 
się. Wakacje spędzałem pierwszego lata w przepięknej Szczawnicy (z Po- 
pławskim), drugiego w Wiśle (u Juliana Ochorowicza), potem w Hucie Ko- 
rotowskiej, w Rymanowie (parę lat), w Iwoniczu, wreszcie szereg lat : 

w nieocenionym Kosowie u dra Tarnawskiego, w którym znalazłem przyjacie- 
la i w poglądach na życie osobiste nauczyciela». 

Łatwość podróżowania bez ppecjalnych paszportów pozwoliła mi od 
wiedzać kraj, a nawet parokrotnie odbywać podróże do Włoch i Szwajcarii, 
W granicach Austrii korzystać mogłem, jako redaktor, z bezpłatnych prze- 
jazdów koleją w klasie pierwszej. W r. 1912 bawiłem na kuracji w Karls- 
badzie, ciężko chory na kamienie żółciowe. (Choroba pogorszyła się 
wskutek nadmiernego przepracowania. Lata 1909-1912 były okresem naj- 
większej wydajności pracy. Skończyłem wtedy 45 lat życia. 
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Wódz ideowy konserwatystów krakowskich (stańczyków), który wów 
czas wiśdł boje z Demokracją Narodową, blokując przeciwko niej wszyst- 
kie stronnictwa, obecnie po wojnie dziejopis tych czasów — Michał Bo- 
brzyński, tak opisuje "najście wszechpolakéw" na Galicję: 

"Stronnictwo Narodowo-Demokratyczne (powinno być Demokraty- 
czno-Narodowe) było świeżym do Galicji importeém. Liga Narodowa, 

z której wyszło, nie zapuściła nigdy w Galicji głębszych korze— 

ni, bo jej zabawianiu się w powstania i spiski (?) przeciwne 

było nie tylko stronnictwo konserwatywne, ale także demokratycz— 
ne. MHołdując polityce realnej, zajęte były rozwojem pracy orga- 
nicznej i owoców jej gotowe były bronić. Odporność ta (?) Ga- 
licji wobee Narodowej Demokracji zachwiała się jednak z chwilą; 

w której przywódcy jej, Popławski i Balicki 2), sprowadzili 

się do Lwowa i ias fu tu wydawać pismo "Przegląd Wszechpolski", 

a w r, 1902 nabyli (7) za znaczne pieniądze poczytny dziennik de— 

mokratyczny "Słowo Polskie" i zyskali dla niego namiętnego pu- 

blicystę Stanisława Grabskiego (?). 
Próżno Przywódcy demokratów Romanowicz i Rutowski starali się 
pismo to (?) ped zmienionym tytułem dalej wydawać, brakło im na 

to funduszów. Nie dopomógł im w tym namiestnik, którym od r. 

1898 został Leon hr. Pininski®™... 


Przytaczgm tę niedokładną ale charakterystyczną relację 
É historyczną dlatego, że pisze ją cztowiek, który zstąpił z katem 
| dry uczonego na teren życia politycznego w Galicji na to, aby 
między konserwatystami a demokratami wytworzyć praktyczny w sprawach 
(polityki austriackiej kontakt, który łamał linię polskiej polityki naro- 
ldowej, aby uczynić z Galicji, a o ile się da, z całej Polski,, narzę- 
dzie i teren polityki państw centralnych, i który, jako namiśtnik Gali- 
cji, zorganizował wszystkie stronnictwa polskie, ruskie i żydowskie do— 
koła rządu austriackiego, aby złamać rodzący się ruch narodowy w Gali 
cji. Jego też dziełem było czynne wystąpienie Galicji po stronie 
państw centralnych w czasie wielkiej wojny. 

Jakiego typu Polakiem był w polityce Bobrzyński, Świadczy w przy 
toczonym hrywku wyrzut, uczyniony hr. Pinińskiemu, że nie finansował 
akcji Romanowicza i Rötowskiego w walce o posterunek ze "Słowem Polskim? 
Gdyby on był wówezas namiestnikiem, nie zawahałby sie sypnaé im srebr- 
nikami z funduszów austriackiego rządu. Pininski był zbyt szlachetnym 
Polakiem i zbyt konsekwentnym konserwatystą, aby nie wyczuł w ruchu 
wszechpolskim idei narodowej, a więc raczej konserwatywnej. Był przy 
tym człowiekiem politycznie uczciwym, nie miał tajnych porozumień 2 de- 
mokratami i rozumiał (tak zresztą, jak wiedział o tym w duszy Bobrzyń— 
ski), że ruch wszechpolski dąży po linii polityki realnej i z tradycja- 
mi powstań mało ma wspólnego. 
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Powyższa informacja Bobrzyńskiego wprowadza nas in medias res 
położenia, w jakim znalazła się praca nasza w "Słowie Polskim*. Mieii- 
śmy doskonałą świadomość, że zanosi się na wielką grę o duszę społeczeńm 
stwa galicyjskiego: czy da się wciągnąć w widoki twórczości narodowej, 
czy też uczucia narodowe w niej nie drgną i pozostanie nadal w stanie 

półsnu dzie jowego. 

Konkretnie ze stanowiska wydawniczego nastręczało się pytanie, 
czy zniosą zmianę kierunku czytelnicy. Zmiana musiała nastąpić radykal= 
na. Wydawać się to może i dzisiej ee Sagen w opinii bowiem 
powszechnej to, co pisał 1 robił Szc cL, nie odbiegało tak bar— 
dzo od nowego pradu narodowego, a ia A ie" nierozerwalnie zwis- 
zane było z nazwiskiem Szczepanowskieg i naa żadne z przedsię— 
wzigé tego szlachetnego ozłowiska nie było przez niego dostatecznie do— 
glądane — zarówno gospodarcze jak i politycz: e. Nadu2ywano jego nazwi- 
ska i jego ufności. Co Sie tyczy "Słowa Polskiego”, przytoczę przy— 
kład, jak te było z wyborami ze Lwowa do Sajmu krajowego (po Smolce) 

w dniu 3 marca 1900. 

"Słowo Polskie" całą siłę popierało na ten mandat socjalistę 
Ignacego Daszyńskiego, socjaldemorrate, związanego RE niémi miedsy- 
narodowymi z socjaldemokracia wiedeńską i berlińską. Mau przed sobą 
kalendarz "Słowa Polskiego", gdzq ten bohaterski wysiłek jest opisa- 
ny. Zastaten we Lwowie żywą tradycję, jak to z balkonu redakcji "Słowa 
Polskiego" na Chorążczyźnie redaktorzy przemawiali do tłumu za Daszyń= 
skim. Walczono przeciwko min. Piętakowi, zdawałoby się bliższemu dra 


Romanowicza niż Daszyński, a jednak tak się pisało o wyborze Piętaka */q 


«Klęska obozu postępowego była do przewidzenia. Pod egidą 
rządu zorganizowało się wszystko, co nosi na sobie piętno reak— 
cji, kahat znalazł się w sojuszu z Czytelnią Katolicką... Smutne 
to było zwycięstwo. Pomimo szalonej presji (7) sfer rządowych 
i niemożliwych sztuczek kożłtuńskc-klerykalnej kliki, na kandyda- 
ta opozycji padło w stołecznym mieście kraju 2.000 głosów. Był 
to donośny protest przeciw samolubnym rządom szlacheckiej oligar— 
chiiłt" 


Po czym następuje pełen zachwytu opis awantury urządzonej przez 
młodzież socjalistyczną żydowską prof. Thulliemu na Politechnice pod- 
czas wyıtadu... 

Widzimy, jak się ułożyły w Galicji stosunki. Konserwatysta Bo- 

rzyński nie może dziś jeszcze darować konserwatyście Pinińskiemu, że 
nie popierał demokratów "postępowych", którzy łączyli się z socjalista- 
mi do walki... z konserwatystami. Demagogieznie nazywało się walką 

2 "oligarchią szlachecką” to, co było w danym wypadku walką z mieszczań— 
stwem polskim i sferami katolickimi, których przedstawicielem był Thul- 
lie. Była to walka "postepowców" w interesie mas żydowskich, opanowu- 
Jących miasta polskie, i masonerii, obsadzającej polityczne posterunki. 


Wytwarzał sie w życiu publicznym austriacki bigos hultajski, który opi- 
nia polska, zupełnie już nie orientując się, spożywała niewybrednie. 

Cóż stało się RAS coveted zadaniem dziennika narodowego? 0- 
budzić wśród mas, przede wszystkim ośw econych, poczucie zatraconej już 
linii interesu intern. M % to asa i mozolna historia przero— 
bić postawę Polaka, który się obraża, gdy mu się mówi o interesie naro- 

wym, on bowiem uważa się za patriotę, który przywykł de horyzontu 
icowego i nie ma wyobraźni widzącej realnie naród! 

Najdrażliwszę bodaj była ta kwestia *pouczania patriotyzmu". 
Każdy w Galicji był patriota. Legitymoweno się z patriotyzmu cytatami 
z pogtów romantycznych, którymi mezono uczniów w szkołach, povhodami, 
obchodami rocznie wszystkiech powstań, ezamarkami, kontuszami; co jednak 
robić z Polska, tego tak preparowany ogół, zwłaszcza w Galicji zachod- 
niej, nie mógł pojąć jeszcze w r. 1914. 

Dwaj Tadsusze, Romanowicz i Rutowski, byli typowymi w obyczaju 
narodowo-towarzyskim "tromtadtatami". Romanowicz nie rozstawał się 
z Czamarka, Rutowski chętnie przywdziewał kontusz. Pierwszy znał Pol- 
skę z ostatniego powstanie, drugi z wykształcenia historycznego, trud— 
no jednak było rozmawiać z nim © Polsce. Romanowicza poznałem jeszcze 
w r. 1892, gdym przed udaniem się do Raperswilu bawił krótko we Lwowie» 
Z Rutowskim obcowałem dłużej w Raperswilu w r. 1893, dokąd przybył 
w czasie zjazdu zarządu musealnego, aby wyperswadowaé emigrantom, że 
nie można powierzać pisania monografii o Kościuszce T. Korzonowi, bo 
histotyk ten kształcił się w młodości w Moskwie 1 nie budzi w Polaku 
zaufanias..” 

Nigdy nie mogłem zrozumieć, o co właściwie spiera się w Krako— 
wie "Nowa Reforma" z "Czasem", myśleli bowiem i robili to samo i kon- 
serwatyéci i demokraci. Bobrzyński nazwał to w III tomie "Dziejów 
Polski" "Pracą organiczną”. Jedyną rozrywką w tej pracy było pogłę- 
bianie różnie socjalnych. Pod względem politycznym, jako Polacy, wszy— 
scy patrzyli na Wiedeń, oczekując stamtąd uśmiechu losu. 

Krój i obyczaj dziennikarski były też czysto wiedeńskie. "Sto- 
wo Polskie" było bardziej nowoczesne 1 żywsze, niż trzymajacem się 
resztkami tradycji współczesne dzienniki lwowskie. "Przegląd" (lla 
stowskiego), "Dziennik Polski* (Ostaszewskiego-Barańskiego), "Gaze- 
ta Narodowa” (organ ziemiański, red. Vogel). W jednym jednak tylko 
"Kurierze Lwowskim" Wysłoucha można się było doszukać nerwu polskiego, 
to znaczy myśli polskiej dziejowej, choćby w jego ciepłym traktowaniu 
ludu jako żywiołu narodowego. W "Słowie Polskim", jek wyżej na przy— 
kładzie pokazałem, krzyżowały się cienie myśli na tle pustki duchowej, 
wzajemnie się neutralizując. Była to tylko bardziej urozmaicona niż 
gdzie indziej, czytanka, popis ilościowy papieru, niepotrzebnie za- 
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drukowanego, nie dającego żadnej strawy. Zalatywato od niego bankrucs 
twem finansowym po 1 tr Szczepanowskiego), ale i moralnym. 
hwatki, to to nie była zasługa jedno— 
uy, ramy pis 


zapełniać jekąś treścią żywotną, 


przez otwarcie ska eń z innymi dzielnicami 
pe 


wsklego ” wymierzały qa skom właściwe, pekiywe 


ityki. Gęsta sieć 1 >ondentów krajowy ostarczała 
¿nego materiału, ie oświetlonego. Stosunek do Wie- 
eślał się godziwie w otai narodu do obcego państwa. 


przeniesieniu punktu ciężkości z Wiednia do kraju, zmienić 
harakter literacki pisma. Um sie obyczaj czerpania u- 
srtytkułów z prasy wiedeńskiej, Pismo nie było już zalane tan- 
ciekawostek niemieckich, a zwłaszcza rosyj— 
zego szyku należało przedtem posizkowanie sie lite.s 
oo który patriotyzm utożsamiał z moskalofo— 
ardzo wiedziano, co z miejscem w dużym piśmie robić; 
noweli tłumaczonej (mały felieton) 
z E oh jedną w wydaniu poranaym. A odein- 
strony. Wiele miejsca zajmowały tzw. rozmai-- 
gazet wiedeńskich. Codzieä dwie strony 
poświęcone były jakiemuś specjalnemi działowi, poniedziałek dział tech- 
nologiczny, wtorek kobiecy, środa rolniczy, czwartek handlowo-przeny- 
słowy itd., niedziela literacki. [Istniała ku temu osobna teka, jak har: 
siedmiu przedziałami, gdzie segregowato się rękopisy i wycine 
kolei po parę miesięcy. Kolumny te na zapas przygotowy— 
wane, K równie dobrze po roku być drukowane — były martwe i nikt 
ich nie soa. y 
W ogóle wprowadzenie do dziennika specjalnej rubryki rzeczowej 


znaczy tyle, co dać ostrzeżenie: możecie tego nie czytać, bo to dla 
specjalistów. Oduczono w ten sposób ludzi w Polsce od zajmowania się 
sprawami gospodarczymi- To też rewolucją było w "Słowie Polskim" ska- 
sowsnie tej akademii i rozprowadzenie stąd krwi bieżącej po całym 
dzienniku. Informacja nabrata wtedy życia przez samo zaktualizowanie 
ydatnienie według znaczenia dla stosunków miejscowych i całej Pol- 
Związek iedniem utrzymywał się tylko przez korespondentat na 
stałe Faye nas z dzienników obcych francuskie i angielskie. 
Znakomicie odświeżyło to źródło informacji i odcięło nas od szablonu 
innych dzienników, przedrukowujących w kółko te same wiadomości z im 
nych dzienników wiedeńskich. Wydeby się też na plan pierwszy pisr- _ 
wiastek pisarski oryginalny zarówno w publicystyce jak i beletrystyce. 
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Hodowaliśmy młode talenty, odzywające się z zapadłych kątów matopol- 
skich. dając dzienniki sobie pokrewne w innych dzielnicach, mogliśmy 
z czasem nabywać do spółki dzieła autorów droższych i jednocześnie je 
drukować » W ten sposób ogłaszaliśmy rzeczy Sienkiewicza, Reymonta, Tet- 


majera, Ksprowicza i innych. 

Jedną powieść tłumaczoną dawaliśmy w arkuszu książkowym w ponie- 
działek, z czego sformowała się niebawem z nadbitek cała biblioteczka, 
poszukiwana przez księgarzy. Kasprowicz podjął się redagowania literach 
kiego dodatku niedzielnego. Zbieraly się tam bardzo cenne rzeczy. Był 
to tygodnik w mniejszym formacie na dobrym papierze, osobno numerowany + 
Wam u siebie jeden taki komplet z r. 1902 (mr 1 — 26, lipiec-grudzień). 
Z poezyj ogłoszono tam utwory: Kazimierza Beizy-Östrowskiego, L. Staffa; 
D-moll (Maryli Wolskiej), Wincentego Brzozowskiego, Zdzisława Dębickie— 
go, J. Kasprowicza, Józefa Ruffera, Jerzego Żuławskiego, Kornela Maku— 
szyńskiego (pierwsze utwory), Br. Ostrowskiej, Adama Łady (Cybulskiego); 
Kazimierza Glińskiego, Wacława Radziszewskiego, 2. Kaweckiego, a w prze— 
kładach są tutaj: Verlaine, Mombert Nietzsche, Proudhomme, Edwin Ar- 
nold, Maeterlinek. Artykuty literackie samiescili tutaj: Kaz. Twardow- 
ski, Adam Siedlecki, Lud. Bernacki, St. Malezart (Malewski), J.L. Popła- 
wski, Wz. Witwicki, Wł. Kozicki, 0, Ortwin, A. Potocki, Jan Karłowicz; 
M. Olszewski, Maria Rygier. Nowele Dygasińskiego, Płomieńczyka (Wol- 
skiej), Z. Wójcickiej, Anatola France, I. Wazowa, imamy Jeleńskiej, W. 
żmudzkiego i in. Poza tym wiele krytyk i notat. 

Wszystko to szło w parze z polityką. Przerwę więc opowiadanie 
o redakcji, aby cos powiedzieć o pracy politycznej. To tylko dodam, że - 
zmiana kierunku i treści podobała się czytelnikom. Przybywało ich co- 
raz więcej; po kilku latach biliśmy z górą trzydzieści tysięcy egzempla- 
rzy, CO miało swoje znaczenie dla naszej działalności politycznej. 
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10. Szranki polityczne Słowa Polskiego" > 


Objęcie tego rodzaju posterunku było równoznaczne z wkroczeniem 
Demokracji Narodowej na teren polityki realnej dzielnicowej. Galicja 
była pierwszym polem, na którymawystąpiliśmy z odkrytą przyłbicą. Zna- 
ny był program Stronnictwa na zabór rosyjski od r. 1897, ale tam dopie— 
ro od wojny japońskiej zaczęło się robić miejsce na politykę jawną. Na 
Śląsku w r. 1904 wybrani zostali pod tą firmą Korfanty i Jan Kowalczyk. 
W Galicji w owym roku 1902 trzydzieści lat temu, patrzano na nas, jak 
mówiłem, nieżyczliwie, ale też i z dużą dozą ciekawości, gdzie my też 
znajdziemy miejsce dla siebie. Teren bowiem polityczny był całkowicie 
rozebrany między stronnictwa według klucza interesów klasowych. Konser- 
watyści — to była większa własność ziemska i kapitały, demokraci polscy 
— to mieszczaństwo, Żydzi — przemysł, inteligencja, ludowcy ~ to chio- 
pi, socjaliści — to robotnicy. Wszystko miało swoich "zastępców", tył- 
ko aaród się zgubił. Jego interesów nie miał kto bronić. Najwięcej o- 
bycia ze sprawami narodowymi mieli konserwatyści, ale od dłuższego cza— 
su, złożywszy je z zaufaniem w ręce monarchy ("przy tobie, panie, sto- 
imy") identyfikowali je z interesami monarchii. Była pod tym względem 
zgoda między stronnictwami. 

Można sobie wyobrazić, jakim okkem patrzano na intruzów. (Czego 
my chcemy od Galicji? Patriotyzm czynny — tak myślano — był na swoim 
miejscu w zaborze rosyjskim, który — wiadomo — miał przeznaczenie wal- 
czyć z caratem. Ale co myśl narodowa ma do roboty w Galicji, gdzie są 
tylko zagadnienia socjalne? 

Myśmy podjęli motyw narodu, który się zgubił. Orientacje nasze 
były miedzyklasowe. ŻZapowiadaliśmy otwarcie, że pójdziemy wskróś 
wszystkie ugrupowania społeczne. 

Należało wystąpić z programem realnym na zabór austriacki i z ka 
drami fudzi na robotę narodową zdeklarowanych i korzystając z nadarza- 
jących się wyborów do Sejmu czy/ Rady państwa, wystąpić z swoimi kandy- 
datami. Ten przeskok z publicystyki na robotę polityczną w kraju miał 
zadecydować o naszej przyszłości. Przy pomocy stosunków już wyrobio- 
nych przez Ligę Narodową i "Wiek XX", zaczęliśmy spisywać na kartce lu- 
dzi, na których liczyć możemy. Znalazłem taką kartkę w notesie z owych 
czasów. Przytoczę spis pierwszych naszych przyjaciół, zapraszanych na 
narady w sprawie założenia stronnictwa. 

Z obecnych do Ligi Narodowej należeli: Popławski, Wasilewski, 
Błasko, Ernest Adam, Piotr Panek, Jan Kasprowicz, Antoni Sadzewicz, Ta- 
deusz Moszyński, Bronisław Koskowski, Józef Pawłowski, Roman Sochaczew 
ski, Jan Załuska, Zygmunt Ihnatowicz, Jan Gw. Pawlikowski, Zdzisław 
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Leonard Tarnawski, Franciszek Bujak, Gabriel Sokolnicki, 
Biega, Emil Schmidt, Wład. Turski, Ignacy Domagalski, Marcin 
Ernst, Czesław Sobolewski, Stan. Kośmiński, Adam Szelagowski, Stefan 
franc. Rawita-lawroński, Feliks Godlewski. 

Poza tym do Ligi Nawmdowej należeli już wtedy powołani ze źwią— 
zku Młodzieży Polskiej: Edmund Moszyński, Stefan Dąbrowski, Adam Skatr- 
kowski, Jan I .'czyński, Kazimierz Jarecki, Edward Dubanowicz, Antoni 
Plutyński, Stan. Kasznica i najmłodszy Stan. Stroński. 

przyjaciół pisma, których chcieliśmy mieć w stronnictwie, za— 
proszeni byli: Zbigniew Pazdro, Józef Buzek, Antoni Surowiecki z Tarno— 
brzega, A. Doerman z Tarnopola, Jan Rozwadowski, Stan. Bal, dr Piotr Ku- 
Charski, dr Adam Sgulistawski, Wr. Studnicki, dr Czesław Uhma, Kaz.Twar— 
dowski, prof. Wacław Wolski, Tadeusz Sobolewski, Wiktor Ungar, Tadeusz 
Cieński, Adolf Cieński z Olejowe, poseł Bolesław Żardecki, poseł St. Ja— 
błoński z Rzeszowa, poseł Albin R yski, poset Paweł Stwiertnia, poseł 
Stan. Głąbiński, poseł Michał Grek, Henryk Sawczyński członek Wydziału 
Kraj., Bron. Schworm, poseł Tytus Bujnowski, Eug. Pierożyński, Seb. Sta- 
fiej z Krakowa, Józef Bek z Limanowy, Miecz, Skrzetelski z Jabłonowa, 
Zdz. Grodecki ze Stryja, Eug. Newarski z Czortkowa, St. Basiński z Sano 
ka, dr Jan Opieński z Żółkwi, Józef Gałant z Zagórza, St. Błotnicki ze 
Staniaławowa, Antoni Fibich z Mielca, Stan. Srokowski 2 Tarnopola, Wi- 
ktor Lechowski z Drohobycza, Mikotaj Kiedacz z Drohobycza, dr Maciej, w— 
ski z Biecza, Wojciech Biechoński (dyr. Banku Związ.), dr Janiszewski 
z Zakopanego, Adam Głażewski z Chmielowa, Karol Krusestern z Szczerca, 
Emil Obertyński z Odnowa, Kaz. Obert ze Stronibab, Ign. Podlewski 
z Czernichowa, Leon Podlewski z Bajkowic, Bol. Orzechowicz z Kalnikowa, 
Al. Raciborski ze Spasowa, poseł Franc. Rozwadowski, Wład. Serwatowski 
z Jezioran, poseł Stan. Schaetzel, Zeitleben z Z sjec, Al. ilałczyński 
(Bank Kraj.), dr Ludw. Gąsiorowski z Oświęcimia i in. 

Z pomienionych tu osób do Ligi Nar. weszli potem: Rozwadowski 
Jan i Stan. Gtabiiski. wszyscy niemal weszli do Stronnictwa, a między 
nimi posłowie na Sejm: Schaetzel, F. Rozwadowski, I. Bujnowski, 5. Głą- 
biński, 5. Jabłoński, no i L. Tarnawski. 

Chowam jako pamiątkę autograf Jana Popławskiego w postaci kartki 
przez niego zredagowanej, którą w druku potem rozesłaliśmy do pomienio— 
nych wyżej osób. 


=Bardzo poufne /wyraz bardzo prsekresläny/. 


Wielmożny Panie. 

Dnia 17 bm. odbędzie się we Lwowie zebranie poufne w celu 
dyskusji nad programem i projektem organizacji Stronnictwa Demo— 
kratyczno-Narodowego. 

W przekonaniu, ze WPan uznaje potrzebę takiej narady i że 
sam będzie chciał w niej’wzisd, udział, zapraszamy go niniejszym ` 
na poufne zebranie i prosimy o zawiadomienie nas jak najrychlej, 


THOT 
pugag 


AŻ: bq ŻE 
czy możemy liczyć na pewno na Jego przybycie. 
Zgłoszenia i żądania wyjaśnień prosimy nadsyłać pod adre- 
sem: dr Ernest Adam, Lwów, Galic. Kasa Zaliczkowa, Teatralna 11. 
Zebranie odbędzie się 17 bm. we Lwowie w sali .... © godz. 
To rano. 
W sobotę, 16—g0 w tejże sali odbędzie się zebranie towa— 


rzyskie w celu wzajemnego poznania się uczestników. 


/Podpisy były takie:/ 


Dr Stanisław Gigbiúski, poseł do Rady państwa 

Dr Leonard Tarnawski, poseł na Sejm kr. 

Gładysław Turski, członek Rady m. Krakowa, prezes "Soko— 
3 ta" krakowskiego 

Dr Ernest Adam, dyrektor Galic. Rasy Zaliczkowej 

Jan Ludwik Popławski, redaktor. 


imwów, d. 4 stycznia 1904 r. 


Powoli wifec postępowały prace organizacyjne. zakończyły sie 0- 
ne uchwaleniem programu i schematu organizacji na drugim zjeździe Stron- 
nictwa w dniu 8 i 9 grudnia 1905 r. Pierwszym prezesem Stronnictwa był 
St. Głąbiński. Komitet główny Stronnictwa w r. 1905 stanowili: St. Gra— 
biński prezes, jego zastępcy: Leonard Tarnawski, J.G. Pawlikowski, człon 
kowie:; Ernest Adam, August Balasits, Stan. Bal, Adam Głażewski, J.L.Po. 
pławski, Zdz. Pröchnicki, Jan Rozwadowski, Wład. Turski. Skład ten 
trwał niedługo, po wyjeździe bowiem Popławskiego 1 wstąpieniu do "Słowa 
Polskiego" St. Grabskiego (1907) wobec zwiększenia sie prac parlamen- 


tarnych Głąbiński objął zwierzchnictwo kół sejmowego i parlamentarnego; 


bją 
ue 
prezesem zaś Stronnictwa został J.G. Pawlikowski ze St. Grabskim. jako 


wiceprezesem. 
= 
rwszych fuazi miejscowych, do których zwróciliśmy 
się z zaufaniem jes w r. 1902, był profesor uniwersytetu lwowskie— 
80, prawnik i ekonomista, członek Rady miejskiej, dr Stanisław Głąbiń— 
ski. Był on także dziennikarzem i publicystą, wspSłredaktorem "Gazety 
Narodowej”, dziennika ziemian podolskich, na liższych nam duchem naro- 
dowym spośród ziemiaństwa. 
śmy się od razu. $ 
WreSnie umarł T. Romenowicz. Ciabiúski zgodził się kandydować 
na opóźniony po nim mandat ze Lwowa do Rady państwa. Przy pomocy "Sio- 
wa Polskiego" z łatwością wybór przeprowadziliśmy. Głąbiński zadecydo- 
wał © rozwoju politycznym rodzącego się Stronnictwa. Był cały czas do 
wojny leaderem poselskich klubów naszych w Sejmie i Radzie państwa, naj- 
popularniejszym przedstawicielem naszym wobec społeczeństwa, podporą 
Nakreślę w paru rzutach linię jego kariery politycznej. 
śnie w tym roku 1902 w żniwa Galicję wstrząsnął strajk rolny 
ludności ruskiej. My dzisiej (od r. 1913) dobrze wiemy, że ruch wśród 
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ją sprężynę w Niemczech, że sprzyjała mu Austria. Y Y. 
ska Austrii była prymitywna — puszczono chłopów z no— 
sonalnie; teraz są metody socjalistyczne — strajk: 
Nie jest dota zeczą wyjaśnioną, czy konserwatyści krakowscy nie wie— 
dzieli o działającej tam ręce niemieckiej. Wówczas praypisali ten 
strajk i bunt złej | yce "podolaków" i ... Demokracji Narodowej. Po- 
wtarza to i dziś jeszcze Bobrzyński w swoich "Dziejach*. Demokraci i 
liberalni i socjal: 1 juszą po stronie Rusinów, (Czyż można sobie 
sk myślano — który by mógł przeciwstawić się 
jakiemuś ruchowi? 


Tymczasem znalazł s: iki demokrata, ale narodowy: Głąbiński. 


wtedy pczsiem do parlamentu z naszego poparcia, związany ze 


Polskim" ideowo. W październiku na jednym z pierwszych podie- 

w = v 
parlamentu wynikła debata w sprawie ruskiej. Daszyński dokonywał 
1 krasonóstwa w obronie Rusinów. Aliści zapisał sie do głosu Głą— 


Igraszki Rusinów sprawiły jednak, że polskie stronnictwa (tak 


nadzieję, że to zbliżenie będzie także i nadal utrzymywane. 
tak widzicie mnie tu, panowie, mnie — reprezentanta polskiej 
demokracji narodowej, broniącego bez zastrzeżeń interesów wszystkich 
Polaków w Galicji Wschodaiej. Jestem upoważniony oświadczyć to samo 
imieniem opozycyjnej partii ludowej. 
"My, demokraci, jesteśmy zdecydowani poświęcić nasze mienie, 
w koniecznym razie także nasze życie dla narodowej sprawy w Galicji 
wschodniej”. 
trybuny parlamentarnej wymieniono nazwę nowe— 
go stronnictwa. Budzić to musiało pewną czujność ze strony zaborców. 
Wiedziano już dawno (od re 1895: powstanie "Przeglądu iiszechpolskiego” ) 
© ruchu, który się poczynał w Warszawie. W r» 1897 była już organizacja 
Stronnictwa Del. w Warszawie, ale poufna. A oto teraz w Galicji ukazu- 
je się jawnie. Niebawem w r. 1903 w Katowicach pod tym zawołaniem wy— 
bani byli posłowie do parlamentu berlińskiego: Korfanty i Kowalczyk. 
zbliżał się czas, że sprawa polska snowa wypäynie na powierzchnię; za— 
borcy porozumiewali się, jakby teren tej sprawy okroié, a więc przy- 
śpieszono sprawę "ucraińską", potem wypływa Chełmszczyzna, wzmaga się 
system eksterminacyjny w Prusiech. A jednocześnie w Gäicji mobilizowa- 
ne są stronnictwa do walki z ruchem wszechpolskim. Ogłoszony niebawem 
(1905) program Stronnictwa D.N. zaczynał się od słów: 
"Stronnictwo D.E. w państwie austriackim jest związkiem po— 
litycznym Polaków, którzy przyjmując za punkt wyjścia swego pro— 


gramu jedność narodu bolskiego, jego prawo i zdolność do nieza— 
wisłego bytu politycznego i potrzebę nieustannej pracy dla osią- 
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gnięcia tego bytu; ma w spojrz zajac warunkach prawnych na ce- 

lu: a/ zdobycie dla społeczeństwa polskiego w tym państwie jak 

największej samodzielności politycznej, kulturalnej i gospodar- 
ezej" itd. 

zaczęła się wtedy walka z "orientacją austriacką". Nie w roku 
1914 ona się zaczęła, ale już w r. 1902. Kadry późniejszego NKN'u 
z czasu wojny: i ich duch, który przeżył wojnę i Austrię, aby pokutować 
dalej w wolnej już Polsce, formowały się szereg lat pod komendą rządu 
austriackiego przy pomocy intelektualnej sta‘iesykdéw. 

Galicja wschodnia, czujniejsza narodowo niż zachodnia, oświad— 
‚esyta się za nami: świadczyło o tym powodzenie "Słowa Polskiego" oraz 
rezultaty wyborów do Sejmu i parlamentu. Po reformie wyborczej (na 
rzecz powszechności) Koło Polskie w Wiedniu (1907-10) liczyło demokra— 
tów narodowych 20; konserwatyści spadli do 9; demokraci polscy do 113 
ludowcy, którzy Yu% należeli do Koła mieli 18 miejsc, prócz tego Sto- 
jałowczycy (do nas zbliżeni) 6. Prezesem Koła był Głąbiński, ten, któ 
ry w r. 1902 sam jeden nas reprezentował. 

Ten stan rzeczy był dziełem bardzo dużego E organizacy j— 
nego i publicystycznego Stronnictwa, ale w swoim wyrazie parlamentar- 
nym był niepodzielną zasługą Głąbińskiego. Y nim pierwszy raz pozna— 
łem, co to jest człowiek kompletny w doskonałej kulturze pracy, (Czło— 
wiek uregulowany, wypracowany wewnętrznie, harmonijnie zestrajający 
swoje bogactwo moralne z intelektualnym. 

Poziomem, na którym budował, była lojalność wobec idei (zasady), 
lojalność, która — w miarę wysiłku, dla idei ponoszonego, zamieniała 
się w przywiązanie. Obawiano się jego dobroci, która w stosunkach 
z przeciwnikami mogła prowadzić do kompromisowoSci. Był ustepliwy, a— 
le ustępował raczej z siebie, nigdy z idei — to była trwała podstawa. 

Imponował ludziom swoją wiedzą w zakresie zagadnień społecznych; 
pamięcią, biegłością 1 świetną gospodarką słowa, Ale zdobywał sytua— 
cję i utrwalał charakterem. Nie myŚli o sobie, gdy coś robi, nie kom. 
plikuje walki rachunkiem osobistym; niezwykle wyrozumiały i szanujący 
cudzą miłość własną, daje przeciwnikom wielkie fory, aby się odegrać 
rzeczowo. Zanim mu ktoś się przeciwstawi, wprzód stwierdzić w sobie 
musi, że go poważa, że mu wierzy, że nawet go lubi. 

Byli ludzie, którzy na jego uczciwość polityczną i prawdomów— 
ność patrzyli jak na manewr taktyczny. Austria od góry do dołu budo— 
wana była na kłamstwie; człowiek posługujący się prawdą miał wielkie 
szanse, dezorientował bowiem i psuł szyki. W oczach polityków wysuwa— 
nie prawdy wyglądało na rafinowane kłamstwa dla jakichś ukrytych celów. 
Cesarz Franciszek Józef tak znużony był kłamstwem 1 pochlebstwem oto— 
czenia, że miał przyjemność osobistą w wyrSznieniu Głąbińskiego. Kie- 
dy ten w r. 1911 był prezesem delegacji wspólnych i ministrem, cesarz 
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Oni też wzięli na siebie odpowiedzialność za politykę polską Austrii 
w czasie wojny. 

Na czele Koła stanął wkrótce Biliński. On też w r. 1917 sta— 
czał boje z obezwładnionym, zdawało się, Głąbińskim. Do niego to wy- 
stosował Głąbiński w kwietniu tego roku słynny list, piętnujący dwu- 
znaczność polityki Koła. Biliński częstował Polaków (w r. 1917!) czę— 
ściowym usamodzielnieniem Galicji w ustroju austro.węzierskim. Gdyby 
nie interwencja Franciszka Józefa, Głąbiński byłby aresztowany; AL. 
Skarbek uszedł za granicę. 

Głąbiński przyjął rozgrywkę na gruncie moralnym i zwyciężył. 
Sprowokował sumienia polskie w większości Koła parłamentarnego i sej- 
mowego, które w maju 1917 uchwaliły deklarację, domagajeca się zjedno— 
czenia ziem polskich. Był to wniosek Głąbjńskiego. Gdyby Biliński 
miał jeszcze w sobie poczucie narodowe polskie, to podazby rękę swemu 
przeciwnikowi: Galilee vivisti. Chorobliwa pycha nie pozwoliła tego 
zrobić Bobrzyńskiemu, który do swych błędów nie przyznał się nawet = 
w swoich "Dziejach" teraz pisanych. 

Głąbiński zaczynał sam w r. 1902, wstępując do parlamentu jako 
jedyny przedstawicielzobozu "wszechpolskiego” i skończył sam, jednak 
nie padł pod gruzami polityki austriackiej. QOgołocił się zawczasu 
sam z orderów i tytułów, nadanych mu przez Austrię i pozostał sobą na 


fali życja polskiego, która go wiernie niosła i wysoko w narodzie Wy- 
niosła . 
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11. W latach 1905 — 1915. 


Rok 1905 po zwinięciu "Przeglądu Wszechpolskiego* był dla "Szo- 
wa Polskiego” w pewnym znaczeniu przełomowy. Tracitem dotychczasowe 
oparcie warszawskie. Dmowski, Popławski, Balicki, Hłasko przenosili 
się po trochu z powrotem do zaboru rosyjskiego. Działalność politycz 
ną Wastosunku de Rosji trzeba było zacząć z innej beczki; rola obser- 
watora Rosji i propagatora wszechpolskiej idei niepodległości była 
niewystarczająca, bądź też niemożliwa w piśmie, wydawanym w zaborze 
jednego z państw “gentralnych". (Cały ciężar odpowiedzialności za te 
idee spadał na "Słowo Polskie", pozbawione przy tym siz, THRTerunku 
najbarddiej miarodajnych. 

Miejsce po Popławskim zajął Stanisław Grabski, który niedawno 
osiadł we Lwowie i w organizacji Stronnictwa D.N. okazał tyle ruchli- 
wości, że zajmował już stanowisko wiceprezesa zarządu przy boku pre- 
zesa Jana Gwalberta Pawlikowskiego. Przy wielu zaletach temperamentu 
i umysłu jako wychowawca polityczny nie dorównywał Popławskiemu. Zby- 
wało mu na darze intuicji, która do kierowania myślą społeczeństwa 
jest niezbędna» 

Obserwując jednostki ze szkoły socjalistycznej tej pierwszej 
epoki, kiedy socjalizmu uczono się teoretycśnie na księgach (nie w bo— 
jówkach), łatwo spostrzec, że szkoła ta zostawiała w umysłach niega- 
tarte ślady, jeśli nie w poglądach, to w metodzie myślenia o życiu 
zbiorowym. Grabski górował nad wielu nie tyle oryginalnością (samo- 
dzielnością) widzenia, ile umiejętnością dobrego formułowania cudzych 
widzeń. Każdy jego szlak myśli był szeregiem każdorazowych formuł, 
nie zawsze z gobą powiązanych trybem wnikliwości. Każda z takich 
formułek w tych warunkach improwizacji miała charakter doktrynalny i 
wartość sofistyczną. Grabski w każdym z osobna wypadku miał rację i 
przekonywał, ale były to racjeż logiczne, doskonale skonstruowane, 
nie życiowe, bo prawdy żywe sę rzeczowe, nie logistyczne; drogi dzie- 
joweją nie można wyspekulowaé, trzeba ją wypatrzeć. 

Grabski był uczonym w zakresie wiedzy społecznej i tojlbyła je- 
go rola właściwa. Ale temperament nie pozwalał mu być obojętnym na 
sprawy bieżące, pełen był dobrej woli w działaniu, metoda jednak de- 
dukowania kroków z doktryny wytwarzała w zetknięciu z życiem w jego 
postępowaniu i publicystyce linię szarpaną. PublicyScie przydaje się 
uczoność, ale ona nie jest jej zasadą, publicyście pptrsebna jest mą- 
drość. Mogiem to ocenié przez zestawienie indywidualności Grabskiego 
z Popławskim, pełnym spokoju sternikiem idei. 

Umysłom spekulatywnym odbiera spokój myśl, że świat politycz 
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ny jest terenem konkursowym oryginalnych pomysłów; stąd niezdrowe po- 
czucie współzawodnictwa i zbyt wielkał waga nadawana chytrości jako 
enocie politycznej. Grabski chciał uchodzić za człowieka przebiegłe— 
go, a nie był nim. Przeciwnicy polityczni łatwo to spostrzegali i wy- 
zyskując jego słabość w tym punkcie, uzaleźniali go od siebie. 

Z tego powodu wybitna inteligencja i energia wyznaczyły Grab- 
skiemu, zwłaszcza w czasie wojny i potem do r. 1926, znaczną rolę 
w życiu politycznym. We Lwowie więcej oddawał się pracy w Stronnic- 
twie przy boku Pawlikowskiego niż publicystyce. Udział jego w "Sło— 
wie Polskim" ograniczał się do pisania co jakiś czas artykułu wstep- 
nego. Dafennik trzymał się na wyżynie zadań zespołową pracą licznych 
współpracowników & przy wybitnej pomocy Głąbińskiego, który nadawał 
kierunek opinii w stosunku do spraw dziejących się w Wiedniu. Pod 
bacznym okiem Głąbińskiego doskonale wywiazywat się z zadań korespon- i 
denta wiedeńskiego (telefony i listy codzienne) Adam Nowicki. Opinię 
miejscową oczywiście najwięcej interesowały sprawy galicyjskiej, ale 
powaga "Słowa Polskiego" i jego siła atrakcyjna bardzo rosły w obli- 
ezu przemian, które odbywały się w zaborze rosyjskim. Dało się to 
odczuć i rozumieć powszechnie, że "Słowo Polskie" jest organem narodo- 
wym wtajemniczonym we wszystko, co się dzieje za kordonem. Wr. 1907 
(w listopadzie) współpracownicy i protektorzy "Słowa" Głąbiński i 
Dmowski byli już prezesami Kóx poselstwa polskiego: jeden w parlamen- 
cie wiedeńskim, drugi w petersburskim. Miało to jednax swoje konse- 
kwencje w stosunku do rządu wiedeńskiego, który ze wzrostu ruchu 
wszechpolskiego nie mógł być zadowolony, zwłaszcza gdy Głąbiński, ja- 
ko prezes Koła Polskiego, a później prezes wspólnych delegacji austro- 
węgierskich wypowiadał się otwarcie przeciwko sojuszowi austro-pruskie- 
mu. Rządy zaborczych państw działające w porozumieniu, chcąc zapo- 
biec dochodzącej do głosu sprawie polskiej, przedsiębrały szereg środ- 
ków, aby tę sprawę przynajmniej zredukować. Rosja zarządziła wciele— 
nie Chełmszczyzny do cesarstwa, Prusy wzmogły system wywłaszczania, 
Austria zaś pod naciskiem Niemiec zabrała się do sprawy ukraińskiej, 
przy pomocy zaś oddanych sobie konserwatystów krakowskich (Bobrzyń— 
ski) zblokowała stronnictwa galicyjskie przeciwko Demokracji Narodo— 
wej. "Słowo Polskie" znalazło się pod coraz gwałtowniejszym obstrza— 
łem całej uzależnionej od rządu i blóku Bobrzyńskiego prasy polskiej. 

Usiłowałem postawić dziennik na takiej stopie, aby idea naro- 
dowa, której on służy, nie nadawała mu charakteru aRademii dla elity 
ideowej, lecz by czytany był przez wszystkich. "Słowo Polskie" spez— 
niaro roke organu propagandowego przez to, że wiązało swoją obsługę 
dziennikarską ze wszystkim, co życie niosło. Osiagnaé sie to daje 
prasie, gdy dociera do głębi moralnej życia. Przeprowadzałem zasadę 
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produkcyjności pracy powszechnej i aktywności we wszystkich dziedzi- 
nach. Hasłem naszym było: *pracą i walką” z tym, że każda praca jest 
walką, a walka — pracą. Działalność pisma rozłożyła się na dwa fron- 
ty - polityczny i kulturalny — ściśle z soba wspdźłziałające. Wymienię 
ważniejsze fgkty tej inicjatywy. 

Zaczynając od samych siebie daliśmy przykład Rak tes gospo— 
darki w przemyśle prasowym. W ciągu kilku pierwszych latäpracy doszli- 
śmy do posiadania placu na ul. Zimorowicza i zbudowaliśmy tam kamieni- 
co z oficynami — tzw. dom "Słowa Polskiego”. Drukarnię zaopatrzyliśmy 
w najpostępowsze maszyny i linotypy. Z małym obdłużeniem zrobiliśmy 
to z dochodów pisma. Wielka w tym zasługę miał Zygmunt Medycki, admi- 
nistrator pisma, Sam sporządzał plany, nawet wysunek ściany licowej 
i schodów. lietety, po wojnie "sanacja" wywłaszczyła nas z tego mają- 
tku przy pomocy oszustów. 

Wspominałem już o walce politycznej. Toczyliśmy ją z socjali- 
stami, z konserwatystami, z "blokiem" Bobrzyńskiego, z Ukraińcami, 

z prasą żydowską. Socjaliści rzucali na redakcję nasza bojówki, jedne— 
go poranka urządzono na mnie napad przed domem, nasza młodzież odpie— 
rata napady hajdamaków na uniwersytet itd. Wszystko to musiało znaleźć 
swój odpowiednik w kampaniach publicystycznych, a były huraganowe, gdy 
przychodziły wybory. Z każdej zaś takiej walki pragnęliśmy wyciągnąć 
korzyść pozytywną przez wzmocnienie podstaw polskiego stanu posiadania, 
zagrędnego przez niemiecką agitację w Galicji na rzecz Ukrainy. 

Gdy w r. 1908 hajdamgka Siczyński zamordował namiestnika Andrze- 
ja hr. Potockiego, "Słowo Polskie" wezwało czytelników do składek na 
żywy pomnik tego dobrego Polaka. Fundusz, przeznaczony na budowę burs 
szkolnych dla dzieci z ludu Towarzystwa Szkoly Ludowej (Wydział burs 
pod kierunkiem Ernesta Adama) uzyskał z tych składek, zbieranych przez 
"Słowo Polskie" kilkaset tysięcy koron. 

T.S.L, było przedmiotem szczejjgólnej pieczy naszej. Wobec nad- 
chodzącej 500-ej rocznicy Grunwaldu wezwałem do składek pod hasłem 
"Dar grunwaldzki* na akcję oświatową T.S.L. na kresach. Składki pray- 
niosły w ciągu paru lat z górą milion koron. 

Popieraliśmy gorąco a z doskonałym rezultatem ruch organizacyj- 
ny Sokoła. Był to szczytowy moment rozwoju tej organizacji, mającej 
we Lwowie największe kadry, Lwów teź był siedzibą Związku Sokolstwa 
Polskiego. Pod patronatem "Słowa Polskiego” powstało harcerstwo wśród 
młodzieży szkolnej. Mój syn był jednym z najpierwszych skautów. 

"Słowo Polskie” pierwsze z dzienniköw polskich wprowadziło sta- 
łą rubrykę sportową. Prowadził ją Kłośnik (pseud. Januszewskiego) + 
Dotarliśmy tymi trzema ruchami: sokolim, harcerskim i sportowym — do 
potrzeb kultury fizycznej mającej na celu wzmożenie aktywności polskiej 
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A z drugiej strony stworzyliśmy przez to site, którą można było prze- 
ciwstawié politycznie organizacjom strzeleckim, formowanym przez socje 
listów pod patronatem austriackiego sztabu wojskowego. 

Jeśli zważymy, że mieliśmy w piśmie najlepszą w prasie litera- 
turę (powieści Sienkiewicza, Reymonta i innych) i krytykę naukową oraz 
artystyczną, współpracę profesorów uniwersytetu z zakresu humanistyki 
i takich ekonomistów jak Głąbiński, Grabski, Pawlikowski, że wreszcie 
dbałość o wychowanie pogłębiliśmy w kierunku wyówiczenia fizycznego; — 
to uzyskamy obraz rozległej pracy kulturalnej, planowo obmyślanej. By- 
ło w tym wiele nowego dla społeczeństwa, przyzwyczajonego w prasie je- 
dynie do intryg politycznych 1 do rozrywki, jaką daje czytanka, nie 
wiążąca umysłu z życiem. 

Jak głęboko prowadzona była w "Słowie Polskim" orka aziennikar— 
ska, Świadczy wielka ankieta, którą ogłosiłem w r. 1915 w sprawie uzd— 
rowienia polskiego mieszczpistwa. Był to na wielką skalę pomyślany 
wywiad, czym są w społeczeństwie galicyjskim miasta i miasteczka, jaki 
jest właściwie ich charakter demograficzny, przede wszystkim etniczny; 
co ludność miast wytwarza, jaki jest stosunek ilościowy Żydów do ludno 
ści chrześcijańskiej w handlu, przemyśle i rzemiosłach, jakie są insty 
tucje kulturalne itp. W akcji tej było niemało votum nieufności do 
urzędowej statystyki w ogóle, ale chodziło nade wszystko o poruszenie 
opinii w sprawie polszczenia miast przez dźwignięcie upośledzonego 
przez Żydów mieszczaństwa polskiego. Jaki jest stan posiadania pol- 
skiego w miastach ze statystyki urzędowej, niepodobna się było dowie- 
dzieć, nie uwzgleäniata ona bowiem nigdzie poza wyznaniem stosunków 
etnicznych. 

Przytaczam tę inicjatywę dla stwierdzenia, że akcja nasza 
w sprawie odżydzenia miast miała swój początek przed wojną i racjonal- 
nie była poczynana. 

Niemała była praca przygotowawcza, Należało bowiem z góry za- 
pewnić sobie współpracownictwo w ankiecie, aby nie przysyłali odpowie 
dzi na pytania ludzie niepowołani Zub fałszujący prawdę. W tym celu 
trzeba było przeprowadzić korespondencję z paruset upatrzonymi ludźmi 
w całym kraju. Wielką pomocą była organizacja Stronnictwa. Odpowie- 
dzi były bardzo interesujące, “Stowe” ogłaszało je w miarę napływania 
publiczność rpzczytywała się w nich z wielką uwagą, Były to rewelacje 
Kierował robotą i redagował odpowiedzi niezmiernie pracowity młody po- 
litechnik Józef Stokłosa, były korepetytor mego syna i pasierba. W pra 
sie żydowskiej, demokratyczno-liberalnej i socjalistycznej okazano 
wielkie niezadowolenie. Napróżno usiłowałem przekonać Żydów, że sana— 
cja miast leży również w ńch interesie. 

Z uzyskanego materiału pragnąłem stworzyć dzieło książkowe w pa 
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ru dużych tomach. Robito się tedy arkuszami odbitki w paru tysiącach 
egzemplarzy. Po ukończeniu druku miało następić opracowanie zestawień 
ogólnych, dodanie indeksu itf. W r. 1914 było już gotowych kilkana- 
ście et oF tymezasem wybuchta wojna i doskonale rozpoczeta pra- 
cg przerwała „ Dla historyka sprawy żydowskiej w Polsce i historyka 
miast polskich materiał zawarty w rocznikach "Słowa Polskiego" będzie 
kopalnią informacji. Kto wie, czy prasa polska nie będzie musiała 
wrócić do tej metody ankiet, jeśli statystyka urzędowa stan rzeczy bę 
dzie nadal maskowaza. 

Ostatnią na wielką skalę imprezą dziennikarską "Słowa Polskie- 
go" już zupełnie polityczną i niezwykle w tej porze aktualną było wy- 
dobycie i ogłoszenie aktów tajnych Ostmarkvereinu w sprawie organizo- 
wania ruchu ukraińskiego w Galicji wschodniej. Publikacja tych aktów 
pod redakcją dziennikarza Krysiaka wywołała sensację w Polsce i za gra- 
nicą. Ukończona na wiosnę 1914 r. miała się ukazać w Krakowie w 080— 
bnej księdze. Policja krakowska na żądanie władz pruskich wydania tej 
księgi wzbroniła. 

Moterem ruchu narodowego, który znalazł swój wyraz wykonawczy 
w organizowaniu opinii publicznej zarówno w "Słowie Polskim" jak w or. 
ganach organizacyjnie z nim związanych, "Polaku", "Qjczyźnie”, "Wień— 
cu i Pszczółce" (Zamorski) oraz jakiś czas w kwartalniku "Ateneum Pol- 
skim" redagowanym przez frpf. Stanisława Zakrzewskiego” /, — była Liga 
Narodowa. Dzieje tej organizacji tajnej, jeśli warunki pozwolą, będą 

mwebawemBpracowane w osobnym dziele historycznym. Wytyczne polityki polskiej 
ustalone były na zjazdach trójzaborowych, organizowanych dla bezpie- 
czeństwa za granicą. Uczestniczyłem w nich w ostatnich latach przed 
wojną, gdy odbywały się w Budapeszcie, Berlinie i Wiedniu. Zjazd wie- 
deński na wiosnę 1914 r. był wyroczny dla dalszego przebiegu akcji po- 
litycznej w związku z nadchodzącą wojną. Miał wysoce dramatyczne mo— 
menty z powodu, że wyłamywał umysły z tradycyjnych torów polityki pol- 
skiej XIX w. do nowej orientacji wskazanej przez Dmowskiego. Według 
mojej obserwacji lud polski we wszystkich trzech dzielnicach daleko 
trafniej odczuł stanowisko Dmowskiego niż sfery oświecone, nałożóne 
do polityki wyłącznie antyrosyjskiej. A przy tym dla a graniczy- 
ło z bohaterskim wysiłkiem pomyślenie samo o możliwości walczenia 


z państwami centralnymi, 

Położenie moje jako redaktora decydującego się bez zastrzeżeń 
na wybór tej drogi stawało się trudne, ile że prócz władz państwowych 
czuwało nad pismem służalcze oko oddanego państwom centralnym obozu 
żydowsko-socjalistycznego. 

Praca szła normalnie do lata. Piękna była wiosna 1914. Mówiło 
się o możliwości wojny raczej teoretycznie, ale gadało się o niej je— 
szcze głośniej przed pięciu laty. Wisiała gdzieś w powietrzu. Nagle 
padł strzał w Serajewie. 

Było to hasżo wojny. 


126 Fatalna scheda. 

Wojna rosyjsko-japoúska data początek nowemu okresowi sprawy 
polskiej. Roman Dmowski zrozumiał to pierwszy. Nie zrozumieli tego 
w sposób należyty ci, którzy z Polski vheieli uczynić rodzaj zawiasy 
w drzwiach między Austrią i Rosją. Dmowski rozumiał, że Polska w tym 
momencie żachwiania się Rosji powinna zrobić wszystko, aby Świat od- 
czuł, że między Rosją a państwami centralnymi istnieje Polska ze swy- 
mi aspiracjami państwowymi i z własnym programem politycznym. Nie 
mógł pozwolić na to, aby najwiekszy@ obszar Polski, pozostający w Za- 
borze rosyjskim, stawał na usługi bądź Japonii, bądź Austrii w walce 
tych państw z Rosją. Plan Polski może być zupełnie inny, nawet musi 
być inny. Polska może wykorzystać Rosję w kierunku odwrotnym od tego; 
którego sobie Austria życzyła, a który popierała masoneria (Żydzi). . 

Konflikt tych odmiennych poglądów zaczęto już na kilka lat 
przed wojną nazywać sporem o "orientację". A ten spór otwierał prze- 
pastną szczelinę wewnątrz społeczeństwa polskiego, dlatego przepastną, 
że dotyczyć nie tylko rzeczowego pojmowania drogi politycznej, lecz 
nade wszystko subiektywnego stosunku do Polski. Nie mogliśmy się po- 
rozumieć co do rzeczy tak elementarnej, jak ta, czy w robocie polity- 
cznej mamy na celu stworzenie lepszej przyszłości dla Polski, czy też 
sprawę polską mamy traktować jako dobrą okazję do załatwienia celów 
ubocznych, wynikających z jakiejś doktryny lub sugerowanych przez po- 
litykę — cudzą. Wystąpiło na pierwszy plan czające się od dłuższego 
czasu niebezpieczeństwo ze strony rozpolitykowanego socjalizmu, Prąd 
ten, zrodzony w duszy żydowskiej Marxa, wyhodowany w. Niemczech i wobec 
Niemiec bezktytyczny, zdyscyplinowany do walki z caratem rosyjskim, 
nie mógł nic innego na terenie Polski wyobrazić sobie politycznie, 
jak współdziałanie z rewolucją rosyjską, Jakie siły do tego będą mu 
pomocne, to było mu obojętne, w każdym razie za najwyższy w tej walce 
atut socjaliści polscy uznać musieli hasło "niepodległości". 

Okres, o którym piszę, charakteryzuje najgłębiej ten rys życia 
politycznego i moralnego zarazem: walka o orientację. W walce tej 
były dwa fronty: demokratyczno-narodowy i socjalistyczny, jeśli go 
tak dla skrócenia nazwiemy według ugrupowania najbardziej politycznie 
czynnego po tej stronie. Jak daleko sięgały związki "ideowe" socjali- 
stów, świadczyć może to, co zanotowałem wyżej: że w r. 1901 "Słowo Pol 
skie" przeprowadzało we Lwowie wraz z wszelką "tromtadracją" i Żydami 
wybory Daszyńskiego. Do obozu tego według wskazań rządu weszli potem 
i konserwatyści i ludowcy. 

Marian Seyda w dziele swoim "Polska na przełomie dziejów” tak 
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o tym okresie pisze (t. I, str. 32-33): 


"Tdea wszechpolska, wiążąca cały naród solidarnością myśli 
i dążeń, była najbardziej twórczym, najsilniejszym elementem 
ideologii demokratyczno-narodowej. Ona to uzdolniła naród w d 
żej jego większości do zajęcia w wojnie światowej mimo przyku— 
cia do trzech państw obcych, a de dwóch stron wojujących — je- 
dnolitej pue torujacej Polsce droge do zjednoczenia; ona 
to położyła realne podstawy naszej wewnętrznej, moralnej niepod 
ległości, bez której nie mogło był mowy o odzyskaniu niepodle- 
głości państwowej. 

Stało się to dzięki temu,. źe ruch wszechpolski nie ograni- 
czył się do przeorania zaboru rosyjskiego, lecz przeniósł się 
do dwóch innych dzielnic, podejmując się trudnej roli odaustria- 
czenia i sanacji polityki polskiej w Galicji oraz zadania za. 
twiejszego, jakim było natchnienie społeczeństwa w zaborze prus 
kim, szczególnie jego młodego pokolenia, szeroką myślą ogólno— 
narodową i dążeniem do niezawisłości państwowej. Nim na grun- 
cie galicyjskim ruch demokratyczno-narodowy zaważył w większej 
mierze na szali bieżącego życia praktyczno-politycznego, skupia 
jąc się — po krótkim okresie "Wieku XX" — od roku 1902 dokoła 

Słowa Polskiego", redagowanego przez Zygmunta Wasilewskiego, 
Popławskiego i in., redakcja "Przeglądu Üszechpolskiego", cho- 
ciaz przeznaczonego głównie dla społeczeństwa zaboru rosyjskie 
go, stanowiła przez lat kilka ognisko przygotowawczej pracy pe- 
dagogiczno-politycznej. Należało stoczyć ciężką walkę ideową 
z wypaczoną umysłowością polityczną, która się w Galicji wytwo- 
rzyła pod wpływem pierwiastków niezdrowych» «+ 

eee Mimo to kierunek wszechpolski w Galicji znalazł znacz 
ny oddźwięk, i to zarówno w warstwach wyższych, jak w szerokich 
masach ludowych, dzięki temu, że umiał szarpnąć sumieniem naro— 
dowym i wydobyć na jaw i powołać do działalności publicznej ży- 
wioły rzetelne, o prawidłowym zmyśle politycznym, a przytłoczo- 
ne rozpanoszonymi dotąd prądami politycznymi i społecznymi". 


Skoro na poparcie tych słów przytoczyłem świa po Rzy 
tych czasów Seydy, powołam się przy sposobności na * politycz 
ng" Głąbińskiego, a dla zilustrowania frontu «niepodległościowego”, na 
świadectwo dwu pamiętnikarzy tamtego obozu: wspomnienia Michała Sokol- 
nickiego i Michała Janika "W służbie idei niepodległości" (Lwów 1934). 
W tym drugim, godnym uwagi däkumencie, mamy naiwnie opowiedziane dzie- 
je organizacji strzeleckich, mających wywołać powstanie w Kongresöwce, 
dzieje organizowania się stronnictw postępowo-liberalnych w Galicji, 

a w tym wszystkim opisany barwnie udział Aleksandra Lednickiego z Mo— 
skwy. Wszedzhe rej wiedli socjaliści, wysuwający Piłsudskiego na Cz0- 
ło kadrów "czynu". 

ES 

Książka Janika ilustruje w sposób tak charakterystyczny okres 
przedwojenny w Galicji, że zamiast swojego opisu przytoczę ważniejsze 
z tej książki momenty. Wspomnienia Janika dotyczą jego działalności 
politycznej (od r. 1905 do końea wojny). Wydają mi się bardzo chara- 
kterystyczne dla owej epoki, tak pamiętnej w życiu Polaków, których 
fala zdarzeń niosła do progu odrodzonego życia państwowego w zjednocze 
niu i niepodległości. 
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Dr Janik z natury naiwny patrzy na te zdarzenia i ustosunkowu- 
je się do nich jak romantyk, bo z tej szkoły polonistyczno-politycz— 
nej pochodzi. Jest też radykałem, żyje w czasach ruchu ludowego 1 
socjalistycznego. Zasadniczym jednak rysem jego postawy jako Polaka 
było poczucie, że pokoleniu jego przypada rola wykonywania testamentu 
poetów romantycznych. Droga do odbudowania Polski według tego widze- 
nia politycznego prowadzić musiała przez celę Konrada, śladami Kordia— 
na. W każdym razie nie inaczej, tylko od miejsca, na którym utknęły 
powstania r. 1830 i 1863. 

Książka Janika według jego intencji ma być pamiątką po Sp. Hi- 
policie $liwińskim (zm. 1932) i hołdem dla niego. Śliwiński bowiem, 
jego zdaniem, położył «szczezólniejsze" zasługi około propagandy 1 
organizowania myśli niepodległości owe j w narodzie 
polskim w okresie przedwojennym. Myśl tę autor wywodzi z konfederacji 
barskiej, dojrzała zaś ona w powstaniach. Dzieje Śliwińskiego są po- 
niekąd streszczoną historią tego wyrazu i urobionego stąd praymiotni- 
ka "niepodległościowy”. Powstał on w Galicji za pozwoleniem władz 
na szereg lat przed wojną. Był to wyraz magiczny, mający specjalne 
znaczenie hasła powstańczego dla zaboru rosyjskiego i w tym znaczeniu 
był istotą owej"orientacji", łączącej przyszłość Polski z losami, ja— 
kie spotkają Austrię w rozgrywce z Rosją. 

Janik zetknął sie ze Śliwińskim w r. 1905. Był to czas rewo— 
lucyjny w Królestwie, nazywany w Galicji nowym "powstaniem". Socjali- 
ści mieli oparcie w Galicji. Śliwiński był w bliskich z nimi stosun- 
kach, aczkolwiek sam mienił się postępowym demokratą. Śliwiński nie 
był socjalistą, ale ńwierzył w ideę powstańczą ruchu rewolucyjnego 
socjalistów. Dla nich zaś stał się punktem zaczepienia o pielęgnowa— 
ne w Galicji tradycje powstańcze. Jak się później pokazało, doskona- 
le wykorzystali ten wskrzeszopg prąd. Na tym połączeniu rewolucji 
z ideą powstania wyrosła koncepcja późniejszego N.K.N’u. Austria po- 
tem mogła korzystaé już jawnie z tej koncepcji, ale w r. 1905 oczywi- 
ście nie mogła się przyznać do tego, że sprzyja rewolucji w Królestwie 
Polskim, zostawiając sprawę inicjatywie społeczeństwa polskiego. Spra 
wę wzięła w ręce masoneria. 

Janik poznał sie ze Śliwińskim w domu Bolesława Wyszoucha. 
Rzecz dziwna - zaznacza to Janik — "Kurier Lwowski” był organem Stron 
nictwa Ludowego; a gromadzili się tam ludzie z innych obozów: Bene- 
dykt Dybowski, bracia Lisiewiczowie, Tadeusz Rutowski, 1. Dwernicki, 
Lewakowski, Mendelsohn, Br. Laskownicki, prof. Pawlewski, Schleicher, 
Leser, Michał Grek, stolarz Szafrański, jakiś metrampaz, Albin Kohn, 
Tobiasz Aszkenaze. Dr Janik, trzydziestoletni polonista świeżo do 
Lwowa przybyły, nie zdawał sobie z tego sprawy, że znalazł się pośrod 
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ku masonerii. Z książki jego wnosić można, że do tej pory tego nie wie, 
bo inaczej — wiele rzeczy traktowałby dysktetniej. 
Zaprzyjaźnił się ze Śliwińskim, szereg lat z nim pracował, był 
mu pomocą intelektualną, jak widać z ogłoszonego tekstu, pisał mu mowy 
polityczne, a jednak nie poznał go. Sam to przyznajeż 


"Starszy o ośm lat w stosunku do mnie występował zrazu w ro- 
1i przodownika i mistrza i dopiero po pewnym czasie otworzył mi 
swój dom i zaczął mnie traktować jako współmyślącego przy jacie— 
la i towarzyskiego rówieśnika. A i wtedy nie zawsze dopuszczał 
mnie bezpośrednio do wszystkich pociągnięć praktycznych, chociaż 
pytał się przeważnie co do meritum jakiejś sprawy, której stro- 
na zakulisowa nie była mi znana. -— Ty jesteś do obmyślania, 
tworzenia i formułowania ideologii — mówił czasem półżaftem — 
pisz i wyktadaj"... (str. 10). 


Śliwiński sam nie niał wyższej kultury umysłowej, pomoc dobrego 
pisarza była mu przydatna. 


"Dlatego też - pisze dalej Janik — niejedno w pociągnięęiach 
praktycznych Śliwińskiego było dla mnie tajemnicą. Dzisiaj na- 
wet, po jego śmierci, nie umiałbym powiedzieć, co przede wszyst 
kim było tego przyczyną: czy bardziej skrytość usposobienia i ko 
nieczna konspiracyjność, czy też może więcej jeszcze moja prze— 
czulona delikatność"... (str. 11). 


Janik opowiada o wiecu zwołanym we Lwowie w Y. 1905 przez obóz 
narodowy z powodu zaburzeń rewolucyjnych w Warszawie. Przewodniczył 
Wojciech Biechoäski. 


"Hipolit Śliwiński — pisze autor — postawił po mocnym prze— 
mówieniu rezolucję, że należy korzystać z zamętu w Rosji 1 dążyć 
do wywołania rewolucji na ziemiach polskich zaboru rosyjskiego. 
Wywołało to silny odruch wśród narodowych demokratów; zwłaszcza 
redaktor “Muzeum" Bolesław Mańkowski zaatakował bardzo gwattow— 
nie Hipolita Śliwińskiego i zaczął się rozwodzić nad robotą ma- 
sonska pour le roi de Prusse? 


Doszło — ile pamiętam — do tego, że Mańkowski skierował się ku 
Śliwińskiemu z podniesioną ręką, chese go spoliezkować. Śliwiński rzu- 
cił się przeciwnikowi w objęcia i ucatowat. Uchwalono oczywiście rezo- 
lucję, piętnującą myśl rewolucji. Wtedy dr Janik, jak sam teraz opowie 
da - krzyknął "Grabarze!" 


"wszczął się zgiełk, usiłowano zaatakować mnie czynnie, koniec 

końców wstrzymano się od czynnej zniewagi"... 

Hasło "niepodległości" w r. 1905 nie było jeszcze znane, ono się 
zrodzi koło r. 1910, als przygotowania do akcji zbrojnej, jak wyznaje 
dr Janik, datują się od r. 1905. 

Przedtem Śliwiński polityką się mie parał, zwłaszcza na terenie 
sprawy polskiej. Należał do obozu liberalnego, który miał swoje orga- 
ny w brukowym "Wieku Nowym” i "Gazecie Porannej" (główną rolę odgry— 
wał tam, jako wydawca, Tobiasz Aszkenaze). Był budowniczym, choć wyż— 
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szych studiów architektonicznych za sobą nie miał. Pozostawał w sto- 
sunkach z Wiedniem jako przedsiębiorca budowlany, stawiał głównie wię- 
zienia i szkoły. Zywego był temperamentu i wiele miaf zalet towarzy— 
skich, jako człowiek odznaczający się łatwością obcówania z ludźmi 
wszelkich przekonań politycznych. Radykalizu jego był nieraz bardzo 
naiwny, Kultury filozoficznej nie miał zgoła, ale pamiętam, jak dumny 
był ze swego udziału w kongresie "monistów", zdaje się we Frankfurcie» 
Był wtedy posłem do parlamentu wiedeńskiego. Gdy wyrzucał posłowi Zoe- 
wensteinowi ze Lwowa, że pomimo swej wolnomyślności na kongres nie po- 
jechat, odrzekł mu ten z ironią, źe Zydzi mają ważńiejsze sprawy na 
głowie. Śliwiński z powodu swych zalet towarzyskich cieszył się sympa- 
tig, w każdym razie popularnością. wano go pospolicie Hipciem albo- 
Tatuńciem. Każdy chętnie podnosił zalety nie tyle jego charakteru, ile 
temperamentu, nikt nie brał na serio jego przekonań politycznych» 

Książka dra Jamika jest w charakterystyce tego dzńałacza hołdem 
składanym jego temperamentowi, a zwłaszcza jego szczodrobliwości. Pamie- 
tam, wiele się mówiło przed wojną od r. 1905 o jego wielkich dochodach 
jako budowniczego. Żył beztrosko, duże sam miał potrzeby i rękę miał 
hojną. Y Galicji była bieda, człowiek z gotówką chodził w glorii. Nie 
chodził, noszono go na rękach» Dr Janik tak ofiarność Śliwińskiego 
charakteryzuje: 

"“Ofiarnosé Hipolita Śliwińskiego w okresie od r. 1905 do 

r. 1914 na subwencje różnego rodzaju, na cele militarne, potem 

strzeleckie, na zakupno karabinów, mundurów, nawet na wyżywienie 

starszej i młodszej drużyny, wynosząca kex w sumie bez a 

400.000 przedwojennych koron austriackich, może kiedyś znajdzie 


swego historyka. W każdym razie należy się to Sliwinskiemu od 
potomności, choéby jako elementarny dług wdzięczności” (str.33). 


W latach późniejszych, kiedy już istniały organizacje wojskowe 
i obok nich skarb wojskowy zasilany jawnie (Janik streszcza w książce 
sprawozdanie kasowe), Śliwińskiemu było pewnde lżej, kwotę więc 400 tys. 
koron austr. Śliwiński wydał pewno głównie w latach 1905-1910, w ciągu 
5 lat. A ta kwota odpowiada dzisiejszym co najmniej 800 tys. złotych. 
Można sobie wyobrazić, jakie wrażenie na drze Jamiku robił widok budow— 
niczego, odrzucającego ze swych zarobków rocznie koło 160 tys. złotych! 

Popularność Śliwińskiego rosła. W r. 1906 wybrano go do rady 
m. Lwowa, w r» 1911 do wiedeńskiej Rady Państwa. osły też wpływy po— ` 
lityczne» ae i 
Pracujący tak dla Polski lwowianie nie znali jeszcze zaboru ro— 
syjskiego, w którym zamierzali insurekcję. 

"Niespeina)rok — pisze Janik — po wyborach do rady miej- 
skiej zaszły okoliczności, które pozwoliły H. Sliwinskiemu i je- 


go przyjaciołom politycznym nawiązać bezpośrednie stosunki os0— 
biste z rodakami w Warszawie. Asumpt do tego dał przyjazd /do 
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Lwowa/ Aleksandra Lednickiego na osąd sprawy Stan. Braogowskie- 

go. Grupa naszap polityczna we Lwowie urządziła wtedy przyję— 

cie w hotelu Georgea, na którym Aleksander Lednicki i kilka 
jeszcze osobistości z Warszawy byli podejmowani przez nas jako 
goście. Koszta przyjęcia pokrył oczywiście Hipolit Śliwiński. 

Wymiana myśli, jaka wtedy nastąpiła, wykazała tyle wspólności 

zasad w istotnych zagadnieniach narodowych i społecznych, że 

potrzeba nawiązania wspólnej obuzaborowej tajnej organizacji 
politycznej narzuciła się nam wszystkim jako pewnego rodzaju 

konieczność” »e» 

Ktoby pomyślał, że działacz rosyjski Aleksander Lednicki mu 
siał przybyć z Moskwy, aby nawiązać między Lwowem a Warszawa stosunki 
i że on właśnie natchnął patriotów polskich "otuchą w lepszą przysz— 
2086". (Czy nie przypomina to wam "Wesela" i Wernyhory” 

"Już następnego roku — czytamy dalej — wyjechaliśmy według 
umowy i na dyskretne zaproszenie do Warszawy. Gospodarzem na— 
szym na gruncie warszawskim był Aleksander Lednicki... Zbiera- 
liśmy się w różnych miejscach. Grono, w które nas wprowadzono, 
składało się przeważnie z: przyjaciół "Prawdy" i "Zarania". Znaj 
dowali się tam: Al. Lednicki, Wacław Łypacewicz, Józef Jabłoń- 
ski, Kaze Zycki, Kempner, Wincenty Rzymowski, Irena Kosmowska, 
Maks. Malinowski, Tomasz Nocgnicki i ine Omówiliśmy aktualne 
wówczas zagadnienia samorządu Królestwa, bojkotu szkolnezo... 

W eiaśniejszych kółkach omawiano poufnie sprawy organizacyjne. ++ 

kęzły zacieśniały się, chociaż poprzestawano raczej na ramowych 

wskaza mniej na szczegółach, którymi zajęli się osobno najbar— 
dziej wtajemniczeni. Już wtedy padły także wyraźnie sło 


a O mo 


wa © przysposobieniu wojskowym młodzieży” +.» 


Takie to były początki owej "orientacji" politycznej. Później 
Janik opowiada, jak=pozyskano do tej akcji "Wiek Nowy". Sliwiáski*na- 
był w tym celu znaczną ilo y fee tego wydawnictwa, azeby Baskow- 
nicki znajdował wnim opercie". Y ten sposób "Wiek Nowy" "doszedł do 
wysokości poważnego organu politycznego i jedynego przed wojng na Zie- 
miach Polski jawnie zdecydowanego programowo dziennika niepodległościo- 
wego". . Poza tym Śliwiński subsydiował dzienniki socjalistyczne: "Głos" 
wę Lwowie, "Naprzód" w Krakowie, "Przedświt" w Londynie”, "Robotnika" 
(nielegalnego), ukraińskie "Hasło", "*Placówkę" Perla, "Promień" (str. 
16). 


"Hojna ręka H. Śliwińskiego — to w ogóle osobna, niezwykła, 
wielokartowa kąsięga. Ileż nazwisk i jakie są na tych kartach 
zapisane: Bolesław limanowski, Tadeusz Rutowski, Ignacy Daszyń— 
ski, Józef Piłsudski, Witold Jodko, Artur Hausner, Wiad. Stud— 
nicki, St. Przybyszewski i sporo innych (Jerzy Żuławski). A 
wszystko to po cichu tak delikatnie robione, ażeby nawet lewica 
nie wiedziała, co daje prawica" (str. 17). 


Rok 1910 był w tej robocie szczególnie ważny. Był już Klub Spo— 
łeczno-Nmw kowy (prezes Śbiwiński), a teraz powstało "stronnictwo Hie- 
podległościowe” pod nazwą: Polskie Stronnictwo Postepowe. Byli tam de- 
mokraci jak Rutowski, ale w jakiś sposób Śliwiński przeprowadził fiFia- 
cję z socjalistami, nawet ukraińskimi. 


"Lata następne — pisze Janik — aż do wojny światowej scho— 


dzity nam przede wszystkim na dlaszym usilnym zdobywaniu opi- 
nii publicznej dia idei niepodległościowej i na przygotowaniu 
kadr militarnych pod protektoratem Józefa Piłsudskiego, które- 
go nazwisko jako hasło obaj z He Sliwiñsxim reklamowaliśmy ce- 
lowo z całą usilnością, chcąc je przeciwstawić popularnemu wte— 
dy w Galicji nazwisku Stanisława Głąbińskiego" (str. 47). 


4 


© robotach militarnych, zajmujących wiele kart w ksiezce Jani 
zej referował+. Znane są. Janik pisze o Związku Wal 


ki Czynnej, Potem o Związku Strzeleckim (prezes Śliwiński), o Polskim 
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Skarbie Wojskowym itd. Przytoczs 


jeden fakt: 

WS sprawie militarnej Hipolit Śliwiński uczynił niezadługe 
poważne posunięcie. W r, 1912 umiał dotrzeć ze sprawą polskich 
organizacyj strzeleckich do kancelarii wojennej arcyks. Ferdy- 
nanda, austriackiego następcy tronu, zainteresowawszy ją znacze 
niem zaboru rosyjskiego na wypadek ewentualnej wojny rosyjsko— 
austriackiej". 


Memoriał złożony przez Śliwińskiego miał nagłówek następującyt 
"Znaczenie Polaków zaboru rosyjskiego ze stanowiska militarnych inte- 


resów Austrii" (Bedeutung der Russisch-Polen von Standpunkt der mili- 


tärischen Interessen Oesterreichs). 


"Dnia 6 grudnia 1912 r. H. Śliwiński przedstawił w tejże 
kancelarii wojennej sprawę naszych organizacji strzeleckich, na 
co adiutan’ przyboczny z najwyższego upoważnienia w liście pouf- 
nym (geheim!) uniżenie go poprosił, ażeby zwrócił się z tą waż- 
ną propozycją do ministerstwa obrony krajowej" (str. 47). 


Memoriał zawierał w art. 4 taką propozycję: 


"YJ dzisiejszych stosunkach powstanie polskie da się pomy— 
śleć tylko w jednym wypadku: na wypadek wojny rosy jsko-austriac— 
kiej. Według zgodnego pojmowania irredentystów insurekcja mo- 
głaby ułatwić postępy wojsk austriackich i przy energicznym wy— 
stąpieniu Austrii sprowadzić pomoc narodu polskiego. Doniosłość 
powstania polskiego dla przebiegu wojny zależy jednak całkowicie 
od stanu ruchu rewolucyjnego. W każdym razie samo istnienie ja- 
kiegoś ruchu wystarczy, aźeby zapewnić armii austriackiej wspöt- 
udział ludności w służbie wywiadowczej, wywołać masową dezercję 
licznych oddziałów ochotniczych” (str. 48). ` 


P 


Tak sobie Polskie Stronnictwo Postepowe planowało przyszłość 
niwpodiegłościowąę Polski. Nie zdawano sobie sprawy z istoty sprawy 
polskiej, nie znano narodu i jego dążeń, nie zdawano sobie sprawy, że 
Polska samym ciężarem swego biegu historycznego przeciwstawi się wysił= 
kom galicyjskich polityków, usiłujących zepchnąć ją z toru. Działa się 
rzecz, można powiedzieć, kosmiczna, którą trzeba było wysiłkiem pracy 
umysłowej zrozumieć i przewidzieć. Dyplomacja — i to całe szczęście 
dla Polski — jakby nie spostrzegła tych wysiłków galicyjskich. Nie 
wpłynęły one na rezultat sprawy, o ile chodzi o bilans polityczny woj- 
ny. Ale bardzo zaciążyły na stosunkach wewnętrznych w Polsce. Wiele 
osób ujawnia się w listach do Śliwińskiego, dołączonych do książki, Ka= 
żdy dziękuje za pieniądze i coś obiecuje robić dla niepodległości, o 
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ile dostanie pieniądze. W jednym z tych listów, mianowicie Jana Stapiä- 
skiego, ujawnia się to, czego autor w tych wszystkich robotach nie spo- 
strzegł, że główne sprężyny ruchu ukryte sę w Wiedniu. Sea tam tacy 
polscy Austriacy jak prezes Koła Polskiego Jaworski albo minister Bilis 
ski. Pragną oni wygodzńć Austrii kosztem Polski, demoralizują politykę 
Galicji przy pomocy konserwatystów. Pamiętamy, jaki skandal wynikł 
z powodu rewelacji konserwatystów, że Stapiński czerpie na ruch ludowy 
ze skarbu. Stapiński pisze do Śliwińskiego w grudniu 1915 r.: 
"Powiem ci otwarcie: do tych ludzi, którym ty jeszcze ufasz 
/NEN/, ja nie mam wiary. W ich oczach Jaworski jest przewódcą 
i prezesem, a dlas mnie jest on tylko ajentem austriackim używa— 
nym do szerzenia korupcji. Pamiętaj, Hipolicie: on twierdził, 
że mi pożycza pieniądze swego stronnictwa na kupno gazety, a po 
tem się okazało to kłamstwem i nikczemną zasadzką, bo on moje 
kwity wystawione na prawicę iiarodową eskontował w austriackiej 
kasie gadzinowej. Jaworski prowadzi tam, gdzie mu rozkaże hr. 
Stuergiw. Kto tego nie wie, tem z pewnością odpokutuje tę nie- 
świadomość” (str. 94). 
Opowieść galicyjska o rycerzy Niepodległości Śliwińskim kończy 
się minorowo; 


"Na ostatnie lata życia He Śliwińskiego padł cień smutku í 
ttumionej goryczy. Odsuniety od pracy politycznej, która była 
jego żywiołem, zanurzył się w sprawy miejskie we Lwowie, snuł 
śmiałe projekty budowlane, ale była to już tylko ucieczka przed 


smutkiem duszy” (str. 67). 


Czyżby nie dawało mu radości, że Polska odzyskała niepodległość? 
Nie to. Bolało go, że został odsunięty od grona, któremu drogi do nie— 
podległej Polski ułatwiał. 

"Dzisiaj - pisze w liście z r. 1929 — jestem już dla pew- 

nych ludzi za ubogi, aby mnie ktoś potrzebował" (str. 69). 

Cóż mam dodać do powyższego streszczenia książki Janika? Chyba 
tylko to, co stwierdził Głąbiński w swoich "Wspomnieniach politycznych” 
(str. 183), że Śliwiński był po prostu pośrednikiem między sztabem 
austriackim a organizecją strzelecką w Galicji i stamtąd czerpał pie- 
niądze, udając hojnego bogacza i działacza narodowego. Kłamstwo było 
tak uroczystą podstawą stosunków w tym obozie, że Śliwiński sam uwie- 
rzył, że był wówczas bogaty, a po upadku Austrii zubożał. 

A“ 

Kroczyliśmy w czas wojny ku niepodległej Polsce dwoma torami. 
Pierwszym kroczył obóz narodowy, zorganizowany ideowo przez Deuokrację 
Narodową, drugim — obóz z różnych stronnictw złożony, lecz złączony 
wspólnym hasłem orientacji "centralnej". Myśl polityczna odpowiadała 
tutaj w zupełności rachubom Żydów i 162 Wielkiego Wschodu, siłą zaś 
czynną, której poddali się wszyscy w obozie, byli socjaliści. Jakiekol- 
wiek motywowanie było tego marszu w różnych grupach obozu, faktem po— 


- 146 — 
zostało, że na czas wojny dwie siły w praktyce w kraju działały: Demo— 
kracja Narodowa i socjaliści» 

I to było staba stroną akcji naszego narodu, że były te dwa to- 
ry, a najsłabszą, że w tym drugim torze rej wiedli socjaliści. Bo so— 
ejaliści nie są powołani z natury swego stanowiska ideowego do rozwiązy— 
wania zagadnień bytu narodowego. Jako twórcy kadrów wojskowych na nie— 
właściwym froncie nie mogli oni ogegraé żadnej roli podczas wojny świa- 
towej, mogli ją tylko wykorzystać dla siebie na czas późniejszy ze wzglę 
du na posiadanie bOyni w ręku. A jak wygląda miecz w ręku nieodpowie- 
dzialnym wobec narodu; przekonali śmy się niestety w dwadzieścia lat- po 
wojnie. 

Chciałbym się tutaj wytłumaczyć w paru słowach ze swego poglądu 
"wobec tych, którym nieznane były moje wywody na ten temat w licznych wy- 
stąpieniach publicystycznych. 

Istnieje wielka różnica w założeniach socjalistycznych tych dwu 
nastawień ideowych, powodująca rozbieżność motod, nie tylko celów postę- 
powania. Nie można tej rozbieżności zamazać wspólnością nadarzających 
się czasowo haseł, rzecz dziejowa przez to się zmienia i prędzej czy 
później rozbieżność wyjdzie na jaw. 

Naród płynie w dziejach swoich pokoleniami, związanymi z sobą 
pierwiastkieh socjalnie irracjonalnym — dość wymienić uczucia rodzinne, 
wiążące nasze pokolenie z poprzednimi i następnymi i przezwyciężające 
wszelką rachubę układu socjalnego, w związku z tym pamięć rzeczy odle- 
głych i froska o przyszłość, przywiązanie do ziemi bez względu na jej 
rentowność, ambicja odrębności tego, co ziemia łączy w jedną całość 
dziejową ("nie rzucim ziemi, skąd nasz ród") — itd. To są rzeczy 
przyrodzone, w które trzeba wejść całym rozumieniem i odczuciem procesu 
dziejowego, a nie być poza nim. Powiedziałby — ten proces socjolog 
musi traktować naturalistycznie. Rzeki można regulować, ale odwracać 
ich biegu niepodobna. Regulowaé można — i nie ma wewnątrz życia naro— 
dowego takich zagadnień socjalnych, których by myśl o szczęśliwości na. 
rodu nie mogła rozwiązać. 

Socjalizm jest doktryną racjonalistyczną. Zwolennicy jej są me- 
chanistami szczęśliwości doczesnej człowieka, zawisłej rzekomo od do- 
brobytu. Wiarę w doktrynę, zaszczepioną na ogólnym poczuciu humanita— 
ryzmu socjaliści posuwali nieraz do znaczenia religijnego, w najlepszym 
jednak razie kierunek dążeń z tej doktryny płynących przecina się z lie 
nią narodową pod kątem miej lub więcej sprzecznym. Gdy irrac jonalność 
popędów nawodowego kierunku rodzi zasadniczy w tym światopoglądzie ide- 
alizm, socjalizm utknąć musi w materialistycznym na świat poglądzie. 
Przeciwstawiając ideał klasy idei rodu, socjalizm szukać musi kontaktu 
i pomocy w krajach obcych i jako międzynarodówka stawać w sprzeczności 
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z narodową racją stanu. 

Si duo faciunt idem, non est idem. Te różnicę sprawia odmien- 
nosé psychiczna działaczy. Socjalista inny użytek zrobi z rezultatów. 
Tutaj ma dużo do powiedzenia psychologia. Bo przypatrzmy się, mając 
w pamięci doświadczenia lat naszych w czasie niepodległości, jaki z tej 
niepodległości szkoła socjalistyczna robiła użytek. Wmówiwszy sobie, 
że sá jej twórcami, zużytkowali ją na karmienie swej pychy, nieznanej 
ludziom, którzy całą duszę włożyli w rzecz dokonywaną. (Człowiek odda- 
ny sprawie narodowej jest pełen pokory wobec sprawy, jak rolnik wobec 
przyrody, z którą współpracuje. Socjalista, zużytkowujący tylko tę sa— 
mą sprawę, uważa się za wynalazcę technicznego, całą zasługę sobie 
przypisując. ludzie tego typu nałożeni psychicznie do metody zamachów 
i mechanicznego działania, mając broń w ręku, zajęli stanowisko poza 
społeczeństwem, zaprzeczyli nawet istnieniu narodu, cel swój dalszy wi- 
dzieli już tylko w ściągeniu haraczu za rzekome zasługi. W rezultacie 
okazało się, że był to najazd ludzi obcych. Z przecięcia tych dwu li- 
nii wynikła katastrofa. 

Mówię o tym już tutaj i tak szeroko dlatego, żeby dobrze zrozu- 
miane było znaczenie walki, jaką od r. 1905 toczyliśmy w "Słowie Pol- 
skim" z ugrupowaniami takiej Komisji Tymczasowej i z socjalistycznym 
ruchem strzełeckim, który stał się fizyczną osią dla stronnictw tam 
zjednoczonych. 

Cóż tam wniosły te grupy? Konserwatyści krakowscy wni@sli tam — 
swoją teorię "brudnych dróg” w polityce (W. Jaworski) i przeświadcze— 
nie, że "bez "kanalii" robić polityki nie można” (Bobrzyński */), žy- 
dzi i liberali swöj hurrapatriotyzm austriacki, ubrany w szatki "tron- 
tadrackie", Stapiński ze swoją bandą plugawość owej “kanalit”. Socja- 
liści byli siłą wykonawczą. Kadry wojskowe, które miały być użyte dla 
celu "niepodległości* w drodze powstania, zaleconego przez sztab au- 
striacki, szykowały się we Lwowie w naszych oczach. Widzieliśmy, jak 
się odbywa werbunek, jakim kosztem. 

Tutaj miejsce na parę słów o strajku szkolnym w Kongresówce, 
stanowiącym klasyczny przykład owej rozbieżności: si duo faciunt idem. 

Kiedy z powodu zachodzących przemian w polityce rosyjskiej za- 
świtała możność rozluźnienia pęt w zaborze, Liga Narodowa dała hasło 
manifestowania praw ludności polskiej do posiadania własnego szkolnic— 
twa i samorządu w gminach miejskich i wiejskich. Dmowski zabrał głos 
w sprawie języka polskiego w szkołach i szkolnictwa prywatnego, Obóz 
narodowy poparł tę akcję całą siłą. Organizacje socjalistyczne po- 
chwyciły to hasło i zrobiły z niego użytek dla swoich celów i swoją 
metodą. Zastosowaty mianowicie do tej sprawy rodzicielsko-narodowej 
technikę strajku robotniczego ze wszystkimi kon- 
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sekwencjami nienawiści do tzw. "Zamistrajköw". Władze rosyjskie za- 
liczyły ten ruch do aktów rewolucji rosyjskiej, dokonywanej w drodze 
strajków i dalekie od rozpatrywania faktów na poziomie rozgrywki poli- 
tycznej polsko-rosyjskiej, zastosowały represje. 

2 roboty narodowej socjaliści wytworzyli piekło walki wewnętrz— 
nej w narodzie — $plskie dzieci walczyły z sobą, otumanione hasłem 
"niepodległości" zasłyszanym z Galicji w przekonaniu, że walczą z wro— 
giem Polski, bijąc dzieci sfer niezamożnych, których nie stać było na 
szkołę prywatną lub wyjazd za kordon. 

Socjaliści propagowali właśnie wyjazd za kordon. Ztej młodzie- 
ży, która napłynęła do Lwowa i Krakowa czerpano material do kadrów 
strzeleckich. I to był cel główny strajku. 

Pamiętamy, jaka burza powstała w tamtym obozie, gdy Dmowski zapro— 
testował przeciwko tak pojętemu strajkowi. Ileż padało zniewag i oska— 
rżeń przez szereg lat na tę głowę ojcowską, pełną troski o dobro naro- 
du, na męża stanu, który nigdy zasług ani krzywd osobistych ponoszonych 
w obronie sprawy sobie nie liczył. Po wojnie rząd niepodległej Polski, 
złożony właśnie z wychowańisów tamtej szkoły socjalistycznej, łożył i 
z kasy publicznej duże sumy na ordery i pensje dla tych, co strajk po- 
pierali oraz na wszelkie dzieła ten strajk i jego zasiugá opisujące. 

I miał ze swego, ale jakże szkodliwego, stanowiska rację, bo gdyby nie 
ów strajk, nie byłoby kadrówki, nie byłoby potem zamachu stanu w r. 
1926, nie byłoby — katastrofy w r. 1939. - 

Wie trzeba brać takich rzeczy sumarycznie, jakoby w obozie, ktö- 
ry błądzi, wszyscy byli nieuczciwi. W każdym obozie są ludzie różnej 
wagi etycznej, niszczy zaś ludzi fałszywa ideologia, nie w duszy naro— 
du poczęta. Fałszywa ideologia niszczy ludzi przez to, że w zetknięciu 
a życiem, które jest prawdziwe, przetwarza wszystko, do czego się we- 
ímie, w kłamstwo, — w kłamstwo i obiektywne i subiektywhe. Bo i sto— 
sunki stają się zakłamane i ludzie kłamać muszą. Położenie staje się 
dla narodu przy takich stosunkach tragiczne, jeśli je skomplikują trzy 
okoliczności: 

1/ gdy grupa, wierząca w doktrynę mechanicznego rządzenia 2y- 
ciem, zdoła objąć władzę nad krajem, bo wtedy sama myśl prawna państwa 
przeradza się w kłamstwo 

2/ gdy ludzie robiący karierę są niedouczeni elementarnie, jak 
to się stało z powodu strajku szkolnego — i niekompetencji swej ci lu 
dzie nawet zrozumieć nie mogą 

3/ gdy - co jest wtedy nieuniknione - opląta tych ludzi, że uży- 
ję określenia Bobrzyńskiego — kanalia. 

Dłuższy okres życia w tych warunkach musi sprowadzić na państwo 
katastrofę. 


¿AYACBIFSTE, *M24 OP TOSTABUSTU Tusfouemyes 
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Wszystko to trzeba było tutaj otwarcie powiedzieć, aby dać poje- 
cie o troskach, jakie publicysta w owych czasach przedwojennych przeży— 
wał i wytłumaczyć się z przewidywań, którym w dzienniku dawał wyraz. 
Owocem rozmyślań na ten temat były rozprawy i artykuły moje, które ze- 
brane razem utworzyły ksif2ke, wydaną w r. 1921 pt. "O życiu i katastro 
fach cywilizacji narodowej*. Katastrofe przewidziałem. > 


Zamknąłem ten okres z uczuciem bolesnym, że wkraczamy wokres 
wojenny dwoma torami i że drugim z tych torów podąża do Polski wolnej 


złowróżbny ładunek kłamstwa. 


re OU One 


sh. G 
PRZYPISY. Oe 


1/ "Mile życia pocagtki", rozdział "Na rozdrożu". 


2/ © tej podróży Żeromskiego pisze szeroko Stanisław Piołun-No— 
yszewski w książce "Stefan Żeromski. Dom, dzieciństwo, młodość”. Warsza- 
wa 19284, od str. 187. 


3/ Rzecz ta wyszła potem w odbitce książkowej pt.."W sprawie 
oświaty ludu wiejskiego". Kraków, 1902. Dochód z jej gegen prze- 
znaczyłem na Towarzystwo Szkoły ludowej, założone świeżo pod patronatem 
As Asnyka. 


4/ Por. "Wspomnienia o Stefanie Żeromskim” w"Paniętniku Koła 
Kielczan* z re 1927. 


5/ Z obfitej literatury, dotyczącej dziejów raperswilskiego Mu- 
zeun, przytoczę przede wszystkim najnowszą pracę dra Adama Lewaka: "Mu 
geum Narodowe Polskie w Rapperswilu, 1869-1927* ("Niepodlegtos6" 1938). 
Przedtem: Zygmunt Wasilewskix" Rzut oka na dzieje Muzeum Nar. w Rappers- 
wilu, 1869-1893". Z przedmową T. Te Jeża. 1894. Nakładem Mazeum Nar. 
str. XVI i 87. — Z, Vasilewskix "W obronie polskiej stacji zagranicz- 
nej". Lwów 1911. str. 89. 


6/ "Rapperswil. Dwa listy z podróży" przez Jotę. "Dziennik Po— 
znański"* nr 167 i 168 z r. 1892. To samo powtórzone w "Kurierze Lwow- 
skim". : 


71/ Motyw ten znalazł się potem w jednej z nowel St. Żeromskiego» * 


8/ Ustęp powyższy dotyczący współpracy z Żeromskim wyjąłem ze 
mR oo pa o Żeromskim, ogłoszonego w "Bamiętniku Kota Kielczan" z re 
: 2/ Zona moja przy ojcu swoim przeszła wzorową praktykę literach 
ką. W jejprzekładzie wyszło przy "Wiśle" jako odbitka z te V dzieło 
Tomasza Achelisa "Rozwój etnologii nowoczesnej” (1892). 


10/ 1895 re: Stosunki gen; ir rn ze Słowackim. "Biblioteka 
Warszawska”. arodziny poety romantyka. "Ateneum". 
1898 r.: Nieznane utwory Goszczyńskiego. "Głos", II, stre 
627, 652, 637» 699, 746, 847. 
oga tym: Z dziejów poezji polskiej. "Gros", II, 1897, str. 
1096; Uwagi o genezie "Pana Tadeusza". "Głos", II, 1898, str. 1221. 


11/ Do wspomnianych już przybyły "Zarysy prawa pięywatnego" Ja- 
na Witorta (z Poniewieża). 


12/ Po bliższe szczegóły odsyłam czytelnika do książki, którą 
wydałem nakładem komitetu budowy pt. "Pomnik Mickiewicza w Warszawie". 
Warszawa „ 1899. 


13/ W rozdziałach dotyczących Lwowa posługiwać się będę wspo- 
mnieniami, które ogłosiłem w "Kurierze Lwowskim" w styczniu i lutym 
1932 r. w 19 numerach. 


14/ Ob. "Kurier Poznański” z 1 grudnia r. 1931, artykuł mój 
«Żeromski w poszukiwaniu wydawcy”. 


15/ List ten znajduje się obecnie w zbiorach Biblioteki Narodo- 
wej. 


16/- 


17/ 2 powodu tragicznej ämierci Miecz a a wsponnie- 
r 


nie, które potem znałazło się w książce "Pieśń w górach". Warszawa, 


1930. (Tragedia muzyka). 


18/ M. Bobrzyński "Dzieje Polski, III, str. 325 (1931). Nawia- 
sy moje. 


19/ Kalendarz ilustr. "Słowa Polskiego" na r. 1901. Lwów. Druko- 
wane nakładem $Stowa Polskiego", str. 305. 


20/ Opisałem to zdarzenie w broszurze "% obronie polskiego po 
sterunku żagranicznego. Lwów 1911. 


21/ Bobrzyński błędnie wprowadził Grabskiego. Nie było go we Lwo- 
wie. Zaczął pisywaé w "Słowie Poiskim" po wyjeździe Popławskiego, a 
więc od r. 190g. 


22/ Rozdziały powyższe dotyczące czasów lwowskich i Głąbińskiego; 
jak już zaznaczyłem, pisane były w re 1952. (Obecnie, w r. 1959 Głąbiń- 
ski wydał bardzo interesujące i ważne "Wspomnienia polityczne" (Pel-- 
plin. str. 560). W widnokręgach politycznych Austrii i Galicji w dzie- 
le tym zakreślonych daje się zrozumieć w całej pełni znaczenie działal 
ności naszego Stronnictwa i "Słowa Polskiego". 


23/ Żałuję, że nie mogę przytoczyć tutaj w całości artykułów 
swoich polemicznych= w tej sprawie, gdy "Gazeta Wieczorna" napadła na 
"Słowo Polskie* za ankietę. Odsyłam historyka do nru 194 i 196 z maja 
1914, gdzie uzasadniam sens ankiety. 


24/ O czasopismach wyżej pomienionych dałem obszerniejsza wiado- 
mość we wspomnianych już relacjach, ogłoszonych w r, 1932 w "Kurierze 
Lwowskim" pt. "Czasy lwowskie" oraz 6,0 "Ateneun") w "Myśli Narodo— 
wej” nr 211 pt. “Początki Przeglądu Narodowego". 


25/ Ob. "Wspomnienia polityczne” St. Głąbińskiego. 
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Se  Re1915-1916, Kijów=Petersburge 

W redakcji "Dziennika Kijowskiego" dostałem adres ¿ony:Mala 
Zytomierska 20.Zona wynajęła tam dwa pokoiki,w których dość wyge 
dnie we troje pomieściliśmy sig.Pobyt w Kijowie trważ dwa miesince, 
do 1 wrześniasByły to dla mie wakacje prawdziwe,bo bez żadnych 

w jednym = najpiękniejszywh miast, jakie znałem+Byłem tu 
niedawno, jak wyżej pisałum,a przedtam półtora roku w uniwersytecie 
Mogłem porównać, jak bardzo rozrosłośj się to miasto w ciągu ówierć 
wiecza 4 wypiękniał0e 

Zycie tutaj bujne,bo na ziemi najbogatszej,w doskonałych warw 
runkach handlowych i przemysłowych,w pięknym klimacie,na wysokim 
brzegu Dnieprowym,a na moje samopoczucie i to działało,że jest to 
jedni z najdamiejszych siedlisk ludzkich,bo od kilkunastu tysię= 
cy lat,je51i liczyś czasy siedlenta sig w petezarach. 

W r.1915 wskutek napływu uchodźców Kijów robił wrażenie miase 
ta pplkkiego.Nikt z uchodźców nie nguczył sig tam mówić po rosyjs 
ku.W kawiarniach,w sklepach mówiło się po polsku.Czytało się "Dzie 
nik Kijowski” 1 tygodnik"Kłosy Ukraińskie" /Ursyn=Zamara jew,redak= 
tor/.Caynny był teatr polskielia ruchliwejń ulicy Punduklejowskiej 
niedaleko Złotej Bramy,istniały dwie kawiarnie,w kżórych pełno bye 
ło od rana do późna PolakóweNa obiady schodzono się w Klubie Pole 
skimew pobliżu Ogrodu Kupieckiego,skąd przepyszny widok na Dnipper 
3 nizing zadnieprową.Klub w życiu Poloni1Kijowskiej odgrywał dużą 
rolę.Ważnym punktem życia polskiego była redakcja"Dziennika Ki jowe 
skiego" „założonego przed kilku laty przez Joachimy Bartoszewicza, 
Wilhelma Kulikowskiego,Zdz.Grocholskiego.W r.1915 redaktorem naes 
czelnym był Edward Kato wiki RA współpracownik "Głosu" „autor 
powieści "Podniebie" „gdzie redakcja "Głosu" była opisana.łaszkows= 


5 
ki po wgjnie był czZonkiemm redakcji "Czasu" krakowskiego.I wówcza 


już w Kijowie znacznie odbiegał w poglądach politycznych od nasze 


go Stronnictwa. 


Na osobną i chlubną kartę historyczną zasłużyła sobie obgas 


25m 
nizacja obywatelska pomocy ofiarom wojny,przeniesiona do Rosji 
z Warszewy,a pozostająca pod kieunkiem Władysława Grabskiego,pra= 
cująca w porozumieniu z miejscowymi komitetamięByły to faktycznie 
ministerja gospodarki polskie J,dosko&mae opiekijace się uchodźcami 
i prowadzące wielką pracę kulturalną na RusieW Kijowie na czelw 
polskiej organizacji uchodźczej stał St.Moskaläwski,p6äniejszy woe 
jewoda lubelski,człowiek bardzo sprężysty» 

Stosunki z "Dziennikiem Kijowskim” były zrazu poprawne,nie= 
bawem się ochłodziły,od chwili,kiedy Paszkowski się dowiedział,że 
grono współpracowników "Słowa Polskiego” zamierza wydaśać w Kijowie 
dziennik popularny Pete"Nowiny"Mgs}lte pops! ratem,nawet wystara= 
łem sig u gens=gubernatora Bobrinskiego,ktéry w Kijowie sprawował 
urząd okupanta galicyjskiego,o koncesję na ten dziennik,.Potrzebny 
on był ze względów politycznych,miejscowy bowiem organ,pozosta ja” 
cy pod wpływem "krajowców" „nie spełniał należycie roli organu na. 
rodowegoeA przytem dziennikarzom,którzy tu przybyli,trzeba było 
dać możność zarobkowaniasNie mogłem jednak planu tego urzeczywist»= 
nió»odwołano mnie bowiem na inny posteruneke 

Jak oceniałe,m,po przybyciu do Kijowa,sytuację,przypomina mi 
o tym wywiad,zamieszczony w "Dzienniku Kijowskim" w nr,171 z/lipca 
1915reBezpośrednim powodem wywiadu była ppgłoska,puszczona przez 
nieżyczliwych stronnictwu nasżemu ludzi, jakoby "Słowo Polskie" 
wychodziło bez przerwy w porozumieniu z władzami ausriackimi.Nie 
miałem ze Lwowa żadnych informacji 1 byłem niemało tą pogłoską za” 
niepokojónyeOkazało się niebawem,że wiadomość ta była smySlonae 
Mam pod ręką ten Sinne pozwolę sobie go przytoczyć; 

"Wsród licznej kolonii Polaków przybyłych z Galicji Wschddniej 


znalazł się w Kijowie redaktor naczelny "Słowa Polskiego" „Skorzys= 


taliśmy z tej sposobnoßci,aby się dowiedzieć o losach redakcji 1 
samego dziennika,o którym donoszono teraz,że wychodzi,pomimo wy= 
jazdu ze Lwowa całego składu redakcjie 

"Redaktor "Słowa Polskiego" peZygmunt Wasilewski jest jednym 


z założycieli stronnictwa demokratyczno = narodowego w Galicjie 


Należał do składu redakcji "Głosu" warszwskiego,który był kolebką 


tego kierunku;kilka lat /od r.1895 do 1899/ wydawał sam to pismo 
a w r.1902 objął wraz ze fspeJanen Popławskim "Słowa Polskie", 
które wp? ywami swemi spowodowało prawns’ w wewngtrinych stosun= 
«ach politycznych Galicji,tworząc podstawę operacyjną dla silnego 
. stronnictwa demokr+"narodowego,założonago W r.19u3. 

"Red. Zo Wesilowski,uprawiajacy poza swym zawodem dziennikarse 
kim i politycznym, literature /jako historyk literatury jest eston» 
kiem komisji literackiej Akademii Umiejętności w Krakowie/,przyczy 
nit się skutecznie do rozszerzenia wpływów prądu nacjonalistyczne= 
go na rozległą sferą polskiej kultury umysłowej.W szeregu książek 
4-dgiazalnofeia w Związku naukowoelitera.ckim,który prowadził 
wespół z prezesem stronnictwa Janem Gwalbebtem Pawlikowskim,dążył 
do ujęcia syntetycznego wszystkich przejawów życia umysłowego 
polskiego w jedną całość jako twórczość jednego duchae 

"zapytany przezemnie o dalsze losy "Słowa Polskiego" „odpowie= 
dział: 

"Słowo Polskie" « jest własnością spółki udziałowej sądownie 
zarejestrowane j.Skład udziałowców nie jest zupełnie jednolity 
fxugkytnujapnz pod względem politycznymeStronnicwwo w ostatnich 
latach wykupiło większość udziałów,wskutek czego miało w awolch 
rękach dyrekcję 1 redakcję.Ale gdy ze względów politycznych obecni 
przedstawiciele stronnictwa zmuszeni byli wyemigrować ze Lwowa,to 
pod ich nieobseność wydawnictwem mogli zawładnąć ci nieliczni w 
spółce zwolennicy dawnego kierunku żydowskocausriackiego,którzy 
przed tym /do r.1902/ mieli tam wpływ decydujący. 

"zadnych wiadomości o tym,co aig stało po zajęciu Lwowa mieć 
nie mogę,oprócz pogłoski zanotowanej przez "RuseSłowo" ,że dziennik 
nasz jakoby dalej wychodzi.Przewidując jednak możliwość czegoś 
podobnego,przed wyjazdem, jako dyrektor wydawnictwa,zarządziłum 
posiedztaiedyrekc ji „na którym spisaliśmy w księdze protokularnej 
uchwałę ,że wydawnictwo w razie zajęcia Lwowa przez wojska ausbria« 


eko»niemieckie będzie zawieszoneęByło to welą kategoryczną zarządu 


e256 
stronnictwa naszego imcałej redakcji,ktöra na dwa dni przed wkroe 
czeniem wojsk Lwów opuściła+Wszygtko wiec,coby teraz tam zasz4o, 
nie ma żadnego związku ze stronnictwem demsesnarodowyme 
= Słyszeliśmy już dawniej = rzekłem — że między udziałowcami 
byty siarcia,Nie chee wchodzić w stosunki prywatne,ale interesuje 
mnie to,jakie mogły być różnice na terenie politycznym sprawy 
polskiej,dzisiaj tak jednomyślnie w Polsce pojmowane jose 
= Skład spółki początkowo był przypadkowy Wydawnictwo można 
taxtowaé także jako interes handlowy,jsśli dobrze idzie„Udziałowcy 
nie fax ogdacy dziasaczami narodowymi 1 nie mający mic do poświęe 
cenia dla dobra sprawy,dla ratowania mgjątku poświęcą ideęaJest to 
możliwe,bo na każdym kroku spotykamy ludzi,którzy na wojna chcieli 


zarobió;ale w żadnym raza nie mogą się z tym pogodzić,że na wojnie 


się tracis 

"Wogóle w sprawach tak zwanej "orientacji" ,gdy się chee ludzi 
segregować,trzeba się wprzód samemu zorjentować co do tego,że pra- 
wowita jest tylko jedna orjentacjaslinie interesu polskiego nadie 
długą meteeKto nie stoi na tej linii ten w swoich poglądach na pos 
litykę zewnętzzną Polski daje wyraz tylko osobistym sympat jom, 
oF jentacja zaś austriacka lub niemieska jest wprost niewiarogodna 
u ludzi iria mylacyeh,pragnacych istotnie dobra narodu,Nie widzi 
łem człowieka w obozie tej "orjentacji"„którybcy miał program pols c 
któryby wiaział mośność poprowadzenia dziejów Polski po tej linii 
styczne jjiiziażom tylko oportunizm,płynięy 4 nalogusz doraźnego 
obliczenia zysku lokalnowosobistego,lub wręcz bezmyślnośćs3ą to 
najczęściej ludzie biernego duchia,któmzypragnę1iby wymigać się od 
wypadków,wstrząsających Polską,przejść sucho = jak to mówią mię" 
dzy deszczęNeapastiiwie,czynnie zachowują się tylko eż£,którzy &wlas 
domie lub bezwiednie pozostają w służbie żydówęW Polsce bowiem jes 
to jedyny żywioł,mogący mieć interes w tym, aby Polska nigdy się 
nie zjednoczyła. 


"Co do mnie nie biorę nigdy na serio ludzi stemplujących się 
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jakąś marką polityki obcej a nie wykazujących się programem polskim 


Klasyfikuję sobie ludzi nie wedle ich frazesów,lecz wedle typu mo» 


ralnego,albo są to Polacy,ludzie wierni instnynktowi narodowemu» 
albo Ax degeneraci „Ostatnie stulecie dziejów mogło.nas zdegenero= 
wać.Naogół nie trzeba zbyt subtelnie doszukiwać się partii, W Pols« 
ce może być tylko jedna grupa ludzi,kierujących nawę polityczną. 
złożona z ludzi instynktu polskiegosTen instynkt jedynie daje ine 
tuicję ;żadne krętactwo nie wyprowadza Polski z zagmatwynej,niesse 
szczęsntj sytuacji.Potzeebna jest polityka wielkiej,dziejowej linii 
czyniąca przewrót w pojęciach wszystkich trzech dzielnie ;wyrwać 

się musimy z tréjeoportunizmu,na jedną droge. 

"a Niedawne to jednak czasy » wtrąciłem = gdy przeważała właśe 
nie chwiejność w dążeniach i rozdwojenie,Przecież jeszcze na poe 
czątku wojny różne były czynione kombinacje politycane 1 to w dobe 
rej wierze nawete 

"e Otóż niesWidzę,że wszystko zależy od tego, jak kto przeżył 
ten rok wojnysNie wszyscy zdają sobie sprawę z tego,że ten rok p 
przyspieszył ewolucję stosunków o jakie sto lateliyśl nasza nie o- 
garnie przewrotu,zwłaszcza w miejscowościach krósowych,które waż 
wstrząśnień wojny nie odczuły,zwłaszcza wsród ludzi,którzy doniose 
łość wypadków oceniają wedle tego,czy im nie uszczupliły wygódo 
wedle tego npsczy śmietanka zdróżała,czy nieę 

Zapytagtie się duszy polskiej w centrach,to ona wam powie,że 
jedynym jej punktem oparcia jest dzisiaj myśl 6 zjednoczeniu ziem 
polskich Wszystko doczesne jest zlikwidowana lub bedzieeTo,co było 
w roku 1914,rok temu,należy do prehistorii.Wypadki objęły całoe 
kształt zagadnień,tyczących bytu narodów,ustały w Bolsce zagadniee 
nia lokalne,taktyczne,trzeba się było zorientować,co będzie z nae 
mi po wojnie, 

Program polski wobec tej wojny powstał dopiero rok temusWoj- 
ne zaskoczyła największe mocarstwa,a co dopiro nas, Jedynia Króleż= 


wo Polskie z Warszawą mogło za całość odczuć sytuację i powzósć 


elle 


dezyzję,Program przyłączenia sig aspiracjami do koalicji która 
rzuciła hasło rozgrom Niemiec i regulowanta/fpraw narodów nniegesy 
szych,był samorzutny,aczkolwiek oparty był na dokładnej zna jomości 
stosunków międzynarodowych,Galicja wskutek okoliczności wojny pose 
naĝ mogła ten program dopiero w jesieni.fiozprowadzenie go po zice 
misch,zajętych przez dwuprzymierze,było trudneeA jednak jest fake 
kamyża 
tem,że program ten wszędzie przeniknął dotąd 1 został przyjęty 
we wszystkich trzech dzielnicach przez wszystkie żywioły sdrowe 
i niezaprzedane polityce obcej 

"Ostatnie dni nasze w jesieni 1914r, w Galicji Wschodniej 
ze panowania ausbriackiego były niezmiernie trudne,gdy dziaagó 
trzeba było na odrobienie polityki sprzecznej z tym programem 
nowym,a Polaków odtąd obowiązującym.Ale obecnie żadne stronnictwo 
narodowe pomimo odmienności fortuny wojennej nie zdecydowałoby się 
odstąpować od dążeń ogólnych,ani ich modyfikowyć.Dlatego bez waha» 


" zawiesić w tych okolicznościache 


nia postanowiliśmy "Słowo Polakia 
Us Program zjednoczenia polskiego po stronie Rosji e dodał 

ne moje pytanie redaktor Wasilewski « jest przewrotem w pojęciach 

doby ostatnie j.Ka2dy polityk polski zdaje sobie z tego sprawę,Ale 

więcej powiem,nie jest on pomyślany tylko na wypadek zwycięstwa 

koalicjisCdyby nawet e co jest nie do pomyślenia = wojna inny wzię 


ła obrót,program ten okażs sig zhawozym dla przyszłego bytu Polski, 


Potrzebny nam był plan zasadniczy stosunku do NiemieceTen plan 


ratunku powzięty dzisiaj nie jest zatem czysto aktem taktycznyme 


"Cała Europa poznała,co to jest niebezżpieczeństwo niemieckie, 
a my,bezposrednic przez Prusy po3erani,mamy3 dopiero zgadywać, 
gdzie nasza droga?Jeśli są w Polsce jeszcze ludzie,którzy zaczynae 
ją dopiero namyślać sig,dyskutowa6 i wybierać orientację,to dowód, 
żo było u nas zbyt wielu,którzy nigdy nie myśleli o sprawie polse 
kiej." tej chwili ciężkiej potrzebgy jest przyspieszony wysiłek, 
aby Polacy,opóźnieni w szkole polityczne j douczyli się elementare 
hych pojęć o naszym położeniu i nie wywoZywali dwuznaczności w zae 


chowywaniu się naszym na Zzewnątzzę 


"a Wszystkie nieszczęścia =» kończył redaktor Wasilewski œ 
które tej wojny nas nawiedziły, ming, jak ciężki sen.Be$ cierpień 
1 ofiar naród się nie przeradza,Ale wierzymy,że wojna skończy się 
pomyślnie dla koalicji 1 przynienie wielkie dla Polski korzyści, 
Go do naszej redakcji,wierzymy,że powréciwaty na swoje miejsce, 
nie będziemy widzieli koło siebie sceptyków sprawy polskie je 

Lector,” 

Dmowski był już podówczas w Petersburgu, dokąd przeniósł sig 
utworzony w Warszawie Komitet Narodowy,pozostajacy formalnie pod 
przewodnictwem Zygmunta Wielopolskiego.Dmowski oczywiście był 
faktycznym kierownikiem Komitetu,złożonego z członków obozu dem,» 
narodowego i konserwatywnegoeZ najbliższych Dmowskienu przyjaciół 
należeli do Komitetu:Zygmunt Balicki, oraz posłowie do Dumy:Wiktor 


Jaroński,Jan Harusewicz,Jerzy Gońcicki.Poinformował mnieo tym m 


wszystkim Mieczysław Niklewicz,Przyjechał on do Kijowa ze zlecew 


niem od Dmowskiego,aby mnie 1 Kozickiego Stanisława,który świeżo 
pojawił się w Kijowie,ściągnąć nad Newę.Przyjąłem to wezwanie nie» 
chętnie ;żal mi było Kijowa,wymawiałem się planami robét,ktére tu 
rozpoczęlismy.Wkrótce jednak przybył Niklewiez ponownie z kategoe 
rycznym żądaniem Dmowskiego. liście wyjasnił,że chodzi o założe» 
nie w Petershurgu tygodnika politycznego,który byłby organem Komi e 
tetu Narodowego» 

W dn, 1 września wyjechałem z rodziną 1 z Kozicekim,Któż mógł 
wtedy przewidywaö,2e osiądziemy tem na lat dwa z górą?iZatrzyma» 
liśmy się narazie w hotelu Wiktorii na ulicy Kazańskiej.liaza jutrz 
odwiedziłem Dmowskiego.lMieszkał w hotelu Astoria,Tam też spotkułem 
Konstantego Platera. 

Wkrótce plan wydawnictwa był gotéweZatoga,narazie przynajmnie 
była bafdzo dobrana. Ja miałem redagować ,a stałymi współpracomika» 
mi byli:2.Baliski,3t.KozickigBohden Wasiutyński,Balicki zajął się 
gorliwie wynalezieniem i urządzóniem lokalu,ffynajął obszerne miesz 


kanie na Zaułku Sapernym,NPr.l0.Tam też przeniosłem się z rodziną. 


i2ba i gabinet przeznaczone były na redakcję,w pokoju 
inym zasiadła ekspedientka i służscy Antoni,pilnie Klee 
jący opaski „Znalazła się też niezbyt daleko drukarnie z czoionkami 
polskimi Lokal stał się serazem klubem stronnietwa i redakcją.Na 
konferencje zbierało sig nieraz kilkadziesiąt osób.Tutaj też była 
stołownia dla przyjaciół.Stałymi gośćmi byli: Balicki,Kogicki,Wae 
wtyński,Jaroński,Gośeicki.Jadał też z nami obiady Dmowski „dopóki 
nie wyjechał zs granlcę;a potem Stan.Gradski, y często bywał 
Petersburgu 1 dłużej tu przesiadywał,oraz Niklewiez,dopóki roe 
o nie przeniosła sig tutaj z Moskwy. 


dzina jeg 


Warunki pracy były dogodne,fundusze zapewndone /składały się 


stronnictwo nasze 1 raalistów/ 1 co ważniejsze e dobre sa» 


nie opuszczało nes w pracy i w u towarzyskin,Nie 


do strasenla,a wszystko było do wygrania. tę wygra» 
$ 


iómy.lumory byty doskonałe. 
Dmows tk. amieiciz w "Sprawie Polskiej” artykuły wstępne tylko 
w czterech pierwszych zeszytach 1 w listopadzie,usyskawszy pasze 
port,wyjechał do Londynu. fyjeżdżająe pozostawił u mnie rękopis 
dgieta, jak mówil,nie wykończonego ostatecznie»Po jakimś roku,gdy 
o materjał było już trudniej,zdecydowałem sig e bez wiedzy autora 
wydrukować w "Sprawie" kilka z tej pracy rozdziałów Kae podpisu. 


ga pisywałeg co tydzień feljeton "Luźne kartki" „odbiorców -pisma 


było.około dwóch tysięcy.Cenzury nie było żadnej» 


wieczry spędzaliśmy przy kominku w redakcjieDrzewa 

w Rosji było pod dostatkiem.Mieszkania w domach petersburskich 
byty znakomicie zaopatrzone,Paniętne mi zastyły pogadanki przy koe 
minku,podczas ktörychmawst Balicki, zwykle zamknięty szczelnie w 
sobie ,Stawax sig wylewnyme 

W lecia 1916r.wy jechałem z żoną do Finlandii na kilkutygodndo- 
wy odpoczynek..Spgdziliśmy go w uzdrojowisku Neislot nad jeziorem 
vraz z synem,który tu już przedtym przybył z Kozickim.Wracaliśmy 


statkiem jeztorami.,Była to jedna z mu {pigknie Jazych 1 najpożytecze 


EF pis 
rch wycieczek wakacyjnych.Dała mi możność opsania uroków 
(Orientacja wewnętzyna" 
w tym roku mogę zanotować,że gdy nase 
porzucił uniwersyteteldało mu 


do uchodaącej za najlepszą» szkoły podchorążych Pawłow= 


rzebył tam kurs skrócony i w lutym 1917 zapisał się do puł= 


zapasowego strzelców polskich, który stał w Biełogrodzie/gube 


Kurska/»Znalazł tam oparcie w domu przyjaciela naszego dr,Jana 


Załuski „lekarza pułkowego,a z tamtąd wkrótcezm został przeniesio- 


sata 


do 6-go pułku strzelcó:: polskich w korpusie Dowbór=luśnickiegoe 


w Zubcowie /gubeTulska/e 
= jak na czasy wojenne « bieg życia w na« 
szym kółku w jesieni 1916 reprzerwyła śmierć Zygmunta Balickiegos 


tapiza ona zupełnie niespodziewanie rano 12 września,W dniu tym 


pamiętam = czekalismy na niego z obiadem dość długo í to nas zanie 
$ 2 a 6 5 


pokoiło,znany był bowiem ze swej punktualnbici-Kozickl zatelefono- 


wał do jego mieszkania,Gospodarz misszkania,Ros janin zawiedomił 


ro © śmierci.,Balicki świeżo był sig tam wprowadził 1 nie dał gos. 
6 y G 


podarzowi żadnego adresu przyjaciółęten więc nie mogąc o tym niko 


i 


go z bliskich zawiadomić„oddał zwłoki do kostnicy: 
Śmierć nastąpiła nagle,gdy wstawszy z łóżka ubierał sig, 
Następny rozdział pozwolę sobie wypełnić bez zmian notatką, 


spisanę bezpośrednio po wydarzeniach 1917roku,Uzupełnienie tych 


moich pobieżnych wspomnień znajüzie,ktoby się jm tym interesował, 


w książkach,które potem wydałem w Warszawie,mianowicie w zbiorze 


etonów petersburskich "Na wschodnim posterunku" i w 


sprawozdaniu sądowym "Proces Ledniskiego”Sa to właściwie karty 


mego pamiotnike z tych czasówe 


=öl= 


4, Rewolucja /z pamiętnika/ 


W końeu lutego 1917 rewybuchła w Petersburgu rewolue ja.Moment 
to był ważny nie tylko w życiu osobistym,które tutaj notujgeAcskol 
wiek Polacy,w zwłaszeza Komitet Narodowy jako reprezentacja narodu, 
czuli swoją eksteryterialność,to jedngk faktycznie i prawnie byl 46 
my igraszką fali rosyjskiejeSprawa polska przez Rosję traktowana 
dukax była jako wewnętzrna,a dyplomacja koalicyjna,nie cheąe się 
Rosji narażać,w tym poglądzie ją podtrzymywaia.Losy rewolucji, 
Rosji 1 związanej z nią Polski nie były łatwe do przewidzeniae 

Zanim zanotuję osobiste szczegóły„dodam,że nie dzieliłem od 
począwku optymizmusRewolucja jako strącenie caratu przyszła zbyt 
ZatwosRosjanie sami się zigkli swego czynusnie rozumiejąc dobrze 
skąd się dokonalsA głowne niebezpieczeństwo w tym tkwiło,że nie 
widać było w Rosjiżywtódłu,któryby gwarantował jakieś opareie, 
żadnego punktu trwałego oparcia i mocy przezwyciężenia wypadkówę 
Wszystko od góry do dołu słabe 1 przelęknione,żadnej warstwy po= 
czuwającej sig do siły i odpowiedzialnośei+Na jmniej budziła we 
mnie zaufania inteligencja rosyjska z kadetami, jako naturalnymi 
ised cowialelent líberalizujacego RosjaninaęKadeei właściwie zre- 
bili rewolucję, sami o tym nie wiedząe+Zrobiii ją w Dumie,osaczae 
jac rzą systematyczną krytyks,w przewidywaniu najwyhej reform 
Koalicja popiersjąe tą akcję dała dowód,że nie orjentuje się w nas 


turze stosunkéw,bo nie przewidywała i nie eheiata przewrotusilie 


uwzględnoino mometu historyeznego, że Rosja jest budowlą drewnia= 


ną tym słabszą,że nadmiernyeh rozmiarów,barakiem państwowym, kun= 
sztownie przez/ inżynierów niemieekich eiesielką rosyjską skoastia 
owanym,że ta budowla podezas wojny japońskiej już się trochę nyda 
watliZa w wiezanieeh, że wreszcie po 5 latäch wojny,obliczonej na 
wytrzymałość angielską, nie sprosta ciśnieniu umjiay wojnye 

Wogölo koalicje nie są frontem precyzyjnym z powodu nierówność 
ci sił kulturalnych Anglicy obliczali tempo wojny według Swego 


temperanetu 1 swojej wytrzymałości,rozkłada jąc zadania arytmetyes= 


O2» 
nie bez uwzględnienia jakichś składników, Takie organizacje jak 
Rosja mogą się zdobywać na czyny doraźnesśołnierza stać na krótki 
oddech bohatsrski,spozeczeństwo nie zdolne wziąć wojny na siebie. 
niestanowi bowiem ciaza moralnegosCarat trzymał się pozornie mocno 
ale już bladł,tracił swój patos,którym zawsze się tzyymał jako rząd 
duszeCoraz częściej podejrzewano go O potajemne próby zawarcia po 
ka Ju /Stirmer,Protopopow/ Niemizosierna krytyka,coraz śmielszasZdy 
dał się odczuć brak tonu dawnego na dworze,pozbawiła tron powagie 
Qokonany sportowo zamach na Rasputina dowiódł, że można bezkarnie 
polować w domu Romenowych 1 strzelać ne zwierzynę pod nogami .Dom 
carski ośmieszony nie miał już na kim się oprzeó,Zleciał jak doje 
rzały owoc.Nasz dawn] przyjaciel AleWigckowskiwpadz do Dumy 1% 
krzyczał: władza leży na ziemil". 

Nie wiedziano jednek,co dalej robić,przelękniono się swego ezy=- 
nu 1 zwalono go na woggko,czy lud ulicznysZabrakło odwagi wziąć na 
siebie odpowiedzialność,nie przed policjantem,ale przed histor ją. 
Tego tylko było potrzeba agitatorom ludowym.Ci potrochu uwierzyli, 
"se rewolucja jest ich dziełem” lLud,kiedy poczuz, jsk to smakuje, 


gdy znalazł się u steru i w posiadaniu masy pieniędzy,/a o to tyle 


ko rosyjskiemu ludowi chodzi 1 soejalistom/„nie dał już sobie potem 


PS 


wyperswadowaé,%e ktokolwiek inny ma prawo do rewolucji 1 wrtadays 
Z rewulucji uezyniono Stałą instytucjęe 

Z począżku miqły wpływy jakiś czas sfery kulturalne nawet pra= 
wicowe /Guczkow/,kadeci/Milukow,Lvow/„ale zrzekali się ich pobroshu 
w licytacji demagogicznej.?rzy ministrze Guczkowie wszedł w życie 
rozkaz wojskowy Nrel,przy ministrze Spraw zagranicznych Hilukowie 
puszczono przez Niemcy Lenina i towarzyszy.Parg miesięcy rządził 
gabinet miessany,potem odpadł Guczkow 1 kadeci,a gdy w październi= 
ku po ciągłych kompromisach znaczelnym ciałem ludowym Rady delegas 
tów robotniczych 1 żołnierskich doszło do rządu tęzw,koóalicyjnego 
z przy-braniem działaczy moskiwwskich 1 do tzw. "przedparlamentu” e 
który miał zluzować powagę "waowietów"żołnierskich,wybuchła w país 


dzierniku /25/ rewolucja druga,która uznała socjalistówerewolus jo= 


abba 

nistów za burżuszję,i zapanowali "bolszawioy” „opóżtająG rządy na 
"sowietach żołnierskich" Ul janóńw=Lenin stanął na czele Rady Komim 
sarzów,ministrów aresztowano 1 rozpoczęła się wojna domowa, jeszeze 
nie skończona gdy to piszęę 

Rewolucje marcową przetrwaliśmy w Piotrogrodzie.,Stosunek dzia» 
łalności naszej 1 wydawnietwa do środowiska nie mógł ulec zasadnie= 
czej zmianie,nie bralińmy bowiem w życiu rosyjskim żadnego udziałuę 
Natomiast kolonia polska miejseowa z rwwolucją się bratająca,pragu= 
nęła z wypadków korzystaé,aby Komitet Narodowy,posłów 1 prasę na» 
szą w oczach nowego rzadu,im bliskiego, skompromitować ęlypłynęły 
Komitety Dembkratyczne,a na ich ezele Lednięki w Moskwie,Babiańsm= 
ki w Plotrogrodzie i rewol,«-soejalista Wigekowski,ktéry w przewroe 
cie żywy brał udział, jako doradca organizującego się z Dumy dawnej 
rządu,Były wnioski,żeby posłow aresztować,Lednieki jako przyjacieł 
kadetów w rządzie tymczasowym,a później Kiereńskiego,odgrodził Ko» 
mitet Narodowy od rządu,podając w "wątpliwość jego demokratyczność 
1 lojalność wobee rewolucji,u zwłaszcza Wielopolskiege jako osobis= 
tego przyjaciela Mikołaja Ile 

Potrochu wyszły na jaw germanofilskie tendeneje i związki 2 kra 
jem Ledniekiego 1 całej "demokracji",zaczęła się akeja przeeiwke 
koalicyjnemu stanowisku Komitetu Narodowegospołączona z intygami 


w rządzie 1 w ambasadach, 


Lednicki „mający stałe stosunki z Rządem Tymczasowym,na pure dni 


przed ogłoszeniem historycznego aktu Rządu Tymczasowego w sprawie 
polskiej w marcu 1917r,:odwiódł Wielopolskiego od zamiaru,aby Komi 
tet widział się z sadu zaje S JęG:ż6 będzie 'czas za parę dni 
pójść do rgadu,a robił to dlatego,ponieważ dowiedział sig,i2 akt 
jest gotóweLwow się tłomaczył„potem,że Lednicki podawał się za rze 
cznika Komitetu Narodowego.Zaledwie dało się ocalić powagę Komite= 
tu Narodowego 1 stosunek z rządem zaehować,Lednicki dawał do zrozu= 
mienia potem,że akt ten jest jego dzieXem,gdy tymczasem nie był on 


dziełem moralnym nawet Rządu Tymczasowego, Wyszło na jaw późnieję 


E 
że nacisk. w tym kotrunku zrobił Dmowski w Londynie na Pour ie 
Balfour bardzo się koniecznością niezwłocznego aktu ze strony Rosji 
przejął,że dwa razy atakował Milukowa przez Puchanana,aż ten pod 
nacikkiem nieodpartym uległ 1 w ciągu dwu dni akt zredagowaZ,Rada 
żonierska umyślnie była poruszona na dzień naprzód,aby swoim wys= 
tąpieniem/wolą lńdu/Wi lukowa przed opinią zabezpleczyós 

W każdym razie widzieliśmy,że zmienione warunki działania wyw 
magaja pewnych zmian w organizacji Komitetu iarodowego,mianowicie 
oparcie go na axsrskżsk szerszych podstawach demokratyeznych,W tej 
myśli w lipcu dokonaliśmy nowej organizaejä za pomocą wielkiego 
zjazdu w Moskwie,ktéry istotnie był imponujacy.Zjazd ten wyłonił 
Radę Polską Zjednoczsnie Międzypastyjnego+ 

Komitet Wykonawczy Kady zajał 1 kal na ul,Spaskiej 27 /o pas 

red uliczek od naszego Sapernogo Zaułke/,Wć cingłej też redakcja 
"Bprawy Polskiej" pozostawała z nim styczności+Olrabski Stanisław 
który stanął na czele,wraz z Wielowiejskim, Wydziału Zagranicznego, 


zamieszkałń w pokoju mojego syna,wówczas nieobeenago.Gościcki 


/Wydział Wewnętrzhy/stołował sic. 


Roku 1917 nie miałem wakacji." lipcu wyjechałem tylko na zjazd 
do Moskwy,Roboty miałem dosyé ze "Sprawą Polska" Kozicki bowiem 
pod koniec marea wyjechał do Londynu,gdzie go potrzebował do poe 
mocy Dmowski,Tek tedy zostałem w "Sprawie" sam,Wasiutyński bowiem 

tylko pisywać jeden artykuł na tydzień,zajęty stale w "Dzien= 

Polskim”, który powstał w r.1917 jako organ Komitetu Narodowe» 

potem Rady» 

Zycie w Piotrogrodzie od marca stato sig nieznośne ze względu 
na atmosferę moralną jakiegoś kazu społecznego,a potym ze względu 
na niesłychaną drożyznę „wywołaną spadkiem kursu rubla i dezorgani= 
zacją pracy,Zapanował brak codziennych artykółów spożywczych, Ogony 
przy skłepach,pomimo kartek spożywczych,za jmowały masę czasu lut 
áziomsZa cukier w październiku płaciliśmy po 2 ruble funt,masło 


6=7 rubli funt,ser 6 rubli,mięso 5 rubli,Para butów 100 rubli,ubra- 


mÓ De 

nie 500 rubli,pudełeezko zapałek 10-15 kop»i tada 

Rewolticje przedłużyła wojnę,która już nyta ku schyłkowi na 
wiosnęeliowe zwycięstwa i podboje Niemców nad morzem Bałtyckim; 
grożące Piobregrodowi najście;odwleczenie wojny bez terminu,groź = 
by pokoju resyjskieżo z katastóaga dla sprawy polskie j;niepewność 
Zycia,dsmoralizacja w SZeregach demokracji polskiej i ciągłe intry 
gi piroska 9 armię polską,wreszcie = straszna jesień pietregrodzku 
2 ciennościami = wszystko to razem składa się teraz na uciążliwy 
stan przebijania warokiem nieprzeniknionych ciemn@sei 1 łapsnia 
oddeehus.»O0d kilku dni niema gazet,oprócz świstków walczących ze 

rewolucyjnych. Zadne j peczty ani telegranéw, telefony 

zamknięto.ludzie nedsłuchują huku armatz którymi już od kilku dni 
miał przyjść Klersüski jeNie nadchodzi,a zresztą nikt w niego nie 
wierzy,nikt ge nie ehee tak Samo, jak Leninga 

Kos Janis przeżywają jakąś ańegdotę „aodląe się o pokój, Nie 
ich nie obchodzą konsekwencje pólityczne dla mocarstwa+W niedziem 
lę cały dzień walczyły obezy rewolueyjne.l oczekiwaniu na przyby= 
Cie Kiereiskiege z wojskami bronili sig biedni junkrowie ze szkół 
wo jskowychsnajlepsza młodzież rosy jska,Tium żołdactwa nienawidaay y 

igene ji,wybi jał ich, oblegał SZkotys,Hezszarpywano ich re drow 
aze do kazamat Petrepawtowskich.Batalien kobieey,który broni? mas 
rynatrżom wstępu do pałecu Zimoweges;wybito lub zabrane do koszar; 
gdzie kobiety sponiewierang,gwatoge,Chiopire pertitre naszege ope— 
wiadał,że był wczoraj rano na podwórzu szkoły junkrów Włedzimirs= 
kiej 1 widział rozbite kartsezemi ściany,a na pedwórzu juskrów zaw 


bitych,ułożonych stosem Jak drzewo,Było ieh 100 może 120, 


Tedeusz.Voglo być z nim to same 


nie skonczyłęGdyby nie sformowanie oddziałów pela= 
kich,batbym się e i > taki sam jego los,bo żołnierze rosyjscy 


= 4 
za punk honoru rewolńcji mają mordowanie swoich ofieerówe 


56m 


Mokwa,6 styeznia 1918r, 
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Piszę te słowa w Moskwie po noclegu w domu ppslutosławaskieheę 


/Srednfia Prasnia 3/ 


Wyjechaliśmy(4 styemnie z Piobrogrodu zwinąwszy mieszkanie 
3 "Sprawę Pelskąf"Pębyt w Piotregrodziestawał się niemoäliwy,coras 
trudniedsze wydawanie pisme,de którego z funduszów stronnietwa 
dopłaeiliśmy kilkadziesiąt tysięcy rubli,pomimo Ze peezytnosé mias 
ło dobre,Keszt wypredukawania jednego zeszytu dochodził do jednego 
ruble.Ognisko polskie przesunęłe sig do Ki jowa.Zaprepenewane mi 
redskterstwa dziennika w Kijewie,Uznaliśmy ważność pesterunkus 
Osobiście nie mogłem dłużej pezostewaé z powodu braku zdrewlas 
Dekuczała mi ce jakiś czas egzema nerwowa na 6czach,a ed grudnia 
bóle wątreby;połączene z żółciowymi kcikamisCo jakiś osas kładłem 
się do łóżka z goraesky.Kadesziy ciężkie mrozy,zroza e©ienności z 


półnoenych zwiększała się wskutek braku węgla w zakładach eleke 


trycznych.Swiatłe dazstawaliśmy oto See} wieGZ+>a LO kilka dni 
wcale go nie byłosń to czekanie nosy w bezesynnym peddaniu sig 
ciemnesei deprynowsłe w wysokim stepniu,Drożyzna i brak żyuneści 
były eoraz wiąksze„liięso dochodziłe dh 5 rubli funt,mesze 10-15 
rube,chisba eoraz miejaZapewiedziane przerwanie kewunikas jie 
Na parg dni przed naszym wyjazdem skasewane wageny sypialne.Że ax 
strachem przygotowywaliśmy sig de podréty,Nalezato wyprzedać sprzę 
ty, vlokewsé bibliotekę redakeyjną;eezyścić miosskanio,Podezas kłos 
petéw i wysiłków fizycznych /wiazanie kompletów "Spawy Polskie j2/ 
zachorewałem na watrebe 1 leżałem w łóżku,które już było sprzedane 
Dziennikom nie welno byte wtedy daweé egłoszeń,zuenopolizoewane bo 
wiem były na rzecz gazet urzędewych Sewietów,Trudnó więe było xk 
sprzedawać rzeczy, jednak RAZA je pe% snaeanie wyższej cenie 
12 kupewalif1yeZysk był pozerny,be rubel wart był 20 kops 
Wyjechaliśmy o gedze7 na pociag wieczorem,zabierając z soba 
w wielu paczkach 1 koszach rzoezy = eały swój ms jatekeZ trudem 


oddaligmy parę sztuk na bagaż przy pemeey weźnege Antoniege,liczą 


sola 
iągle mówiono o tym,że bagaże nie dochodzñe 

zajęło się paczkamieNa peronie tłeczyły się masy 
żołnierzy.łrzucononas do drugiego z kelel pociągu koło 10stej 
wsród nieopisanego tłokue 

Galej,jak parę kroków od drzwi w kie 
arzu pulmanowskiego wagonusDo połowy wysokości zamarzniętych o 

okien piętrzyły się Zadunki bagażów,na nich siedzieli pasażerowie; 
przeważnie żołnierze, jeżdżący ke towarem.Między rzeczami a ńkknąąqx 
ścianą było tak mato miejsca,że stejae nie mogliśmy stopy wyprostu 
WaéeKiedy się popychano od wejścia i krzyezane o przejście,grożiło 
wyłamanie nógeZołnierze kazali skakać na rzeczy /tak prygajl/e 


$ 


Chwytajac sig tedy okien,dźwigaliśmy się na stosy,a gdy kal sze 
spadły,trudno je było edszukaćęPonieważ naniesiono śniegu,a okne 
u wejścia było wybite,baliśmy się przemarznięciaNogi „cierpłye 
Tak schodziły godziny.Grozg położenia zwiększała ciemnbść, 
wagon bóńwiem był nietylko nleopalsur,ale bez Światła,Gdzieś palia 
w korytarzu,w przedziałach było ciemno,Po kilku 
godzinach moki, bo coraz częściej ktoś usiłował przedostać się po 
naszych głowach,/niektórzy przechodzili przez cały wagón,czepiam 
jak małpy/„ktoś liteśeiwy puśeił żonę do prze: 
już ośm osób,a był to przedział połowicznyg 
przeznaczony na dwie osobyeNa ławee górnej spało dwu pasażerów, 
6 siedzieło+ Jakaś młoda mężatka robiła seeny mężowi, że ja smusiz 
do podróży i płakała,Po omacku i ja zy Zona tam sig dostałemęPrzy= 
siadaliśmy na rzeezach lub staliśmy,Przyna jmniej nie ckodzono pea 
nas Ale niepokoilismy się e rzeczy nasze,które zostały w kuryta= 


rzu bez dozeru, 


W ten sposób dojechaliśny kołe 5 wieczorem w piątek 5 stycz= 


nis do Moskwy. T hotelu Elite nie było miejsca,wskazano nam hotel 
Paryż=Ańglia./Dorożka 40 rublil/ Dostaliśmy pokój za 32 ruble 
dziennie,Zarządzający mówi? po francusku i portier także,ale tate 


wo było rozpoznać,że to hotel niemieeki,ktöry się maskował+Istot" 


nie na percelanie był napis: “hotel "Stadt Berlin"".P@kazazro sig 
że © biletach dalszych trudno narazie mówić,Wagony sypialne nie idą 
Czekamy: 

W sobotę nazajutrz byliśmy u Zybłoekich,mieszka jących u Ppa 
Rekoszów /Preczystenka 14/4Podejmowano nas goßcinnie,Obok Lipkows= 
cysgdzie w lecie mieszkałem podczas zjazdu.Cheiano nas tam zatraye 
mać ,abyśmy tam mieszkali,ale przyjęliśmy propozycję ppelutoszawse 
kich /SredePreania 3/ i tam nazajńtrz w niedzielę przeniaśliśmy się 


19 styesnia. 


Dnę 9 stycznia wybuchły w Moskwie rożruchy»Było to święto zopo 
wodu roesnicy rewolucji 1905r,W mieście stztelanó 1 podobno wieli 
osób zabito,Nie wychodziliśmy z domusPowtarzalo się żo,co się dziaa 
ło w Piobrogredzie 5 styeznia.imbaé Smierć Szyngarewa 1 Kolm9zkina 
wywarła wielkie wrażenie w Moskwie,Chekanie ng pociąg bardzo nam 
eiążyłoMarjam Lutosławski telegrafował do Mohylowa o peswelenis 
ze sztebu na przejazd pociągiem sztabowym przez Mehylew,ale odpo= 
wiedź nie nadchodziła+Na wieSés%e pociągi do Kijowa wprost ma ją 
odejść;,poszedłem na dworzee Briański 1 tam mi doradzenogżeby prós 
bować dostać się do pociągu jedynego, jaki do Kijowa wychodzić ma 
teraz o 5 wieczoremęDnęllstyczniia już o Zeej byliśmy na dworeua 
Tragarze zgodzili się za cenę 70 rubli nas ebsłużyó,kupić biletys 
wysłaćbagaż i wsadzić nas do pociagusMiano dodać wagon sypialny, 


znalazło się tam miejese.Bilety kosztowały nas według taksy 96 ruba 


$ e 42 /za typ.mlejsea/-138 rublięPociąg podstawiono dopiero kołe 


11 w noey,Pszyszły dp nas na stację, gdzie siedzieliśmy na swoich 
rzeczach ppsZabłocka 1 Rekoszowa i przyniosły nam prowianty„Zapews 
niano mnie w biurze;że dojedziemy bez przeszköd,2e most,ktéry był 
zerwany, już jest naprawieny.Brzed nami wyruszyć miał w tym Samym 
kierunku pociąg z wojskiem bolszewiekim,udający się na Ukrainę w 
celach walki,Ten pociąg zatrzymywał nas w Meskwie i potem w dredze, 
Jechaliśmy zamknięci,szezęśliwi w przedziale I klasy wagonu 
sypialnego piątek i sobotę z długimi postojami„W Królewcu utknęliśe 


398 
my„Okazato się,że most między Ałtynówką a Konotopem,zerwany przez 
Ukraineów,nie jest naprawionysPociąg wojskowy,idący przed nami,za= 
trzymał się w Ałtynówce i czynił próby naprawienia mostu,Kenotop 
był jakoby w ręku bolszewików, niedzielę rano po nócy ¿le spędze= 
nej,żołnierze bowiem ańakowali nasz wagonswalgc w drzwi deskami 


i, strzelajae,ruszyliésmy do AłtynówkiaTam bolszewicy zrewidowali © 


pociąg,oficerów okradli nie tylo z bronizale z gotówki 1 zegarków 


i po targach z delegacją naszego pociągu puścili nas naprzód+Do jes 
chaliśmy kilka wiorst do mostu zerwanego i tutaj kazano nam wysiąść 
w polńsZaledwie zdołaliśmy wyrzucić rzeczy,nadcliągnęła chmara PT} © 
nierstwa uchodząeego z frontu,Z krzykiem opanowano miejsea,szturmu= 
jac do wagonu sypialnego,gdzie zamknęła się służbaeę 

Stejąc przy rzeczach na śniegu,mieliśmy nad sobą na nasypie 

sylwetkę pociągu oblepionego ciałami,najeżenego tymi ciałami na 

dachdch„Okrzyki = biji = zwrócona do konduktorów,rozdzierały poe 
wietrze.Dzień był mglistg.Chmury śniegowe nisko zwisałyęNa wzgów 
rzach gaje leśne;zatarte mgłamót, wydawały się jak kłęby dymu z jakie 
gos pożaru+Zanim poradziliśmy sobie ze śeiągeniem pakunków;pasażce 
rowie nasi już znikali,pędząc przeważnie na piechotę tamtą stroną 
plantu za most,gdzie stał inny pociąg,który przywiósł właśmie tyh 
żełnierzy,szezęśliwie nadjechał ktoś sankami z tamtego pociagus 
Złapałem tego konia i naładowawszy sanki pakunkami,siedzac na nieh 
bokiem,a trzymająe się w pół,jechaliśmy z żoną po zaspach,w które 
koń zapadał.Chłopiec w żełnierskiej czapce,lecąc obok,wiózł nas 
bez drogi„,krzakamię 

Jakąś wierstę za zerwanym mestkiem,którego nie zdołano naprae 
wié,be tu już nikt pracować nie umie,stał na górze,na wysokim nas 
sypiepeciąg towarowy,zapsłnieny 1149 ludźmi,Z pewną rozpaczą spo- 
glądaliśmy na górę,która była jak szklanna,myśląe w jaki sposób 
dźwigniemy się tam z pakunkamóeZbiegłoe de nas paru żołnierzy /jak 
się pekazałe,zarządził to żołnierz Polak,który nas słyszał nawes 
łujących sig f i w mgnieniu oka znaleźliśmy się w wagonie wnóesie= 
ni na rękach.Odtąd zaczęła się podróż w tej pace towarowe j,połącze 


a | oe 
na a przesiadaniem w Kenotopie,w niesłychanych wsrunkachęZamknięci 
szczelnie z powodu zimna w zupółnej ciemnosol,bo świece niebyło 


tieku żołnierskim, jechaliśmy tak od zaroku w niedzielę do godze 


Ud Bachmacza była już Ukraina,ale gdy pociąg zatrzymał 


ueczu,powstała ebawa,że peciąg może być ogarnięty przez 


wików,którzy na Uksainę się posuwajaeZ Bechmacza ewakuowano 


pocztę i kusgeNasz pociąg stal,bo włudźze ukraińskie zabrały lokone= 


tywę na inny użytek,lókoła rozlogaly się strzały+ Od dwu dni bylige 


uy w sferze walksNastrój pasażerów zmienny,podnieceny pramzx 


fantazją Ukrainców,przechwala jących się swoim męstwem i PORER’ 
te znów miiknacych e trwodze.Chwilemi,póki sen nie zmorzyłęwybu= 


chały namiętne dyskusje między Ukraincami a obroncami bolszewismus 


¿dziwilo mnie,że żołnierze hajdamaey umieją operewać już pojęcia= 


mi naeji i panstwasBolstowicy zupełnie tych pojęć nie czująęGdy 


była mowa o pokoju,bolszewik zapytany;co będzie gdy Niemcy zajmą 


piotrogród,odpowiedział: 


= A niech Zajma,a CÓŻ nas to może ebcehodzićl 
zabiórą Moskwę? 


zubierająikoja ojczyzna jest tam,gdzie mnie jest d 
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bowiem Polska byZa 
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sito o to,żeby nikt, 


trudem wielkim dało 


i panstw sprzymierzenyeh 
W marcu he wzburzonym moe 


powszechnej” urósz 


do znacznych rozmiarów pelski ruch"demokratyczny”,kierowany jak 


edle 

taran ku Komitetowi Narodowemu, Formacje tego ruchu nazywała się 
pelską,ezdobiła się nawet sztandarem "niepodległości" /bez zjedne- 
ezenia/,rzeczewe jednak była wroga interesem polskim.,Połączena ins 
tegralnie z rosyjskim ruchem rewolucyjnym miała w swym składzie 
żydówy,socjalistów /aż do lewiey bolszewiekiej/,nie brakło też póóm 
niej konserwatystów / z kresów/.Plerwszyw zadaniem owej demokrae ji 
wolnościowo=niepodległoścóowej było skompremitowanie Komitetu Naros 
dowego w oczach rosyjskiego Rządu Tymczasowego - jako przedstawie 
ciela reakcji,kontrrewolucji, jako zbiór ipachołkóy carskich i por 
pleezników imperializmu francoskorangielskiegol. 

Łódź polska na morzu rosyjyskim przy systematycznym pedszezus 
waniń nie mogła czuć się debrze,Potęgowałe grozę położenia to,że 
na ezele tego ruchu wrogiego stanął maskujący się dawniej przyja 
ciel Komitetu Narodewego AlęLednicki,a teraz z chwbla przewrotu, 
jake kadet,przyjaciel członków rządu rosyjskiego,obe jmu jący w chae 
raktezre ministre resy jskiego przedstawicielstwe spraw polskich 
/Kowisja Likwidacyjna/e 

Zagadnienie stanęło przed oczyma patriotów w tej pestaci:nales 
ży dać Komitetowi Narodowemu Szersze podstawy demękratyezne+Zarzue . 
caja má, Ze swoją rele uzurpowal,pokalemy»%e wola narodu polskiego 
mete sig zorganizewać według dowolnego klucza demokratyczno=parla 
menternego.Zróbmy wybery! 

Iniejatywę tej akcji dał ś,peMarian Lutosławski pe pewrecie 
z zagraniey,gdzie sig widział z DmewskimeW dn„21 maja L917r.wysto= 
sował do "Rady zjazdów polskich erganizacyj pomocy ofiarom wo jnyW" 


pisme,w którym przedstawia kenńeczność "stworzenia grupy,któraby 


była demokratyezną emanacją wszystkich edeieni w stosunku de liczeb 


nesei ich wyznaweöw"„Do listu Lutesławski dołączył projekt ordymae i 
wybbrczej,opartej na zasadzie propere jenalnege przedstawicielstwa 
całego wychedZetwa polskiegos 

Komitet Demokratyczny 1 socjaliści odrzucili ten projekt,bali 


sig bewiem przegranej+Dla nich jedyną forma przedstawicielstwa 


a Iinstytucja,pañe 
Lednickiego w Ware 
ypuszczała Sprawy pols.e 
osobny ze zwyeieskimi X 
delaze losy Polski Wye 
1itetu Narodowego rów « 


letate tedy rae 


omitet organizacy my 
iszwie zwrócił sig do "Stronnictw,zwinzköw,z 
klubów pelityeznyeh,ktöre uzneją konisezn Jeda 
narodowe j,stawiającej sobie za cel zdobycie nice 
Poiski" Zjazd ten odbył 
st.st+Wsięli w nim udział:1/ebecni 
stronnictw /Reeliśńci,Dom,lared,, 
Dem.Chrz,,Praea Narod, ‚Zwinzek niezawisłości i zjedn.,/,związkówy 
polit. i tepeStrennictwa i związki delegewazy po 
10 przedstawicieli,stowarzyszenia i kluby pe 2-ed patrws zej piusdikix 


setki ezłónków 1 po (jednej) ed następnych,Przysłały swoich delogas 


tow: Komitet Wykonawczy w Ki jowle,Kady ziemi Minsk JsHohyläwsklej, 


Wiclopolen i Małopolan,zjazd młodzieży,wiele towa= 


rzystw humenitarnych,14 klubów politycznych,22 związki,14 Domów 
polskich,50 KÓŁ Narodowych,13 erganizacyj robotniczych 3 ted.Ogółem 
stawiłe się góra 500 przedstawicieli grup zorganizowanyche 
Komitet Demokratyczny Lednickiego w odezwie z 9 lipca wezwał 
wszystkie zwigwki,zrzeszenia,i kluby dembkratycane i całą demokrae 
ebsyłały i w nim żadnego udziału nie bra= 
„zbliżonych do Ledniekiege,w dzień el 
twarcia Zjasdu ukazał się komunikat,że zjazd nie ma znaczenia nae 
rodowego jako partyjny,pruwicowy,lrzędowa agencja telęrozesłała 
ten komunikat zapranicg,aby osłabić i tam znaczenie zjazdus 


zjazdu wybrano Stanisława Jezierskiego /adwekata z 


Kijowa/„,na wiceprezesów powelano: Z+Węcławoewicza 1 J.lirozowisekie= 
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Chane releratuw; Rosja a sprawa polaks Son 
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w rofyresówce i na Litwie/Jerzy zdziachowski/ idicja a sprawa 


poiska /Baasiutynski/,Sprawa polska jake sprawa miedzynarodowa 


/BeWiniarsxi/,Akeja poli/ »zagranien/itęGrabaci/,Sprawą peiskiej 


siły zdrejnej /Sbedojciechowski/,Organizacja polif,polska w Ros ji 
/derzy Gościcki/ę 
JeZäzischowski powrócił był właśnie z 3ztoWiol: 
zadanie zebrać informacje o stosunkach w krajusłowolaaje Jogo 2 
biły wiskiio na gjekdazie wrażęiieężrazumiano, że Polacy nie mogą byś 
ie są już stremy neutralng,ie «oniacanością jest walka aż de 


konania Niemców, żę innego wyjścia lemas łastró j 


pe reieracis SteWWojclechowskiegusePamiy tus ` 5 3kus 
Nowpóworskiego,dr.źałuski,A,Sadzowicza,chiopa szymona Wa jdka,rebete 
nika Sasazyiskiegesre referacic Wojciechowskiego zabrani wstali i 
edspiewali Rete.Byi to womsat «ktorym zaprzysiężona walkesTen akt 
duchewy w związku z treścią uchwał powziętych przełamał gytuac ję. ę 
Nikt odtąd nie wógł watpié 1 u nas i nu świecie politycznym, gdzie 

est wolą pólskasźjażd bowiem zrobił więkkie wrużenie zegranica 1 
pekryi nikczemną robotq,maskujacs się husłumi ektywizmi z przekońa= 
nia iub pacyfiżińie 

Y áns<6 lipca na wniosek 

zjazd powołał do życia stały przan kierowniczy /zusmiast Komi te tu 


Narode/ pod nazwą Kada ka Z2jednecusnia Międzypar y Jnegovliads 


= 

składa się z 75 członków przez zjazd wybranych /% możnością doboru 
działa zaś przez swój organ Komitet Wykonawezy.Na depesze prezye 
dim Zjazdu ro zesłane do rządów państw koalicyjgnych,nastąpiła od= 
pawiedź od Balfoura,Rzad Ledniekiego nie pdpowiedział+Igaacy Pade= 
rewski telegrafowal z Ameryki, ze uchwgiy Zjazdu zwiększyły siłę 
akcji pelskiej zagranieą, 

W uchwglash sweich = praypeminem = zjazd proklamówał: 

"Nniezłonmym dążeniem Narodu Pelskiego jest zdobycie w beze 
peśrednim wyniku wojny ebeene j niepedlegtege Baństwa Polskiego, 
utwerzenego przez zjednoczente wszystkich zhem polsk1ch,posladas 
jącego własne wybrzeże morskie z ujściem Wisły,Osiągnięcie tego 
celu wymaga przełamania opartej na militaryzmie przewagi Niemiee 
w Eurepie i odebrania od państw centralnych znajdujących się w ich 
pesiadeniu ziem pelskichK", 

Na owe czasy był te głos bardze kategoryczny i w szezerości 
daleko pesunięty,A drugą ważną uchwałą byte proklamowanie we jska 
polskiego,Gdyby rząd rosy jski,ulega jac intygom,do formowania go 


nie dopuścił,byłoby te uważane za zerwanie obietnic danych w akcie 


rządu 17-g6 marcas 


Zjazd lipeewy 1917r, w Megkwie był aktem wielkiego znaczenia 
zarówne w życiu moralnym naredu, jek i dla dalaayeh pesunięć polis 
tyeznych,czynienych za grenies przez Remsna Dmowskiego.Poparty tą 
siłą ze wsehedu mógł on przenieść punkt eiężkości dawnego Komitetu 
Narodowego de Paryza 1 ped tą nazwą tau przedstawieielstwe naro= 
dowe ufundewać.Rada migdzypartyjne w Resji stała się wkrótce wsched 
nie tego Komitetu Placówka. 

Nie pomogły obozewi małej Polski intrygi prowadzone z rządem 


resyjskim 1 Besselerem; 


Ze znanych mi detad miast cesarstwa,Ki jowa i Petersburga,nie 
megłem wyrobić sobie wyobrażenia o tym,czym jest właśchvie Resja, 
Sba tamte miasta rebią w perównaniu z Moskwą wrażenie książek obcych 


przełóżenych ne język rosyjski,W Moskwie Resja jest u siebie w des 
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Lipkowskisg6, 

Ledui.~Zeeny ten ezłoówiek,bardze 

; „oteczy? przyjacielska opieka. Stats placówką 
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szyby zezbitwej na włesach.Cudem śmierci uniknął „Cały tydzień pos 
tem trwało bobardowanie miasta z armateStrzelały baterjä bolizewice 
kie,stejące za Dnieprem.Ukrainey ustawili sweje działa w Średku 
missta zamiast wyjść nad Dniepr.Dziwmma obojętność na losy rodzine 
nego miasta i nieudelneść strategiczna,Bolszewików mie jacowyeh 
usunięte z miasta,alu nadeszły wojska ed Charkowa 1 z tymi walezyła 
tylke gerstka i to bez edpewiedniege dewSdanteneObliess ją, że w cigs 
gu paru dni puszczono w miaste kilka tysięcy pocisków.Katdy gdzieś 
trafiał ,bo miasto na wzgórzach dobrze zabudowane.Pociski dobrze 
kierowane wyszukiwały baterjé ukrainskie,ukryte między domami .Swist 
szrapneli i granatów rezdzierał powietrze,huk wstrząsał domami, 

Dna24 stycznia pedesas obiadu pociski poczęłe padać w nasz dómę 
Szczęście,że pierwszy strzał trafił w dech.Ne ten huk mieszkańcy 
górnych pięter wypadli de sheni 1 na schedy,te ich ocaliłe,Bezpośe 
rednie potem w ciągu minuty padło 5 peeisków,które zniszczyły 4 mies¢ 
kania ne Veym piętrze,IVoym i Il=im.Strzelsła cała baterja,były 


4 granaty." klatce schodewej tłum ludzi krzyczał przeraźliwieę 


Ne ulicy zrebiłe się ciemne ed kurzu wałących sig kawałków murue 


Złowrogie uderzenia godziły jekyy w mözg.Dane haste ukrywania się 

w pimicach,Ludsie ze schodów zznłkłxrzucili uke te naszego miaszkae 
nia, aby się przedestać przez kuchnię de piwnic.0dtad spędzaliśmy 
przez parę dni po parę gedzin w suturynie kołe pieca kaloryfera + 
Byłe tam gwarne i trweénie.W sąsiedniej suterynie gdzie była jadło” 
dajnia, jacyś ludzie w pół godziny pe owym bembardewaniu już śpiewali 
chórem pieśni ukraińskie„Bardze muz; kalny naród,Ale ponad trepaka 

i eperetkę wznieść sig nie może, 

W kilka dni petem e dopisuję te 4 lutege /właściwie 17eg0,be 
przez ten ezas kaleniarz przesunięte e dni 13/ » przyszła wiadomość, 
że Ukrainey zawarli pokój 3 Austrją kosztem Pelski,oczekując z reż» 
ha bieru Polski części gub.Siedleckie j,Lubelskiej i Chełmskie je 
Austrja rezciąga pretekterat nad nią i ma jakoby wkroczyć na Ukrainę 
Rumunia zajęła Besarabig,i dąży de opanowania Odessy podobne w pee 


rezumieniu z Austrją,Autentycznych wiadomości nie masZnowu Światłe 


zgaszenesBrax wszelkich informacjie0d głedu pe zujęciu miasta przes 

belszewików ratują naa ppeülassewie.W dn,24el6 w mieśeie nie byłe 

wedy i elskityczńości.Dowóz ustał.Dopiere pe tygedniumieste zaczęła 

przychedzić de stanu nermalnego,Strasgne były egzekucje,dekenywane 

przez hajdemakéw na ulieach,petem przez belszewikówęWielu efieerów 
wygingie/pedebne paruset/,w tym kilkunastu „mom położenia 
elaków pewóęgkszały wiefcigte eddziały pelskie pedżłebinom bi ją 

się z bolszewikami.Położenie ich ma być ciężkie,Człenkowie Rady 

Felskiej uzyskali glejty dla eficetów w Kijewie 1 wyjechali sami 

de kerpusu,aby prowadzić układy 1 przesunąć korpus na Pedelo,Drżye 

my © losy Tadeuszas 


Sreda,29 lutego 1918, 


Rządy belszewików 4 Kijewke trwały de dnia dzisiejszege.Nio his 
nie można było wyrezumieć z selöw,dla których tak walecznie zdobyli 
Kijów,prócz jedynege « rabunkueByt Leo, jak się ekazałe, "naliet"na 


Kijów w eelu zagarnięcia pieniędzy i mete zapasów pężywienia,Wzię= 


te 10 miljenów rubli kentrybucji,zabrane gotókę m banków,skenfiskęe 


wane "karbowańice" /kote50 mflienów rubli/,dajac wiaSeieieläm kwitki, 
Kiedy już ezuli,że sig keńczy ich władza,wydali rezkaz,aby lekate= 
rzy płacili komorne komitetem demewym,a te de kasy "sewletu" Byte 
że kentrybueja w tej deweipnej formie.Ale,zdaje sig,nikt nie pesłue 
chal. dn.25,gdy przyszłe de rewidowwnia sejfów /schewków/ w bank 
kach,kupcy żydowscy pednigs1i taki krzyk,że "władze " się zlękły 
i zaniechały oeperaeji.Atmosfera rabunku ogarnęła sips cas 
coraz Śmielej rabewaie demy i sklepy.Od zmroku ni onożadypokazać 
się na uliey.lfczeraj na Kreszezatiku ed gedzeSeoj była strzelanins, 
rabewano piwnier na placu DumskimeWejicie de kamienie zamknięte 

na głuche 1 zabarykadowano;lokaterzy cały dzień i całą noc dyżu» 
rewali „wynajęte strólów.Z trwegą Zasyplane,Po necach rezlegały 
się strzały po ulieach,Zaeopatrzyliśmy okne nasze w relety 1 z niee 
pokojem siedzieliśmy wieczerem w sweim pekeju,czy ule nie strzelie 


. Stesewnie de umowy z Rada Polskę zabrałem się de wydania 


«S06 


dziennika pet. "Przegląd Pelski"„JteZieliński,który przed Nowym 
Rokiem tu przyjechał ,żeby przygotować rzeez teehnieznie,nie mógł 
nie zdziałać z pewedu braku polskiej drukarni.Depitre pe wyjśsiu 
Ukraineöw z miasta zwelniła się drukarnia Szwięewskiego,właśeiwie 
ukbaińska /Centebanku/,gdzie przedtym drukewała się gazeta ukraińm= 
ka 1 ezechesłowacka,Praeowali tam Czesi,Pierwszy numer zdążyliśm y 
wydać 20/8/ lutego z wielkim trudem,be nie byłe jeszeze lokalu na 
redakeję i administrację,Pracowaliśmy w drukarni,nie mające żadnych 
Źródeł imfermaeyjnych,poczta bowiem i telegraf nie działałys;od e 
ezasu przyjazdu mie widziałem w Kijowie ani jednego numeru gazety 
z pose Ki jowa.Pisme trzeba byłe wydawać dla prostowania kierunku, 
zupełnie spaezonego przez miejseewy "Dziennik Kńjewski"ęSzlachta 
polska na Ukrainie pragnęła pzryjaźni Austrii,aby uniknąć konfis» 
katy ziemi przez rewolucyjny rząd resyjski,0rientaeja ludności pol- 
skiej miejseewej była austrefilska,nawet germanefilska, 

Spaezene ideę armii pelskiej,Pedkepata się ped nią konpirae ja 
mkrytysh agentów niemieskieh między Pelakami.Na tę armię nastały 
teraz belszewiekie rządy za dyrektywą Niemeów,Sytuaeja wytwerzyła 
się ekrepng,Dewber Muśnieki uległ wpływem szlachty na Białej Rusi 
1 nadcehedziły wieści,że komunikuje się z Radą Regeneyjna w Warsza« 
wie,a nawet 2 gen.lieffmanem w Brześeiu Litewskimę Jako generał row 
syjski z wychowania nie mógł pojąć idei polskiej 1 wydałe mu sig, 
że powinien wylezyć z rewelńeją,Imię jego stałe się nięnawistne 
belszewikem i walczyli 3 nim,Rezgorzała formalna wojna pelsko- 
resyjska,która porwała namiętneśei wejska,Bolszewiey parli na po» 
zyeje pelskie ed wsehedu,ed zachedu grezize wkreesenie wojsk nies 
mieekich.Dewbör Muśnieki wpadł e sferę wpływów niemieekieh i zajad= 
le wysyłał ekspedycje karne na Res jan. Zeby kenflikt załagedzić, 
wyjeehali z ramienia Rady Pelskiej de Bebrujska,ktéry już był za“ 
jęty przez Dawbern A Zanuahn, i pułk,Zółkiewski+Stałe 
sig te na skutek uchwyły Komitetu Wykenawezege,ktérege przedstawi= 
cielá kenferewali przedkym z dewódeą wegsk belszewikekieh Taczars= 


kim /Polekien/ i uzyskali listy jake parlamontar jusze. 


aSle 


Trudne byte pisme wydawać nie tylke ze względu na trudności 
techniczne.Nie byłe żadnych źródeł infermacyjnych,ale jeszcze gee 
rzej byłe z warunkami politycznemiDekoła dział się rezbój napręde 
ce erganizewany swacy się rządem belszewickim.ByZ te terrer,nie 
regulowany żadnymi prsepisami.Na ulicach albe wrzaZla walka ,albe 
działa się swawele żełdaetwa usbre jenego,plądrującege»Komisariat 


peliski,złeżeny z belszewiköw żydów,czuwał nad światem pelskin, 


"/iakieś Lepkindy/lieżna wszystkiego lada chwila eczekiwgé.Z Piece 


“tregredu deszła wiademesé © zamknięciu "Dzoiennika Polk lege", 

z Meskwy - "Gazety Pelskiej".F"ada Polska musiała wejść z belszee 
wiekimi władzami we jskewymi w pewien kontakt,bierąe na siebie 
peśrednietwe w celu załagodzenia kenfliktu z korpusem polskim, 
De Bobrujska wyjechała, jak pewledziaiem delegacja w tym celu, 
Jednecześnie nadchedziły wieści,że Rada Ukrainska,ktére wyzżła 
ze Lwewa,pewróci „uzyskawszy pretekterań państw EEE RER thin w 
wzgląd krępewać musiał nas w wypewiadeniu Auxsig, 

Kiedy wreszcie stałe sig widecznem,de rządy ukraińskie wracae 
Jją„zaczęła się ewkuacja nietylko belszewików,ale 1 Czechów,którzy 
z linii austriackiej zejść nie egcieli,Wejska czeskie zaczęły się 
cefaé ed Zytemierze,a w Kijowie kelenia ezseska uchweláZa pespelie 
te ruszenie.Wsiutek tego wszyscy zecerzy w drukarni,w której 
"Praegiad"wychedziZ,perzucili Bazuńęx preaeg.Zarznd drukarni,nalse 
žacej właściwie de Ukraińców,eddanej tyke Czechem de użytku /wye 
chedziły tam pisma ezeskie,Zarznd był czeski/,nie wiedzse, jak się 
sprawy ebrócs,zanknął zakład,Pisme nasze urwało się na Nre4.Jake | 
Nrobo wydaliśmy tylko mały biuletyn w dn,26 /13/ lutege 1 de tej 
ehwili jesteśmy + zawieczenin. Jetelt wychedzić bedziemy, resstrayge 
ae sig te za pare dni,e te już jake ergan prywatny. 

Dzisiaj ed rana na miefeie tłumy publiezności,be : pegeda sie- 
neczne a ciepła.Już wezeraj spotykane eficerdw niemieckich.Dzisiaj 


Już wkreczył eddział wojska bawarskiego.Ża parę dni ma być pelicja 


aps 


nienideka.Nad miastem krążyły aeroplany wezeraj niemieckie,dzisiaj 


ukraińskie.Pedezas walk staezanyeh,gdy bemberdowane mieste,zapomnia- 
no e nieh,nie umiane ish użyć do walki,a te może zapebiegłoby cha» 
etycznej strzelaninie 5 armat,Zle celewanych,niszcageyeh niepotrze- 
bnie miaste.Z ciężkim sereem przypomina sebie ezłowiek te okropne 
dni szaleństwa dwu ebezów równie bezmyślnych jak ekrutnyeh,nie ma» 
jącyeh Zadnege względu dla pięknege miasta redzinnege,Zbrednig by- 
łe strzelanie do miasta,ale też ustąwienie baterii między keścieła= 
mi dla ebreny miasta byłe nie mniejsząeę | 
Ludneść Ki jowa dzi5 depiere edetchnęła.lia ulicach ukazały się 

porzadne ubrania i streje,twarze uśmieehnięte,O0d paru tygodni widy= 
wate się tylko eberwaneéw.Zamezni nawet ludzie przebierali sig za 
'belszewików,aby uniknąć grabieży i nie uchodzić za "burżu ja” „Odkąd 
belszewicy zaczęli się z miaste ulatniać,dokonawszy urzędewych gra= 
bieży,miaste stawało się łupem band.Po nocach watahy krążyły pe uli 
each i Mapudely deny. Bie Sypiane pe neeach,fertyfikewane demy,uzbra 
jane sig.Ketedemow zameznieljszych teczyty sńtę neeamiistne bitwy» 
gdzie padałe pe kilka efiar.Te te2kdy zaświtała nadzieja spekeju 

i ładu,rozradewały się eblicza,Te uczueie ulgi było tak dominujące, 
Że nikt nie zastanawiał się narazie nad doniesłością przemiany pee 
lityoznej.Niezawista Ukraina wiasciwie przestała dyć soba zanim się 
naredziłae 

Dla mnie był to najeńgźszy ekres bodaj w życiu caiym.Umysz 

w takim odmęcie wydażeń wieikich edmawia pesxtusze.stwaeloprzez Ciem- 
ności rusyjske-ukreluskie wypatruję lądu jakiegeé,na którym wreazei 
uspekei się myśl bezustanna e lesie sprawy pelskiej.Myśl e tym na- 
szym kerpusie i innych eddziataeh,rezrzucenych pokes ji,demeralize- 
wanyeh ed wewnątrz przez Polaków zdrajców,osadzanych przez Resjan 

i Niemców,myśl e greżącym nieszezęściu,nawet hańbie = pokonywała 
wszystkie osobiste sprawy 1 niobezpieczeństwa,które życiu greziły 

w te straszne dni przewretów kijewskichAle też nerwy były biedne. 


Kehiety, jak widzę pe Żonie, jak ałyszędokoła,pocherowały sig.Teraz 


-Bao 
depiere zaezynaja ludzie rezumieé,ee te jest wojna,co to redzoni © 
się nowego tycia.Pisazem sam wiersse o tom,że boz sierpien i efiab 
i wysiłków nie de jdiemy de welnościąale dopiero teraz dokładnie 
widzę te rzeezywisteść 1 to ¿elalo pobratymstwo Śmierei i życiay 
tikoy ai i życiaę 

Przyszła onegdaj wiademosé,%e pod Cheeimem przedarły się trzy 
pułki polskie z armii austryjaekiej na te atrenę+Zvebiłe te ogremo 
ne wrażenie na młedzieży;zmartwiło szlachtę polsku,która marzy tylke 
e wkreegeniu AustriieP+P»Sęoeeniła ten fakt, jak 1 my.Zapowiadają się 
wypadki,które zaczną nowy okres wejny nasżej+Daje się słyszeć com 
raz ezęściej:pokeazuje się,że wyślie jedni,demokraei narodewi,mieli 
linie kensekwentna Demekraeja z Żydami i żubrami kresowymi tworzy 
tutaj w Resji obóz taki sam,jak w Galieji stronnietwa,którwe w re 1914 
tworzyły NeKels 

Jak trudne byłe zorganizować wolę pelskaelNie nie pomagała pros 
paganda legiki,trzeba byłe ciężkieh doświadezeń+!I foto teraz idąppuł= 
ki z Galieji tutaj;a nasze pułki stąd /Dewbór Muśnieki/ dążą tam pod 
protekterat niemieeki+ęWytwarza się karuzela w poszukiwaniu prawdyy 
którą pewinien był znać przecież każdy w maredzie jeszeze przed woje 
ną,Pozestaje wiare w Zywiex instynktu,te się te pierwiastki złączę 
w Jod prąd i dekenaja ezynu histeryeznego,Obyż mie zginąć w breeie 


rosyjskim! 


Przyteczyłem ten urywek z notatnika be eekelwiek edrasu sią nae 


pisażo, jest Zywsze niż te,ce teraz z rudem wskrzesza się z pamięci. 
Przytym = rzecz te znana =~ sprawy niedawne przeżyte słabe trzyma ją 
sią pamigei.Przypeminam sebie, jak mętne mieliśmy pojęcie © tym,co 
rebi "Tkraina"Skerepadzky: i jak smętne wrażenie robił? jej byt.Na 
uliey Puszkinskiej atodat oko naszege mieszkania był klub ukraińskie 
Od wczesnego wieczoru do póíma dechedził stamtąd zawsze tem sam rytm 
muzyki dętej,grającej fekstrota,Władze ukraińskie tanezyły. 


Zgłesił się de mnie naczelnik ukrainskiege biura prasowego, 


„bio 
zasilającego miejscowe dzienniki telegramami z pola walki.Prosil 
e poradę,ce ma rebić z tekstemi,w jakim języku je pedawaé,pe ukras 
inaku/małe kte umie aię wypisaé,a redakcje narzekają,że nie umieją 
ezytać.Poradziłym mu,że skers nie może redagewać telegramów pe pol - 
ku,niech zrzuci pychę 2 serea i pisze pe resyjsku.Tak też zrebiłę 

Wwróeę jeszcze do "przeglądu Pelskiego”.Zachowalem reesnik teg 
dziennika i,przeglądając go,wspeęminane 

Pierwszy numer tege dziennika wyszedł 20 lutege 1 nesił pede 
tytuZ:"Organ Rady Pelskiej Zjednoczenia Migdzyparty jnegd" ;taką er. 
ganizację zestawił po soebie na Resję Kemitet Naredowy,przenesząGć 8; 
de Paryża, 

Tytułu tege nie T używać długe,w marcu bewiem wkróczye 
le de Kijews armia niemieska,aby pewezad\ państwo ukraińskie.Okupuę: 
ja niemiecka uratowała nas ed pegremu boelszewiekiego.Zaczęłe się 
życie niezmiernie skomplikowane dle dziennika 1 organizaceyj,na któś - 
rych en się opeirał,Przypeminały mi zig ens esebiicie czas wydnwónć 
"Słowa Pelskiege"w r.1914 we Lwowie pexd censura we jenną austriackę - 

Ześmy się nie ezuli esłkewicie w powietrzu,zawdzięczać należy 


amystewl erganizacyjnemu Pelaków,którzy petrafili w warunkach kees 


czewnietwa wytwerzyf cate niemal pedłoże kulturalne ż4cia pelitycze 


lá 
nege,Desyé wspomąieć potężną organizayjg eiwiatewa Macierzy Szkole 


nej,mającą sieć szkół 1 wydawnżctw,dzielną opeikę Centralneg Kee 
mitetu Opiekuńczege ze Stanisławem Meskalewskim na czele, organizate 
ję pelityezną kresews /peski Kemitet Wykemawezy/ z Jeachinem Bartes 
szewiczem jake preseseme 

"Pzregląd Pelski" „aczkolwiek niewielki objęteścią,mógł peswige 
eaé trecho miejsóa sprawom literackin.Niewstpliwie zainteresuje czy 
telników,kte tam pisywał, 

W dziale publieystycznym minłem de lata zepenbens atałą pemo 
dnintejanego profesora uńiwersytetu Begdana Wasiutyńskiego, Jerzego 
Geśńciókiege,Jenchima Barteszewiceza,W.Kulikowskiege. Ja pisywałem 


artykuły wstępne i feljeżeny "Głosy".Sporadyeznie pisywali:ä.p. 


Marian Lutosławski /zamordowany wraż z bratem Józefem we wrześniu 
tege roku, „jerzy zdziechowski ,gen.Edmund Swidsinski, Jan Kernecki 
4 Józef Stemmier /dwej wraz z Jézefetem Andrze jewskim ña jbardsiej 
zasłużeni w dziele eświaty/,ft.p.Stan. Blega Hieronim Wierzyński, 
Józef Petryeki Staniszewski, Józef Keżuchewski 1 in. 

Ha pegraniczu publicystyki literatury 1 sztuki sta? Sten.Pieńe 
kewski.W Kijowie był Teatr Pelski i Teatr Mały.Artyńei przeważnie 
z WerszawykOsterwa,Jaracz 1 inniy olężko pracewali,żeby utrzymyć 
scenę,gdy teatr wejny tyle uwagi pęchłeniał.była też wystawa 1 
szkeła sztuk plastyscznych.Pieńkewski był recenzentom generalnyme 
Znajdujemy wige sprawezdanie jege z "Fireyka w zaletach” „z"Rekone= 
sansu” Popoffa,z "Hersztyńskiege" 1 innych. Poza tym Pieńkowski 
egiesił w szeregu odoinków /uwiecień/ "Idea Studiów" /teatr xk 
eskperymentalmy ped jego ip.lfyseekie j kierunkiem/ikilka drebnieje 
szych.» 

W odcinkach "Przeglądu" eprócz tych sprawezden znaleść można 
cały szęrog interesujących artykułów litorackich. Wymienię niektóre, 
Kernel Makuszyński egłesił charykterystykę J.Kżsielewskiege /25.110/ 
o peezjech Steffa,e "Księdze Ubegich" Kasprewicza.© Wzemieci"Zerene 
skiege pisała Zaherska /Savitri/ ;dalej Leszek Kemopadki "Degmat © 
rozumie” /nr.+161/,"Przez gruzy" /nr.102/;L.Kowalski "Pelska szkoła 
sztuk pięknych na Rusi" /16 lipea/ ;Koliakuszyński "Ratujmy dzieci” 
/ar+.1106 /;kilke edeinkéw peświąęciliśmy przedrukeom z pism,ktöre whee 
dy dessty z kraju,wykładów Kasprowicza w Zakopanem £ r.1915.2,Wasi= 
lewski egZesiz"Oskarveach eywilizacji" /z powedu M,Tretera książki 
© wmuseach/, poton szerag odeinków "Okatastrefabh cywilizacji"/ed 
ar.125/,erez "Widzenie Mickiewieza"/od nr.143/. 

Pref.Uniwersytetu ki jowskleus,pokem krakowskiego Bogdan SZysz- 
kewski,zrebiz aiespodzianky /jake matematyk/,przyneszge de druku 
rezprawę "Godzina mySli"Stowackiege".Drukewalifmy ją w kilku ede 


einkach ed nr.75.../9 ezerwea/.W jakiś czas potem prof.Szyszkowski 


ogłesił drugą rzecz p.t."Genezis zZ ducha"Słowackiege /ed nr.111/. 


06. 
Rozprawy te wywołały list otwarty w obronie Towiañskiego ze strony 
PeJ.Andrzejewskiego /nr.125/. 

Prof, Uniwersytetu /język staroż/ Witold Klinger pgłosił rosprae 
wę "Do wpływów Mickiewicza na Lermontowa" /nr.106 i nre44 odeinki/, 
Poza tym z większych prac na uwagę zasługuje rozprawa historyczna 
Wilhelma Kulikowskiego o Henryku Dąbrowskim / w czerwcu;6 odcinków, 

Poezje w "Przeglądzie Polskim" ogłaszali fep.Wectaw Wolski, 
Maria m Wydégéw Niklewiczowe,Savitri,Pieńkowski ,Ułaszynówna, Janina 
Przecławska,ZęRościszwwska,BożawolasPoznański,„dwaj Żołnierze: Józef 
Englicht i Łazęga oraz początkujący wowczas Kazimierz Wiersyieki, 
podpisujący sie pseidonimem "Jan Jarema".Między innemi był tu pięke 


ny wiersz "Msza"e 


Przewinął się też szereg nowel oryginalnych 1 tZomacsonych, 


między innymi ś.pZugenii Zmi jewskie j,BoloKoreytty /który też pisy» 
wał: feljetony jakoxorbet / i ineA wszystko to,co wypisałem ofpowiae 
dało stałej rubrycace,"Inter arma",w której sig notowało wiadomości 
z aztedziny literatury i sztuki, W tytułach i w treści utworów coraz | 
częńciej ukazywał się motyw: "Powrót" Tęsknota do kraju i do warune | 
ków normajnych wyła w duszach,3poköj 1 zacięta cleppliwosé,naweto 
pogoda panowały tylko w artykułach politycznych,propagujących wiae 
rę w zwyciestwo państw Sprzymierzonych 1 w odrodzenie Polskie 

Ostatni numer kijowski "Przeglądu Polskiego"167 wyszedł 6 paĝe 
dziernika 1918PoBył tam wiersz Kaz.Wierzynskiego "List do domu".+.. 
Kto mógł wish tuk "add dome” „uzyskawszy glejt niemieckie 

"Przegląd Polski" staraniem A,Sadzewicza wskrzesł w lutym 1919b | 
w Odessie 1 ukazywał sig na luźnych kartkach do 22 marca, jakopdgłos 
powracających do kraju oddziałów wojska polskiego, 

Ten 1 ów „przeczytawszy powyższą notatkę bibldograficzną,powie: - 
» Suchalale dla piszqce¿p i dla tych,którzy potrafią treść tych czas 


sów sobie odtworzyć,ma ona cenę ciężkich przeżyće 


stanęliśmy w Warszawie w połowie paädzlernika,Trzeba się było 
roze jrzeć,;co dalej robióaePrzybył tu już wcześniej syn mój Tadeusz, 
Pełen żalu do Dowbore-Mugnickiego ze rozwiązanie rorpusu,zapisał sig 
do uniwergytetu na wydzieł prawmy„był też tutaj 1 pracował w "Gazes 
ciePoranneg" pasierb mój,Stefan Godlewski,ożeniony wczasie wojny» 
Było sig Czym zająć i to decydowało narazie o pozostaniu w Warsza» 
wie,dokad pozwalała nam przgbyć przepustką ki jowsra,7atrzymaliśm 7 
Sigw hoteli! na u1,Marszałrowskiej,warszawa była jak w późną noe 
mabbwa+Zadne j lokomocji.Rzecży przewieziono nam na wózku ręcznyme 
Na ulicy słychać było tylko klekot drewnianych sandałów, 

Zaopatrzywszy się w urzędzie w aomouy osopiste,wynajęliśmy poe 
kój na ulsśweBarbary„0 mieszkaniu stadym,nie wiedząc co daicj, nie 


mogliśmy myśla6»i1e że aobytek nasz pozostal we Luowie+Wkrótce jed- 


nak skorzystaliśmy z zaproszenia megoprzyjaciela z lat szkolnych 


Jana Zagienicznego.4ajmował duże mieszkanie ua ulecewerynéw 5,gdzie 
mieszka4 wówczas samobuie,rodzina vowiew pracvjwała Wmajgtuu Da w 
“sislam s653f0 umi au Czerwca L9iveByto ue nierouwazne % mojej stro= 
ny,bo przez ten czas Warszawa tak się zaludniła,że o znalezieniu 
odpowiedniego lokalu nie było mowy„Musieliśmy tedy potem zadowolić 
się dwiema pracowniami malarskimi na ulePolnej 46,gdzie zagnieździe= 
liśmy się razem z rodziną pasierba,sprowadziwszy ze Lwowa zniszczo” 
ne graty 1 bibiotekg. 

Był to jednak raj po tym wszystkim,co się przeszło»Leżąc na oto" 
manie na tym poniebiu,przez osziony sufit mogłem wróżyć z lotu ptaé 
ków o losach 'olski,która wreszcie odzyskała wolność» 

Od listopada 1918 miałem juz swój warztat pracy dziennikarskie ją 
O pozostaniu w Warszawie zaaecyaowaia wóla waadz sbronnictwa,które 
poleciły mi zająć się wskrzeszeniem "Gazety Warszwskiej"„Redakc ja 
mieściła się w lokalu "Gazety Porannej" /"2 grosze"/ na ul.Zgoda5 


w domu nabytym przez spółkę drukarską "Niklewicz,Głodkowski i Wyszyń”= 


=D8 
be 


ski",.vo końca rosu wyszły 44numery "Gazety Warszwskiej". 

Czyż mogłem kiedy przypuszczać,że ten stary dziennik;zaany wi 
od dziecinstwa a dobiegający jubileuszu 150-1eżniego istnienia, 
znajdzie się pod moją redakcją?Tradycje tej gazety łączyły pomostem 
nad przepaścią życia bezdziejowego dobę niepodległości czasów Sta- 
nisławewskich znbrzegiem nowego okresu dzie jówę 

Redakcja nasza stała się ogniskiem towarzyskim dla ludzi biise 
kich nam 1deowo,Pracowafo się w niezwykłych warunkach ,wymaga jągych 
znacznego wysiłku wyobraźni ,aby tworzącą się sytuację ogarnąć myślą. 
wyczucie tej sytuacji,na widok rozszaiafej arektami bolszewickimi 
lewicy,było pesymistyczne,Piłsudzki,którego Rada Regency jna obdarzyp 
ła pełnią władzy,zachowywał się enigmatycznie, jakby pod hipnozą 
proroctw Wernyhory.W nas,którzy znaliśmy kwestię ukraińską,a krye 
tyczny mieliśmy pogląd na socjalistów jako na mężów stanu,budziźżo 
to jaknajgorsze przeczucia, 

na dowód, jaki był nastrój ówczesny,przytoczę urywki ze swego 
reportażu,ogłoszonego w "Gazecie Warszawskiej" wdn,l6 grudnia 1918r, 
Brałem udział w dna 15 grudnia w nabożeństwie uroczystym w katedrze 
śwąJana.Było to nabożeństwo galowe,zarzadzone = jak głosiło zapro= 
szente = "z powodu tryumfu Koalicji i dla uproszenia pomyślnego dla 
rolski wyniku rokowań poko jowych"„Oto jakie wrażenie odniosłem i ja- 
kie reflekéje umysł nubtowały: 

"Ww stalach i w ławkach w oblicau rozjarzonego ołtarza dygnita- 
rze państwowi i reprezentanci spot&czenstwa:kssarcybiskup Kakowski 
na tronie w asyście kanoników;szeregi aleru m£odszego wykonywu ją 
złożone ruchy rytuału» to prezoiterium,a poza nim kateara pełna poe] 
bożnego TERA CORONAS MPAA 7 sopie puoiiczność stoiicy,oied= 
FE N TRIERER, ERRA Warssuey świń w navozen~ 


stwee zstapienia Laski,potrzeo:nej sercu na czasy nowe. 


"Mnogie ogna gotyckiej świątyni zlewa ją zimne światło na moyrze 


głów,chóry brzmią pieśnią religi jnę, 


17) 
Gziękczynienie bez wyrazu radosnego»uvusze przytłoczone zugkaniem 


DY 


Przywiódł je tutaj poboény pabriotyzm, szuka jący wzmocnienia.Opadiy 


ka jdany,ale oto zmęczone ciało ciężko zwlec z więziennego barłogu; 
bo je przygniatae.supokorzenie niemocy.Przyszedi tu z ludźmi smutek 
ulicy warszawskiej z dni ostatnich,smutek opinii zwwiedzionej w 
nadziejach,że kres cierpień będzie nagłyę 

"Kiedy przed miesiącem poranek razem z cie-niami nocy spędził 
jilemców z Warszawy,ulica na lada okrzyk,na widok żołnierza polskie» 
go płakała z radościelie tylko ulica,kraj cały gorzał gotowością 
pracyi ofiary,Jednej rzeczy nie obliczono,że z gruzów więzienia 
najbliższej nocy käigäycowej wylegnie się rój koboldów złośliwych, 
który usiądzie na piewsiach zmorzonego kraju i zatrzyma fantazję 
jego snów nad wyraz ciężkim memento: 

"m Jeszcześ nie gotów do nowego życia,liy jesteśmy pokutu jaca 
częścią twojej duszy,Jesteśmy grzechem twojego żywota,twojego nie. 
dorozwoju,twojego niedopracowaniu w sprwach duszy narodowe jętwo jej 
degeneracji,Zrodzony jesteś w niewoli,ale płodziłeś rabów,kocha jae 
cych niewole.0to nas masze 

"Dramatyczne poczucie winy, jakaś potrzeba pokuty = oto czynnik 
psychiczny,który legł w podstawę tej szczególnej konstytucji przejśe 
ciowej naszego życia publicznego.Zło ma swoją rację na świecie nie 
tylko w układzie relig$jnym,korzysta nawet ze specyficznego kultu 
w rozmaitych postaciach.W Rosji za hasłem Tołstoja dusza przestaje 
nawet mu się sprzeciwiaé,w kulturach zachodnich bywają jednak momene 
ty kiedy zło równoważy się z dążeniem ku dobru na jakiś czas = poe 
tzrebmy na pokutę śe a wtedy sete wpada w smutek i zastéj. 

"W takiej chwili jesteśmy teraz.Te chwilę wyczułem obrazowo 
w kościele SweJana,gdzie lud polski paść miał na kolana w radosnym 
dziękczynienia za xky triumf zewnętrzny,a korzył się przed Bogiem 
z grzechu niewoli wewnętrznej.Korzył się z błędów kultury politycze 
PRA IP wychówaniu,że nie strzegł dość czujnhe granie due 
cha i lekceważył metody myślenia narodowego, 

"Oto przyszło pokolenie,ktére obsunęło się z łożyska neteryor- 


do Gomu swego.Poszło to za cudzymi panami na 
. 
w dobrej bodaj wierzę goni w piętkę hisborycz 
11rodowe,ni: 
zw pomocy sił cbeych,w czasie likwidacji tych 


igenia i naród patrzy 


1 ` 17% A 
jamym,a Ktoreg 


dorobić inteligencji,ktéra jest nie 

ka dobr ocsynng, ale postrachem kraju.Przecież nie rządy "ludowe" 

sataraz » trzeba to jasno sobie uprzytomnié,ale rządy zorganizoe 

wanej garstki Ta te ligene |. „która się w niewoli zdegee 
nerowstaedsj sig wydaje,że ona tylko "lewicą" 1 tym się różni 
prawicowej” „Tymozasom nie mw w tym wypadku prawie 

eństwa zdrowa,a druga zdegene= 

rowana, abiakana,najmnicj mająca prawa okreálenia,co to jest lewos, 

lane{ chwili chodzi o to,kto się znalazł na drodze 
kto idźże na manowce, 

"Fakty najlepiej tę sytuację wyjainiajgeAle fakty są dla tych, 
mająxzidanx zdrowe zmysły 1 dar swobodnego wnboskowaniae 
Społeczeństwo polkkie znalazło się chwilowo wobec lustra 

wykrzywionego 1 to mu odebrało fantazją. 

"ya wysuniętym przed ołtyrz fotelu siedzieł naczelhik rządu 

istejszego,kom.Piłsudźki.Widuję w tych czasach,rozszerza jących 
trenice ducha,wiele istnieA,godnych wspöfezucia,ale zaiste jego 
osobistość obudziła we mmie współczuche szczególne,Człowiek złej 
wiary nie szedł by w Polsce tak wysoko.A na tej wysokości jakże 
silnie pracować mhai,jeśli nie sumienie,to poczucie takbu,czy się 
jest na właściwym mie jecue 


"Na ambonę ponad las sztandarów narodowych wszedł ksearcye 


biskup Teodorowicz ze Lwowa.Znakomity kaznodzie jg utratiz w ideę 
| 


uroczystości,roztaczając obraz sytuacji daziejowej,w której Polska 


się teraz znalazła 1 wyprowadzyjąc linię historyczną, jak się wiąże 


«fl - 
szX¥hScia to,co Polskę czekaeBpizod w dziejach wielkiego naros 
panstwafBolska znów występuje w swój 
dzisiejszych " 
ażkie męki przechoe 
riłsudgkiego,gdy wsłuchując się w słowa kaze 
go óbrazie nigdzie miejgea dla swo je j 
nalownicze j.Cały ów pobhéd sjowy Polski dzie 
nowo rozpoczynany,cdbywa się za innych zgoła sil, 
cznych,niezrozumiałych dla ludzi doktryny partyjne ję 


ych w mechaniczne poszturchiwanie dziejów przy pomocy rewo” 


'T kaznodzieja był politycznie dgsktetny i nie dotykał obecne» 
go układu stosuków,ele przecież gdy wzywał Boga,aby wejrzał w upoe 
korzenie, jakie kraj znosi,wzrok słuchaczy mimowoli przenosić się 


musiał z ambony na osobe,ktéra niedawno budżiła tyle nadziei, Ze 
ona właśnie skrzepi duszę triumfujscegg narodue 
jednak wina zawodu nie spada także na opinie publiczną? 
"06% winien człowiek,wpędzony w sytuację nieodpowisdniątHistor= 
ja jemu zrobiła zawódęOtoczenie,ż którym się związał 1deą,było ode 
>owiednie na koncepcję buntu niewolniczego,bojówki,ekspropriaeji, 
tymczasem przyszła doba twórczości narodowej w innym zgoła widnole 


kręgueldea tamta hodowana była na niskim gruncie kultury rosyjskiej 


z nasienia niemieckoesemickiego,gdy tu trzeba burzyć piękną kultue 


a 


rę,aby zrównać kraj dopiero z tym poziomem, jaki byżw Rosji przed 
bolazwewizmens : 

-"mrudno jest Polską rządzić tym,którzy całą ambicję kierowali 
dotad,aby się podobać najniżej w świecie notowanym typom umysłowość 
ci społecznej,mianowicie inteligencji żydowskiej 1 rosyjskie je 

opinia polska ufna w cudowmą moc duszy narodu,z którą ją zage 
najomili wieszczowie,przypuszczała,że doniosłe wypadki wyprostu ją 
kazdego uczciwego Pokaka „któremu los dał wodze w rękę,do pożądanej 
miarysTymczasem niewola w jarzmie niższej kultury jest oleska.Trze- 


ba z góry zabiegać,aby dusze w nią nie zapadłye 


62» 
błahych pozornych błędów w metodach myśienia się zaczyna» 
przechodzi w razultacie do utraty instynktów narpdpwych, 
rorumu politycznego i najlepsza wiara,skoro droe 
ocal3 go. Wszyttkiś kroki będą błędne,lub spóle 
1sorszo badzie towarzystwo» ; 
zezukem naczelnikowi rzedu, jako politykowi,gdy ka» 
+: jasne było dla narodu ebezpieszenstwo 
rzndu nis było oho wiadome do dnia wesoraj- 
trozgie anarchii bo rząd jego 
cały urok dziejowy czaśn, 
Wo sobie w tej świątyni historycznej on,wódz 
ks .Kakowski,byiy regent,ktéry mu władzę w ręce złożył, 
się w hymm dziękczynny patriotycznego kaznodziei, 
nich padnie stowo,w któremby swoją zastufię rozeznali. 
ałcs mówcy,jak rczkołysany dzwon,waywat do bo- 
Lwowa,newsewtedy wódz Piźsudski nie mógł w sobie 
nic,krom uczucia niemócye 


dyktatorem,a jednzk poze wszystkim, 


J 


Maa 


przed oczyma scena ne Vawelu w Wyzwoleniu” 
tiego:0d gotyku ścian do trapodiidusz,SZowa kaznodziei 
objaśniały niemy obraz prezbiterium.Zasisdajacy w ławach dygnitarze 
obcego rzedu, jak tam maski" „śle dziły pytajaco Konrada,czy nie ¿zue 
ka wyzwolenia z pod kiatwy spisku 1 doktryny 
bywa dla umysłu teatrem,gdzie dobrze jest graé,ale 


. 


trudniej znaleść z niej wyjście na grunt rzeczywistej twórczości.” 


Nie mogę wszakże w tej skali życia tych lat ppisyweé,boe jak 
zastrzegi sig w pamigtnikach swoich pan Pasek, "nie historiiReipube 


licse,lecz kursum życia swego opisać ppoposui".Niopodobna jednak 


takich przełomów pomingé,boé to były najważniejsze zdarzenia iw 


życiu osobistym. 
Trudno było bez trwogi patzroć na manewry krążących koło Piłe 


sudskiego i szantażujących go swymi "rządamó lubelskimi"Daszyńskich 
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Moraczewskich,Rydzéw Śmigłych, i różnych Thuguttówe Trudno było nie 
obawiać się niskiego poziomu kultury politycznej w masach,falujących 
pod powiewem prądów radykalizmu socjalnego ze wschodu i zachodu, 

Wiekkic wrażenie zrobił na mnie uroczysty wjazd do Warszawy 
mistrza Paderewskiego,prowadzonego w świetle pochodni Krakowskim 
PrzedmieściemęPowietrze pełne było entuzjazmu tłumów patriotycznych; 
obrywały się balkonys..Ale przecież musiała nawiedzać umysły krytycze 
niejsze refleksja,że te tłumy nie zdają sobie sprawy,że swą wiarę 
w Paderewskiego czerpią z wyobrażeń, jakie myją o nim, jako o pianiśe 
Cice 

W parę dni potem znany ekonomista Henryk Radziszewski otwiora= 
jący chętnie swe salony na przyjęcia towarzyskie charakteru politycz= 
nego,zaprosił do siebie na herbatę wybitnie jszych działaczy naszego 
obozu w celu zetknięcig ich z Parewskim,Warszawa oczekiwalg od nie= 
go wyznań, jako od męża stanu misy jnego.Powitano go gorąco.gdy wszedł 
do sali w aureoli swych legendarnych włosów,Niw widziałem go od ro- 
ku 1908,gdybył we Lwowie z okazji uroczystości Szopenowskie j. Piekny 
jego wykład o Szopenie @rukowatem w "Słowie Polskiem". 

Pierwsze słowa Paderewskiego teraz,gdy zabrał głos,zawierał y 
ku memu zdziwieniu treść taką: '"Pandwie,pierwszą rzeczą jest dojść 
do porozumienia z Zydami.Bez nich nic nie zrobimy».." 
Wionęło na nas duchem Wersalu,nadewszystko Wilsona,duchem Ligi 


Narodów,Stanowisko takie od pewnego czasu zajmował Paderewski w Ame= 


ryce,na co bardzo użalał się Dmowski.Mnie to uderzyło,bo przed dzie= 


sięciu laty poznałem go jako zawziętego antysemitę,Było to po koncere 
cie Szopenawskim.Pahstwo Wolsey zaprzyjaźnieni z paderewskim urzą 
dzili dla niego i jego żony uroczyste przyjęcie.lMiiędzy zaprozsonymi 

i ja się znalazłem,Pamiętam dobrze wykład Paderewskiego o żydach, 
wygłoszony w gabinecie Wolskiego,gdyśmy tam zasiedli dla wypalenia 
papierosów,Nie zdarzyło mi się dotąd słyszeć tak pięknie wysłowione» 
go i tak namiętnego wykładu antysemickiego.Biografowie wyjaśnią dok= 
ładnie,co się stało w tym okresie czasu, de stanowisko tak zmienił» 


Przypominam sobie niejasno, 4a dochodziły mnie wieści o jakimś boj- 


a4 w 
kocie Zydowskim,ktéry paraliżował mistrzowi plany koncertowe,Tak, 
to była ofiara teroru żydowskiego» 
Z życia Dmowskiego wiadomo, jaki spotkał go epizod w rozmowie 


z jednym z najwybitniejszych przywódców żydowskich w Ameryce,którzy 


tam na cały świat decydowali o bojkotach i terorach.Gdy Dmowski 


użył zwrotu: 

= Pan tak rzeczy stawia, jakbym ja miał w przyszłości rządzić 
w Polsce» 

Wtedy żyd wtrącił nawiasem: 

« Ja wiem,że Pan rządzić w Polsce nie bedzie. 

On wiedział o tym już w r„1918»„Dmowski jednak nie liczył się 


z osobistym bojkotem i teroremeDo rządu nie doszedł» 


iG a 
8 GAZETA WARSZAWSKA: 


Wyznaję,że z pewnymj! przymusem wewnętzznym ciągnę opowiadanie 
biograficznie poprzez gęstwę wydarzeń,których tylko świadkiem byłem 
i referentemeWynik wojny wywołał w Polsce tyle yydarzen i tyle spię= 
taryX przed nią zadań, że zatraciła się w tym odmęcie linia życia in- 
dywidualnego,Mam jednak obowiązek kończyć rzecz zaczęto 

Pękały sztuczne waly,które od stulecia zgóra gwarantowały beze 
dzie jowość na ziemiach polskich.Byliämy rozgrodzeni,zdezorganizowa« 
ni 1 bez bbrony, 0 %0z16egłoś e i fali dżie jowe j, która w Pole 
Ske uderzyła,dość powiedzieć,że mieliśmy zjednoczyć wydarte zabor» 
com ziemie,nie mając przez parę lat zakreślonych grantc od wsehodu, 
owys oko Ś e i zaś fali,na której ster myśli politycznej Ware 
szawy miał się utrzymać i nadać dziejom kierunek,dość prsypomieé, 
że jeszcze w czerwcu 1918r, raed Rady Regencyjnej mógł uchodzić za 
autorytet,gd y przez usta premiera Steczkowskiego protestoa 
w a z przeciąko deklaracji rządów państw koalicyjnych,ustala jące j 
tezę zjednoczenia 1 niepodległości Polski, 

Przyzwycza jony byłem do wysiłków orientowania się w tym,do ko- 
go i jak przemawiać ma wydawnictwo,ktére redsguję.0rgan polityczny 
tyle jest wart,ile warta jest funkgja,którą spełnia jako organiza” 
bor opinii publicznej.Ale jakże trudno było wówczas w tej opinii się 
zorientowyćlOdrazu wyczułem,że pomómo powszechnej radości 2jednoczee 
nia dawne dzielnice nie są skłonne wyrzekać sig kierownictwa swo jej 
prasy miejsowej.Polska wskutek rozbiorów zatźpymana była w rozwoju 
swojuj integralności,O0drobić to może długa & rozumma praca państwa 
w kierunku centralizowania rozbitego na dzielnice 2ycia.Na razie 
jednak 1 na to było mało widoków,skoro w kleromictwie państwa wię = 
cej się mówiło o idei federacji,niń o systemie polityki narodowe j 
i więcej się robiło w celu odpychania podstawowych dzielnie Wielkoe 
polski i Pomorzy,niż w celu przyciągania, 


Były rzeczy gorsze niż federylizm,Opinia narodowa nie mogła od 


początku porozumieć się szczerze i otwarcie z kierownictwem państwa, 


to temu państwu wywalczył niepodległośóć.Socjaliści z Piłsudskim 


na czele,/a ten miał już pełnię władzy,gdyśmy "Gazetę Warszawską" 


a o Sh 
wskrzeszali/usiłowali w drodze faktu dokonanego wytworzyć w Warszae 
ʻa 


wie taką sytuacdg, jakby legiony zpod Oleandrów wojnę wygratysa © 
pzzyszłości Polski decydować miał jakiś układ zawarty w Magdeburgu 
między Piłsudskim a Hugonem hreKessleremelW dn. 10 listopada 1018r 
przybył do Warszawy Piłsudski,a już w dn.15 listopada zjawił sig 

u nas ów p.Kessler,Przybył do Warszawy jako poseż niemiecki /gdy 
żądnych innych być jeszcze nie mogło/z 50 urzędnikami,Oczywiście 
nie mogło się to stać bez wiedzy Piłsudskiego,Urzędowył cały mie- 
sige,dopöki ludność patriotyczna Warszawy stąd go nie przepędziłae 

Oto jaki był stan rzeczy wówęzas,Nieoddzielódne było w tym cha» 
osie zamiarów i podstępów prawo od zamachów ze sbpony faktu dokona= 
nego prawda od kiamstwa,dzien biały od nocy zakonspirowanej tajem= 
nicy.Więcej zdziałać mógł wtedy zdrowy instynkt mas patriotycznych, 
niż rozmysł polityczny,nie mający siły organizacyjne j.Ten zdrowy 
instynkt narodu był oczywiście znienawidzony tam,gdzie liczyło się 
na podstęp.Grało się"faktami dokonamymi",I tak było jeszcze długo 
w Polsce z ta odmianą,że gdy potem po zorganizowaniu państwa Zywioe 
ły patriotyczne lojalnie poddały się reżimowi prawa,temka ptrona 
gotować nie przestała i knuć spisk6w,0w epizod progermański był tak 
obliczony,że w chaosie stosunków uda się fakt dokonany przemycić, 

a po skandalu jakim było wypgdzenñe posła ,2adnw ze stron z sobą 
zakonspirowanych /niemieska ipolska / protestować się nie ogmie- 
liła.Przełknięto niepowodzenie w milczeniu,pozostała tykko niena- 
wiSé. 

Ta nienawiść ze sbrony władzy polskiej zwrócona była przede 
wszystkim,bodaj jedynie,do obozu,który się twoezy1 koło naszego 
stronnietwa.Walka z naszym obozem była głównym zadaniem programu 
polityki wewnętrznej tworzących się potem rządów i późniejszej 
t.zw.sanacji.Myliłby sig,ktoby sądził,że była to walka personalra 
lub też czysto partyjna» To był dalszy etap wojny o Polskę już nie 


terytorialną ,lecz o Polskę wewnętrzną,wojny o sens życia polskiego» 
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wojny prowgdzonej przez zaborcę wewnętzrnego przy pomocy Polaków 
zakfamanych politycznie i moralnie.Owi zakłamani Polacy potrafili 
być nawet dumni ż tego,że są czymś więcej niż narodowcami,gdy czer+ 
pać mogą inspirację od"mniejszości" etnicznych i z wielkich organi= 
zacji światowyche 


B2dzie o tym później,wrócę teraz do "Gazety Warszawskiej! 


załoga naszej redakcji była niewielka.Wymienié muszę na pierwe 
szym miejscu Józefa Hłaskę,wiernego i drogiego przyjacielasz którym 
pracowałem niegdyś w "Głosie",a potem w "Słowie Polskim"»CzytaX sta- 
rannie i referował prasę,prowadząc przótem rubrykę życia prowincjo= 
nalnego.Prasę obcą referował Zygmunt Raczkowski,do spraw literac- 
kich był Wacław Filochowski,polecony mi jeszcze dla "Sprawy Pols- 
kiej" w Petersbuggu przez Z.Balickiego.Z posterunku petersburskie= 
goprzybyli tu ze mną Wacław Kryński i Stanisław Włodek,syn przyja= 
ciela mego z "Głosu" Ludwika Włodka.Pracowali dalej:Stanisław,Majew= 
ski,późniejszy poseł,Julian Wapniarski,Hieronim Wierzyński ,Zofia 
Osbergewawa ze Lwowa,potem Jan Rembieliński,Załoga byłojdość licz- 
na,jeżeli doliczyć reporterów,korektorów,telefonistów.Znaczna jed= 
nak część tych sił obsługiwała również "Gazetę Poranną" ,mieszącą się 
w tym samym lokalu,Sprawy wojskowe i wojny referowal jakiś czas w 
rel919 odsunięty od wojska gen.Włodzimierz Zagórski.,Zarobkował na 
chleb jako dziennikarz. Sprawozdawcą z teatru i z zakresu sztuk// 
pięknych był Stanisław Pienkowski,referat muzycgny objął z zalece- 
nia SteNiewiadomskiego prof.Piotr Rytela 


Dawał mi się odczuć brak sił publicystycznych z zakresu polity= 


ki międzynarodowe j.Wzmocniłem ten dział angażując korespondentów 
zagranicznych.Dmowski polecił mi Kazimierza Smogorzewskiego.Skwap= 
liwie z tego skorzystałem,Listy imxagxkex jego z Paryża istotnie 
dawały coraz chlubniejsze świadectwo zdolnościom publicystycznym 
tego "bajończyka".Listy te gęsto nadsyłane z Paryża, a pisane w du= 
chu polityki Komitetu Narodowego,były dobrym odczynnikiem atmosfery 
jaka pozostała po okupantach.Doskonałym też nabytkiem był korespon- | 
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? 
dent z Rzymu,młody Włoch,piszącypod pseudonimem dArmili.Zdublowaz 
on pisujaca wpierw do"gazety" p»Chludzińską=Pauluccip Dzielnie też 
precowalí jako 1 sy i peEelez Berlina /pseudonim/ 1 Grzegorz 
Piotrowski z Chicago. 

Pewien ezas /1922-1923/ Mariam Seyda,zwolniwszy się z robót 
w Komitetie Narodowyn,mieszka? w Warszawie i dopóki nie powołano 
go na stanowisko ministra spraw zagranicznych,pracował w "Gazecie" 
jako kierownkk działu politycznego» 

Zeby dać pojęcie, jak funkc jonował dziennik w owe czazy,musiał” 
bym przytoczyć treść jego choéby z jednego miesigca.Wymienig tytue 
łem przykładu artykuły przynajmniej podpisane,bo te zarazem pokaż 
żę,dla kogo "Gazetya" była ognisklem.A więc styczeń 1922r.,Artykułów 
wstępnych z zasady niepodpisanych było 25.Listöw z Paryża 15,2 Bele 

vhicago 5, z Berlina 2,z Włoch 2,2 Moskwy 3,2 Rewla 1.Artye 


dziedziny polityki wewnętzrnej /wojsko,administrae Ja ,gospo= 


darstwo/pisali:gen.Falewicz /Bitwa pod Warszawą nr» 4,5 16/,Józef 
ge 3 
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Hłasko,Jerzy Gościcki,Marian Kiniorski,E,Kostecki ,‚Br,Kryczynuski 
/Małopokska Wsch,/,Wackaw Kryński,inż,J.Krzyżanowski,Kaz,Leczycki 
/Wilno/.x.KazsLutoszawski, Janusz Machnieki,Jen Stecki,prof,Stan.: 
Starzyński /Lwów/,Hipoliż Wąsowicz,Gustaw Zabłoeki i wielu innych 
niepodpisanych, 

W dziale literatury i kultury w styczniu 1922r,pisali:Roman 
Rybarski /Inteligencja i życie polityczne w mr.15,19 i 25 /,Zofi a 
Sokolnieka /Poznań/,Al» Świętochowski, Z+Wasilewskieę Sprzgzdań z ksia- 
ek byłc 12,Pisali je:St.Grabski,J.Godlewska,St.Pleńkowwki,Tad,ólu= 

ski,prof.Teodor Wierzbowski i ine Srawozaań z odczytów 5,W odein- 
ku powieści W.Fllochowskieko "Snak",z poezji parę utworów Bożymira 
/Podhorskiej/ oraz prźkłady Stefana Godlewskiego z Laforguek. 

W następnych miestiacach tego roku ukazały się jeszcze korese 
pondencje z Londynu,z Kowna 1 inaWieksze artykuły umieścili:Wł,Jab- 


łonowski,Ign.Ghrzanowski,Z,G6linka,M.Smolarski,A,Chojecki,Jan Zazuse 


ka,Z»Raczkowski,St,Głsbiński,dr.A.Tarnawski,JąKleiner,LKonopacki, 


„ye 
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Kiedroń,SteKozicki,B.Wasiutyński ,S%t.ftymar,Fre 
wielu innych.Nazwiska stałych współpracownikó w 


„Należy do nich Al,Swiętocnowski,Widzę w spie 


fig zamieszczonych artykułów.Dlatego mogłem podać powyże 


rmac i@e 


eniu, że dziennikarz jest tylko 


wyopra 
«tóra przez niego przebiega; 
etyciasMam naw myśli Dzien= 


wiedzialnosei publicystycz= 


samoistnie jako 
Lab 
ikarze chcieli wiedzieć 
niebezpieczeństwach,srożgo cych narodowi naszemu ze strony czynni = 
zamaskowaną politycznie 
odwrożnym kierunku,lt właśnie zależy na tym,by naród 
był należycie zoryanizowuny.l1loż Zatwlej pracować dex- 
pomocy tek podatny 
latech bezdzie jo» 
wości,z pochyłościami wytworzonymi. przez ten cazas ku trzem stolicom 
zaborców,z 50% "mni jszości" etnicznych,a co 
1, 153 /2 miliona!/ suznajacymi Polskę za sin ojc: 


nie stać na wyobra“nig +8 ,doxształcie tra- 


715% 


tych: stosunkö\ 1 ie może ; w Polsce dob publicy* 
sto i dziennikarzem,nie może być dobrym Polakiem.Tym cięż8z6 
więc przeżycia publicys Ktor fiesjak daleko do rozumienia 
kom,uważa jącym sig za patriotów,ale nie umie jącym 
olityeznie,a cóż dopiero mówić o ludziach zorganizowanych 
ki pod haszen walki z nacjonalizmem polskim.A do nich 
eli w szturmowych szeregach socjaliści,którym dosta= 


+kto 


ły się rządy w Polsce i ich sprzymierzeńcy ze wszystkich ugrupowań, 
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"ganizowani w obóz defetystyczny. Wszystko to, 
s _ y >ą SPY ada EERTE / os 
jadnak kupy zdradą /2ydz1/,082u 


ey ara tow, 
;KdamBywom 


ekspozyture polska Mocarstwa Anonimo. 


rdzo się nią 
zjednoczenia jej 
ipo 180 o-rosyje 


w rosy jskoeniemieckich, 


sywito.Widzieliämy,go 


wlała 
naród Bogu 
do pracy się zbierał, 


z x Se ul E wig Anv PRES 4 
wiargng jo kraju zorganizowane 3jzeregi w onaw w ZEOTY nakregloe 


planu,aby nie dopu*cić "nacjonalistów" do kierownictwa tej pra- 


w dobroć natury polskiej. 


znanych sobie dotąd w świe - 


trudne przed sobą zadanie 


życia publicznego.Dziaty 


przed wojną widzieli,ż 


możnościjporozumienia się,rzeczywisbość powojehna nie była niespoe 


dzianką,ale tym więcej budziła niepokoju,żeśmy ja rozumieli,W ste 


71 = 
rze górnej społeczeństwa,powołanej do formowania narodowi jaźni 
dziejotwórczej,zarysowały się wyraźnie dwa obozy z wręcz odmienną 
metodą myślenia o stosunku swoim do sprawy: 

Był obóz narodowy,złożony z ludzi,którzy dążyli w świtającę 
przyszłość jedynie w tym celu,aby by £ a Polska i to jak najwię- 
ksza i najmocniejsza;obok zaś działały czynniki różnorodne ,złączo= 
ne "jedynie tym celem,aby zawładnąć rządami w Polsce i tę Polskę 
eksploatować w swoich widokach.Siły obozów były prawie równe,dlate- 
go w parlamencie nie możng było uzyskać większości,Wszystko układa 
ło się tak,że jedynym wyjściem mogła być tylko wojna domowa.Tuta j 
jednakprzewagę miał już od początku obóz Piłsudskiego ,mający oparcie 
w kadrach już przed wojng,w tym celu sformowanych i przez Radę Re- 
gencyjną zawczasu wypcaatony. A TA masoneria państw koalicyjnych 
przytrzymała umyślniearmię Hallera za granicą,zniszczyła przy pomo= 


cy Rady Regencyjnej armię Dowbora-Muśnickiego.Piłsudski załatwił 


się szybko z formacją Hallerowska i stał się panem sytuacji.Prze- 


wrót majowy 1926r.wykończył dzieło okupacji. 

Walkg tedy toczyła się już tylko o duszę narodu,o prawdę,o ideę, 
Terenem jej był Sejm,prasa,sgdy.Szeroki ogół,źle przygotowany do ży 
cia publicznego,nie zdawałby sobie sprawy z tragiczności losów Pol= 
ski,gdyby nie sporadyczne wypadki rozpaczy jednostek patriotycznych, 
które błyskawicą czynu symbolicznego oświetlały ponure pole zdławio= 
nego kłamstwem życia.W tym sensie rozumieć trzeba takie wypadki, 
rozstrząsane w procesach sądowych, jak postępki:Niewiadomskiego w 
r.1922 i późniejszy Doboszynskiego. 
46a Jednym z najważniejszych źródeł historycznych dla dziejopisa 
tych czasów były akty procesów politycznych,które tymi czasy w Pol- 


sce się toczyły». 


elle 


W poprzednich rozdziałach miałem już sposobność wymienić kilka 
razy nazwisko Aleksandra Robertowicza Lednikkiego.Adwokat moskiewski 
rodem z Mińska Litewskiego, jako poseł do Dumy,członek klubu rosyjs= 
kich "kadetów" ,ezłowiek nie umiejący określić swojej narodowości, 


£ 


faktyczny judofil /orońca Bajlisa - "my Rosjanież = mówił o AEC) 
jak wiedzieliŚmy,współpracujący z żydami lwoskiemi przed wojną w 
akcji militarnej Piłsudskiego przeciwko Rosji „w czasie wojny wale 
czący = jako Polak =z ides Komitetu Narodowego,pośredniczący w spra” 
wie pokoju ssperatywnego Rosji z Niemcami,współpracownik Kiereńskie= 
go,minister rosyjski do spraw polskigeh,komisarz do spraw polskich 
przy bolszewikach 1 tede -kiedy powshzZa Polska,zjawił sig w Warszae 
wie pod koniee 1919r, i tutaj zaczął odgrywać role opatrznościowe» 
go wskrzesiciela Polski, 1 opiekuna.liówiono,że zostanie wkrótce 
mbassdorem Polski w Berlinie,do czego kwalifikowjły go dobre stom 
sunki z Lerchenfeldemsno i zasługi maklerskie podczas wojnyę 

Widok tego już nie dwuznacznego,ale chyba ezwórznacznego dzia” 
łacza,kręcącego się koło rządu polskiego,wzburzył mnie+Postanowiłem 
wywołać skandal,bo to byłaby jedyna możność zdemaskowania» Trzeba 
było ujawnié,kimjest Ledniski,aby wstydzono się stosunków z tym "kome 
binatorem”, 

W dn.20 stycznia 1920r,ogłosiłem w "Gazecie Warszawskiej" wez 
wanie pod adresem ministerium sprawiedliwości,aby nie poźwoliło ue 
dzielić Ledniekiemu paszpobbu zagranicznego,jest on bowiem cCskarżo= 
ny przez opinię publiczną o zdradę stanu,popeinhons podczas wojnye 
Lednicki wybierał się właśnie do Włoch,niewątpliwie w celu zetknię= 
cia się w Mediolanie z przyjachelem politycznym Toeplitzem.Lednic= 


ki wniósł skargę do sądu okręgowego w Warszawie ll lutego,dorgezono 


mija 12 marca.Zaofiarowałem dowód prawdy,powoluyae się na 25 świąd» 
a 


kóws»Lednicki zacytował 84 swoich świadków.Śledztwo ciągnęło się czte« 
ry lata,Rozprawa sądowa trwała 15 dni = od 28 stycznia do 11 lute= 


go 1974r,Sąd okręgowy uniewinnił mnie,liotywy wyroku ogło” 


27 eźrwea 1924 re 

Przebieg tego wiekkiego i pożytecznego procesu ogłosiłem W Te 

Wędług zapisek stenograficznych w obszernej księdze pat" Pro» 
ces Lednickiego"» To mnie zwalnia od obazernegezego traktowanda tej 
sprawy tutaje 

Masoneria była już tak rozzuclwal mas,óe Lednicki po wyroku zwa 
łał liczną rzeszę przyjaciół do sail w hotelu Bristol w celu zapros 
testowania przeciwko wyrokowisVpinia wiedziała już co ma myśleć © 
tym proteście.liasoneria była odtąd gdcmaskewana,Lednicki załamałosi 
w swojej karierze.Wyroki późniejsze Sddu Apelacyjnego,a wreszcie Na 
wyższego nie mogły zatrześ tego,co już było ujawnione w pierwszej 
instancjisSwiat polityczny odsungł się oa Ledniekiego.Skończył ży» 
cie w kilka lat potem jako czlowiek prywatny w sposób tragiczny, 
w taki sam sposób jak bohater powieści Wybranowsklego "Dziédzictwo" - 
mason Kulmer,Rozprawa w S%dzie Apelacy jnym toczyła się od 6 do 14 
kwietnial92ör.Wyrok potępił mnieędąd w motywach wyroku /ogtoszonyeh 
14 maja/ zajął stanowisko,Ze podczas wojny nie było jeszeze Polski, 
więc o zdradzie wobec niej nie może być ski BZ: 

W tymże roku odbyła się rozprawa w Sądzie Najwyżsżymeiiam przeć 
sobą notatkę,wyciętą z "Gazety Warszawskiej” 210 listopada 1925ree 
zapowiadającą posiedzanie Sądu liajwyższego.ŃOńczy sig słowami: "Sprs- 
wa ta ód 5 lat żywo interesuje społeczeństwo polskie,Postawiona by» 
ła zasadniemo jako pytanie moralności publieznej:o zy Ob yw ae 
telimoge robić s Polską 00. mu sS4ę- pe d o= 
ba, e zy ni efoOpinia czeka w tej mierze orzeczenia Sądu Naf- 
wyższego'„Sąd zatwierdził wyrok Sącu Apelaeyjnego,umorzając karę 
z powodu amnestii aj w motywach pparí sig na zasadzie relatywizmu 
filozoficznego,czynige z działalno å c i Leániekiego 1 me- 
jej sprawę rozbieżności p © 8 1446. w „nie upoważniającą do Obre- 
żenia przeciwnika.» 


Zasada powyższa nie była stosowana w naszym życiu publicznyme 


Rozbieżność "poglądów" opozycji z regime’m nie była bynajmniej res- 
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jest powagne.Minie 
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ugicznymi, jak lekko= 


4 


twu rany,w ten spo= 


tastrofie narodowe j, sades 


scie do odpowiedzialnóści, jeżeli. 


etwa dla osobiste j 
stra,bo nawet go sig 
lko zaznaczyć typowe 

karzącej przez mini- 
ost dowodem niskiego poziomu nasżej etyki społecznej 1 
parweniuszostwa wyniesi rch na urzędy działaczy.Ludzi „dosta jae 
na wybitne stanowiska przypadkiem,z byle klucza pare 
zorientowanie się,że sama rzecz, w prasie 
omawiana,zasługuja w interesie dobra publicznego na rozwagę i 
załatwienie.Znajdując łatwe wyjście w pieniactwie,czepia jącym 
się byle formalnego załatwienia,popisują się swoją wZadzg.A nie 
przyjdzie im do głowy,że redaktor pisma jest rówaież urzędem 
publicznym i nie raz od nich poważnie jszym osobiśecie,że jego 
kwalifikacje zdobyte są nie kluczem przypadkowym,lecz zasługą 
i talentem i te korzystniej byłoby nieraz zapytać go o zdanie, 
niż dążyć do osądzenia go w więżi za to,że ośmiela się cog 


wiedzieć nieurzędownie," 


Niewątpliwie mógłbym uniknąć osobistej odpowiedzialności karnej, 


gghbym się zgodził na zastosowanie fikcji prawnej w osbie "redaktora 


odpowiedzialnego” /od kozy/.Mégiby nim być np.woźny i onby szedł do 
kozy w razie nisponyéloego wyroku,lydawał mi się ten wybicQ czymś 
niemoraynym,ubiiżającym powadze zawodu dziennikerskiego.Puwną jednak 
naiwnością z mojej strony byto,ujawnioną już w powyższym artykule, że 
trochę na respekt ze stony przeciwnika do mojej osoby.Ukarany 
p.At'tura Sliwińskiego,który mi wytoczył sprawę 
za to,że nie docenitam szlachetności jego akcji żałobnej pe 
śmierci prezydenta Narutowicza. 
Tło tego procesu ma wagę większą niż sam proces,Jak to byżo? 


tapira 16 grudnia 1922,stracenie Niewiadomskiego 
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5ci,obudzić musi podziw skończonościa sil 
pońwięceń.Obojęśnych nawet 
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awców imieniaPolski zastanowić misiaż widok stae 
gow którym interes jednostki zupełnie poddany) 
yższej psychice narodowej.Pod tym wzgledem mowy jego na 
procesie pozostaną nietylko dokumontom historycznym chwili 
politycznej,ale pomniki człowieka wielkiego charakteru, 
Nie będę słów jogo tu przyponać;dla charakterystyki 
jednak przytoczę urywek listu jego,tak bardzo praypomina- 
9 Mickiewicza: 
ewiadomsakt« 
o takiej śniły wielkief 


serca postów naszych,nie za taką cierpiały,walczyły 


1 ginęty pokolenia. To jest jeszcze ta Polska,na któ» 


ra rogwarły się straszliwe oczy królewskiego upiora 


Kazimierza,nieämiertelna wizja ostatniego z naszych 
proroków. Naród polski do głosu w niej jeszcze nie 
doszedł» 

" Polskę prawdziwą tzreba dopiero zdobyć i zbudować. 
W walce o nią niech się hartuje duch pokolenia.0d ue 
działu w tej walce nie uwalnia nikogo wiek,ani stano. 
wisko społeczne,ani przymależność lub nieorzynależ= 
ność do partii, 

" Trzebe ją zacząć od swycigstwa nad sobą,od pokona» 
nia własnej sXabofet.Walczncy o ideę narodowa muszą 
wykazać nietylko energię,rozwagę 1 zdolność do czynu 
twörezego,ale także 1 - nieodzownie- wieakosé ducha, 
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t.j.to,czego najbardziej brakuje ich przeciwnikome 
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;wyciężać w nic 
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le nie trzebaiich | 
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byiko nie znamy 
w nas utajone 


lic.Duch polski zawiera w sobie 


sobie wielkie 


w głąb 1 szum” 


wiolka. Wiel- 


wielkie serca! 
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wiele 


tepione .§: rozwoju życia 


1 nawet Nrzez tych,którzy je popełni 


A podnoszone do zaraudy znaczenia zasady,a Ze nato= 


miast ofisreljest zasadążycia» 

społeczeństwo przechodzić kc roböw, jak te, 
bez wiell wzrusz w tragedii. 
duszy zblorowej t to,co powołuje jednostkę 


taką jednostkę składa sig wiekowa kultura na- 
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poczciwobć i ulegi upatrzył go na prezy- 
AT ` 4 A + ź e a a} sé = ha 7 f 
ano nie ze wzęlędow osobistych, Do w Zgóma= 
azeniu 
dowa milata bardzo powaśns,uzmssdnione inte: panstwa motywy,aby 
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wsikich nosi? jeszcze uniform calopa galicy jay Í buty z cholewami, 
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ryzbywat, szybko 


do roli poiskieżo mąża Stenu. Niestety, jedn nile przewi= 


c a 


d skutköw,gdy niegajsc presji Pi4sudsi o,przysteł na kompromis, 
na mocy którego odstąpił szereg ucziom z organiza tajnej 


Pizsudské@ezo.W Ostutniaj chwili w aniu wyborów prezydenta nad opinią 


4 


osa zapanowali tacy polakiewicz 


1 przy pomocy innych członków klubu,zwägzanych z masonerią ,przekónali 
chłopów w sposób demagogiczny. że mie wypeda im głosować na hrabiego; 
magna tb: 
nerling,+reemigranż amerykeński 
ółdziałanie w czasie wojny z 
karieryf 
lub stronnictwa 
piłsudczycy,po długich sporach, wszedł / 
rodowego już podczas głosowania 1 rzucił 
‚emoyskioma.Nie uświadomtono sobie,że nie zawsze wolno 


robić kowpromisy,nie wzięto do serca,że chodzi w tej sprawie o dobpp 


interesie obozy masońskiego leżało,aby % tej strasze 
nej katastrowy, laka była śmierć tych ludzi,nie pozostał w kraju jakie 
kolwisk morał Ideowy.Usítowano zrobić z niej zbrodnię mordu polityczne» 


gó,w której Niewiadomski bykby. tylko narzędziem obom narodowegp.tobige 


no to ponimo wyrażnego stwierdzenia przez sąd,żd Niewiadomski wspólnie 


ków nie miat, pomimo ońwiadczeń prasy nerodowej.Na nic się zdały wezwa- 
nia,aby się zachowywano etszej koło trumy Narutowicna ;przeciwnie e 
trumna ta stała się eodziennie stosowanymw walce bolityczne j środkiem, 
Ady namtętnoś oś Już się uspeke Jały,wtedy masoneria w początkach 
września 19/5r,zwołał do Warszawy wielki zjazd delegatów w celu obmyś = 
Sw trwałego kultu pamięci Narutowicas.Zrobione to było przy 
nieprzyzwottych fanfarach prasy lewicowej i soserwstywnej,a niewspółe 
mierność motywów demagogicsnych do tragedii która się stała,była tak 
obrzydliwa,że opinia publiczna musiała zareagować. Y "Gazecie Warszawse" 
pojawił się artykulik,nie pomne przez kogo naplsany;surowo nietaktowe 
ność karcs cy. Tytuł fego;"Prowokacia 1 szantaż" stał sidprzedmbotem skare 
sądowej przeciwko mie jsko redaktorowi,fbllżył 
rozpraw w wielkim procesłe z Lednichkim. Po: 
Gad samego esx mojego bardziej interesujacs kwestią będzie dla 
3 nad tym zdarzeniem. 
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sądu analle 
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musi tylko stroną for- 
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kierował istniejącym Związkiem Strzeleckim.Zaznaczam,że każda 


$ 


komenda związku "Obrony Wolności" i Związku Strzeleckiego po= 
dużo broni palnej i materiałów wybuchowych,przewaänies 
zdemobilizowanych oficerów,należących do wspomnianych 
związków.Członkami związku "Obrony Wolności" są przeważnie by= 
11 wojskowi z legionów Piłsudskiego, jak również członkowie boe 
jówek socjalistyeznybh.Najliczniejszymi bojówkami "Związku 
Obrony Wolności" są bojówki warszawskie i krakowskie,uzbro jone 
nawet w kababiny maszynowe,lekką artylerię i granaty rgcmne, 
przechowywane przeważnie w lokalach fabrycznych i prywathych 
mieszkaniach członków "Związku Obrony Wolności! „Moralnym kie= 
rownikiem tych związków Veet jest Marszałek Pisudski,lecz czyn- 
nie nie wystepuje.W czasie przesilenia rządu SIkobskiego,po 
długich naradach w łonie komitetu związku"Obrony Wolności"; 
wydelegowgno do Marszałka Piłsudskiego delegację nie znaną mi 
z nazwisk,która przedstawiła mu konieczność czynnego wystąpite= 
nia ze względu na ówczesną sytuację polityczną wewnętrzną izew= 
teng oraz przedłożyła pewnego rodzaju ultimatum pod adresem 
a mianowicie:że gdyby się nie zgodził objęć kierownictwa nad 
ake je związków = to oni sami bez niego przeprowadzą swoje plany 
i zamierzenia.Postulaty tego ultimatum były następujące: 
1/ Zmiana systemu adminństracyjnego przez wprowadzenie syste- 
mu rad; 
2/socjalizacja dóbr i lasöw,czgli t„zwsupaństwowienie tychże 
i natychmiastowe wykonanie ustawy © reformie rolnej; 
5/0dazielenie Kościoła od Państwa,upaństwowienie dóbr kog= 
ciejnych,zmilitaryzowanie duchownych wszystkich wyznań oraz wy= 


dalenie z Polski wszystkich zakonów duchownych nie humanitarnych 


4/Autonomia dla Białorusi i Ukrainy,oraz obrócenie wszystkich 


dotychczasmwyeknx pobranych podatków z tychże terenów przeważnie 


na szkolnictwo; 


5/Powszechna służba wojskowg,a raczej t„zw.milicja ludowa, 


2.272 
trwajaca rok i 8 miesigcy; 
6/ Zastgpienie wojewodów i starostów komisarzami rzadu, 
przyczem Policja Państwowa przybrała by nazwę nade tte 
7/ Nieprzyjmowanie do urzędów państwowych ludzi ,posiadająe 
cych na własność majątki,względnie jakiś zakład lub warsztat 
pracy; 
Prócz wymienionych‘ tu postulatów były i inne nieznane mia 
Wiem nadto ogólnikowo,że była mowa o pogodzeniu się z Litwa, 
Marszałek Pisudski nie chcąc dopuścić do ewetualnych zaburzeń 
i anarchii w Państwie widział się zmuszonym przyjąć wspomniane 
ultimatum i od tego cząsu zajął się czynną pracą we wspomnia= 
nym kierukueW obecnej chwili ma miejsce intensywne szkolenie 
ćwiczenie członków wspomnianych związków,lecz nie ma mowy 
faktycznym wystąpieniu i zamachu stanu,a to ze względu na 
sytuację międzynarodową,w szczególności ze względu na obawę, 
by przez wystąpienie lewicy nie skorzystała Rosja Sowieeka 
ze sposobności,przeprowadza jąc swoje cele.Dla unikniecia tego 
niebezpieczeństwa komitet "ZWIĄZKU OBRONY WOLNOŚCI" wysłał do 


Rosji delegację ,złożoną/dź z trzech osöb,migdzy którymi miał b 


być jakdá s@nabor,ktöra to przy pomocy Dąbalaniała pertraktoe 


waćz rządem Sowietöw.Wspomniana delegacja wyjechała do Rosji 

w czasie otwarcia tam targów,Wszystkie alarmy w prasie i poza 
nia,o mającym nastąpić zamachu,mają na celu zmęczenie,a w nase 
tępstwie uśpienie opinii publicznej.Ze względu na stosunki eko 
nomiczne przewidywane sa przez lewicę strajki na tle ekonomicz 
nym,przy sposobności których lewica narazie nie dopúgci do zac 
machu,Przewidywanem jest jednak wykorzystywanie strajków przez 
komunistów,lecz ci wedle opinii lewicy nie mogą liczyć na po= 
wdodzenie,ponieważ sama lewica będzie się im t,„ j.komunistom i 
ich robocie przeciwstawiać.Lewica po swojej stronie ma nastę= 
pujące oddziały wojskowe:pierwsza,druga,trzecia,czwarta dywige 


je piechoty,trzy pułki szwoleżerów i jeszcze kilka pułków roze 


aga 
maitych rodzajów broni,kýórych numery nie zostały dotychczaś 
przeze mnie stwierdzone ;niema natomiast lewica zwolenników w 
wojskach poznańskich i pomorskich;Górny Sląsk cały oddany le- 


wicy.Wszyscy oficerowie służby czynnej z b.legionów Piłsuds= 


czynniejszymi oficeramb lewicy są oficerowie w II oddziałach 
sztabu,Jenerał Smigiy+Rydz jest głównym kierownikiem wszystkie 
siz wojskowych,podlegających komitetowi "ZWIĄZKU OBRONY WOLNO= 
SCI" „natomiast jenerał Sosnkowski obecnie nie ma nic wspólne- 
go z komitetem "Związku Obrony Wolnosci".Z najniebezpieczniej= 
szych działaczy w tym kierunku,których dotychczas znam osobiś- 
cie e jest:kapitan Jarecki z II Oddziału Grodno,będęcy naczel- 
nikiem "związku Białoruskiego" /"Zwigzek Strzelecki"/;kapitan 
Sekunda z II Oddziału Wilno,będący konspiracyjnym feferentem 
politycznej prawomyślności urzędników Wileńszczyzny i Nowogród 
ezyzny i zarazem konspiracyjnym kierownikiem związków lewico= 
wych cywilnych.Znam nadto pracujących w "Związku Obrony Wol- 
ności":porucznika Burharda,lecz jakie ten zajmuje stanowisko 

w tym związku = tego narazie nie stwierdziłem i w akcję stron- 
nictw lewhcowych ponadto zamieszani są z pośród funkcjonariu= 
szów Policji Państwowej:inspextor Grabowski, komisarz Kotlare= 
wicz i inni ,których nazwisk dotąd nie zngm „Na końcu tego ra= 
portu nadmieniam,że powyższe dane sg w skróceniu podanemi wye 


nikami mojego tygodniowego wywiadu,szczegöfowysh zaś danych 


udzielić mogę tylko ustnie» 


16/X 1923rok." 

Nie pisżę historii, jeno= jak mówiłem «cupsum vita ©. 
Wszelako sprawy publiczna tego rodzaju należały do rzędu głębokich 
przeżyć osobistych„Nie sposób też pominęć wrażeń z dziedziny życia 
gospodarczo=finansowego kraju,Dla rozweselenia przytoczę parę faktów 
humorystyeznych.Okres inflacji marki polskiej naogół ludność lepiej 


znosiła i weselej,ni2 późniejszy,gdy Wł,Grabski złotówkę zmuszał n a 
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serio traktować i pochągał farńiizrukiawuśsdo ofiare 

Przyjaciel mój Roman Sochuczewski,gdym u niego gościł w Wiśle 
pewnwj wiosny,pokazywał mi rachunek Niemki z Ustronia.0to pies Sochae 
czewskich Zbój,puszcezony na noc z łańcucha powędrował do Ustronia 
pewno w celach romansowych 1 przy sposobności,zakradłszy sig do śpi= 
žarni owej Niemki,podjadz sobie.Policsyta sobie za zjedzoną kiełbasę 
milion trzysta tysigey  mp.laki był los owego 
pienisdza. 

Kiedy potem było krucho 1 skarżono się ne brak gotéwki,a powsze- 
chne były dyskusje na temat deficytów finansowych,co drugi człowiek 
dawał rady zbawienne skarbowi.B.premier Moraczewski tylko był zado- 
wolony.Gdy skarżono się,że przekroczenie budżetowe sięgnęło kilkuset 
milionów,wykrzykiwał w Sejmie z przechwałką:Przekroczyliśmy więcej, 
bo o miliard,ale właśnie to lepiej,bo pieniądze są od tego,żeby kra- 
Żyły - Chodili też obłąkańcy powiecie z radami.Złożył mi wizytę taki 
pan,trochę żebrak - trochę filozof pozostający zresztą w koresponden= 
eji z prof.Wincentym Lutosławskim i żądał „abym ogłosił w gazecie jo- 
go sposóbzwalczania kryzysu.Dziwne » mówił,że nikt na to nie wpadZ... 
poprostu w kioskach ulicznych osadzić urzędników skarbowych z pełny= 
mi kasami „przechodzień staje przed okienkiem 1 mówi ,ile mu potrzeba, 
a ów mm doręcza paczkę pieniędzy.Jajko Kolumba! 

Ale słyszałem też pomysły wyższej xxnk...rangi.Zaproszony w Ex 
r.1922 na konferencję prasową do Prezydium Rady Ministrów,wysłucha- 
łem referatu ministra skarbu p.Jastrzębskiego.lmówił otwarcie o kłopo»= 
tech skarbu.Stał wtedy na czele rządu p.Nowak z Krakowa,profesor we” 
terynarii,jeden z takich mężów stanu, jakich lubił mieć przy sobie 
Piłsudski „Premier prosił grzecznie ministra skarbu,aby mu pozwolił 
referat uzupełnić - i mówił długo o sposobie swoig,wediug niego pro. 
strzyme 


Polska - mówił - zapoznaje swoje rodzime bogactwo 1 źle je spo- 


żytkowuje.Jakimże bogactwem jest nasza krowa i jej mleko» Marnu jem Y 


je wskutek niumi e jętne j techniki dojenia., - nastąpił krótki wykład 


-90= 
o tym,co to jest wymię krowy i jak ono jest tegle,jakiej siły i umie- 
jętności potrzeba,aby udój byt kompletny.Zdaniem premiera produkc ję 
mleka można zdwoić jedynie odpowiednim dojeniem.Jak się panom zdaje =- 
spytał redaktorów =- ile też w Polsce jest krów? - wymienił eyfrę sam, 
bo nikt nie wiedział, jakąś wielomilionowg. - Ile dziś krowa daje? Ile 
powinna?policzmy,Wypadła jakaś wielka cyfra. - Jakaż jest na targu cee 
na mleka?ten i ów redaktor coś bakaz. = Otóż policzmy:tą nadwyżką /zno- 
wu jakaś cyfra astronomiczna/z łatwością budżet zdwoimy. 

Redaktorzy pełni byli podziwu,minister skarbu był trochę zakłopoe= 
tany,premier z dumą na nich spoglądał ,aż się zaróżowił,kł ja,jako litems” 
rat,dopatrzyłem się w tym obrazie symbolu:0 jakaż dojna jest ta nasza 
= Polska!A przy tem,iluż w Polsce ludzi pomysłowych.I smutno mi było, 
że nie widzę nikogo na miejscu Właściwym.Ale nie ma tego złego,coby 
z czasem na gorsze nie wyszło,Z nadmiaru konsyliarzy formował się za» 


stęp,który niebawenmazwie się obozem s a na e y jn y m,zwycięskim 


i jedynym.Ten już będzie dobrze doiz.., 


Wracam jednak z tej wycieczki do gatzety.Zapomniałem dodać w 
swoim miejseu,że zaraz po wojnie,kiedy świat literacki Warsżawy był 
jeszcze w chaosie,założyliśmy = nie pomnę z czyjej inicjatywy =- stowa= 
rzyszenie pisarzy Orła Białego. Żywot jego był króżki,zdążył jednak nae 
dać wysoki ton temu,co się miało pisać,pod hasłem dobra Polaki.Było to 
stowarzysżenie szanujących się pisarzy,Należeli do niego:A1.Swiętochows - 
ki, Andrzej Wiemojewski,Adam Grzymafa-Siedledki ,‚Zidziskaw Dębieki,Wł+Jabł 
nowski i jeszcze ktoś.Perę wystąpień publicznych było bardzo udanych, 
Adam Siedlecki, jako współpracownik "Gazety Warszawskiej" podjął się mis 
ji korespondenta wojennego wr,1920, Świetne jego lústy wydane były osobe 
no w naszej księgarni p.t, "Cud nad Wisłą” .To określenie zwycięstwa jako 
cudu utarło się jakonajtrafnie jsze, 

"Qrzeł Biały" dał mi sposobność zbliżania się ze Swigtochowskim, 
Mistem zawsze w ER A “ego silną Ir viano bau | się "dadoak 


ze spiżu,w którym go,mtodsze pokolenie przywykło widzieć i odradzałsię 


Jle 
do nowego 2ycia,2ycia polskiego,wierzacegó w Polskę w ducha nawet nae 
cjonalistycznym.Nazwa "pisarza Orła Białego” była jego pomysłem.Zg0= 
dzi się na pisywania w "Gazecie Warszwawekiej",bacanie i lojalnie lie 
cząc się z jej programem. W r.1925 przeszedł ze mną do "Myśli Narodo- 
wej”„często mnie odwicdzał.„Uważałem,że czuł się doskonale w nowej skóe 
rze.Pamiętam,wchodząc, jeszcze w przedpokoju przy zdejmowaniu paltota, 
wykrzyknął:"Panie Zygmuncie,doszedłem do przekonania, że jedyne zbańie= 
nie w nacjonaliémiel"Prayznawat się w artykułach do antysemityzmu,ar= 
tykuł jego o Chrystusie w "Myśli Narodowej” zrobił wrażenie w sferach 
katolickich,które go dawniej wyklinały.Czytał mi listy księży pisane 
do niego m tego powoduel cieszył się, 

Było tgk do r.1928.Aliści dawni jego towarzysze i "bracia" „któe 
rzy go się byli wyrzekli,gdy od wybüchu wojny stanął bez zastrzeżeń 
po stronie państw koalicyjnych,w mniemanim,że już stary i bez znacze» 
nia,tergz widzęc,jaki wpływ wywiera 1 że może być nie bezpieczny, pose 
tanowili wezwać go do powrotu.Pośredniczył Henryk Konic.ZrazumiaZ, że 
nie jest wolny.TZumaczyz sig presos. mną nee rh acne kłamać nie ue 
miat,Zrozuniatem o co chodzi i nie prite wiącej.Rozstaliśmy się, 
Zzaopiekowano się nim materialnie,Pisał na zamówienie dawnych przyja” 
ciół pamiętniki 1 te drukował w Wiiadomoíciach Litsrackich" Tak nie 
efektownie likwidowała sig myśl naczelna drugiej połowy XIX wieku,o.= 
wej prawdy, której Swigtochowaki byX posłeme 

Najwięcej radości jako redaktorowi sprawił mi Dmowski,gdy w r» 
1924 zaraz po moim procesie zZ Ledniskim,sprówokowany tym procesem; 
począł drukować w "Gazecie"wyznania pte"Jak odbudowano PolskęŻ,Było 
tych felietonów „pisanych od ręki z numeru naa numer,zgóra sto.W ksią= 
2ce zatytułował to dzieło:"Polityka polska i odbudowanie państwa", 

Największą moją pracą w tymże roku dokonaną było zredagowanie 


jubileuszowej publikacji z powodu kończącego się w tym roku 150-lecia 


"Gazety Warszawskiej" Wiele trudu kosmtowało zdobycie i opracowani-e 


materiału historycanego.Ukazata się ta praca w druku z począfkiem & 


1925 r.,niestety w postaci guzetowej wielkiego formatu,co odrazu skas 


sQ2= 
zało tę piękna pracę na los xzxaułauxkąxnięknąxpknezxnaxiayx makulatury. 
Radbym zrobić tutaj zastrzeżenie testanentowe,aby w przyszłości ,gdy 


ln 


nastang dobre warunki pracy kulturalnuj,wydawnictwo "Gazeby" wzmocnie 
ło tg monografię w formie książkowej.lioże da sig to zrobić w 200-9 
rocznicę 2 dodażkiem zarysów dziejów dalszych.Stara gazeta to drogo= 


cenny pomnik kultury,zasługujący na utrwalenie, 


fen hołd złożony dziejom "Gazety" był jednocześnie osobistym z 


nią pożegnaniem.0d lutego 1925 re stanowisko redaktora objął Stanisław 
Kozicki,kżóry przed wojma je zajmowył Dmowski nalegał na moje ustąpiee 
nie ze względu także na moje zdrowle.Zawsze mi wyrzucał,że nie szanuje 
swego wzroku i że nie umiem wyręczać sig w pracy redaktorskiej.Wiele 
w tym było słusznoście 

Zaczął sig dla mie nowy etap pracy,przesunięty nieco na pole bar 
dziej literackie.Drogocenng pamiątką tej chwili przełomu jest dla mnie 
list urzędowy prezesa Stanisława Głąbińskiego.Nie mogę go w swoim ży» 


2, 
ciorysie pomingé.List nosi datę 5 lutegd.’ 


"Wielce Szanowny Panie Redaktorzel 

Rada Naczelna Związku Ludowo-Narodowego na wiae 
domość o ustąpieniu Szanownego Redaktora ze stanowie 
ska kierownika politycznego naczelnego organu strom“ 
nictwa,poleciza mi wyrazić Sżanownemu Panu swoje 
pełne uznanie i gorące podziękowanie za wieloletnie 
kierownictwo naszych głównych organów politycznych, 
których twórcza praca,czysty narodowy i wychowawczy 
kierunek,oddanie się w ciężkiej czasach z całem poę 
święceniem sprawie Polski,pozostaną na zawsze wiere 
nym odzwierciadleniem charakterów 1 dążeń najszlae 
chetntejszych umysłów w przełomowej dobie dziejowej; 
prowadzącej ujarzmiony naród do świażła wolnoáci. 

Wiemy o bm wszyecy,a w części sam byłuwm świade 
kiem w bezaborze austriackim,z jaką wytrwałością 1 
cywilną odwagą a zarazem z jakimxpuświęneniam ppoe 


«Je 

wodzenien,niewielka zrazu,ale ciągle rosnąca grupa 
niepoprawnych marzycieli walczyła przeeiw powszech= 
nemu prądowi,płynącego z niewiary we wäasne siły 
narodu,poddaj*cemu się nieświadomie narodowej ree 
zygnacji pod formą zwogniczych idei "aastriackoe 
polskich" i "arodkowo europejskich".Szanownemu Panu 
przypadło i186 w pierwszym szeregu w tej waloe,bory»= 
kajacej się z kusicielami duszy narodowe je 

znając pracę i zasługi narodowe Szanownego Ree 
daktora,całem sercem wyyiązuję się niniejdsem z po» 
lecenia Rady Naczelnej i dodaję Od siebie żywe prag 

uciążliwych 

nienie i pewność,że Redaktor,zwolniomy z migtktsh 
obowiązków administracyjnych,tem częściej dzielié 
się będzie z nami 1 społeczeństwem owocami swoich 
studiów nad naturą i brakami'naszej psychiki i chae 


rakteru narodowego i współdziałać będzie w pracy 


dla przyszłości Polski na jważniekze j,w budowie due 


chowych 1 etycznych fündamentöw dla Polski mocne j 
i prawdiwie kulturalnej, od obeych żywiołów niezależe 
neje 
Łączę wyrazy szczerej czci 
/=/Głęąbiński 
Prezes Rady Naczel.Zw.Lude 


Nare 


Die 

Po ustapoónte z "Gazety Warszawskiej" musiutem się rozejrzeć 
w środkach zarobkowania.Zająłem się przygotowaniem nowych kisne 
Sek, pisywatem do "Gazety Warszuwakiej",do "Kuriera Lwowskiego" 
/1926 -1927/, posyZazem publicystyczne "Luśne kartki",od końca 
już r.1928 poważnym oparciem materialnym stało się dla mnie 
współpracownictwo w "Kurierne Poznańskim", Za okazywane mi ten 
względy żywię wielką wdzięcaność dla Mariana Soydy,Romana Leite 
gebera jako wydawców i dla Witolda Noskowskieyo,ktöry jako redak- 
tor działu literackiego swymi listami pełnymi dla mnie uznania 
podniecaz mnie do pracy.Stosunek ten trwał lat dziesięć do wrześe 
nia 1959 r, 

Główny" jednak warsztatem pracy stała się "Myśl Narodowa", 
przerobiona w r.1925 z tygodnika,który od r. 1920 wychodził pod 
tym tytuzem staraniem spółki wydawnicze j,właścicielki "Gazety 
Warszawskiej" i "Gazety Poranne j" „Była to publikacja wzorowanad 
na "My§l1 Niopodległe j" AĘNi emo jewskiego „nadał zač. jej charak- 
ter bojowy inicjator tego wydawniotwa Adolf Nowaczyński, główa-y 
jej przez lat kilka kierowntk.W r. 1925 prowadził to pisemko Jan 
Rembielinskt.Wydawalifmy poza tym miesięcznik,któremu przywróci» 
liśmy dawny tytuz "Przeglądu Wszschpolskiego".Pozostuwał on pod 
redakcją Bohdana Wasiutyńskiego,wówczas Já profesora uniwers y. 
tety-naprzód w Poznaniu,potem w Warszewie. Na mój wniosek władze 
stronnictwa chętnie się zgodziły,aby oba te pismg "Kyśl" i "Prrege 
ind" zlać w jeden tygodnik przez odpowiednie rozszerzenie "My4l1 
Narodowe j” .Proepskt nowego pisma metywowak jego potrzebę w sposób 
następujący /przytoczę urywki/: 

"Z dniem 1 października r.b.przekształcamy "Usil Nae 
rodową” na czasopismo,pofwigcone kulturze twórczości 
polskiej. | 

Brak pisma tego typu w obozie narodowym dotkliwi e 
odczuwać się dawał.W Polsce odrodzonej praca na polu kule 


tury narazie ustąpić musiała najpilniejszym zabiegómń 


koło reghlowania stosunków ppolitycznych na łożysko ży= 


cia państwowego+ż niepokojem śledziliśmy,że jednocześnie 


czynniki wrogie rozwojowi Polski w duchu narodowym cały 
swój zasób sił literackich,wolny od zajęć destrukcyjnych 
w polityce,administracji kraju i gospodarstwie,rzuóiły 
na szańce życia duchowego,aby rozbić poczucie osobowości 
narodu,Sdzimy;że przyszedł czas „kiedy można już pomyśleć 
o prawidłowej obronie i tych dziedzin zagrożonej cywili= 
zacjis 

Zycia narodu nie wyczerpuje twórczość państwowa ;zakre 
gospodarki sił narodowzeh przekracza również granicevpo= 
tzżeb materialnych ;najogólnieszym pojęciem tej gospodarki 
jest oywilizusja, jako pojęcie obejmujące całokgyatałt twór 
czości narodowej ze sprawami ducha na ogzelśęZadaniem 
naszego pisma będzie urabiać ten kas widzenia,2w życie 
narodu cywilizowanego stanowi jedhą całość organiczną; 
uzależnoioną ad w rozkwicie od stopnia kultury duchowej» 
Jeden jest duch = jedna jest twórczość w różnych posta» 
eiach+0be jmować przeto będziemy wszystkie dziedziny praey 
polskiej /polityczną,gospodarczą,wychowawozą,naukową,lite 
racką , artystycknay/,szukajae dla nich wytycznej myśli 
twórczej,znajdującej oddźwięk w głębiach instymktu histo= 
rychnego,ceraz bardziej celowej i - jako świadomość dzie= 
jowa - potęgującej indywidualność narodu... 

W tej nowej epoce,kiedy los powołał do odrodzenia 
cywilizację polską,uwidocznia się z cała przejrzystością 
zadanie zkx tej myśli,która ma objąć całokształt ruchu 
umysłowego.Nietylko w pracy państwowej mama kłobot żctem= 
mi różnicami kultury,które wytworzyła w umysłach podczas 
robiorów przynałeżność przymusowa do trzech różnych cy 
wilizacjisPolska twórczość cywilizacyjna ma gwoje osobis= 
te zadanie,swoje prawa rozwoju,zestrzelóna być musi w jed 


nej myśli przewodniej i posiadać swój własny zasadniczy 


IE» 


sżyl,a wtedy zewnętrzne prowincjonalne odmiany. tego stym 


lu bogacić będą budowę» 

Oczyściwszy zgrubsza grunt z zasadniczych nie poro. 
zumień /czy Polska ma by6,czyja, ma być, jakama być/+przym 
stapić musimy nie w charakterze obozu politycanego,lecs 
jako klasa oświecona i,odpowiedzialna za rozwój cywilie 
zacji narodowej,do robób konstrukcyjnych, na polu Życia 
duchowegoe 

Wehodzi w życie nowe pokolenie,zaprawiane w nowych 
zgoła warunkach do patrzenia na świat;chętnie jednaxżłą= 
czy się ono ze starszymi,czując potrzebę ciągłości pracy, 
poczętej przedtem w przewidywaniu wolności,Z drugiej 
strony wobec bezwzględnego wyjaśnieniasię dzie jów,kiedy 
zadania budowy tylko jednoznacznie mogę być pojmowane, 
zniknęły dawne rożbieżności obozu narodowego w poglądżie 
na zadanie pracy:dawne prądy "Głosu" i "Prawdy" zlały 
się w jeden nurt syntetyczny. Świat polski jest jeden; 
poza nim i przeciwko niemu jest tylko “migdzynarodéwka" 
różnych haseł,sle zgodna w nienawiści do wszystkiego co 
może być"nacjonaiizmem” „Droga tedy otwarta dia chcących 
pracowaé,bo doktryna prawu życia nie sprosta”... 

Redagowanie tego typu tygodnika po wytężonej pracy w dzien= 
niku było miłym wypoczynkiem.Okres ten 1925-1939 szybko upiy- 
nął.Był krótki czas /1928-29/,gdy dla bruku środków material- 
nych "Myśl" wychodziła jako dwutygodnik,Ogółem wyraża się plon 
w 26 tomach aber ze spisem rzeczy/,obejmujaey zgórą 800 ze» 
szytöw.Przechowa sig on w bibliotekack,bo wielu czytelników 
starannie "Myśł" kompletowało i oprawiało,Gdyby sporządzić sko- 
rowidz autorów,ckezsatoby sig ich kilkuset,a pochwalić by się 
mógł najprzedniejszymi w obozie narodowym pisarzawi.Fisywali 
ci których stać było na myśl samodzielną 1 twórczą,Stareniem 


moim było,aby w piśmie harmonizowała się myśl starszych żyjs= 
y a my y JJ% 


-G7 = 
cych pokoleń z prądami majeęcymi dostęp do pokoleń młodszych i 
najmłodszych,Stąd wiele nazwisk nieznanych dotąd,a pod koniee 
już wyróżnionych chlubnie = obok nazwisk renomowanych. śród 
tych ostatnich wielu profesorów uniwersytetu i najwybitnie jszych 
am JAG lepiej wytrzymywali kryzys polityczny po 7.1926, 


0d 1 listopada 1956r.wystąpił ż redakcji Jan Rembieliński, 

z którym dotąd układali śmy numery i technicznie wykończaliśmy, 
Namnożyło się pism tygodniowych z programami szerzenia kultury» 
Wyglądało to na kapitulację ze strony obozu narodowego.Veisk 
cenzury po r.1926 tak. się wzmagał,że 0 wolności prasy wiedzia= 
Ło się nie z konstytucji,lecz ze wspomnień fw czasie rozbioröwf, 
Polityka stała sig monopolen "sanacji" i komicznego Ozonu /Ubózu 
Zjednoczenia Narodowego/.Wydawey tedy co przemyślniegśi przerzu- 
cali sig na pole t.zw."kultury".Rembieliüski założył z Milaszew- 
skim i p.Milaszewska tygodnik "Podbipiętę",Stan.Piasecki tygad- 
nik" "Prosto z mostu",St,Strzetelski = tyg«"Kronikg",w Poznaniu 
powstał tygodnik "Kultura" ,awiązek przemysłowców ufundował tygod 
nik "Obronę kultury".To też w latach ostatnich "Myśl Narodowa” 
zagrożona była konkurencję nietylko materialna,ale ideowg także, 


idasg na zniżkę,Ostatnim ciosem,zadanym naszemů tygodnikowi było 
założenie miesięcznika "Polityki Narodowej" przez kółko polity= 
ków zawodowych stronnictwa Narodowego, "Myśl" jednak wytrzymała 

współzawodnictwo i jaknajlepszę ze względu na swą żywotność ro 


kowała przyszłośóć.Zasługę jej było,że zorganizowała w obozie 


narodowym szeregi najwybitniejszggł inteligencji zarówno piszące 


jak i czytającej.Ostatni zeszyt wyszedł 3 września 1939 re 
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12. PRACA LITERACKA W TYM OKRESIE. 


PO kilkomiesiçcznej przerwie w pracy publieystyezne j,przy= 
szła kołej na felietony /"Luźne kartki"/ w "Sprawie Polskie js 
Wierny swej metodzie oddziaływania wychowawczego na czytelnika; | 
aby cos znaczył w dzie jach narodu,kreśiiłem co tydzień w tym 
duchu refleksje biorąc pochop do nich z bieżących wypadków i 
warunków,w jakich się znalazło wychodzetwo polskie w Rosji.Nie 
było żadnej cenzury i można byłoxawukańnXiE gwarzyć z rodakami 
swobodniesePotrzeby umysłówe i nastroje czytelników z pośród in= 
teligencji łatwo byZo wymiarkować,isniało bowiem dobrze zorga- 
nizowane w komitetach ppiekuńczych życie społecznegredakcja zaś 
była ogniskiem towarzyskim dla przyjaciół ze stronnietwei Kom 
mitetu Narodowegoe 

Felietony swoje wydałem zrazu w r.1916 w Moskwie pte" Orien 
tacja wewngtrzna".Drukarz warszawski p,Głodkowski przy "Gazecie 
Polskiej" /gdzie redaktorem był Józef Hłasko/ zaczął wydawać 
książki.Wydałem tam na użytek stzonnictwa broszurę o Demokracji 
Narodowej /1917/,oraz zbůór rozpraw Zygmunta Balickiego,Uczci= 
liśmy w tym wydawnictwie jego pamig6,zamieszezajge zamiast p 
przedmowy szereg wspomnień o nim 1 charakterystyk,Pełnie jaz © 
wydanie felietonów ze "Sprawy Polskiej" w dwójnasób pomnożone 
ukazało się w Warszuwie r.1919 nakładem Wendego /Fiszer/» 

Na inng pracą literacką nie było warunków ani w Petera- 
burgu,ani w r,1918 w Kijowńe,Z "Przeglądu Polskiego" zaledwie 
parę szkbców weszło potem to książki "0 życiu 1 katastrofach 
cywilizacji narodowej" wydanej w Warszawie w Pe 1921 w księgar 
ni Perzyüskiego i Sp.Ta spółką była "Gazeta Warszawska” „które j 


podówczas byłem redaktorem.Pierwsze rożńziały tej książki pi= 


sane były przed wojną i ogłoszone w "Przeglądzie Narodowym” 


z r.1913.Zaznaozam te daty dla wytłumaczenia się z charakteru 


moich publikacji książkowych,składanych nieraz latami z oxazy; 


nych szkicówe 
Za pobytu w Kijowie zdarzyło mi się mturux napisać rzecz lim 
ackg,nie do dzienników przeznyczoną i mile sobie to wspominama 
Odwiedziż nas w Kijowie kuzyn mój Stanisław Zaniewski, ozeniony 
z Ludwika ze Śniadeckich,siostrą aioteczną mojej pirwszej żony» 
Zaniewsey zaprosili nas na wypoczynek letni do siebie,liajątek ich 
Słoboda zna jdował sig pod Mozyrzem na Polesiu.Piękna była podróż 
Dnieprem,a potem Prypecią,kraj był wówczas pod okupacją niemiecką, 
ze Btromy bolszewików i Ukraińców nie groziły niebezpieczeństwa, 
We dworze znalazdew pisma Jana Sniadeckiego,w które sig wozytazem 
z więlkim zaanteresowaniem.sisedząc w piękne dni letnie w ganku 
oficyny,kręeśliłem od ręki swoje spostrzeżenia.W ten sposób powsta- 
ła rozprawka pt. Zatary rozumu z uczuciem! ,zamieszczona potem 
Słowacki”, /Warszawa,Gebethner i Wolff 19214 


"Gazecie Warszawskiej /1918-1925/ nie 


s w? 


sprzyjała ubocznym robotom literackim, W r.1925 wydałem trzy ksią= 


_ 


Lch były to,z niewielkimi uzupełnieniami rzeczy 
wydania rozpraw jus drukowanych przed wojną. 
52kach “Sewerym Goszczyński fksięg.Sw.Wojciecha w Pos 
znaniu/ oraz "Współcześni'/Geb.i Woiff/.Najwiecej pracy kosztowa” 
łą mnie wydana w tym roku monografia o Kasprowiczu /Geb,i Wolff/, 
której znaczne część na nowo trzeba było dopisaó,lizupełniłem ją 
pobem /1927/ książką "Wspomnienia o Kasprowiczu i Zeromskim"/Geb, 


i Wolff/,a jeszcze później odbitkg z "Myśli Narodowej" = pt. 
"Przełęcz Kasprowieza"/1931/.Daremnie potem starałem się o nakład= 
cę,aby te prace o Kasprowiczu, już wyczerpane ,wydać w poprawniej- 
szym ni t w całości, 

większych rozpraw,pisanych w latach 1921-1925,a dru- 
kowanych przeważnie w "Przeglądzie Narodowym"/potem "Wszechpolakim 
skim"/ oraz w "Pamiętnikama Koła Kielezam" wydałem w r.1925 w 


Księg.Św.Wojciecha,dajęc im tytuł "Dyskusje".8ą to istótnie dysku- 


sje,nieraz bardzo polemiczne.Jedna z nich dotyczyła prof,Jana Roz 


«100° 
wadowskiego z powodu jego rozprawy o automatyzacji,druga = prof. 
Mariana Zdziechowskiego z powodu jego książki o St.Braozowskim : 
"Gloryfikacja pracy", trzecia = prof.Wincentego Lutosławskiegg, 
któremu na złośliwą krytykę mojej książki o eywilizacji napisałem 
o "bezdrożach metafizyki" ,trzecia polemika była o rozbrajaniu due 
chowym narodu m powodu książki prof,Bystronia pt."Megalomania nae 
rodowa” ;ezwarta rozprawa polemizowała z J.Millerem,ktörego teobie 
literackie,wymierzone przeciwko nacjonalizmowi,nazwałem epimete= 
izmem.Dwie inne rozprawy poświęcone były czasom szkolnym 1 kon 
cepcji idealnego typu człowieka, 

W każdej z książek,które w tym okresie wydałem, znajdzie się 
gruntowniejszy lub szkicowy przyczynek do. charakterystyki różnych 
odmian człowieka,bądź twórczego,badó działającego na polu społee 

znym,zawsze według miary owego typu człowieka idealnego,o które» 
go walczyłem,Negatywnie wypadła ocena Aleksandra Lednickiego. 
Do zbadania tego typu ludzi w Polsce pomógł mi mozolny proces są» 
dowy,o którym piszę w innym miejscu powgtej./"Proces Lednickiego"g 
1924/.Do charakterystyk należy też na dokumentach oparty życiorys 
mego dziadka,żołnierza napoleońskiego,wydany w książce pt."Wnukom 
o prapradziadku"/Warsz,,Gebethner i Wolff,1930/.Trudniejsza do 
uchwycenia była postać Jana Gwalberta Pawlikowskiego „uczonego uezo- 


nego ekonomisty, taternika,estety,filozofa,poety,ktérego portreto- 


we studiumogzosizen w książce "Pieśń w görach"/Warsz.,"Patria"g 


1950/€W książce "Poeci i teabr"/Warsz.,Geb.i Wolff,1929/ znajduje 
się analiza talentu Kazimiery Iłłakówiczówny,która ze współcze= 
snych poetek najbardziej nmie zainteresowała,poza tym charaktery= 
styka Staffa 1 Wyspiańskiego: 

Działalność moja literacka w tym ostatnim okresie,zarówno 
w prasie, jak i w świecie naukowym spożkała sig naogół z pochlebna 
oceną.Próbowano zrazu w prasie Żydowsko-masoi'skiej pokrzykiwać 
o mojej starości, jako żem jest już "ramolem",ale to ucichło,nato= 


miast zastosowano w obozie sanacyjnym,który otrzymał od rządu moni - 
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polna na "kulturę! - ścisłyywobee mnie bjkoß.Cieszyly mnie dwa fae 
kty:tolerancja,a nawet życzliwość ze strony sfer naukowych /kate- 
dry/ i przyjaźń,okazywana mi przez młodsze pokolenie pisarzy w obo» 


zie narodowym. 


233-1935 pokojowe stosunki literackie zakłócone zoe 
dzianie srogim zatargiem z powodu stanowiska, jakie za- 
ety Cypriana Kamila Norwida.Czużem to zawsze i wyrzu- 

ę dorywczo literatura polską tztuuż XIX 
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byłem dotąd $ciślejszych wiadomości o tym,co się dzia” 
yj migday okresem wielkich przedstawicieli roman- 
tyzmu a najmowszym od Rasprowiczy.Nastał jednak w krytyce czas Nore 
widowski.Kto nie miał nic do powiedzenia o Norwidzie,czuł się w 
gwietle literackim nie na swoim mie jscu,nawet urągano mu,jako pisa- 
rzowi zapóźnionemu.Norwić okrzyczany 'byż za poetę najbardziej nowo- 
przewyższy jącego wielkość Mickiewicza, 
ig trójkąt wlelkich poetów romantycznych z całym histoe 
pycznym teorematem Pitagorowym,opartymna tym trójkącie,Narazie m 
dażzaczątó liczyć od roku 1904,kiedy go na użytek "Chimee 
ry" odnalazł Miriam. 
Redaktor i wydawca tegi 
eki /Miriam/ zasłużył się sztuce tyn,że wydobył poezję,jako tór- 
czość artystyczną z toni druków literackich na poczesne miejsce, 
rzec można = ołtarzowe.Jam zawsze w pozie arcykapłane sprawował 
redakcję w sposób obrzędowy z psdanterią typograficzną,a w asysten- 
cji grafików,którzy zdobili każdy utwór wymyślnymi iniejałami 1 : 
"szpuntami" .Robiło to w Warszawie,przyżwyczajonej do niedbałego 
stroju 1 1 ważenia poszji,wielkie wrażenie,ile że obrzędom to= 
warzyszyży dzwony reklamy.liiriam staż się prawodaweą dobrego smaku, 
to tak się ustaliło w opinii,że po wojnie został powołany ztego 


na ministra kultury i satukieTrudno sig też dziwió,że gdy 


Miriam = znalazłszy się w posiadania nieznanych rękopisów Norwida 


= zaczął je w "Chimerzo" aszać zupewniać,że są to arcydzieła 


poza kokursem historii ,gdzie każde zdanńe jest jakby wersetem & 
pisma świętego i %pe,e trudno sig dziwić,że każdy literat zniewo. 
lony autorytetem,kazał światu się podziwiać w roli znawcy i wiel: 
biciela Norwide.Mam na myśli lata po wielkiej wojnóea,kiedy ten 
Graka kurs Norwida doszedł giełdzie literackiej do sawrotne: 
wyżynye 
z pewną autoeironią,bo i ja wziąłem się do Nore 

wida,tylko trochę inaczej,raczej z ducha przekory,bo nie lubię, 
gdy trzeba myśleć » tłummiesNamówi? mnie do zajęcia się Norwidem 
życzliwy mi współpracownik "Myśli Narodowej" „docent uiwersytetu 
Wileński eko Stanisław Cywiński „Był on najzagorzalszym wielbiciee 
lem Norwida,nie tyle jako.esteta,lecz jako myśliciel ,wyznawoa 
filozofii idealistycznej i katblik.Tym różnił się od Miriamae 
Przesmyckiego,dla którego Meritum my411 filozoficznej czy społe» 
cznej w poezji było rzeczą obojętną.Cywiński wygłosił na un.Wie 
1eńskim, jak się później od niego dowiedziałem,158 wykładów o Nore 
widzie,właściwie o filozofii NorwidasOczywiście zgubił po drodze 
Norwida,z którego zostały tylko oytaty,a wykładał myśl swojg.I 
to mnie także skłon'ł0,że postanowiłem do innej uciec sig metody, 
nie mogę bowiem patrzeć na los artysty,gdy się nikt nie zajmuje 
naturą jegog indywidualności poetyckiej i gdy się poeta robi sys» 
tematykiem poglądów filozoficznych 

Y latach 1932.34 w miarą wczytywanie się w utwory Noywida 
1 w dzieje jego życia na tle epoki kreśliłem swoje spostrzeżenia 
bez whdokéw na wykończenie monografii, na łamach "Myśli Narodowej" 
I tu była moja przekorność,że starsłem się zrozumieć Norwida od 
wnętrza jego ustroju psychicznego.I za to na mie pogniewali big 
wielbiciele poety,a zwłaszcza Cywiński,Pogniewano się za to,ż e 
zastosowałem do Norwida miarę historyczną 1 umie jscowiłem g0,W 
jego epoce,że uczłowieczyłem go,gdy już przyzwyczajono sig do 
traktowanda go w sposób móttologiczny,że ofimieliłem stę dokonywać 


sekcji,gdy byt już mumifikowany. 


Przekonałensię, jakie niebezpieczeństwo grozi krytyce,gdy ona trae 


ewny punkt orientacyjny = Żywego twörcg.Kryty= 
dmiotem badań dia tych,któ= 
tkwi w umysłowości każdej 
potrzeba poetycki 


o mitotwórstwa.Pokazżało się naprzykład, 


cs 

ytykom potrzebne były do rusztowamia legendarne motywy blo. 
graficzne o królewskim pochodzeniu Norwida,o jego majatkach,o je= 
go książęcym tytule i tpaProf,Cywińnski,dowiedziawszy się,że zamie- 
rzam artykuły swoje o poecie wydać w książce,odwiedził mnie „aby 
osobiście założać protest.Podniesionym głosem w niezwykłym zape= 
rzeniu krzyknął:ŻZabraniam panu tego robiél"Gdy nie posłuchałem, 

kę moją wyprzedzić ,przygotował broszurę pam. 

fletową,pełną nieprzytomnych inwektyw pte:"0 gwiaździsty diament 
Norwida" .Wilno 1935.Str.53. 


Niespodzianką było dla mnie i to bardzo radosną,gdy mi Jan 


1-4 = s Z 


Gwalbert Pawlikowski doniósł wprosb z posiedzenia Akademii Umie ję= 


tnogci 21 czerwca 1955 o nagródzie przyznanej mi za pracę o Nere 
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widzie,dołączając drukowane sprawozganie tej osnowy: 


WNIOSKI I SPRAWOZDANIA 
w sprawie nagrody 2 fund,ś.p.,Probusa Barczewskiego, 


$ 


za najlepsze dzieło historyczne,ogłoszone w r.1934, 


"Z dzieł naukowych,które ogłoszono w r.1954,rozpatbywa= 
nych przez Komitet,kilka bardzo wybitnych nie mogło być 
przedstawionych do nagrody,a to ze względów ściśle formale 
nych. Spośród tych,które posiadały warunki formalne,Komi- 
tet wyróżnił książkę p.Zygmunta Wasilewskiego 


ża : ZE is 
pt.Nowid,Warszawa 1935,str,243 + 2nlb. 


Pi s | 
Jakkolwiek niw wolna od pewnych wad,posiada tajksiążka 


sr 


> 2 4 + 
cenne zalety.Wady omawianej książki polegają na tym,że jes 
ona raczej szkicem monograficznym,aniżeli pełną monografią 
chociaż bowiem usiłuje znaleźć syntetyczną formułę ,tłuma= 


czącą całość twófczości Norwida,szczegółowo przedstawia 


warszawskim i podczas pier] 
¿Nastepnie pewne 
motywowane zupełnie przekonywae 
azurskoŚci Norwida, jak prze 
dewszystkiem jeg t nek do filozoßil romantyczne j,sp 
wadzony do,stosunku poety do systemu Fichtego jedynie» 


z 


Nad wadami temi,do których dadaćby jeszcze) można kilka, 


drobnych nieścisłości,górują jednak niepospolite zalety 


41 


tkiem więc posiada ona duże walorylli= 
terackie, jest żywa 1 plastyczna,daje bardzo zajmujący 1 
wierny portret poety,niema w niej ani balastu problematycz 
nej erudycji,ani czę w pracach o Norwidziw przesady» 
Autor, operująe elementami psychologiczngmi i socjoligicz= 
nemi,oraz dobra znajomością epoki,rzuca portreb Norwida 
na tle jałowych lat listopadowych w Warszawie,ukazujge 
zupełnie przekonywująco, jak zaciążyły one na dalszej karie 
rze poety.Niemniej clekawie,a równocześnie przekonywująco 
ustalony jest stosunek Norwida do życia emigracy jnego.Dzię 
ki temu Norwid,przez krytykę literacką,naukową i peeudonau 
kową, „umieszczany w jakimś przestworze achronologicanym, 
zostaja tu związany ze swoją epoką,z jej wielkością i mae 
łością.Stanowi to bardzo cenną zdobycz w naukowym ujmowa= 
niu zagadnienia norwidowskiego,ustala jego pozycję histo= 
ryczną.Książka Wasilewskiego jest wreszcie bardzo śmiała, 


ukazuje niedomagania artystyczne poezji Nerwida,przedsta= 


wia fatalny,dezorganizujący wpływ na poeżję tułaczki ,tłu= 


maczy jego dziwactwa,równocześniśgś jednak akcentuje praw= 
dziwą wielkość zdeklasowanego artysty,walczącego z atmos 
sferą,która go zabijała,i ratującego swą godność ludzką, 
Są to zalety bardzo niepospolite i one właśnie wyznaczają 


książce niepoślednie miejsce w literaturze o Norwidzie. 


Komitet wreszcie zwrócił uwagę na fakt,że Z.Wasilews~ 
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ki od lat czterdziestu ogłasza studia naukoeliterackie o 
Goszezynskim,Miekiewiczu, Stowackim itd,,o Kasprowiozu, 
Zeromokim,lłłakowiczównie i tů., przy czym niektóre s nich 
należą do najlepszych prae,danym pisarzom poświęconych» 
Wobec tych zalet książki p.Wasilewskiego Komitet us 


chwalił jednomyślnie przedstawić ją Walnem 


Zgromadzeniu PsAsUedo nagrodzenia nagrodą im,Probusa Bare 


Niespodzianką by} dlannie ten sukees,istotnie bowiem ksńążka 
so zbiorem szklców,które przerwałem,poniechawszy za” 
anta monografii, Na monografig nio miadem nigdy czasu,ani 
„Wystarczyło mi, żem jako tako zorientował się w twör- 
trudnego do rozgryzienia i pożegnałem się 
1eżne honory.¢ Akademia zwróciła na mego " 
ujg to wpływom śp.lgnacego Chrzanowskiego» 
gig robotę moją interesować ża szezególny zbieg okoliczności 
poczytują,że okrągło 50 lat temu,w r.1904 prof,Tretiak wydał swoją 
monografię o Stowackim,w r.1905 Akademia przyznała mu tę sama nee 
grodą im,Barezewsklego,.Tak samo wynikła burzą literacka z powodu 
skomej krawdy Słowackiego, jak teraz z powodu krzywdy Norwida. 
w roli rozjemcy ogłosiłem broszurę “Spor o Słowackiego" 


w obronie Tretiaka+Był to jeden z pierwszych moich wysbępów lite- 


/ 
/ 


ckich+Swiadczy to 6 niezaleänosci Akademii, Ze tak krytącznie 
ustosunkowuje się do chwilowych pradöw entuz jazmu, zaprzeczajacych 
prawa bytu krytyce.Wöwezus = w stulecie urodzin Słowackiego = 
opinia literacka również przebywała kryzys mitotwórozy»+ 

Protf.Cywiński zerwał 26 mną stosunki dawniej tak prsyjeshels 

kie.Zbior listów,które do mnie w sprawie Norwida pisał ,złożę w 
Bibiotece Narodowej.Spotkają się tam pewnie 2 listami,które wysto 
sował do wszystkich polonistów z żądaniem,aby jako sprawozdawcy 
odpowiednie wobec mnie zająli stanowisko. 


Zanotowazem obszernie wypadek z Norwidem,był on bowiem pew=. 
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nym triumfem mojej pracy literackiej i wydarzeniem,które narobi= 


lo niemałego hałasu w świecie literackim.Na podstawie materiałów 


które przy sposobności Norwida zebrałem |ubocznie,zdołałem jeszcze 


zrobić kilka szkieówych studiów nad Zmichowską w związku z Norwi- 
dem 1 atmósfera epoki,Do analizy "Poganki" przywiążuję większą 
wagę niż do wielu innych moich robót,wymagała ona bowien,ze w 
względu na konspiracyjny charakter utworu, = dużego wysiłku intue 
icji literackiej.Szkice te wydałem pt.”Aspazja 1 Aleybiades" 
/Warsż.1935/,Dodam,że obie ostatnie książki ,nie mogąc znaleźć 
nakładcy,wydałem sam,przy czym do "Norwida"zastosowalem a powo 
dzeniem stary system prenumeratury,ogłószonej w "Myöl& Narodowej” 

Skoro jednak skończyłem przechwałką o nagrodzie,to niech mi 
wolno będżie w tyg miejscu wymlenić jeszcze jedną nagrodę ,która 
mnie spotkała w maju 1958 r.Oto komitet,wyłoniony z redakcji oza- 
sopisma literaekiego "Prosto z mostu" pod przewodnictwem redak= 
tora Stanisława Piaseckiego,przyznał mi doroczmą nagrodę literac 
ką w kwocie 2000zł.Była mi ta nagroda tym milsza,że fundusz na 
ten cel pochodził ze składek czytelników tego tygodnika i że Sam 
tygodnik "Prosto z Mostu" uważanybył za konkurencyjny w stosunku 
do "Myśli Narodowej" ,której ja byłem redaktorem. 

Stan ocBu i konieczność codziennego wyrobku na użytek dzien= 
nikarski nie pózwoliły mi już po r.1935 na więksże prace,które 
bez nagród wynagradzają samym zadowoleniem,że się ich dokonywa» 
Czytując przyy pomocy lektora mogłem spełniać tylko obowiązki 
redakcyjne i obowiązki felietonisty "Myśli Narodowej” 1 "Kurie- 
ra Poznańskiego" „W okresie dziesięcioletnim 1929 = 1939 w tych 
dwu pismąchkamieściłem z górą 500felietonów.Połowa tylko z nich 


była treści literacyiej. 


OSTATNI 


r.1850 $bpenńictwo postawiło moją kandydaturę do Senatu i wy 


bór przeprowadziło.Niesuułem dobrze w skórze senatora,dźwigałem 


bowiem na sobie zbyt wiel& zasżczytu w stosunku dé pożytku,jaki mom 
Brem na Lym polu polityki 'aktycznej przanieß6.Nie chciałem zabiee 
rać głosu w sprawach,co do których towarzysze moi byli według mnie 
kommetentnie jsi.sPrezesem naszego klubu senackiego był zna= 
parlamentarzysta Stanisław Głąbiński.Zasiąddłi obok mnie 
Joachim Bartweszewlcz,Marian Seyda,Stanisław Ko 
zicki.Polityka tedy zagraniczna i finansowa były świetnie obstawio= 
ne,Dalej.do spraw administracyjny i polityki wewngtrznej byli ta= 
cy znawcy jak prof.Bohdan Wasiutyński,dr,Czesław Meissner z Pozna= 


nia,ks.Bolt 2 Pomorza,Stanistaw Godlewski ziemianin i prawnik,do 
spraw kultury i szkolnictwa Władysław Jabłonowski ,Sicinski ,preżes 
Chrz,Stowarzysze À leli,prof.sRoman Sołtyk z Radomia+Korzy= 
stałum wiele jako 1 icysta.Wstuchujac się w głosy stronnictw, 
wpatrujas się w ludzi „odgrywających ważną rele w społeczeństwie 

i w państwie ,wytwarzałem sobie pogląd na położenie kraju« 

Nie mogłem ppędzić sig wrażenńu,że jestem w szkole =tak dalw= 
ce wydawały mi się owe debaty,przekomarzania i spory potrzebne dla 
celów wychowawczych,.Nowa Polska,tak wyniszczona przez długie lata 
w kulturze polityczne j,potrzebuje jeszcze długiej szkoły elementare 
iej,aby nauczyła się myśleć politycznie,w przede wszystkim po polse 


1" 


ku.Nie podzielam zdania,narzuconego przez "sanację", jakoby długi 


czas sejmu ustawodawczego,od któsego zaczęliśmy,był zmarnowany: 


Wiele się nauczono,wiele zrobiono,zmarnowany zaś był torobek pols= 


s 


kiej pracy parlamentarnej przez sanacyjną konstytucję /Cara/ z Pa 


7d 


1936.Dramatem tych pierwszych lat naszej państwowości było,że nie 


czując elementarnego wyräbienia politycznego stawaliśmy do matury, 


żeby zdać egzamin z najnowszych pomysłów "totalizmh" szkoły sodja= 
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listycznej.Wyłamywano w nas linię historyczmego rozwoju naturalne= 


Na rz aw Życiu publicznym,w Sejmie i Setacie i w rządzie 


8 OsÑa 


widać było,że „e odeszliśmy daleko od poziomu politycznegó w.XVII, 


że przeto,zanimcoś nowego zrobimy za Zworem wielkich kultur zacho» 


du,trzebs » kultury w elementarnym ku 


temu wdzierał się . Sejm w Warszawie,al się czegoś nau= 


miarodajnym dla nas wzorem,gdy tak pisał e 
+ Bey 


"Byłem na tym e umyślnie,swoim własnym kosztem, żebyj 


przystichaé się rzeczom 1 widzieć ,co się dzieje„Napa- 


trzeba cate księgę napisać ,ktoby 


chciał materyją tegó sejmu wypisać doskongle.Kładę na tym 
miejscu młodym ludziom,którzy to pomnte czytać będą, taką 
icję,żeby każdy,z szkół wyszedłszy 
rzeczom przgysłuchał i p 
211 nie może. być o swoim kosżźcie,przystać do pose 
albo do pańięcia którego,byleby przecię być na jednym 
i ng drugim sejmis;albo też,choćbyś już był żołnierzem, 
to podezas hibernowego s 2 jechać na sejm z hetmanem 
albo 2 nistrzem swoim, jakom ja 
cię koniecznie 
słuchać...Powiedam tedy każdemu, że wsżygtki e 
publiki,cień to jest przeciwko se jmóm.Nauczysz 
się polityki,nauczysz się prawa,nuüczysz się tego,o czym 
w szkołach jako Żyw nie słyszałeś ;życzę tedy każdemu czynić 
tak", 
Dodałbym wszkże uwagę,że Ówczesny Pasek stał duchowo jako Polak 
znacznie wyżej od wielu przedstawicieli naszego rządu w wieku XX, 


Porówna jmy go ze SławojeSkładkowskim,którego w Senacie nieraz wysłu= 
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chiwałem,gdy przemawiał w imieniu rzędu.O0baj zostawili po sobievpae 


uni, obydwa i mieli ruchliwość 
tych dwóch robił użytek 
i onem ku czci Stefa. 
egomiá nass premier,gcy pisał "strzępy meldunków" „Inne 
Ikosci człowieka.Proporcja wypadnie na nte 
ma Sławoj towszi do Paska, jak Józef Pir- 
Czarnieckiego, Pre Skfadkowski i marszałek 
Senatu Raczkiewicz byli dla mie przedatawicielami reżimu 
srkiegosZ¿rosunialemdla czego " 1ie6cja jest im tak nienawist- 
różnili .Dlaczegotiyxaszezy 


łiśmyxiudztemxwassyyxi Dlatego,że różniła nas otoda traktowanie 


~ 


_ 


sprawy publicznej.üyg patrzyiiśmy ludzóióń w oczy 1 na ręce, jaki jest 
stosunek do PZ6 «a ] sanoj; o dob ra „do 1 © T Qu 
9,00 działacza publicanego wymagało sig wielu 
a tco jest interesem obiektywnym państwa, 
kompetencji fachówej, b/aby sig czuł za to dobro odpowisáziale 
myśli o zwycięstwie tego dobra skupiał wszystkie swoje ambi- 
cjepsobiste z sagubienienwssystkich postronnych względów na swoją 
osobę 1 na koterię.Najczęściej do egzaninu z tego drugiego punktu 
nie dochodzito,bo sprawa rosbi jaża sie o punkt pierwszy - © zupełny 
jeW tych warunkach poszukiwanie pod spodem 


w 


brak kompetencji umysłowe 
człowieka moralnego jest trudem bezcelowym,Skoro sig 2Waly», 20 UCEX 
cztowieksgra jącego roiy męża stanu,sam brak świadomości postepkéw 
1 słów jest już przestępstwem.Pan Prezydent Rzeczypospolitej prof. 
Mościcki byt podobno bardzo dumny 28 swego premiera. "Pokażcie mi 
panowie premiera - mówił w ostatnich czasach swych rządów do pewe 
nej delegacji, - któryby potrafił z taką łatwością 1 tak dowcipnie 
odpowiadać w parlamencie na wszystkie interpolacje".Ija też,słuchae» 
20 przemówień,byłem zdziwiony tą łatwością,z jaką wymijażiis= 


totę każdej sprawy,aby tylko zadowolić siebię 1 niewybrednycg słue= 


chaczy swadą polemicznego frazesm i konceptamt.Nie spostrzegłem;, 


o dowiedzenie sig 
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owywanie sig 
narodowe je 
moralna,w której upływało nam współżyeść z rou 
osobliwy skład chemiczhy,Brą= 
*'awdy,Zbiegiem okolicznosci,a 
i ludzie na gó- 
o sztucznych wynalazka chemi ak » jak"Ozon" 
albo zgoła Yuz fizykalne o krycie Prezydenta 
ć się płucami na wyżynyGarłucha.,To,co pisałem 
zasach przedwo jennych,że zdezaligmy ku Polsce z nadmiernym 
va,stawato się istotą stosunkóy.Kłamstwo stało się 


eznogcia reżimu, 2 fe kZamigcy nie mogliby,gdyby nawet ze= 


chcieli,doszukać sig,gdzie ich brzeg,gdzie grunt pod nogami.W kozicu 
nie już nie było wiadomym.larszałek Raczkiewäcz w słynnym przemówie= 
rządu yyraził gię,że ni 


y 


2 


stwa:bolszewizm czy obóz narodowy„Doszło do tego,że zakwestionowano 
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sdienis istnienie jedynej realności politycznej, mianowicie narodug 
Wyznawanie idei narod stato się nielojalnością wobec państwa,akcj& 
antypaństwowęsO0statnia konstytucja wyraz ten wykreglita ze swego sło= 
wnika.Pojęci Lerzecz ywistości stało się mitem,żeby je jakoś urealnié, 
ten,komu to było potrzebne,mówił o "rzeczywistej" rzeczywistości 1 
śnie wtedy nikt mu nie wierzył» 

Rzeczywistość się pomału zmieniła w krainę legendy,legalizowane j 

ustawami.Zginął z oczu przedmiot dziejów i cel odległy,pozostało kół= 


2 7 Pr o 3 "a "pe 3 2 35 c $ r i 
ko ludzi,ktorych Polska była rzekpmą własnością j ro sag nad tym 


że wr.1959my8lano na gor: itis ylk ym,co będżie w 7.1940 z 


wyborem prezydenta.Gdy wrö; az a porta s,każdy z nich 


myślał,tylko o tym, jakby zostać symbolicznym "wodzem narodu” 1 każdy 
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186 przeciw prawom natury,musi uwzględniać wszystkie pierwiastki 
ducha ludzkiego z całym systemem życia uczuciowego i irrac jonajnego 
masi traktować dzieje naturalistycznie „inaczej 
przerwie rozwój podstawowoebioligicany.Kto tę prawdę spuści z oka 
1 zawierzy she doktrynie mukurintizmux maszynizmu,z góry musi się 
zdecydować na konsekwencje bolszweizmu,na taki upadek duchowy,w jae 
kim widzimy dzisiej komunistę rosy jskiego,wpada jącego w szał na wi- 
dok zegarka jako maszynyeTo nie jest kwestia materializmi, lecs po” 
prostu zidjocenia» 

Soiagajac to zagadnienie na gruht stosuków polskich, zda jmysso= 
bie sprawę wszyscy, jakie doświadczenie przeżyliśmy w tych latach» 
Doświadcnenie z sogjalistami którzy dostali się do rządu.Otóż oni 
wierni swej manierze myślenia w tych możliwościach działania, jakie 
się nadarzyły,dostrzec dla siebie mogli tylko jedną rolę = mechani- 
ków.Pełne życie polityczne społeczeństwa pałskiaxgax polega na umie< 
jginym ustosunkowaniu czynnika mechanisznego, jakim jest państwowość , 


do czynnika organicznego, jakim jest naród.Całość zawdzięcza życie 


dziejowe żywej sile krwi narodu,Brak odpowiedniego wykształcenia 


i zajadłość koteryjna,pielęgnowana w konspiracjach,nie pozwoliły 
socjalistom zrozumieć tej prostej prawdy.Po krótkim oportunistycz= 
nym manewsowaniu ideą przedstawicielstwa narodowego,postanowiono 

w drodze zamachu uprécié zagadnienie.Postąpiono metodą "bezdanska", 
zawladnawszy maszyną w pociągi, dzie jöw.Narodowi powiedziano:ręce 

do góry.Oni sami będą działać ,mając w ręku maszynerię.O0czywiści e 
na to potrzebny jest dyktator w roli ngezelnego inżyniera.Zapanowa- 
ła konspiracja,patenty bowiem zapenia ją wynalazkom osobistym monopol 
1 tajemice. 

Eksperynemt dokonany w Polsce tak wielkim jej kosztem nie powie 
nien jako doświadczenie minąć bezowocnie.Chyba dziś dla wszystkich 
jest jasne,że do organizowania państwa 6 rządzenia niem nie wystar- 
cza wiedza,czerpana z broszur socjalistycznych i z praktyk bojówko= 


wych,że potrzebna jest wiedza gruntowna o istocie życia narodowego 
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leryzmu, Obie 


zycia, bog obi , tylko maszyno- 


szkoły socjalistycznej,uwi= 


barwy narodowej, 


chematycznej socjalizmu 


duszy narodu jako maszyny. Tym 


go zestawimyz naiwnym poglądem 


w nie ma,w nawet z 


bolszewickim 
w łachmany co z tej genjal- 


naro t myszybą i że nie 


allée 
maturę dopiero wtedy,gdy rozejrzawszy się w dziejach lai ostatnich, 
wynajdzie syhtezę,któraby przywróciła życiu prawo dążenia do pełne= 


go rozwojue 


Ze Polska przez te dwadzieścia lat po idródzeniu państwa pomimo 
lekkomy$1niespawowanego zarządu nie zmarniała i nie ofmieszyta się, 
przypisuję to poczciwoścń natury polskiej ludności % zdrowym instyn- 
ktomspołeczeństwo polskiej /można na šo przytoczyć wiele faktéw/korya 
gowało krzywizny posunięć rządu.ł»zwa "sanacjg"rzucała się na rpzmalte 
pomyizy, jakby ten opornycharakter ogółu "uzdrowić" „świadomość jego 
pomylś6,1 to. ja najbardziej irytowało,że 1sínial jakiś niewidzialny 
rząd dusz,regulujący opinię.Widziałem wyraźnie rezultaty pracy na= 
szego obozu wszechpolskiego z lat pięćdziesięciu. Walka, jaką obó_z 
sanacyjny przy niewybrednie dobieranej pomocy żydów 1 Xobuzów 3 nami 
toczył ,była dia nas zaszczytna. Walkę zaostrzał niepokój sunienia, 
widziano bowiem,że ża nami stoi sia kraju i że to właśnie daje nam 
niezależność stanowiska,gardzącą kompromisami „Szukano tedy porady u 
rozmaitych "interpretatorów" prawa i historii, jakby przeprowadzńć 


ustawowo 1 puhlicystycanhe tezę,że skoro jest państwo,to naród stał 


się jedynie pojęciem poetyckim,o którego sens pytać trzeba Mickiewi- 


cza,nie rządu /ańtentyczne/ . 

Znajdzie st* pewno hisboryk,który do okesu Polski 1919 - 1939 
dolepi etykietę,że był to okres walki wewnętrznej mechaników z nacjo- 
nalizmem polskiem.Istotnie to było ciężkie przesilenia w rozwoju pol 
skiej osobowości nardowej,przesilenie tym groźniejsze dla schorowaneg 
go w długoletniej niewoli narodu,że na jego życie czyhały dwa sąsied= 
nie imperjalizmy zmechanizowane psychicsnte,a nawet zmotoryzowane 
fisgunie.Spoteczeistwo,majac 30%mniejszości,podatnej na tajną propa- 
gandę z obu stron mocarstw obcych, chło dobrze,że zacząć trzeba od 
gapewnienia sobie bezpieczeństwa wewnętrznego przez obłaskawienie, 
spolszczenie lub steroryzowanie różnych tpj mniejszpści odiamów.I to 
były pierwsze kroki nienawistnego dla mechaników nacjonalizmu.Ich 
regime hołdował wręcz przeciwnym zasadomelniejszości były im potrzebe 
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RZECZYWISTOSC 


Polska rozpoczęła swój nowy żywot od legendy,tym różniącej si; 
się od legendy n.p.o Kraku,który zabił smoka i naród ocalił,że 
tamta dawna urosła w wyobraźni potomnych,ta zaś inscenizowana była 
w biały dzień współczesności ,zaspanej jeszcze i nie umiejącej opa 
nować nowej sytuacji dziejowej.Bohaberem legendy zrobiono Józef g 
PiZsudsklego,znanego już przed wojną z wyprawy na pociąg w Bezdae 


nach,potem orgahizatora polskiej siły zbrojnejprzy armil austriac- 


kiej w randze brygadiera.Zrödfa mitu o Piłsuddkim, jako salwatorzee 


Polski 1 przyszłym jej wiadcy,umiejscowié trzeba co do czasu w o» 
kresie wojny,a geograficznie gdzieś między Oleandrami krakowskimi, 
Magdeburgiem i biurem Rady Regencyjnej.0 dekretach Rady Regency j= 
nej z d.2 i 14 listopada 1918 r.przekazujących władzą Piłsudskie= 
mu,historyk r.1918 Feliks Honowski%/ pisze wiele.Wsaystko w tym | 
obazrnym dziele oparte być miało na dokumentach oficjalnych 1 pra= 
sowej informacji.A jednak w tym najwaźnieszym bodaj punkcie autor 
rezygnuje 2 wszelkiego oparcia o fakty,biorąc mit za podstawę dog- 
matyczną 1 za punkt wyjścia całego dzieła.0to jego słowa /podkreś- 
lenia moje/ : 
"Czytając piewsze słowa dekretu ma się wrążeni e, 
jakby sam fakt zjawiehia się Marszałka /brygadiera/ w kraju 
był dostateczną i kompletną przyczyną zawierającą w sobie wszystko 
to,co się samo przez się rozumie,co zostało upowszechnione w umys= 
łach,stało się wszystkim wiadome i chośby nie zostało nogdzie na 
drodze oficjalnej ogłoszone,p rzez wyłączeni e NEERA 
wszystkich innych w przeważającej 
części ppinii publicznej,musiało 
się stać rzeczywisto śe 4 4, musiało się 
zrealizować w niezaprzeczalny tytuł do ob jęcia władzy w pow» 
stajtcej Polsce - dla przyczyn zupełnie realnych.Ma się wra 
fenta tente, jakby Piłsudski do czasu niewoli niemieekiej był już 


»12l= 
Bżycieldm władzy zwierzchniej w Polsce i tylko jakiś ka 
taklizm wytraciz mu chwilowo berło zurgki" /s.3/ 

Wten sposób prawnik „przyzwyczajony do ścisłego analizpwania tytue 
łów vosiadania,zare jestrowaz w kronice historycznej z jawbsko, które 
miało zadecydować o lasach Polkki na cały "Sezon" jej państwowości, 
zarejestrował poprostu jako mit według cech typowach legendy: "miało 
się wrażenie, jakby..." 

Powstał niedawno w Warszawie kosztem skarbu Instytut do badań 
najnowszej historiippolskiej,który wydał kilkadziesiąt tomów "Niee 
podległości” „mających wypełnić treścią 1 uzasadnić legendą, 

Prawda była inna.Im bardziej była tajona, tym dramatycznie jszy 
stawał się przedział między społeczeństwem a Światem oficjalnej 
legeńdy.Rosła bbwiem nieufność,bo tylko rząd skrępowany tajemnicę 
zzwunątrz,mógł być zmuszony do tak nieszczerego postępowania z włąs= 
nym spdłeczeństweme 

W czyichś planach na Polską zdecydowano,że Piłsuduaki ze swoją 
naturą i manierą polityczną może się okazać w Polsce człowiekiem 
misyjnym w takiej właśnie proporcji,w jakiej przydatnym był tym pla- 
nom na Rosję =Uljanow/Lenin/.Obaj ei kudzie niewątpliwie korzystali 
z konjunktury w tej rachubie wallenrodycznej,że zbawcami będą swych 
krain: jeden w oparciu o wiarę w móc wielkiej idei,drugi w oparciu 
o wiarą w swój geniusz.Niemniej nię obliczono się z tym,że co innegd 
rozpętać żywioły wywrotowe w kraju niewolników,a co innego fascynoe 
wa dl egendą personalną naród z ńsposobienia sceptyczny i mający bądź 
co bądź tradycje polityczne.W Polsce cała impreza inscenizowania 
dziejów legendarnych przybrać musiała charakter walki wewnętrzne je 


Opinia narodowa oparła się legendzie. Nazywano za to naród nasz "nae 


rodem idjotéw",ale tylko dzięki tej odporności ocalała moralna orga= 


nizacja narodu.Katastrofa zntD0sła znpowierzchni życia wszystko,co 


w nim było legendą, 
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Na co potrzebna była 1 komu legenda o posłannictwie męża opatrzno- 
ściowego w duchu mesjanicznym według wzoru 44?Potrzebna hyżła na to, 
aby Polakom łatwiej przełknąć było ideg permanentnej vewolucji.Tak 
złoczyńcy podrzucają psom truciznę w chleb owiniętą.Liczono przytem 
na brak węchu politycznego w społeczeństwie schorowanym,robiono 
więc spisek na opinię dość jawie.Hasla rewolucyjne były podówczas 
modne oswojono się z nimi nie brano ich na serio.Wszystko,co rewo- 
lucja pod firmą Piłsudskiego robiła,poczytywano za genialne posu- 
nięcia Wodza,do tego stopnia,że uńmiechano się,czytając "Głos Pra- 
way", organ przewrolu majowego,w którym Wojeićch Stpiczyński bez 
obsłonek program pogłębiania rewolucji głosił.A był to człowiek tak 
bliski władzy Piłsudskieggpże dano mu stanówisko kierownika "Biura" 
Planowa n" państwowych. i 

Nie hyła to jednak sprawa tak łatwa, jak to sobie ten dość już 
staroświecki rewolucjonista wyobrażał .Rewolucjoniści z rządu lubel- 
skiego obrali sobie Piłsudskiego za wodza rewolucji ,ale nóć obli- 
czyli się dobrze z naturą tego szlachoica litewskiego z XVII wieku, 
Piłsudski nie był wyłącznie własnością rewolucjonistów typu bojówek 
socjalistycznych.Trzeba pamiętaó,że równie mu oddanym, jak "Głos Pra- 
way", - byż organ konserwatystów "Czas" krakowski z pe Wo joiechem 
Roztworowskim,doskonale sig orientującym w intencjach polityki mae 
gdeburskiej.Piłsudski manewrpwał 1 kombinował.Piłsudski miał inne 
` jeszcze poza Stpiczyńskim biuro planowań.Przy jego pomocy stał się 
wynalazcą nowego typu rewolucji - powiedzmy ~ syntetyczne j,polega= 
jącej na szczepieniu.Na pniu starego drzewa szczepił jej owoc,tak 
jak.sig szczepi gruszki na wierzbie. 


Wątpię,czy Piłsudski spodziewał się z tego sZodkich owoców dla 


q- 
kraju,ale ryzykowa,w każdym razie,nie tracąc tytułu "wiecznego re- 


wolue jonisty" „zapewniał sobie władzę 1 panowanie. Wszystkie insżytu= 
oje i funkcje państwowe przybealy podwójny charakter.Na oko wszyst= 
ko było po staremu nominalnie i w hierarchii ,ale treść była rewolu- 


cyjna,zawieszająca działanie prawa,które miało być ich duszą.Tak 
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się stało nawet z sądownictwem.itzecz naturalna miejsce prawaza jęła 
przemoc p jako istota władzy rewolucyjnej. 

Oczywiście o weieleniu w życie jakiejkolwiek idei nie może być 
w tym systemie mowy.Mo2e być mowa tylko o wyniszczeniu sił moralnych 
narodu.Doskonale to jednak odpowiadało doraźnym interesom kombinato- 
réw,tobuzéw 1 oportunistów,których rewolucja ku sobie pociągnęła,da- 
jąc im nazwą obozu Sanacji,dogadzazo też ambicjom Piłsudskiego,które- 
mu wystarczała żądza władzy.nie dajacg się nasyció.Byla mu potrzebna 
władza dla władzy,dla zadowolenia, jakie daje technika władania bez 
względu na skutki.Jaki mu bowiem przyświecał cel,tego nikt nie doszed), 

tego nie wyjaśnieją jego pisma,owszem,one tyłko zuciemniają kwestię, 
coby z Polska,czy dla Polski chciał zrobić. 

Piłsudski „obejmując pełnię władzy w państwie jeszcze nie urządzo 
nym,znala.jł się w lepszym położemiu,niż dawny król powołany na tron 
polski z elekcji pnie krępowały go bowiem od wewnątrz żadne pacta 
convent a.0pinia publiczna,oduczona polityki „oswojona w bier- 
ności swojej z fatalizmem faktów dokonanych,chętnie poddawała się sue 
gestii i rada byłaby wierzyć w dobrą wolę Piłsudskiego.Zresztą nie mia- 
ła sposobu wyrażenia swej woli i wpływania na fakty.Piłsudski miał 
otwarte pole dla swej inicjatywy.Jeżeji go mogły krępować jakie czyne 
niki, to byty one w najbliższym mu obozie rewolucy jnyme 

zrazu Piłsudski nawet liczył na możliwość rządzenia w oparciu o 
aobrowo l noś 6 obywateli.W tym kierunku,aż za daleko,poszła 
myśl se jmowładztwa.Szukał drogi ,manewrował,kombinował.Był to ekspery- 
ment, któremu pilnie przypatrywazy się obce potencje,nie tylko póten= 
cja opinii polskie jam wrażenie,że doświadczeniom Piłsudskiego przy» 
patrywał się bacznie nie tylko rząd państwa sąsiedniego,ale i przy” 
szły jego władca Adolf Hitler,ktöry wkrótce miał wziąć na siebie suk- 
cesję polityki niemieckiej w Polsce.Z doświadczeń tych skorzystał, 


wzorując się na metodzie szczepionek rewolucyjnych.Poszedł jednak da- 


1ej,bo gdy PiZsudski zadowolił się posiadaniem mechanizmu paw 


odrzucając naród poza nawias,tam dyktator włączył cały narod do maszy- 
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ny państwowej i nazwał to nacjónalizmem,iiam fo wrażenie,że w ostate 
nich latach w Polsce usiłowano naprawić błąd antypabii względem nae 
rodu przez ssorówanie ais na doświadczeniach sąsiada,ale OBON pora» 


dzić już temu nie zdołał.Ludzie z obozu Piłsudskiego,obarczenii jego 


testamentem,nie widzieli,co z narodem robić ,którędy 156 dalej.Wresz= 


cie niespodzianie postawili na karte los narodu e i zniknql1.Tyle 


‘Sch widziano, 


Piłsudski przjdzie do historii jako człowiek,xtóremu się udało 
na odbudowie państwa polskiego zrobić wielką karierg. Historia nie 
znajdziy w jego życiu ani jednego czynu,ani jednej idei,ktére by 
potwierdziły,że był budowniczym Polski XX wieku.Wszystko,co się o 
nim głosiło,wszystko,za co sam siebie miał,zaplsze na rachunek le- 
gendy.Był zjawiskiem koniunkturalnym z manierami twórcy samodziel- 
nego,mężem opatrznościowym dla tych czynntków,które chciały widzieć . 
w Polsce rzeczy w takim stanie zagmatwania,w jakim była sama GA” 
ra Piłsudskiego. Taki właśnie potrzebny im był dyktator w Polsce 
dla poskromienia jej zakusów nacjonalistyczrych. 


A 


Na tym polega dramat dziejów narodu,że Ścierają się w nim da- 
żenia tych,którzy usiłują z narodu wydobyć siły pozytywne,z dąże= 
niami czynników,wypatrujących,gdzie są jego słaboścń.Znaleźść dla 
tyvh dążeń negatywnych wcielenie w jednym człowieku i zrobić go woe 
dzem =- oto zadanie twórców legendy. 

Piłsudski istotnie do spełnienia wziętej na siebie roli dosko= 
nale się nadał ze względu na niepospolity dar i ns cenizo» 
wan i a swej osobistości.Łatwo było poznać jego naturę,gdy jako 
działacz spiskowy w podziemnym świecie socjalistycznym indywiduale 
ność swą zaznaczał.Oczywińcie nonsensem legendy jest powiedzenie 
historyka,że Piłsudski przed Magdeburgiem "był już dzióżycielem włae 
dzy zwierzchniej w Polsce",nonsensem obliczonym na to,że nikt sensu 
w legendzie nie saukasW szerokie j opinii społeczeństwa Piłsudsk 1 
tych czasów znany hył tu i ówdzie z pogłosek anegdotycznych,i to 
ujemnych lub ośmieszających go.Nie mógł przecież dzierżyć rządu 
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Mr, A H 3 e > 14 y ey p zur Py Ay 
yciowemu arak} > rski .Szuka wzorów 


nie wpadas 
Pitsudskieg bok radykalizmu nowoczesnego 
poj puls arny ch. wzoröw 
m wzorem PIZ ki ya rewolucja 1830/31 rokue 
Tdeowo porywała go podchorążówkg z belwederczykiem Piotrem Wysockimm 
Odtwarzat ja też teatralnie,strojąc na paradę swoją podchorężówkę 
w mundury z tamtego czasu.Ale jakże chętnie zmieniał rolę Wysockie= 
go na rolę Księcia Konstantego.liiewało się wrażenie,że w gierkach, 
które prowadzi,sem nie wie, którą z tych ról odgrywa. 
Otoczenie wodza,dobrane specjalnie dla celów tworzenia i realist 


zowania legendy i niosące go na rękach,czyniło niesłychane wysiłki, 


aby bohatera mitu w górnej linii utrzymać,stawiając przed nim naje 


szczytniejsze wzory.Była to swego rodza ju zbiorowa twórczośćpoetycka 
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gonigca na wyprzódki superlatywami pochlebczymi, z coraz wyraźnie j- 
szymi cechami deifikacji.wytworzyta się wokół atmostera tak narkoty= 
zowana,że usamokrytycy2mie nie mogło w tym światku być mowy.ina, czej 
nie wolno tam było mówić o wodzu, jak "największy człowiek na całej 
przestrzeni dziejów świata".Studja literacko palityczne głosiły,że 
riłsudski jest owym mężem "44" ,widzianym przez ks.Piotra.ozukanie 
wzorów dla niego udzieliło się jako namiętność poetycka pisarzome 
Jeden z nich,członek akademii ,Fx.Goetel, wystawił w teatrze dramas 
“Samuel Zborowski „Były tam wyrasne aluzje,że dodatnie cechy Stefana 
Batorego są jakby pożyczone z Piłsudskiego,ale jednocześnie Zborowski 
przykrojony był na miarę Piłsudskiego.Widz teatralny opuszczał widoe 
wisko rozdarty na dwoje /"ambiwalentnie"/,bo przecież z tych dwu lu= 
dzi historycznych,tak łączących się w jednym wzorze, jedem drugiemu 
ściął głowę... 

riłsudski nadawał się na bohatera legendy.Nie tylko dlatego,że 
lubił ją inscenizować,lecz i dlatego także,że istotnie miał sporo 
właściwosci atrakcyjnych: jednym podobało si, w nim to,innym owo.Nie 


był to monolit, jak wyobrażała go legenda,ale bogate miał fragmenty. 


Przede wszystkim jako człowiek potrafił być w bezpośrednik zetknię= 
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nie nawiązywał nigdy kontektu nikim,czyjej wrażliwośei na 
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urok wprzód nie zbadał.Wielu mężczyzn ma w sobie pewną dozę kobiecej 
kokieteryjności,a każdy umie zrobić z niej użytek anteny radiow 


zaatakowana chwyta fale fluidu sympatycz= 


nego,Piłsudski,zbliżając s zkogoś,robił krótką próbę, jak działa 


y 


gD urok.Skoro dany osobnik nie reagował ,odwracał sig od niego 


Ez 
© 


nie wrócił,oddzielając się od niego murem antypa= | 


Było tak pewno i w czasach dawnych,wt.zw.wiedzy tajemej,że lu= 


znali sposoby oddziaływania na siebie suggestywnego,ale to pewna 


oo 
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że za naszych czasów sztuka ta odżyła w kołach konspiracyjnych 
wtajemmiczeń 1działań,dzięki Szerzonej wiedzy z zakresu hipnotyzmu 
i tolepatil.Tym się tłumacay wybitna rola, jaką odgrywają w kołach 
wolnomyślicieli psychologowie i psychiatrzy, 

Było w tym wiele intuicji psychologiczne j,mającej swe źródło 
nie tyle w wiedzy teoretycgnej,ile w praktycznym pozngwaniu natury 
ludzkiej.Taką wiedzą praktyczną górują nad ludzmi nawet uczonymi 
jednostki zawdzięczające sztukę życia kulturze naturalne j,doświad= 
czeniu pokoleń, jeżeli tę doświadczenia odbywały się w tych samych 
warunkach życia rodzinnego i społecznego.Nieomylna jest ta wiedza 
w praktyee życia ludowego,a nawet szlacheckiego,zwłaszcza na Rusi, 
gdzie dstad dużo pozostało pola dla rozwoju instynktów,nie mąconych 
kulturą wyżsżą,Praktyczna zna Jomość duszy ludzkiej „oparta na bege 
pośredniej obserwacji,skoro trafi na talent odtwórczy,daje w regule 


tacie człowiekowi podstawy artystycznego naśladownictwa» 


Zwłaszcza w zakresie objawów tak charakterystycznych Jak payo 


chiczne.W 4yciorysach Piłsudskiego uwydatniony jest bardzo ważn. y 
fakt w jego życiu,że tylko dzięki niezwykłemui talentowihdawania 
pewnego typu obząkania uratował się z więzienia rosyjskiego.Prze» 
niesiony do szpitala pozostawał długo ,pod obserwacją bacznych pay. 
chiabrów 1 potraf1X ich w błąd wprowadzié.W tym świetle fmivsznie 
wyglądaja przechwałki ludzi powołujących sig na swoje pobieżne dose 
wiadczenia,zdobyte ze stosunków z Piłsudskim, 

Sztuke poznawania Piłsudskiego była tym trudnie jszy,że nie był 
on, jak Już powtedziałem,monolitemw tych uwarstwieniach duszy,które 
stanowią jakby górną nadbudowę ponad instynktem. tej częci kraju 
naszego,gdzie się rodził i wychowywał Pfsudski „dwór szlachecki był 
produktem kultury bardzo mięszanej.Krzyżowały się tam z sobą przy 
kształtowaniu duszy dwa prądy tradycji: jeden z nich był litewskoe 
ruski z czasów Wielkiego Księstwa,drugi polski z czasów Korony,wią= 
żącej się z Litwą państwowo,a potem usiłującej wpływem swoim tradyc 


je kitewskie w uszlachconych dworach przemóc.Ten proces pracy kultu: 
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ralnej typu Jagielloáskiego nie został do naszych czasów ukończony» 
Widać to jaskrawo na Józefie Piłsudskim,w którym unja psychiczna 
polskoelitwwska nie była kompletna,I to było dramatem jego jako mite 
ża stanu,że rozłamywał się,Był podwójny, jeśli chodzi o głos krwi; 
w każdej z tych dwu pozycji zgodny a sobą,ale podwójny.Chciał być 
pariota polskim,ale # istocie był w stanie tylko ten patriotyzm 
naśladować według popularnych wzorów.W głębi duszy tęsknota rwała 
go na wscgód,gdzie majaczyły się potomkowi Gedymina widoki wielkich 
zadań do spełnienia» 

Później,gdy na uniwersytecie ogarnął go nowy prąd,mianowicie 
socjalerewolucyjny 1 z programu swego kosmopolityczny,zrodził się 
w nim trzeci człowiek,ale już doktrynerski,Pozostała jednak ta sae 
ma krew,tętniąca nałogiem odwiecznych tradycji.Ten nowy człowiek 
przyszedł w sukurs nie tyle ptriocie polskiemu,ile temu drugiemu 
patriocie litewskoeruskiemu,. 

Kompleks socjalistyczny walki z caratem urwaliz się w Piłsudse= 
kim głęboko dzięki temu,że ów carat był spadkobiercą władców Moskwy, 
współzawodników rodu Gedymina o podiadanie ziemi rudkiej na dorzee 


czu dnieprowyme 


Podziwiamy dziedziozony zmysł kierunku u ptaków,gdy lt przede 


siębiorą.Podobny zmysł pozostał PiZsudukiemu po przodkach.Decydował 
on o jego orientacjipolitycznej,gdy doszedł do władzy w Polsce, 

Podstawowy ten zmysł ustawiał go dość skośnie do spraw narodu 
polskiego,dla którego miał tylko sentyment literacko powstańczy po 
najbliższym pokoleniu i z atmodfery poezji romantyczne j.Ten stosue 
nek mógł już tylkograć„czyniąc pröbyxaxppciagania ku sobie polskiej 
opinii patriotycznej właściwą sobie metodą kokieterii,o której wye 
żej była mowa,Gdyjednak opnia zadówywała się wobec tych prób ź nie» 
ufnością bardzo chłodną ,kończyło się na tym,że odwracał się do nae 
rodu tyłeme 

Taki stosunek skośny między Litwą i Korohą znamy z dziejów Sa- 
ostatnich stuleci»Umyślnie wprowadziłem do tego zarysu pamietnikare 


skiego motyw z XVII stulecia w postach Paska,aby uprzytomnié, że 


dZiEJEXKKAJNXKAĄXWKEKRĄXKZEKĄXNKRAĄSĄXĄAKE 
dzieje kraju sę wierną rzeką niosącą jako nowość stare rzeczy ze 
świata dawaego. 
Btosunki między dwiema częściami Unii zmieniły się korzysthie; 


gdy na przełomie XVIII i XIX wieku cywilizacja polsky intensywnie 


na Litwie i kusi pracowała i dawała nam stambąd Kościuszki w 1 Mice 


kiewiczów.Ale potem wszystko legło ugorem,w jednostkach przechowu= 
jących trydycje dawne odradzał się dawhy dusk zmysł separatywny» 
naogół jednakdziało się jeszcze gorzej,bo i ten zmysł ginął pod pos 
siewem rusyfikacji, To dawne pole litewsko ruskie uppawiała w wieku 
XIX Moskwa,wykończyli swą kulturą żydzi.Rodziły się tam takie ty- 
Py»jak Lednickiznany nam tutaj z poprzednich rozdziałów, 
Piłsudskiemu na przełomie wieków XIX i XX przypadła rola nowa; 
gdy go porwał prąd trzeci = socjalistyczny,wytwór tej najnowsze_j 
cywilizacji rosyjsko=żydowskiej.Stał się w młodym wieku,gdy szkoły 
kończył,człowiekiem już nie podwó jnym,ale potrójnym.0dtąd z tych 
troga pasem plótX warkocz swego Żywota politycznego. to był kunst 
niciadg,ale całkiem nie przydatnył i wrzcz złowrogi w tych warun= 
kach odrodzenia ¿olski,kedy gospodarzem twórczym państwa mógł być 


jedgnie rolak monolitowy z ambicjami tworzenia pansżwa narodowego 


na starych,polskich fundamentach, 


l4s KONIEC LEGENDY. 


Polsce potrzebne było na te czasy kierownictwo jednolite ,płtynąe 
ce z konieczności zjednoczenia ziem tak długo pozbawionych łączności 
4 niedostatecznie przedtem przetrawsśdnych w polskiej kultueze,Wscho» 
dnia struktura Piłsudskiego potrzehte tej nie odpowiadała.Ale mnisje 
sza o to,Najgorsze było to,że dojrzewanie Piłsudakiego przypadło na 
czasy propagandy socjałistycznej i że w niej szukał syntezy dlassiee 
bie i dla Polski. A to była ważna dziedzina jego psychiki i etyki,bo 
osobiście zdobytasZdobywał tutaj aparat świadomej siebie woli,wiedzę 
jak ma kształtować swoją naturę i postępować w sżosunku do społeczeń 
StWae 

Jest sprawą wielkiej wagi w metodzie rozpoznawanńa czyjejś dzia 
łalności;co dla niego jest Śśrodkiem,co celemeKapitalne to w tym wy- 
padku zagadnienie umyślnie było gmatwane w celu przedstawienia opi» 
nii narodowej,że celem akcji socjalistycznej 6 Piłsudskiego było wy» 
walczenie n$ópodległości Polski 1 że socjalistom za tę niepodległość 
należy się odbudowane państwo.Dosyć przeczytaóBolesława Limanowskiee 
go "Historię ruchu społecznego w weXX",aby sposbrzec zasadniczą róże 
nieę między programami socjglistgesmymi z peirwszej połowy tego wie» 
ku,a programem poliżykk marxowskiej.Tam potrzebny był ruch,bo bez 
udziału ludu nie widziano,sposobu odrodzenia Polski ;tutaj potrzeh= 
ne było odrodzenie Polski dla uregulowania w Polsce stosunków klae 
sowych;bo to w niewoli wydawało się nie możliwe.Taka była różnica 
w ideowych schematach ;nie poruszam tutaj kwestii,jaki użytek z tej 
idei robili posizinifacy się ta rewolucją żydo=masonie 

ta Trzeba dać ludziom » mówił Piłsudski - cel godny oflar,Chce» 


my Polski niepodległej, abyśmy tam mogli urządzić życie lepsze i & 


sprawiedliwsze dla vespitiian. 


Naleggloby wiele miejsca poświęcić na dokładne zbadanie struk= 
tury duchowe j tego człowieka ze wschodu,ze względu na rolę, jaką ode= 


grał w Polsce w dobie tak ważnej, jako kierownik państwa,i to histos 
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> użytku pukłkszxexnx społecznej 

owy Lokal zycia wewnętrznego był u Pitsuds= 
białorusku,zagospodarowany i to zarówno 
pod względem intelektualmym, jak 1 moralnym.Do górnye 

nie miał przywięzania,najmniej do komfortu duchowego» 
określimy pobrzebę wewnętrzną ugruntowania życia na pra. 


wazie.Wystarczał mu na osobiste potrzeby nie rafinowan 


wymaganiem duchowym ostackl-spos vyjścia z każdego zagadhienia 


duchowego,ni 
panen w tym swoim domu..Wszy EC am poze Wa: w luznym 


związku psychicznym,n 


döw,nie lubił "obcych agéntur",a ak się nimi posiłk 

swej bajecznej kariery „którę tylko przy ich pomocy móg 

Potzzebni byli jego żądzy odgrywania w świecie wielkiej roli.Wystar- 
czało to. jego kompleksowi laniayZe mög > rolę odgrywaé,ale nie 
czuł skrupułu,że to go uzależnia 


3 Z nimi pracą dzie jotm 


oralna, wyhodowała 


tury szkoła socjalistyczna,gardząca moralnością w przekonaniu, że 
można dokonać środkami mechanicznymi.Piłsudskiego ta 
listyczna zrobiła "mechanikiem" 1 to bardzo elekttry- 
rezultacie w postawie jego pozostała tylko, jako najistotniej 
sza cecha jego indywidualnogci,żądza panowania,właściwie od gry = 
wan ia roli panującego,według misji,którą mu ustalała legenda. 
już nad tą legendę nie panoweł,pózwalając sobie jedynie na 
czególne.Według tych gierek oceniać można jego poglady 
osobiste;ogólna linia dziejów była już nie jego.Historia zapisze 
na jego dobro,że przeciwstawił się zekusom bolszewickim swojej bane 
dy,narzucajacej mu program rewolucyjny sezw.Rządu Lubelskiego.Był 
szlachcicem litewskim,nie trzypała sig go wiara w panowanie prole- 
tariatu,wolał się wesprzeć klamka zamku Nieświeskiego,czego zresztą 
nie mogły mu wziąć za złe loe. obsadzone przez "konser watystów.Wy= 
kwitoważ w 1 posób sforę socjalistów,chętnie godzącą się na 0d- 
szkodowaniekosztem skarbu państwa.Płacił im hojnie posadami .Polska 
stała się łupem biurokracji,bogacącej się,swawolącej 1 używa jącej 
żywota„I to sią stało treścią życia państwowego w ramach osobliwej 
konstytucji nadanej przez legendę.Było to życie reprezentacyjna, 
istny wodewil illustrowany muzycznie niemieckim marszem "Pierwsze j 
Brygady” „Zaginął gdzieś Złoty Rög,ktöryby wieściźż jakąkolwiek ideę, 
wasystka energia psychiczna ucztujących biesiadników zużywała się 
na wzajemne toasty 1 objawy kultu dla amfitriona,wiecznego soleni- 
genta Pizsudskiego;nie mogącego się nasycić widokiem stawianych mu 
na ziemiach Chrobrego pomników 1 pormicakéw. 

Legenda fest siostrzyce konspiracjl.Ta znf jest potrzebę 1 na” 
łogiem tych,którzy ukrywa jn:grzech,złe zamiary lub pustkę swej du- 
szy.Rządy Piłsudskiego dażyły do zupełnego zakonspirowania państwa 
w stosunku do narodu.Natög ten wyniesiony ze szkoły socjalistycznej, 


stałsię istotą tych rządów, 


Patrzyliśmy na te rządy 1 gospodarką biurokracji często ze śmie 


chem,częściej jednak z trwogą i „rozą.Kazanć nam wierzyć,że wszyst” 


ko jest dobrze /"byrcze"/,bo we wszystkim jest własna genialna kie= 


romicza fivál Piłsudskiego.Taka była teza legendy.Wledzisliäny je. 
zrmancte rzeczywistości ,co o tej genialności 
swej na- 
>gactwa,ale te talenty by%y bez kultury.iie żowi 


ii zdobywana przez grunto= 


hh 


pas atycune.Dwe it spedzone w prosektorium na 


yen 
była cata sposde 
nnzczwykizkukzuanżtu wyższego kształcenia sig metodycange 
studenokich,= na egye 
'e Marxa 
lsi, wreszcie bojöwkack bandyckich,z któ y) lo wywiązała 
skowe jeAle 


wkoneu idea 


1 te nauka ła raczej samoustwom.Pitsudski,nawet gdy jut był mare 


0 nie dyplonowanego. 
wystarczający dla człowie= 
trudnych warunkach.frzeba 


sprawę za pomocą legendy+Ale co najfatalniej wypadło, 


‘4 ts] wiedzy na samoxrytycyzm i że PiZsudski sam uwis- 


rzył w swoją logondg.rTa: uwierzył w nadprzyrodzoność swoich darów 


w 


4 sweao postannictwa,12 śmiesznym mu sig wydawało,aby ktokolwiek mi 


był potrzebny do pomocyz»Umyślnie dobierał sobie ludzi byle jakich 
fia premiasrów,aby uwydatnić swoją wielkońćó.Nie można tego tłumaczyć 
Polace 1 pragnął jej ruiny.Pochodziło to 2 zawrd” 
wyśrubowane j. Uw 
magiczną site swego nazwiska,swojej maci Jöwki 
ców koło niegomiał zadaniew tym przeświadczeniu 
człowiek na stanowisku prezydentig ozy Szefa rzą” 


cof istotnego dla kraju troskal,stawai sig 


"bajecznej kariery „To jus była mania 


wytworzyła f emulacja 2 narodową demo” 


wv 


-L54 = 
kracją.W obawie panicznej,aby ta nie doszła do wiadsy,gdy widział; 
że ne to się zanosi „strzelaź z armat do swego dawnego przyjaciela 
prezydenta Wojceżechowskiego,aby w drodze zamachu zapewniGsoble swo= 
w krainie legendy» 
Sktonny jestem jednsk analizować głębiej ten chorobliwy kompleks 
narodu idiotów” „który nie chciał zrozumieć jego 
wielkości 1 posłónnictwie była wybworem ko= 
ninktury m zynarodowe j.Piłaudaki Wiedział „czemu zawdzięcza tę legen. 
jego sżabość,że ją wybrał na rozdrożu Magdeburskin, yio- 
dzyc że popełnia grzech wobec narodu, Tajemnica tej ałabońciodbierała 
mu równowagą 1 budziła nienawiść do wszystkich,ktörzy tę tajemicg . 
i 
przenikali i osadzali. 
Ządza panowania ,xzkke rozigrana podczas wojny praktykami dowódz = 
wo jskowego,byia aródłem improwizowanej tam,w celi,przysziej le- 
o dowództwie narodu.Nie było tam przy nim księdza Piotra,któ- 


go egaoreyzmowa* ,wypędzając z duszy pychy.Nie aniołowie go nawie= 


tej strasznej myśli:co będzie,gdy opuści 
Okaz ję,gdy Rada Regehcyjna odda władzę w Polsce komu innemu.lkrył 
przed narodem prawdę ,że doszedł na stanowisko na warunkach,podyktowa= . 


e 


nych z zewnątrz,z zastrzeżeniem tajomnicy przed narodem. 

Być może warunki te odpowiadały jego własnym widokom politycz= 
nym tak, jak niegdyś jakiemuś Swidryglelle czy innemu księciu litewskie 
mu odpówiadała kombinacja polityczna szukania pomocy Krzyżaków w wy” 
prawie na wschéd.W ocenie tego faktu nie chodzi wyżącznie o to,czy ta 
emita da była błędem politycznymsHistoria wybacza błędy.liożna je 
naprawić przy pomocy narodu.W danym wypadku chodzi o stanowisko 080- 


biste, czy rzecz zrobiona była w zgodzie z sumieniem.0zym popeZniony 


nie w zgodzie z sumieniem jest grzechem,nie błędem.Nie odmawiali śmy 


nigdy AA patriotyómu;t so dawało nam prawo mniemać,że w da- 


nym wypadku miar poczucie grzechu.To poczucie grzechu odbierało mu 


potem przez cały czas rządów w Polsce równowagę ducha i wprowadzało 


2 


4 8 CU 


to pocichu,widocznie musianó zrobić,bo 


ć „Mam; ige v e tradycje i pamig- 


x jmawiać „Mamy 


wypadało daru 
uprzgtomnia ją, jak 
dramatyczne odby polskiej i + dramatyczne 


są wogóle dzieje narodu, ych dwógh typów zrozumiemy, 


stawiać męki Konrada Mickiewiczowskiego. 


stycznia 1939r.zmart 


. 


przyjaźni »! 


u 


po żonie,która 


ae 


nześnia 1938 roku.Życie stato sigmrocane 


było wrażeni robiła sięjcoraz dusz= 


Gucha.Konata leg 


mniej było pirwias 


3 5 ire xy ra? r +. MATA 
podtrzymywana makabrycz manewrami ż trumną 


zeznaczonymi na pomnik,óćo się z tymi 
adomo,ale o to 


stamentowe poli 
t 


rzekomo 


27 
l 


dnomyś lny 


-156- 
dystans między legends odrę- 
‚wistoäcin narodową był tak wielki, 
narodu. 
gadaeIstniazo tam 
poczucie,2e “nze z "rzeczywistością" społeczną trseba mie jakiś kone 
ambasady 
on jednak repre 


towany 


11456 ran y 
KWASY Bay u 


;zdołał poro- 
żydami i z niektórymi żywiołami bezparty jnymi, 


„edzialnośóskierowana była ku temu,aby wyelimino- 


z 


życia publicznego nacjonalistów. Vvmowski i 


jego obóz uznani go- 
mocarstwo,z którym państwo polskie pozostaje w stanie wojny. 
patrzyła opinia publiczna,charakteryzuje to fukż,że 
Dmowskiego.będacym olbrzymią manifestacją uczuć narodo- 
1 „dawano atogno wyre »zueiu ulgi,że wńród delegacji nie było 
j uroczystości żadnej dwuznacz- 
ności polityczne 
Dotykam teg 3% iotu nie d wyrażenia 2alu,czy pretensji 
pod adresem władz ówczesnych, let tla scharaiteryzowenis tego absur= 
gospodarzy kraju doktryna swoją o państwie 
maszynie,majacej byt niezależny od żywych 
stycsniowy.Nie dziwiono się w kraju osiem mie- 
sięcy późmiej,że tych ludzi z legendy nie widziano gdy naród był 
w potrzebie» 
czego pióro moje skręca ustawicznie na sprawę tego dramaty 
cznego rozdwo jenia,upostaciowanego symbolami awóch nazwisk:Pizsudskie 


s 


go 1 Dmowskiego.#o myśl moja dsży w tym kierunku, Jal uleczyć dalsze 


krzywdy, jako im zrobi?o wtargntecie do życia po= 


szkoły socjalistycznej, 


Ojcowska „Naszym zastarza- 


tym "studentom by rewolucyjnych kmowan szkoła 


ces dojrzewania duchowego, Jako działacze polityczni wychodzili z fal- 
szywego założenia,że misją ich jest przeciwstawiehie się rzeczywistoś” 
ci. Wszystko szło jako tako w myśl tej dowtryny,póki wykazywali się 

z bohaborstwa w bojéwkach;gdy zaś przyszło do realizowania ideałów 

w Życiu,pokazało się,że twórcza ich przedsiębiorczość starczyć może je 
jedynie na stworzenie koryta dla dawnych bojówek i ...legendy dla wo= 
dza.Rzeczywistaść zaś podąża swhim torem,poza nimi,wbhrew nim,pomimo 
krzywd przez nich wyrządzonyche 

Zaczyna się to rozdwojenie od rzeczy psychicznych na pozór dro- 

bnychsWychodząc 2 założenia walki,nie współpracy,ludzie tego typu 
zażegają w sobie uczucia niechęci względem przeciwnika aż do niena- 
wiści.Przeszkadza to im obiektywnie patrzeć i wiedzieć coś o rzeczy”= 
‚wistosci.Ci,ktörzy się odgrauzają od świata antypatig,zatraca ja 


w sobie możność kirowania życiem zbiorowym,które = jako jedność psy- 


go wyczuwania się i wyrozumienias. 

Ludzie ze świata logendy przyjęli śmierć Dmowskiego obojętnie» 
Wi większości swojej dlatego jedynie,że nic o nim nie wiedzieli - tak 
hermetycznie zamknięci byli oc świata rzeczywistości polskiej nie 


znali jego zastug,wogole nie znali historii Polski nowoczesne j.Doe 
& & & i 


piero widok wspaniałej manifestacji żałobnej nau grobem wiekkiego 


e 


Polaka dał im do myślenia.Rzucono się na czytanie pism Dmowskiego, 


f 


wydawahych własnie w owym czasie przez księgarnię Gmachowskiego. 
Nasuwało się mimowoli porównanie z oficjalnie kolportowaną literatu= 
ra Pixsudskiegoee. 

Trzeba było tego zestawienia dwu mogił ,aby młodsza geherac ja; 
odoiągana w świat legendy,uprzytomiila sobie,gdzie prawda,gdzie zwo” 
dzenie na manowiece 

Niestety,było już za późno ne ratowanie zakonspi 'owanego prze 
narodem panstwasNa ścianie ukazała się ręka,która zakręciła światło» 
I stała sig noc na scenie legendy+Praypomine sig koncowa scena MWy 


zwolenia " Wyspiańskiego z wyciem Eumenide 


1/ Egisto de Andreis, 

2/ Odpowiedź na skargę apelacyfną Lednickiego pisałem sam i ogło= 
sizem ją podczas rozprawy w całości w "Gazecie Warszawskiej". 
Przemówienie moje wygłoszone w Sądzie Apelacyjnym,wydrukowa = 
tem w "Przeglądzie Wszechpolskim" w zeszycie majowym w r.1925, 
O udziale Romana Dmowskiego w procesie 1 o związku, jaki zachoe 
dzik między tym procesem a dziełem Dmowskiego "Polityka polska 
i odbudowanie państwa" pisałem w miasięczniku "Polityka Narodo= 


Wasnrel-2 Z 7.1959, 


3/P1smo to ogłoszone było między innymi w "Gazecie Warszawskiej" 


w nr.40 z 9 lutego 1925r, 
4/"parlament i rząd w Polsce niepodległej.Rok 1918" Warszawa 1938. 
5/ Wacław Sieroszewski: "Marszałek Józef Piźsudski.,Zyciorys", 
6/ Ob."Historia szlachetnego socjalisty"/Sk-Dmowski/ Prz.Wszechp. 


1903.Nekrölog mego pióra w "Myśli Narodowej"e 


«140= 
Dodatex 
BIBLIOGRARF 
ızupeinienla życiorysu,gdy g? y rysem życia było piser= 
stwo,wypa dodać bi gragię zarówno pism sutora, jak 


nim i jego pracach pisano,Co do pism ograniczyć się wypadnia wylicze 
niem tego.co sig ukazało w wydaniach osobnych w postaci książekcczy 
broszur,Auto:' nie mógźby się podjąć sporządzenia bibliografii arty” 
kułów,które jako dziennikarz pgłaszał w ozasopismech.Nejwięcej ich 

wydawni ‚ktöre sam redagował,ŚSpis tych wy= 

na końcu.Nie było takiego Czlatu i takiej rum 
bryki ,lctórejby jako redaktor piórem swym nie uzupełnieł bezimiennie 
lub podznaozajac jakkolwiek.Wioksze rozprawy,niektóre felietony 


W poniżazym wykazie bibliograficznym znalazły się więc w częś” 


A 


tylko wydania osobne,wdziale zaś B/ recenzje z tych wydań, 


sig je skomplevowaé.W tym miejscu podany jednak spis 
pierwszych druków w czasopismach według notatki zrobionej w swoim 
czasie przez autora.Pierwociny te pisarskie są przez to oharakterys= 
prawie wszystkie dotyczą badań Życia indu wiejskiego» 
Pierwszy drak pojawił się w G 2 e & & o,redagowanym przez’ 
J,Potockiego 1 Jana Popławskiego.,Była to korespondencja z Łukowa = 
z r.1888,podpisana pseudonimem W.Głuchowski,W tymże roku w 
46 artykuł "Z życia wsi”.W r.1689 nr.12 kor.z Lukowa /W.0+/ 
i w odcinku nr.23 1 24 przekład noweli Szczedryna p.t. Aniołek"e 
W r.1890 do spółki z Antonim Potockim:"Rwestionariusz w sprawiecozy- 
telnictwa ludowego" /n2,21/.Listy ze wsi /z Jaksio/ w nr.58,59,40 1 
42,0ra2 nekrolog Oskara Kolberga w nr.25 /WeS./eW 7.1891 w nraż 2 
dziedziny etnigrafii.W nr.32,33,34,36 "Z listów do przyjaciela na 
prowineji".W nr.39 i 40 "Muzea prowinejonajne":I Na Syberii ,II We 
Francjie 
WISLA,.t.III /1889/.Stosunki społeczne x Jagodnem,3.67.Wieśniacz 


okolice Łukowa ‚do ryeiny/ 3,.3505.5pawozdanie z Muzeum Etn./ze= 


el4] = 
Szopka 1 herody.Materiazy do dziejów teatru 


ludowego 5.564 e 586,Przyczynek do etnografii Krakowiaków 3,184 4 


orua 


500 .Cygante,s.402, 


t.V.Stomiczsk wymazów ludowych we wsi Jake 


Jagodnego w obrazku "Suplikacje" wU pom- 
$ „u 2.08 


> 


eh y y 5 


2650 3. Opzeszkowe j Kraków 18935,5355 


pozycji z poza czasopism,które redae 
gowatem: 


ksin2cesLvucjan Zarzecki "Wychowanie narodowe” Warsz.1926 
/pod redakcją Z.Wasilewskiego i W.Wąsika/ dodana na końcu moja roze 
prawka: Myśl wychowawcza L.Zarzeckiego". 


W I, 


alendarzu fabryki "Tlen" na r.1907,Lwów art, "Skąd sympatia 


:Józef Lutosławski "Chleb 1 Ojczyzna” 1919,Przedmowa + 
książce bułgarskiej:Jen Kasprowicz "Himni" „Przekład Dory Gae 
bę-Penew.Sofia 1924,Przedmowa. 
W "Rivista di litteratura Slawe".Roma 1926 Tom 1 
kat Jan Kasprowiez, 


1 


W kalend.Wileñskim na r.1904 /?/ /wydanym Za kordonem pod red, 


ZygoBalickiego/ rozprawa “Uniwersytet w oblężeniu"/to samo potem 


w książce "Sladami Mioekiewicza” 


W katalogu jubileuszowym księgarni Westa w Brodach = art,"0 


YO książce bezdonmej" 


4 


v potrzebie ¿ecánika między nmuzeani,przęz Z,W,Lwów 1894,fol.s, 
nibeź.0db.%e 
migday polskimi zakładami muzealnymi i bir. 
bliotekami.Lwów 1894,8.8,Panigtnik Zjazdu Lit w i Dziennikarzy 


Polskich, 


„112, 


A/ PRACE W WYDANIU KSĘAZKWWAM 

w pow,Zukowskim,gminie Dabie/,Zarys etnograficzny» 
zapomogi Kasy im.Mianbdwskiego.Biblioteka Wi a £ y 

larszawa 1889 /rysunki Jana Wasilewskiego/.Str,251 45 nal, 
£ &:A,Przyroda, B,Lud.Charakterystyka zewngtrzna.Charakterys 
rka WEN wewnętrzna,/Charakter,inteligencja,stosunki towarzyskie, 
społeczne moralność, wyobrażenia religi jne,zwyczaje,twórczość,lecz= 

nictwo,stownil 

iapisali Antoni Boe 


i Zygmunt Wasilewski.Wydamictwo "G 2 o s u ",Warszawa 1890, 


»_W SPRAWIE OSWIATY LUDU WIEJSKIEGO. Napisał ... Odbitka z Nowej 
Reform y.Kraköw 1892.Nakładem wyd.N owej Rego rn aye. 
Str.40e 

4, RZUT OKA NA DZIEJE MUZEUM NARODOWEGO W KAPPERSWILU./1869-1895/, 
Odbitka z #.IV Albumu Muzeum Narew Rapperswilu.Kraköw 1894.,Nakła= 
dem Muzeum Narodowego w Repperswilu,Str,XVI 1 87 /Bezimiennie/. 

m re & 6:Słowo wstępne / przez Zygmunta M i X kowski eg o/s 
I Organizacja zuładu 1869-1889.11.Działalność do r.1889.II1.Okres 
zbiorowego zarządu 1689=1695.IV.Wykazy statystyczne ,ustawy,listy 
ezłonkó i ofiarodawców. 

De KATALOG ZI ZBIORÓW K OSCIUBZKOWSKICH W MUZEUM NARODOWYM W RAPPERSWILU, 
Odbitka z iV t»Albumu Muzeum narodowego w Kapperswilu.Kraków 1894, 
Nakładem Muzeum Narod,w Rapperswilu. 3tr,45./Bezimiennie/, 

(OZDANIA ROCZNE Zarządu Muzeum Narodowego w Rapperswilu z lat 


1892,1893,1894.Druk Reiffa w Paryżu./Beżimiennie/, 


7, PROMIENISCL,FILARECE i ZORZANIE,Dokumenty urzędowe dotyczące towa= 


rzystw tajnych na Litwhe /1822-1827/.Wydał ... Kraków 1896.Nakładem 


Akademii Umiejętności.Odbicie z IX tomu Archiwum do dzie jów 
literatury i oświaty w Polsce.Str.132. 
Tre 5 6:0z.1.Akta Komisji śledczych w sprawie towarzystwa Promie- 


nistych /1822-24/,0z.II.Akta dotyczące procesu Zorzan /1826=1827/ 


«| 50 
MIGKIEFI W WARSZWAWIE. Warszawa 1899,9.131 z ilustracjami 
lA w dwunastu obrazkahh.Szkócował P r z y E O@de 
3.905.Nakładem ToweWydawniczero.Str.160, 
uliczny.O0piexa 014 Z > publicge 


ne.Szkoły,Zyjcże towarzyskie,Cezura.fisuka i literature.Prasa,Świut 
NRAD,Rozbiör "Wyawokenia"St,'yspia sklego.Lwöw 1905.,Nakładem 
1 kultury.Lwöwl 1006./0dbitki 
PICZA.Szkice 


Polsce a twórczońć poetycka.Jzitoła w 
1 Słowacki Jako członkowie " Litweskiego 1 
kich.Pśychologia poezji iw 
Życiu. Stosunki Goszczyńs] ago ze Stowsckim.Nowy rad Śladami Mickiee 
wiczaęGoszczynski o 
15 38 : RONJ OW DO KASPROWICZA „Str 4 ice literackie. Lwówl 1907, 
Nakładem Tow,Wrdaw,Str,.475, 

:Narodziny poety romantyka /Lata « cinne 8,Goszczyńskiego 

Waterloo.Spér o Soe 

powieściowym 


iwy dramatyczne j Rydel,Rittner, 


Przybyszeski ,Krzywoszewski ,Zuławski ,Gt zyńnskKi Liryzm Kasprowiczae 


242 


14,LISTY DZIENNIKARZA w sprawach kultury narodowej.Lwów 1808.Nakładem 


Tow.Wydaw.StrvT 


Tre 4 ć:Przedmowa.0 kulturze duchowe j.Noje kolendy.Begwiad ducha. 


Nasza nędza.Gorzkie 2ale.Na cmentarzu 
trydycji /Wyspiański/,Poczcie estetyczne osobowości narodowej. zas 


wodzie pisarskim,Semt | przemyśle.Pargikularyzm.0 rąbaniu drew 


1 czapkach frygijskich.liaród sig zpgubił,O kulturze sumisniaed panu 


“40d” 


postapowymeNiec rálo samozachowawczymałoczucie rożstroju.Głos8 


Atem 


komendy.Biurokratyzm,Trkeba chcieć 276,Do słońcaa 


»0 SZTUCE I CZŁOWIEKU WIECZNYM+Lwów 1910,Nekzadem Tow.Wydemn„Str.VI 


we.+Vpowisgó ù poezjaePoeta w apoteozie narodowe je 


/Słowacki/ Monsalwat czy Golgota.iiigdzy poezja a czynem,Spór o 


MUSKI W GALICJI.Nieznane paniętniki poety i utwory 
1842/ Wydał... Lwów 1910.NakZadem Słowa Polskie» 


g OsHhzeczy ciekawe i pożyteczne t.II /Dodatek arkuszowy do Słowa 
© J 2 J J 


Polskieko/,Str.160, 


[ ROMANTYCZNEGO, Seweryn Goszczyński w Galicji,Nieznane 
niki,utwory i listy.Z 2 portretami i faós.Lwów 1910,Nakładem 
»WydawneStr.207. 
é;:Przedmowa.Wspomnienia dosze 2yuskiego Z r.1852=1842,Prow 
roctwo ks.Marka Memorial i korespondencja Doszczyńskiego z Tow» 
Demokratycznym.,Pościg policyjny. Stosunki literackie, 
18,PISMA 3.GOSZCZYNSKIEGO. Wydanie kompletne „uzupełnione pismami pom 
Smiebtnymi.Pod redakcją +++... Tom I z portr,poety,Str.XI i 319, 
Tom 11 Str.540.Lwów 1904.Nakładem Tow, Wydawne 
Nakład dalszych tomów przerwany» 
Tre & 6:1.1 Powieści wierszem.Pierwociny poetyckie.T.II Pieśni 
Oss jana. Tom II ze zmienioną kabta tytułową wznowiomo potem jako 
osobne dzieło: 
I OSSJANA w przekładzie Sew.Goszczyńskiego.Wyd.poprawione pod 
Lwów 191 kładem Tow, WydawneStr.540, 
19.DZIEZA ZBIOROWE SEWERYNA GOSZ ZXNSKIEGO.Wydads . + «Lmów /1911/.Na= 
ktadem Księg.H.Altenberga.Str.XXXII i 579 in Ar A oben 
portret. 
„IO SAMO w 4 tomach.Kaddy tom 2 innym portretem: 
Tom I.Poezje liryczne.Str.XLVIII i 346.-Tom II.Powiesol,Str.595.- 
Tom III.Podróże 1 rozprawy literackie.Str.592.-Tom IV.Pjsma polis 


tyczne.Utwory po przełomie religijnym.Bibliografia.str.381,- 
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wa,Wpływ cywilizacji obeych.Naröd to jego cywilizacja.Rola inteli« 
gencji.Prawo niepodległości,Chrześcijaństwo a bolszewizm.Idealizm 
terializmeNauka “iekiewieza o cywilizacji.Domokratyzm narodowys 
Polska w r,1920,Zamach socjalistów ng dzieje.Pseudoromantyzm socjae 


listyezny,Wnioski programowe, 


26.MIOKIEWICZ I SŁOWACKI.Warszawa 1921.Nskksd Gebethnera i Wolffa.Stre 


:Zetarg rozumu 2 uczuclemeMickiewiczowski motyw grobueMice 
Słowacki jako pamigtniksrze.Psychologia pomysłu "Pana Ta- 
deusza".Dramaty wyobraźni poetyckie jęliickiewiczowska synteza w dzia 
żaniu.Pomyłki krytyki literyckiej.Spór o »łowackiego,konrad Wyspiań 
skiego.Po stu latach, 
eTeJAN KASPROWICZ, Zarys wizerunku.Warszawa 1923.Naktad Gebetnera i 
Wolffa.Str.401.4 portretem poety. 
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:Przedmowa.l,Zjawisko literackie, II.0sobistośće III.Poetg 
JOSZCZYNSKI,Szkice literackie.Poznan 1923, Naktad Księg Św, 
Wojciecha.Str.279, 
$ 6:Przedmowa,Szkic blograficzny,Lata dziecinne,Pierwsze utwo 
ry»Stosunki ze wackim.otosunki z Miekiewiczem,Na pobojowisku, 
/Haterloo/„Ostatnie akordy,liogiła, 
290 WSPOLG AGZESNI+.Charakterystyxi pisarzy i dzieł,Warszawa 1923.Nakładem 
Gebebhnere i Wolffa,Str.343, 
Tre § ć:Przedmowg,Pisarze polityczni,Popławaki,Dmowski,Balioki, 
PowleSciopisarze:Prus,Sienkiewica,Dygasiiis ZAP 
Tetma jer,Jaroszyński.Teatr:Wy aliski, Rydel,Z jutawski,Przybyszewski; 
Rittner,Krzywoszewski,Gorczyński, 
50,PROGES_ LBDHIGKIBGQoF"ragnmenżt z dziejów odbudowy Polski,1915-1924,fisd: 
tenogramów Opracował „wstępem o przypisami optrzył.....Warszawa 
„Nakład Gazety Warszawskie j.Str.512, 
DYSKUSJE, Poznań 1925.Nakt,Ksigg,.Sw,.Wojciecha.Str, 
é:Przedmowa.0 tdei jako wartości życia.Zycie szkoła 1 szko” 
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ZSB E U AA 


AITADAKMEE 
CHARAKTE 


w s k 1:Poza wieszczbiarstwem i pedamterię,Poznań 1929,s.11. 
a:Krytyke bworzgca.Rzecz o Zygmuncie WasilewskimePolska Litee 
nreleeIgneC hrzanows k i2Z,Wasilewski o Kasprewi= 


cZu+GaZąWarszę,r.1951,nr+588 /przedruk z czasop.Slavia ,r.1931l.- 


5 k ige wic z:Zygmunt Wasilewski.Ksigga Bamiątkowa Kielezan » 


imierz Wn u k:Wielki wychowawca,Wszechpolak „7.1938, 


nr,18,.-S,Kotacezkowns i:w uzupełnieniu Wspötez,LitersFols- 
W.F e 1 d ma n a.Kraków 1930,8.686. 0 9 t a$p Ortwin/katze 
nellenbo ge n/:Redaktór Wasilewski w roli fotograga.Głos.Lwów 
1907,nr.21-22,<I gnacy Chrzanowsk k:Zygmunt Wasilewski 
jako krytyk»Tygsllustr.1910,nr,46,=G a briel Korb u t:Literae 
ture polska popowstaniowas Warsz. 1951;5e 74e*T a 88185. Gr any ow 
laureatem Akademii ejetnoscieKurier Poznański; 


1935,nr.287.=Z powodu nagrody litere Le Y z mostusWarszawa 1938 


x 2 E } 5# MF" AI z z £ R 
1.23.eJ ann Z ł us k a:Pół wieku pracy+Zerza 1958,nrs22,- 
| feet 


ur 


ZeWasilewskim i je ] ostatniej, Dziennik Wilene 


a m E 
I.Stefa= 
„kwartale 
$ Z y Was 1lewski 
o. Mites p: SAT dno - ra Ą far saa, a 
AZ Księga PLELĘLTZYMEO a LELE esuaia 1 
PCE ZPA, | TT, A eet c 
;t+II.stra3502=513.Kraków ls 
Wis ws oh te + Ayacaana /Praveodnv/1903 
Varszawa wspozczesna /£l ygoanyy YUI. 
zap 2 Tan Ar ar} 
Wszechpolski Kraków 1903,str„70, 
olicki,Warszawa 189 


DPr« 554, = 


y:Athenaeum, Brezen 1890, - 


e150= 
OD ROMANTYKOW DO KASPROWICZA,Lwöw 19079 
Bre Chlebowsk 1:£sig2ka Warszawa 1907 ,nreSee GB alickae 
I wa no w s k a:My$1 NKRGABNA Polska ‚Warszawa 1907,nr,8,=Z à ziie 
sław Dębie k 1:Biblioteka Warszawska 1907,TeLII,zeszeleokX 
Ignacy Chrzanowak 1:3tudia literackie Wasilewskiegoęe 
Gazetę Polska,Warszawa 1907,nre5t.e Tadeusz Kono zy ń sse 
k 1:Z krytyki polskiej,Kurier Warsz.1907,nr,106,- AeS chroede rt 
Kurier Poznański »,1907,nr.44.-KoB a ra now s k isNasz kraj Lwów 
1907, zeszyp 9.-/WZ.R a b s k 1/, Kurier Warsz. 1906,nr,529,=Gonieo Pos 


ranny Warszawa 1907,nr.184.« 


SPOR ƏSLOWACKIEGO, Lwów 19058 
Józef Kotarb i ńs k i: Nowa GazetasWarszawa 1906,nre22.® 


MYŚL PRZEBUDOWY.Lwów 1913. 


Błowo Polskie,Lwöw r.1912,nr.60 i 72. /Streszozenie dwu odozytów autos 


ra/,elskęZiemianka Polska. Lwów r+.1913,nr.3 /marzec/,B o le sław 
Koskows k i:Jak żyć.Kurier .Warszawakie»re.1915,styczeńe, To samos 
Przegląd. Lwów r+1915,5 stycznia, /Ludwik Mastows k 1/0. 
SteK o z i ck i:Myśl przebudowg. Gazeta Warszawska,r, 1913,nr,.115.» 
Juliusz Kleine r:0 strukturę żudnuakki duchową jadnostki 
polskiej i narodu polskiegoe Kronika Powszechna. Lwów r.1913,pf,nr.24m 
25.-Przegl1ad Biblioterel1913,nrelee/A g s/ CuaseKrake r.1912,dn.51 gruá 
nia+=Slowo Polskie r.1912,nr.581.= Gazeta Lwowska re1912,nr.275.*8 t a 
bilis/WKosiakiewic z ?/:Bbława na oBimerg. Słowo.Ware 
szawa r.1912,nr,89.-T en 2 e:Przebudowa,SXowo Warszawa 7.1913 mr.99, 
Odpowiedź autora Stabilisow i towo Polskie. Lwów r.1913,pows 
tórzona w Przeglądzie Narodowyme Kraków r.1915,nr.6. 

ŚLADAMI MICKIEWICZA, Lwöw11905. 

Goniec /wieozorny/.Warszawa r.1907.nr,58.-A1,B r ue kn e r:Książkace 
r.1905,nr.6.» Wład.J a b ł o no w s k 1: Gazeta Polska, Warszawa Te 
1905,nr.62. 

MICKIEWICZ i SŁOWACKI + Warszawa 19228 

g/an/Rfembielinsk i/: GazetgaPoranna.Rel922,nrell7ee 


MideczysxtawSmolarsk it: Kurier Poznañski 


Mieczysław Smolars k i:kurier Poznański.r.1922,nr.114, 
Rzeczpospolita. Hel922,nr.68.<Gazeta Warszawska . R.1922,nr,.115.0D, 
Linows k i:Przegiad Wieczorny, Warstawa r.1922dn.29 kwietńżń, >œ 
Bronisław Gubrynowi e a:Książka -r.1922,nr.4. 
WNETRZNA. Moskwa 1926. 
Dziennik Kijowski z 19 grudnia 1916r, ustaw Olechowse 
k 1:Gezeta Polska Moskwa r,.1916,nr.268.,= ALP o go din: Iz pole 
skoj politiczesko jnysli na czużbinie /Z polskiej myśli politycznej na 
obezyänie/ w mies,Russkaja Myśl. Moskwa 1917 styczeń, /Przekład tej 
rozprawy ogłosiła w styczniu wychodząca w Moskwie Gazeta Polska /» 
"Filozofia woli narodowej" p.Stan.k o z ick ie g o /Caytelnik/ 
Sprawa Polska 1917,nre2. 
NA-WSCHODNIM POSTERUNKU. 
Ludwik W2ode k: Tygodnik Ilustrowany, Warszawa r,1919,nr, 


50 mSZee Z A z, De bi oki: Kurier Warsz 


awaki r7.1919,nr.531, + 
Ignacy Grabow sk 1: Księga Plolgrzymstwa. Głos Lubelski, 
R.1920,nr.lt4,. Mii e c zysław $mo la rsk i: Człowiek a nae 
ród.Gazeta Warszawska, R.1919,nr.551,=Ve Dre s 1 6 r: Valóna unnbasa 
polskych vyhnancu. «Ceske Slovo. Praga r.1919,nr.278., I gn Chrza 
now s k i: Księga Pielgrzymstwa „Studia 1 szkice,t.II.Krak,1959, 

O ZYCIU 1 KATASTROFACH CYWILIZACJI NARODOWEJ, 

Ludwik Bu ja 1 s k 4: Kamień węgielny.0 podstawę narodowego 
programu,Z powodu książki Z.Wasilewskiego 0 życiu i katastrofach cywie 
lizacji narodowej, Warszawa r.1921, Nakładem ksigß.Perzyüski ‚Niklewiez 
1 SpeeStronic 77.» J a n B, Ski w s ki: Struktura duszy narodowe je 


Réfleksje ne temat książki Z Wasilewskiego "O życiu i katastrofach cy. 


wilizacji narodowej," Słowo Polskie, Lwów 1927,nr.45-52 /8 odcinków/, 


Por. Ten 2 e: Poza wieszczbiarstwem i pedanterią, Poznań r.1929,e 
Adam G@GrzymataeSiedieck 1: Duch sprawcą dzie jówe 
Rzeezpoßpolita 1921,nr.$.»Wincenty Lutosławski; 
Zycie i katastrofy cywilizacji narodowej, Kurier Poranny, Warszawa z 
23 1 24 listppada r.1920.- Poreodpowiedź:Z,Wasilewski "Dyskusje" /Beze 
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droża metafizyki/.5tr.138»172.» Z d sław Dęb i ck iiZagade 


nienia cywilizacji narodowej.Kurier Warszawski r.192l,nr.72.e Ka ro 


u 


er € 


Le Kon ias k 1: Dwie postaci konkretywizmu. Myśl Narodowa.r.1926, 

nr.34,35 1 36, 

Z dz, Dę b 4 e k 1: Kurier Warszawski r,1926,nr.75,. T ade uss Z 

Grab o ws k iskurier Poanański r.1926,nr,128.,» Antoni Wye 
o e k i: Książka o sumieniu Polaków, Gazeta Warszawska r, 1926,nr.9i 

Irena Pannenko wat Warszawianka, Warszawa r.1926,n%v.127,: 

JAN KASPROWICZ Warszawa 1923, 

Ignacy Chrzanows k i:Gazeta Warszawáska r.1924,nr.549,= 


Mieczyslaw Smolars ki, Kurier Poznański r,1923,nr.75, 


d Ze Dę b i e k 1, Kurier Warszawski f,1925,nr.56.» Ra j mund 


Be rg e l:0norate altissimo poeta, Głos Narodu, Kraków r.1925,nr108, 
A 


ureli Drogos ze ws ki w Prz8flądzie Humanistychnymę War: 
szawa 7.1925, zeszelV,straSS8e540. Pow.odpowiedź autor a: 0 portrel 
poety. Myśl Narodowa, Warszawa nr,15 z r.1925,a potem w książce WWspor 
nienia o Kasprowiczu i Zeromskin", Warszawa rel927 od strell.e B re 
Chlebowski: K siężka. Warszawa r.1907,nb.3, 
PRZEŁECZ KASPROWICZA, 
Ka A $za cho ws ki: Czas, Kraków r.1931,nr.157. 
LISTY DZIENNIKARZA W SPRAWACH KULTURY NARODOWEJ. 
Dziennik Polski „Lwów 1907,nr.545, $ 
Z ZYCIA PORTY ROMANTYCZNEGO,ŁLwów 1910. 
Gazetg Warszawska ,1910,nd.285.eKurier Poznański 1910,nr.,2352,e Gonisı 
Codzienny, Wilno 1910,nr,l75ee "Tadeusz Dabrowski: Gosi 
czyński w Galicji, Słowo Polskie , Lwów 1910,nre444,- 3 tani sti a 
Zaziars 1:Przegląd Powszechny 1911,tiV,zeszyt grudniowy.» 
Przegląd,Lwów 1912.» Ing a r: Pouczające dzieje. Słowo Warszawskie 
1910,nr.449,- Dod.II do nr.93 KursPoznaüskieg0,1911. 


rz 


O SZBUCE I CZŁOWIEKU WIECZNYM, Lwów 1910. 
Dziennik Cieszyński, r.1910,nr.242.- Gazeta Lwowska, r.1910,nre240,= 


»1530 

Kurier Zagłębia, r.1910,nr.547,=0/e p n i k/:Dziennik Polski.Lwów r, . 
1910,nr.282,» Savitri/Zahorsk a/ :Wobec wielkiego proble. 
mu.Apostoł czynueSwiat. Warszawa r.1910,nr.46,e» W? ad, Jabło» 
no w s k i: Sztuka a człowiek wieczny, Gazeta Warszawska »r.1910,nre 
151,0 B.B,:Przeglad idei: 0 sżtuce 1 człowieku wiecanym Zygmunta Wasie 
lewskiego, Widnokręgi, Lwów r.1910,Listopad.- Ze De b 1 © k 11 Słowo 
a czyn, Kurier Warszusski,r.1910.- Jo Ka 1 lenba ch: Gazeta Nas 
rodowasLwöw 1911,nr.12.- I gn, Chrzanowski: ZeWejako krytyk 
Zygodnik Ilustrowany, Warszawa 1910, nr.46.- © e zary Jelle ne 
t a: Przegląd /miesięcznik/.Warszawa 1912, 


S.GOSZCZYNSKI. PISMA. TOW.WYD. Lwówl 1904. 


Stan Z dz 1a r s k 1: Przegląd Powszechny.Kraköw r.1904,wrzesień 
Marian Szyjkowska: Poetaeromantyk,liowa iieforma, Kraków 
'P+1010,nr,588.e B/1 ot r/ C h/m 1 e 1 ow s k 1/:Nowa Reforma. Kraków 
7.1904. Gazeta Polska, Warszawa r.1904,nr.23,= /A,G6,8 1 e Aleck 1/ 
Kurier Warszawski r.1904,styczeńs= 

S.GOSZCZYŃSKI. DZIEŁA ZBIOROWEe Lwów 1912, WydsAltenberga. 

Edward Pas z ko w s k i: Dzieła Goszczyńskiegoe Dziennik Kijo 
wski r.1912,nr,254,» L u d wik Skoczylas: Słowo Polskie, 
Lwów r.1912,nr,259. Wa cław Orłowski: Swiete Warszawa re 
1912.» 8 tani sław P igo ú: Przyczynki do wydania i bibliogra- 
fii 8,Goszczyńskiego. Pamiętnik Literackie XXII eXXTIT» Stre 568-585,» 
WSPOLCZESNI. Warszawa 1924, 

Wacław Filochows k ig Słowo Polskie, Lwów r.1924,nr.101,- 
Ra jmund Berge 1: Galeria konterfektöw. Głos Narodu, Kraków 
r.1924,nr.121.. I rena Pannenkowa: Warszawianka, Warszawa 
r.1926,nr.122,= Ze sweta Slovanskeho. Novinar historikem. eski j DEnik, 
Praga r+1926,nr.59, 

WSPOMNIENIA O KASPROWICZU I ZEROMSKIM. Warszawa 1927. 
Stanisław Cywińs ki: Dziennik Wileński.r+1928,nre67, 
Re jmund Berge 1: Rewolucyjna książka, Polonia. Katowice re 
1928,nr.92 /dodenre8/.» J 6 ze f Bi rkenma je rs Kurier Pore 


r.1927 
Aański.r.1928,nr.20,- Z d z, Dę b 1 e k 1: Kurier Warszawski 
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Obez powodu tej recenzji uwagi: Brak kultury, Myśl Narodowa r,1929,nr, 
Slee Jal u Kurek: Natura a sztuka, Głos Narodu, Kraków r.l930,nr. 


1l4.« Paweł Kr zows ki, Polonia r.1930,nr.192.» 5 t a ne 


Br ze z i ń s k iRzecapospolita.r.1951,nr+.541,» MWe Maryla 


Wo 1 s k a/: Świat Kobiecy.Lwów r.1930,nr.6. 


WNUKOM O PRAPRADZIADKU. 

T.D,/1 wa szk i 6 w i m z/: Na marginesie dobrej książki, Gazeta 
Warszawska r+1951,157,-F, Wnukom..Świat.Warszawa r.1938,nr,5,- J 6 » 
rzy Drobnk-k: Rlasyeyzm i romantyzm, Tęcza. Poznań r,1931,nr.2. 
Jos S k 1 w s k i: Echa Listopadowe, Kurier Poznański r,1950,nr,573,- 
Zdzęe bę b i ck is Kurier Warszawski r.1950,nr.552.¢ 

NORWID. 

Stanistaw Cywir O gwiaździsty diament Norwida, 
Wilno r+.1935,mr.Stre8d.. T : 0 jasność dokoła Norwida, Dziennik 
Wilenski r.1934,nr4549.- I en 2 e: O pojmowanie poezji, Dziennik Wie 
lenski r.1955,nr.106,» T e n 3 e: Naukowe studium literatury a krytye 
ka litergoka /teoria i praktyka/. Myśl Narodowa r.1935,nr,13,» T e ne 
2 e: Na manowcach intuicjonizmu 1 aprioryzmus Tygodnik Ilustrowany 
r.1935,nr.17,= Ten 2 e: Sprostowanie sprostowania, Tygodnik Ilustroe_ 
wany r.1959,nr.20.- T en 2 e: Pamiętnik Biteracki T.XXXII,zesze5<4, 
r.1955,8tr.560»568.» 0 S te Cywińskie go: 0 gwiaździst y 
diament Norwida pisali: Przegląd Powszechny r.1955,nr,25,» Re m i = 
giusz Ne y. Głos r.1935,nr.4.,» A,G, 8 1 e d 1e e k i: Nad "Nore 
widem" Wasilewskiego. Myśl Narodowa r.1935,nrelle12.-H, Z yo zyń» 
8 k i: Spór o Norwida, Prąd /mies,/.bublin r.1955,wrzesień.= 8 te € y- 
w i ń s k i: Na marginesie szkicu HeZyczyhskiego. Prod. Lublin r.1935, 
ozerwiec»- Je. S Ki w s k 1: 0 Norwida spór zasadniczy. Tygodnik Ilue 
strowany r.1955,nr.20.= Wł ad. Ta rna ws k i: “owe sdobyczeppo- 
lonistyki, Surier Lwowski, Lwów r.1935,dod+do nr.82.- AG, B i e d » 
le ck is Kurier Warszawski r.1955,nr.152.- Janina *udko- 

w s k a: Literał na cenzurze, Pax . Wilno r.1956,nr,1-2.- Ka z i = 


mierz Czachowski. Nowa księżkaę Warszawa r.1956,nr.9.= 


Pobili się znów krytycy 
o poety wiersze. Kurier Wileński r.1955ar.37.- Ù odczycie Z,W, w Koe 
16 PoléneUePs Kurier Poznański r.1931,nr.217,- Autor w Bprawie powy2- 
„ych krytyk zabierył głos: Sprawa o mit Norwida, Gazeta Warszawska 
.517.- Kurier Poznański r.1934,nr.555. My81 Narodowa, Warsze- 
wa r.1955,nr.18 3 37. Myśl Narodowa, Na widowni,nr.7 7.1935, 
ASPAZJĄ I ALCYBIADES, 
a. Orzymała-8iedloe ek i: Pani Kelergis w nowej sukni, 
Burier Worszawski r.1935,nr.312.- 8 i m p 1 e x: Szkice o powieści 
warszawskiej. Kurier Lwowski r.1935,nr.238.-PiotrGre agor- 
Portret Norwida w powieści. Warszawski Bziennik Narodowg re 
a Dyn o w 8 k aiPoganka 4 jejkElimat. Kureir 
Poznański r.1935,nr+569,- Was ylewski St a ne: Forwid w XEEX 
trzech osobach, Gazeta Polska, Warszawa r.1955,ux 2 8 grudnia.» T a = 
deusz BoyeZelens k i: Czy powieść o liorwidzie? Wiadomos- 
ci Literackie, Warszawa r.1955,nr,46.- Aureli Dro 89326 We 


s k i: Nowa książka, Warszawa 7.1956,nr.5.- T a d 51 nk Oe 


ilustrowany Kurier Codzienny. Kraków r.1935,nr,554,- Autor odpowiada 


krytykom: Z powodu Narcyzy Zmichowskiej, dyś1 Narodowa 2.1936,nr.37,- 


owa 7.1936,nr.38-39, Tamże / Na widow- 
ni/ r.1936,nr.4. Gzy to Serol Baliński? Ruch Literacki, Warszawa 1.1935 


nrel 
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